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H. 

Halizna. Haliznami nazrwamv 
przestrzenie gruntów leśnych, driewani'i 
ani krzewami nie porosłe i uie będąee 
pod żadną uprawą. 

Zależnie od połoi.enia, rozr/ifoiamy ha­
lizny suche i nwkn:. 

I. Do slfclty,·h naldą: 
1. Golol1<rr::, micjscl\ suche hez<lrzewne 

w lasach sosnowych. 
2. Be::lesie, miejsca bezdrzewne we 

wszelkich innych lasach. 
3. Odłóg, miejsce niegdyś na rolę uży­

wane. a nast~pnie opuszczone i nie zaro­
słe drzewami ani krzakami. 

4. Nou;ina, karczunki na rolę. 
5. Niwa, rola wśrbd lasu. 
6. Pole, rola ciągła w las wci~ająra 

się. 

Il. Do mokrych należą: 
1. Łąka, miejsce oczyszczone, na ktb­

rem oddawna zbiera się siano. 
2. Łtig, mi<'jscc niskie, otoczone brze­

gami wyższemi, drzewem nie okryte. 
3. 8mt1,g, pasmo wąskie i niskie, słu­

ża.ce za ściek wodzie. 
• 4. Trzęsawisko, miejsce niskie, gr1.ąz­

kie, zapadające. 
5. Wyrobki, karczunki na łąk~. 
(Powyższe nazwy w oznaczeniu gatun­

ku halizn są obowiązujące przy opisaniu 
drzewostanów, sporządzanych planów go­
spodarczych lasów, obci~onych służebno­
ściami włościańskiemi w Królestwie Pol­
skiem. Przepisy z dnia 31 (12) 187?> 
roku). 

Wszelkie suche halizny, jako niepro­
dukcyjne, są ciężarem dla lasów, gdyż 

zmniejszają ich docbodność, a podlep.ją 
opłacie podatkfrw, bo nie są ja.ko nie­
użytki zalirzone; z tego powodu powinny 
być, f:dzie służebności nie st-0ją na prze­
szkodzie, zalesiane. 

Halizny, znajdująee się wśród młodych 
drzewostanów, dają się łatwo przez zasa­
dzenie odpowiedniego gatunku drzewa 
usunąć; w nieco wyższyd1 drzewostanach 
trzeba do sadzenia wybrać szybko rosmi­
ce gatunki i ozywać do tego starszych, 
szkółkowanych sadzonek. 

Ażeby uprawa halizn, otoczonych star­
szem drzewem, miała si~ op\aeić, potrze­
ba aby ich przestrzenie były dość ob­
szerne i dobrze zaokr~lone; przystępuj~ 
do uprawy, powinno się drzewa nadbrseż­
ne podkrzesać, aby ich gałęzie wysadków 
nie p:·zytłumiały, oprócz tego na kilka 
kroków od kraju drzewostanu, sadzenie 
opuścić. 

Jezeli otaczający haliznę drzewostan 
do~ć Jl<lŹno będzie odmłodnionym, to ta­
kową trzeba szybko rosnącym drzewa ga­
tunkiem obsadzi<\ aby do czasu odmłod­
nienia na tyle wyrosły i zgrubiały, a.by 
z nich można było mieć użytek. Jeieli 
w odmłodnienie drzewostanu wkrótce 
ma nas~pil\ to do uprawy więkaych 
halizn utyć takieh gatunków, z jakich 
główny drzewostan wyrosi, pozostawiaj~ 
te zagajniki do następnej kolei. 

Halizny pows.ałe w starszych drzewo­
stanach w ska.tek potaru, burzy, napad11 
owadów itp., po dokonanem oczyszcsenin 
najlepiej zatknąć celem naturaluego ob­
siewu, gdyi ataj, na ziemi świeiej, łatwo 
zarosnłl; a gdzie w obszernych haliznach 
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zupełnego nalotu spodziewać się nie moż­
na, dopełnić sztuczną uprawą. 

Szczegóły upraw patrz: ,.,Odmłodnienie 
lasów". 

* * 
* 

Według przepisów obowiązujących przy 
pomiarach przestrzeni dbbr i lasi',w rzą­
dowych przez Komisyą Skarbu pod dniem 
15 (27) grudnia 1s;39 roku zatwierdzo­
nych, halizny na planach oznaczane są 
następojącemi kolorami: 

W śród lasów jodłowych. 
Tło, tuszem bladym, obwódka (v. kut· 

fors) ciemniejszym. 
Sosnrm;ych. 
Tło, sepią Madą, obwbdka sepią ciem­

niejszą. 

LiśC'iou;ych i mieszanych. 
Tło, tuszem bladym, na wierzch kolor 

zielony (Vert de Prusse), obwMka z tych­
że kolorów ciemniejsza. 

O kolorowaniu. łąk, pastwisk, skał, błot, 
piasków, nieużytków itd., pomieszczonem 
będzie pod wyrazem: ,.,Mapy leśne kolo­
rowane". 

Jak się mierzą halizny? określić moż­
na; ii mierą się tak jak wszystkie szcze­
góły w polach; różnicę stanowi jedna 
okoliczność, że wszystkie SZC'Legóły w po­
lach mają pewne wyraźne granice, a ha­
lizny często posiadają niepewne obwod­
nice czyli nie określone dokładnie widocz­
nemi liniami; określenie więc, czyli usta­
nowienie granic tych halizn, przedstawia 
niejednokrotnie wiele trudności i zabiera 
geometrom wiele czasu. 

Jeżeli np. haliznę stanowi łąka, której 
trawy tak dobrze rosną na miejscu pu­
stem czyli nie zarośniętem, jak i wśród 
otaczającego laso, to obwodnice tej haliz­
uy geometra własn~ inteligencyą ustano­
wić na gruncie i na planie oznaczyć mu­
i.i; to równi~ ma miejste jeżeli haliznę 
stanowią trzęsawiska, smugi, ługi, wyrob­
ki itd., których figury nie mają obwodnic 
pcwnemi liniami określonych. 

Wspomniane powyżej z roku 1839 prze­
pisy obowi,pujące dotąd przy pomiarach, 
nie określają wca.le, czy halizna powinna 
być mierzoną po same pnie tlrzew ją ota­
csaj~ych, czy do pewnej tylko odległości 
od takowych, czyli też tylko tło brzegów 
gałęs:i po nad halizną sterczących, i dla 
tego geometrowie dowolnie według sapa-

trywań osobistych pomiarów tych dopeł­
niają. 

W rozdziale III-im pod tytułem: ,,Po­
miar szczegółów gruntu", Instrukcya ta 
zastrzega, § 377 str. 126: ,.,Mniej ważne 
ze szczegółów zmianie ulegających, ja­
kiemi są: małe pólka, łączki, zarośla, 
błota, ezterech prętów kwadratowych po­
wierzchni nie mające, jeżeli używalności 
różnego nazwiska nie stanowią, mogą być 
w pomiarze szczegółowym na podziałkę 
l: 5,000 pominięte". 
Powyższy przepis każe rozumieć, że 

i halizny większe nad cztery pręty kwa­
dratowe, powinny być zdejmowane z grun­
tu i na planach oznaczane, jak to wyraź­
nie w następnym paragrafie powiedziano, 
iż przepis powyższy stosuje się i do prze­
strzeni leśnych. 

Dziś kiedy cena drzewa znakomicie się 
podniosła, należy przy zawieraniu kontra­
któw z kupcami o sprzedaż laso, bacznlł 
zwracać uwagę na tę okoliczność i za­
strzegać sobie wyraźnie: jak ma być mie­
rzoną przestrzeń lasu sprzedanego, to jest, 
czy linie określające granice tej prze­
strzeni, mają być mierzone przy samych 
pniach drzew, czyli też w pewnej i w ja­
kiej mianowicie odległości od pni, i czy 
norma okre1Hona co do granic, ma mieć 
zastosowanie i do halizn, wśród tego lasu 
położonych. 

Knpują!'y lasy zazwyczaj zastrzegają 
sobie nowy pomiar zakupionej przestrzeni 
i wtedy wymagają od geometry, aby mie­
rzył takową przy samych pniach drzew, 
zwłaszcza wtenczas, jeżeli kupili sam las 
bez gruntu, mając na uwadze to, aby im 
gałęzie drzew, wystające z lasu po nad 
polem czy łąką, przyszły darmo, a z któ­
rych nieraz setki sążni na opał, mają 
w zysku. 

Najczęściej do czynności tej pnybywa 
właściciel laso. i opomtje przeciw takiemu 
pomiarowi, utrzymując; że i gałęzie, wy­
stające z lasu, są sprzedanem drzewem 
i darmo nie mylili ich oddawać, stąd wy­
wiązują się spory długo trwałe i często 
sprawa taka idzie na drogę ądową. 

A zatem powinno być za każdym ra­
zem zastrzeżone w kontrakcie kapna 
i sprzedaży lasu, czy halizny bęą mie­
rzone do pni dnew, czy też do brzegów 
gałęzi. 

Należy jednak pamiętać, że prsy sprze­
daży lasu wyru halizna jest pojęciem 
bardzo elastycimem, bo kapey często 
uważają za takową - wsselk11 kępami 
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wśród rębne.go lasu rosnącą młodzież 
i naloty. 

Aleksander Nou:icki. 
Kazimierz W~jrirki. 

Hamulec, nazwa przyrządu prze­
znaczonego do zmniejszania prędkości 
ruchu lub zupełne.go powstrzymania tako­
wego. Jestto przyrząd działający przez 
tarcie, a względnie do zastosowania i siły 
jaką ma wywierać, różnych bywa kon­
strukcyj; stosownie za~ do rodzaju sam~j 
siły, bezpośrednio wpływ na działanie ha­
mulca wywierającej, bywa mechaniczny, 
pneumatyczny, parowy, elektryczny itp. 

W rolnictwie najwi~cej za.stosowania 
znajduje hamulec mechaniczny,jużto w przy­
rządach pociągowych , zjeżdźających po 
znacznych spadkach, we wszelkiego ro­
dzaju windach i żórawiach, jak również 
w innych maszynach coraz więcej w go­
Elpodarstwie rolnem utywanycb. 

Najprosts,~ formą hamulca w przy­
rządach pociągowych, jest zwyczajny kloc 
drzewa w tylnej części wozu w ten spo­
sób zawieszony, iż w razie potrzeby może 
być silnie przyriągni<;ty z kozła do ob­
wodu kół, a wywołanem t~uciem powstrzy­
mać obrót takowych, a tem samem i pręd­
kość ruchu. 

W braku tego tak prostego hamulca, 
lo.h niedostatecznej jego siły działania, 
radzą sobie wo1.nice, przesuwając drąg 
pomi~y szprychy kołowe lub wi~c 
tylne koła, w skutek czego tamo.ją możność 
ich obrotu, tarcie zaś, powstające pomię­
dzy obwodem kół a ziemią, hamuje pręd­
kość ruchu staczającego się po poehył~i 
wozu. 

Więcej wyszukanym hamulcem jest 
tak zwana r,t>i,ęta" t. j. kawał żelaza, 
uerokości obwodu koła, z zagięterui brze­
gami, zawieszony na łańcuchu pod przed­
nią osią wozu. Na pochyłościach „pięta" 
podsuwa się pod obwód kołowy, wytwa­
rując tarcie bardzo znaczne i tym spo­
sobem zmniejsza prędkość ruchu wozu. 

Hamowanie pr<:dkości ruchu wozów 
pnez wywoływanie tarcia powstającego 
pomiędzy osią a nasadą koła, co w części 
ma miejsce przy przewiązywaniu kół, 
mniej jest praktyczne, powoduje bowiem 
częste łamanie szprych kołowych i tylko 
w braku wszelkiej innej pomocy zastoso­
wane być mote. 

Najwięcej rozpowszechnione są hamulce 
,,ditoigniowe" używane zarówno do cięż-

kich, jak i do lekkich wozów . .Konstrnk<'.ya 
ich zasadza się na działaniu „dr~>':\ .. 
w hlizkości tylnego koła ruchomo na osi 
prqmocowanego i posiadającego w pew­
nym odstępie klorek drzewa wycięty na 
zewnątrz podług promienia osi koła wo­
zowego. 

Dla zahamowania dostatecznie jest wy­
wrzeć działanie siły na swobodn) koniec 
drąga, przyczem kloc naciśnięty na obwód 
koła wywartem tarciem, prędkość ruchu 
powstrzyma. Siła w tym wypadku nie­
zbędna, zależni\ jest od ramion drj\ga i ro­
dzaju samego tarcia (fig. 1). 

Fig. 1. 

Ponieważ oddziaływanie na drj\g prosty 
z kozła, jużto ze względu na znaczną jego 
długość, już też sprętystość i giętkość, 
pod wielu względami jest niedogodną, 
używa się zwykle drążek kolankowy na 
fig. 2 przedstawiony. 

Fig. 2. 

• 

W praktyee, szczególniej dla wosów 
lekkich, koostrukcya tego rodu.jo hamul­
ców więcej jest złożoną i tak sutoeowa­
ną, aby nietylko siła działuia, ale i u­
stosowanje takowej, najtonyeaaiej lpO­
żyikowane zostały. W ąm cela tarcie 
zdwaja się, pnes utycie dwóch diwigni 
~onych, dsiuaj„eb eddsielnie Da 
dwa koła woa; pant obrotu diw:igni 
majdllje się po u. ~iem takowych, 
siła r.aś, na koniec swobodny ~ wy­
wieraną jes& u. pomocą l&nlby opatrsonej 
kor~ Kilka obrotów torby wyl!IW'eU. 
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aby klocki drewniane, przymocowane do 
dźwigni, przyszły w zetknięcie z obwodem 
kół wozowych, dalsze zaś obroty, powi<z­
kszając siłę tarcia, powodują zmniejszenie 
ruchu (fig. 3). 

Fig. 3. 

l' 

I 

«.' 

• •' 

Przy pewnym systemie układu dźwigni, 
otrzymuje się możność hamowania za po­
moą hamulców dźwigniowych, często 
,,klockowemi" zwanych, jednego lub kil­
im kół, jednocześnie z dwóch stron, przez 
co siła hamująca wzrasta w stosunku do 
wytworzonego tarcia, a załączone rysunki 

.Fig. 4. 

szematyczne (fig. 4), przedstawiają kilka 
tego rodzaju typów. 

Przy żórawiach, windach i innych mniej 
złożonych maszynach, ntywane są jeszcze 
hamulce „ wstęgowe". W tego rodzaju 
konstrukcyach, przez koło hamulcowe, osa­
dzone na osi obrotowej, przerzuconą jest 
obręcz żelazna lub stalowa, końce której 
przymocowane są w odpowiednich miej­
scach, jak to rysunek Nr. 5 pokazuje, do 
dźwigni rnchomej około punktu a. Nacis­
kając na dźwignię w punkcie b, przycis­
kamy tern Ramem obręcz do koła, a wy­
wołane tarcie powoduje zmniejszenie ru-
chu ma~zyny. E. Diehl,. 

Handel. Handlem nazywa się stałe 
zajęcie kupnem i zamianą mienia ekono­
micznego, w celu dalszej go sprzedaży. 
Handel zatem nie ma na celu dalszego 
obrabiania towarów, albo ich dostarczania 
dla użytku własnego. Przy towarach mo­
gą nastąpić zmiany miejscowości, opako­
wania, podziału na mniejsze ilości itp., 
ale nie przekształcenia zasadnicze; byłby 
to już nie handel, ale wytwarzanie i pro­
dukcya. Kupcem jest, kto w celu otrzy­
mania zysków, zajęty jest stale nabywa­
niem i odprzedawaniem towarów, nie 
czyniąc z niemi żadnych większych zmian 
lub przekształceń . 

Handel może być wielorakiego rodzaju. 
I tak, rozróżniają handel towarami, nie­
ruch<>mościami (posiadłoijciami ziemskiemi 
i domami) i handel pieniędzmi. i papierami 
warwści.owemi. 

Dalej rozróżniają handel hurtowy i de­
taliczny. 

Handel hurtowy ( en gros) pośredniczy 
przy przechodzeniu towarów od produ­
centa do fabrykanta, przerabiającego da­
lej produkt nabyty, albo do kupca. 

Handel detaliczny zwraca się bezpo­
średnio do spożywcy. Nie potrzebuje OD 

być koniecznie drobny, ponieważ obecnie 
zakładane bywają wielkie magazyny dla 
handlu detalicznego, obracajłlCe milio­
nami. 

Handel kramarski jest handlem detalics­
nym małemi ilościami produktów, nies~ 
nych dla potrzeb życia codsiennego i ma 
charakter zupełnie lokalny. 

Wekslarnie, mają na celu wymiuę pie­
niędsy dla osób nie naleąeyeb do afer 
przemysłowych. . . . 

Dalej może być handel ~y • pae­
,aię.my, według tego eay wynuema towa-



Handel 

ry na towary, albo towary na pieniądze. 
Handel może być stały i wędrowny; osfa­
tni wtedy ma miejsce, kiedy kupier pro­
wadzi swoje interesa, zmieniając eiągle 
miejsce pobytu i wożąc za sobą swój to­
war. 

Dalej handel może być prowadzony na 
własny rachunek kupca, albo komisou:y 
na rachunek osób trzecich. Handel może 
być 7,ądot.oy i morski, krajou:y i zagranirz­
ny; ostatni nakoniec mote być handlem 
wywozotoym, przywozowym albo tran:yt-0-
wym (pośredniczącym). 

Dany kraj prowadzi handel czynny, 
kiedy cały obrót handlowy tego kraju jest 
w rękach kupców krajowych, handel zaś 
jest bierny, kiedy to pośrednictwo leży 
w rękach obcych kupców. 

Prócz powyższych rod~iów handlu, 
rozwinllł się cały szereg zajęć pomocni­
czych dla handlu, do których należą: za­
jęcia transportowe, prze~stu:a spe­
dycyjne, przedsiębiorstwa dostarczające 
informacyj o stanie kredytu przemysłow­
ców pojedyflezych, specyalni agend, któ­
rzy na obcy rachunek zawierają interes&, 
jak np. meklerzy, banki, kasy płatnicze 
i t. p. 

Na niskich stopniach uspołecznienia, 
często sami panujący albo naczelnicy ple­
mion, prowadzili handel na własny ra­
chunek i ł\ezyli z handlem wyprawy wo­
jenne po zdobycz i rozbój morski. 

Z powodu małego bezpieczeństwa pu­
blicmego, braku opiek.i nad cudzoziemca­
mi i konieczności szczególnych środków, 
zabezpieczających przewóz towarów, zmu­
aeni byli handlujllCY do tworzenia spe­
cyalnych stowanyszeń i dokonywali prze­
wóz towarów siłami zbiorowemi, jakiemi 
były karawany i całe floty okrętów han­
dlowych. Stąd też powstały cechy ku­
pieckie, z charakterem wysoce arystokra­
tycznym. 

Z pom~ przychodziły dawniej han­
dlowi ja""4rki i targi, które były tygo­
dniowe, roe&ne i peryodycme, korzysta­
~e z pewnych zwolnień od opłat miej­
skich i od ograniczeń cechowych. 

Handel jest n~stwem podziału pra-
81 ekonomicznej. Jego produlrcyjfłość po­
lega na konieczności wymiany towarów 
pomipy gospodarstwami prywamemi, 
którą handel u~utecznia dokładniej i ta­
niej, nii to uczynić potrafi~ 8allle oeoby 
iDłereaOwane. Dla zaspokojenia potneb 
laduieh potrzeba nietylko fizycznie wy­
nronyć towar~ ale takie ucąllić go do-

ai..,łdep. Bom. T. m 

stępnym, towar bowiem powiDien doj~ć 
rzeczywiście do spożywcy. 

C:.ynności handJu są bardzo rozmaite 
i tak: 

1) Handel bierze towar od wytwórcy 
w celu dostarczenia go miejscowościom 
i osobom, którym on jest potrzebny. 
W skutek tego pośrednictwa handlu, mo­
że producent ograniczyć swą działalność 
<lo pracy wyłącznie wytwórczej. 

2) Spożywca otrzymuje to wszystko eo 
potrzebuje, ze składu kupca, który stoso­
wnie do potrzeb spożywców, grupuje i roz­
dziela pojedyńcze rodiaje towarów. 

3) Handel wpływa na wyrównanie róż­
nic w cenach, spowodowanych różnicą 
miejsca i czasu. Kupiec dokonywa tej 
czynności tym sposobem, ie czyni zakupy 
tam i wtedy, gdzie jest obfitość towarów 
i sprzedaje wtedy i tam, gdzie uczuć się 
daje brak odpowiednich towarów. Kupu­
jąc na skład, umożliwia kupiee producen­
towi wcześniejszy zbyt towarów i wpływa 
na utworzenie cen nieosobistych, t. j. cen 
niezależnych od wpływów przypadkowych, 
zależnych od chwilowych stosunków oso­
bistych. 

4), Handel wpływa na produkcyę po 
cz~ści hezpo~rednio, robiąc zamówienia, 
po ezę8ci pośrednio, drogą tworzenia cen, 
odpowiadających położeniu rynku i po­
trzebom spożywców. Wpływa zatem han­
del na równowagę pomiędzy potr.t.ebami 
i zapasami, i podtrzymuje bardzo sku­
tecznie rozszerzanie się nowych wynalu­
ków. 
. W obee narodów zacofanych na drodze 

uspołec-.znienia, odgrywa kapiec rolę pio­
niera kultury, zawiązując stosunki po­
mi~dzy pojed1ńezemi krajami i narodami., 
i dopomag&jllC do wzajemnego zbliżenia 
i za.wiązania stosunków pokojowych. Ka­
piec jest reprezentantem życia ekonomicz­
nego i wpływa stanowczo na rozwój po­
jęć prawnych, na ustalenie się stonaków 
prawnych, oraz szybkiego i zułagia,ACegO 
na zaufanie postępowania sądowegq. 

Wprawdzie działalność handlow.a ma 
także swoje • strony ujemn,e. Handel .nie 
:r.awue protegował stoeuki pokojowe po­
między narodami, ale prowadził niekiedy 
do spółsawodniciwa h8łldlowego, poci.-. 
j~o u. IO~ wojny i uciemięieaia. 
Handel Die sawae wpływał aa stałoeć 
cen, ale wywoływał tak.ie spekulaeye ni~ 
okiełmue. Kapiee rozszerzał nie tylke 
potrzeby t.UU,, ~e także gorzałk~ i n~ 
wolnictwo, Die tylko wynukiwał ~ 

łO 
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ności do zbytu, ale także protegował fał­
szowanie towarów. Z powodu pewnych 
stron ujemnych, doznawali kupcy w prze­
biegu czasu nieprzychylnych usposobień 
ze strony sserokich kół społecznych, któ­
re często wprawdzie były następstwem 
przeądów lub niechęci do zajęć przemy­
słowych. 

Handel papierami wartośeiowemi i pie­
niędzmi jest zajęciem pomocniczem dla 
handlu towarami, dostarcza mu bowiem 
środków płatniczych, chociaż zaspo~ja 
takie potrzeby samodzielne. 

W nowszym rozwoju handlu, dostrze­
gać się daje coraz dalej id~y podział 
pracy, występuje cały szereg zajęć, two­
rsąeych niesależne gałęzie dochodu, które 
dawniej naletały do czynności samego 
ka.pea. Naleą do tej kategoryi wszyst­
kie czynności transportowe, instytucye 
kredytowe i banki, ubezpieczenia, agen­
łllry itp. Zajęcia pomocnicze handlu uła­
maj, wymianę mienia ekonomicznego 
i ograniczaj\ działalność zawodow\ kupca. 

Zmiany, którym uległ handel w czasach 
onahlich, dadzą się streścić w rysach na­
stępuj11cych: 

W ska.tek udoskonalenia środków trans­
portowych i szybkości a.dzielanych wia­
domości, ogranie.one zostało ujęcie han­
dlowe, jako ujęcie samodsielne i facho­
we. Najbardsiej dało się uczuć to zllllliej-' 
ssenie czynności samodzielnych handlo­
wych w handlu hurtowym. Coraz mniej­
saem jest zapotrzebvwanie osób pośredni­
eąeych. 

Mianowicie w handlu llł(lowym przeja­
wia się d~ość zmierzaj~ ku temu, 
jeby sami wytwórcy (fabrykanci i rolni­
cy), wcbodzili w stosunki bezpośrednie 
s oaobami tnidni=leemi się handlem deta-

-liesn.~ lub z pnemysłowcami, przera­
bi,Jłleemi dalej ich surowe proda.k&a. Sa­
mi fabrykanci otrzymuj11 bezpośrednio po-

. &nebny im materyał aa.rowy z krajów 
-,twarzaj\cych, be& utycia pośrednictwa 
handla. i zawiyuj• stosunki bezpośrednie 
I wytwórcami. 

Csęsto .iednak idzie ten kiera.nek za 
· daleko i już obecnie zarzucaj, przemy­
słowcom niemieckim i austryaekim, te 
pny wywosie za mało eeni\ pomoc kup­
• i sanadto d'*' do zatrzymania w swych 
... cuego zbyłll zagranienego, kiedy 
tlla niell byłoby korsysmiej poprzestać 
M włuciwem sa.i,eiu, t. j. prodakcyi fa­
-,..ej, posostawi,j\c kapcowi opiekę ....... ,... . 

Jest to objaw kierunku rozwoju nowo­
czesnego, który przy udoskonaleniu środ­
ków i urządzeń komunikacyjnych, zmiena 
do uproszczonego załatwiania interesów, 
czyniąc niepotrzebnemi osoby pośredni­
czące i podtrzymywany jest przez silną 
konkurencyę, zmuszającą do ścisłego obli­
czania kosztów. 

Handel detaliczny doznaje silnego spół­
zawodnictwa ze strony stowarzyszeń spo­
żywczych, będących związkami konsumen­
tów, zmierzającemi do zakupywania to­
warów w wielkich ilościach i rozdzielania 
ich między stowarzyszonych, z obejściem 
kupca detalicznego. Takie stowarzysze­
nia nabierają często charakteru handlu 
hurtowego, czego dowodem ~ stare an­
gielskie towarzystwa WMlesale Socienes, 
które są pewnego rodzaju związkami sio­
warzyszeń spożywczych, dokonyw&jj\cych 
zakupy na wielk=l skalę z pierwszej ręki, 
dla wspomnianych stowarzyszeń spotyw­
ezych. 

W handlu detalicznym w ogóle przeja­
wia się dążnoilć do prowadzenia interesu 
na wielką skalę, w skutek czego zmDiej­
sza się liczba niesaletnych handlwych 
i przemysłowców na korzyMć wielkich ma­
gazyn6w dla sprzedaty. Magazyny takie, 
jako przedsiębiorstwa handlowe, zwróciły 
się nawet do artykułów, które dawniej 
dostarczano publiczności kupującej, tylko 
na miarę i na ~amówienie, jakiemi ~: 
odzież, bielizna, obuwie, meble i t. p. 
W takich wielkich magazynach interes 
prowadzony jest biurokratycznie i samo 
przedsiębiorstwo jest często w rękach to­
warzystw akcyjnych. 

Wielkie magazyny korzystaj\ z zaku­
pów na wielką skalę i ze zmniejszenia 
pojedyńczych pozycyj kosztów ogólnych. 

Dla publiczności kupującej, przynOSZłł 
one korzyści następnj~e: ustalona repu­
tacya pojedyńczych magazynów, przymus 
w nich do równego traktowania wszyst­
kich kupuj~ych, system cen stałych i pła­
cenia gotówk, za zrobione zakupy. 

W ogóle w handlu widoczne jest zmniej­
szenie stopy otrzymywanych zysk.ów 
i obecnie dla handlaj~ego korzystniej 
jest pracować dla milionów, nii dla mi­
lionerów, t. j.: więcej zwracać uwagę u 
wielkość obrotów, nit na wysokot\e r;ya­
ków. 

Jednak kiera.ok.owi, zmi~• do 
mea.tralizowania handlu detalieaego, p~ 
ciwdsiałaj\ pewne okoliCAOHi, jak po­
łneba bard&iej ~ łnkwwa,. 
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nia pewnych sfer kupujących i wygoda 
dla publiczności, wymagaj~ wielkiej ilo­
ści małych miejsc zbytu, znajdujących się 
w bliskości kupujących. 

W handlu dostrzegać się daje wielka 
d~ość do specyalizowania zajęć. Przy 
obliczeniu ludności Niemiec podług zajęć 
w 1882 roku, narachowano 1674 specyal­
nych nazw dla zajęć handlowych, komu­
nikacyjnych i jadłodajnych, za wyłącze­
niem poczty, dróg żelaznych i telegrafn. 
Dla zajęć fabrycznych i przemysłowych 
było 4785 nazw. 

Wielka specyalizacya zajęć handlowych 
dozwala kupcom pojedyńczym zwracać 
całą uwagę i znajomość do małej ilości 
artykułów, przez co zwiększa si~ bardzo 
znajomość rynków zbytu, wybór miejsc 
sprzedaży i składów itp. Tą drogą może 
mały handlujący spółzawodniczyć skutecz­
nie z systemem wielkich magazynów. 

W czasach ostatnich zmniejszyło się 
znaeznie znaczenie han4ltt iarmarcznego, 
ponieważ, w skutek ułatwionych środków 
transportowych, mogą kupcy i nabywają­
cy, niezależnie od swych peryodyeznych 
zebrań, bardzo łatwo się porozumiewać 
i uważaliby jako niepotrzebną przeszkodę 
oczekiwanie na pewne termina dla za­
łatwienia swych interesów. Tylko dla 
małych producentów materyałów surowye.h, 
szczególniej w rolnictwie i hodowli by­
dła, dla których nowszy rozwój urządzeń 
komunikacyjnych mniej pnyniósł korzy­
ści, mają jarmarki jeszcze pewne aacze­
nie dla ułatwienia tranzakcyj, jakto ma 
miejsce przy jarmarkach na wełnę, na 
bydło itp. 

K"7e8tya socyalna pojawia się także 
w dziedzinie handlu i dotyczy zagrożone­
go położenia drobnych kupców, którym 
odbierają chleb towarzystwa spożywcze 
i wielkie ll!aga&yny dla sprzedaty deta­
licznej. 

Odbierają jeszcze chleb drobnym han­
dlarzom wyprzedaie, które często są tylko 
fikcyjne, wędrOtO'lle skł,ady towarów w ma­
łych miejscowościach, utywające rozległej 
rek.lamy, sprzedat towarów naśladowanych, 
podrabianych i nie tnymających zwykłej 
miary np. pudełek piór stalowych lub 
paszek I igłami, z mniejszemi nit zwykle 
ilościami piór i igieł itp. Powstaje tą 
dr~ trudne spółu.wodnictwo dla kupców 
miejscowych, którzy nie m~ używać 
podobnych środków nie zupełnie ucsci­
wycla. Również trudne jest spółzawodnie­
two Ju.dla krąiticego e tlolaa tio "°""', 

które oparte jest na mniejszych wymaga­
niach życiowych osób zatrudnionych tym 
hadlem i na niższej ich moralności ku­
pieckiej. 

Jednak w ogóle przyznać ealeiy, te 
rozwój obecny handlu za pomocą speeya­
lizacyi zajęć, ułatwień transportowych, 
zmniejszenie pośrednictwa i obrót wielkie­
mi kapitałami doprowadza do lepszego 
i tańszego dostarczania konsumentom od­
powiednich towarów. 

Bilans handlowy. Jest to stosunek 
przywozu do wywozu towarów z danego 
kraju. Uwatany jeszcze do niedawna 
jako korzystny, jeteli tylko wartość ogól­
na wywiezionych towarów z danego 
kraju przewytszała wartość tam przywie­
zionych, sądzono bowiem, że przewytka 
wywozu musi koniecznie być pokrytą 
przywozem metali szlachetnych, lub mo­
nety brzęczącej. I na odwrót uwatano 
bilans handlowy jako niekorzystny, jeteli 
wartość przywiezionych towarów była 
większa, nit wywiezionych. 

Błędność takiego ocenienia handlu za­
granicznego da się z łatwości~ przedsta.;. . , 
WIC. 

Preenoszenie t0artości z jednego kraju 
do drugiego tylko w części dokonywa się 
przy pomocy przywozu i wywozu towa..: 
rów; dany kraj zmuszony być może do 
wypłat na rzecz eagranicy: 

1) poniewat otnymał stamtąd towary_; 
2) poniewat zagranica dostarezyła ma 

innych wartości np. potyczek, od których 
musi płacić odsetki i którę musi zwró­
cić; 

3) ponieważ eudso&iemey mają w kra­
ju. przedsiębiorstwa różnego rodzaju, po­
siadłości ziemskie, fabryki, drogi . ielame 
itp., od których należą się im doehody 
w formie odsetków lub sylłków i kłóre 
we własnym kraju spożywaj, lab uy­
wają do nakładów; 

4) ponieważ obcy kraj dostareu uahag 
osobistych np. przew<ni swemi okrętami 
towary danego kraju.. 

Wypłata zagrcimcą dokonywa si1i środ­
kami na.stępującemi: 

1) towarami; 
2) monetą b~ pnesymq · do 

kraju, albo pnywiesioq prze& podrói-
nych; . . 

3) pny pomoey dokameałów- prywat­
nych bal» p•bliemyeła, uswiadaajweh 
o saei~iętycla dhgach, jakiemi ~: we­
ble, tapoay, poiycski itp.; 
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4) przy pomocy usług lub przewozu 
obcych towarów. 

Jeżeli ogólny rezultat obrachunku ua­
zwiemy bilansem płatniczym, natenczas 
bilans handlowy jest tylko jedną jego 
częticiłl. Rozwój obecny długów publicz­
nych państwowych i gminnych, prowadzi 
r.a sobą ustalenie się stosunku odłożenia 
pomiędzy pojedyńczemi państwami; te sto­
sunki ci~le się rozwijają i regulują po 
części pr,ez wywóz towarów, albo za po­
mocą innych sposobów przenoszenia war­
tości. 

W XVI wieku w skutek odkrycia Ame­
ryki i rozwoju gospodarstwa narodowego, 
wielka okazała się potrzeba środków pie­
niężnych obiegowych i rządy starały się 
wszelk.iemi ~rodkami pri;yciągać do kraju 
złoto i srebro. 

Oo urzeczywistnienia tego celu potrze­
ba było, podług rozumienia ówczesnego, 
jeby wywóz towarów nie był opł:wany 
przez towary, ale przez metale szlachetne. 
Scąd powstał system merkantylny, dążący 
do korzystnego bilansu handlowego, po· 
legające.go na tem, żeby więcej pieniędzy 
WJ)ływało do kraju w zamian za wywo­
żone towary, niż wychodziło dla opłace­
nia obcego przywozu. System ten przy­
pisywał handlowi daleko większą moc 
pnysponania bogactwa krajowego, niż to 
w rzeczywistości ma miejsce. 

Powstała naste_pnie teorya wolności han­
dlu, która nauczała, ie przy wymianie 
następuje zamiana zupełnie równych usług, 
se zatem zupełnie zbytecznem jest stara­
uie. o sprowadzenie bilansu handlowe.go 
pewnej formy. 
Powyższe twierdzenie nie jest w całej 

1,wej roseiągł~ci dokładnem, ponieważ 
w B&osunkach międzynarodowych znajdują 
lię kraje słabsze i silniejsze ekonomicz­
.aie i ła słosunkowość sił przejawia si,; 
w handlu międzynarodowym. Jednak :i.u­
pełnie słusznem jest zaniechanie wszel­
kich t'!rodk.ów, pnyci~jących monetę 
bnęcząą do kraju, w celu otrzymania 
k-onystlłego bilansu J)omiędzy przywozem 
towarów i przywozem mouety. 

W teoryi ekonomiczn~j prsysdo nawet 
do pnesady w kierunku przeciwnym i za­
t'lllęt.o lł\VuaĆ t. zw. dotychczas korzystny 
mlau handlowy, jako znak ujemnego 
połoienia gospodarstwa narodowego, po­
lliewd przewaga wywoza towarów nad 
.pr:sywosem, miała pochodzić s braku środ­
kłw ·. Miegowyoh bnęcącye~ bęqecgo 
~ uehwiuia kredytu. Jako 

spadek po systemie merkantylnym, pozo­
stało wrażenie, że korzystny bilans han­
dlowy, t. j. pr,ewaga wywozu towart)W, 
jest rzeczą pożądaną. 
. Państwa bogate mają zwykle nieko­
rzystny bilans handlowy, ponieważ wysy­
łają wielkie kapitały za granicę i wypo­
życzaią znaczne sumy obcym rządom 
i gminom. Otrzymane tą drogą zyski, 
przychodzą do kraju w towarach, czy to 
jako mienie spożywcze lub też materyały. 
przeznaczone do przerobu fabrycznego. 
:-,prawiedliwem jest żądanie, żeby obok 
wielkiego i ożywionego przypływu towa­
rów, wywiązał się rbwnież wielki ich wy­
wóz, ponieważ nadzwyczajna przew~"'B. 
przywozu towarów, może pochodzić z bra­
ku produkcyjno~ci ekonomicznej, nadzwy­
czajna przewaga wywozu może być ozna­
ką wielkiego zadłużenia si~ z~~anicy. 
Decydującym przy rozpatrywaniu ruchu 
towarowego z zagranicy danego kraju, 
jest charakter i skład przywozu i w~·wo­
zu i natura rurhu wartoi:.ci w obu kie­
runkach. 

Jeszcze przed powstaniem systemu mer­
kantylnego, starano si~ rozrnaitemi środ­
kami zatrzymać pieniądze w "'raju i w tym 
celu wydano zakazy wywozu pieniędzy 
i metalów szlachetnych z~"Tanicę. Tylko 
w skutek psucia monety obieg-owej przez 
panujących, wywóz złych pieniędzy był 
,~zęsto dozwolony. 

Nawet w Anglii starano się drogą pra­
wodawczą wpływa,: na ruch metalów 
szlachetnych, w r.elu zwiększenia krajo­
wych zapasów złota i srebra. 

Zakaz wywozu istniał nawet w His:­
panii, w czasie najwi~ks:.r.cgo przypływu 
amerykańskiego złota i srebra. 

Jeszcze w 1766 roku, zabronił Fryde­
ryk II wywozu dobrych frydryksdorów, 
obcych monet złotych, lepszej monety 
zdawkowej srebrnej, złota i srebr;i. w szta­
bach, kawałkach itp. 

Podczas panowania polityki handloW<'.i 
systemu merkantylnego, głównym celem 
było otrzymanie korzystnego bi'ansu luJn­
dlotoeg(). Więcej niż przez 200 lat wi­
dziauo źródło bogactwa. narodowego w ko-­
rzystnym bilansie handlowym. Przynos1 
krajowi korzyść rzeczywistą, kiedy w sto­
sunkach z innemi krajami może otnymać 
w zamian za pewną ilo~ć produk&ów wła­
snych, wyżs:ą sum~ wartości w obcych 
prod aktach. 

Ale ta pnewyi.ka wt.rtoki, nie potrze­
ba.je kcllliecmie wpływać w. metalach wa-
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chetnych, jak tego wymagają merkanty­
liści, teby być wzbogaceniem rzeczywistem 
kraju, jak również na odwrót, więbzy 
odpływ metalów szlachetnych za g-ranicę, 
nie potrzebuje być koniecznie połączony 
ze straą, może nawet w rezultade ogól­
nym przynieść pewien zysk. 

Zbytnie cenienie metalów szlachetnych 
pochodzi stąd, że widziano w nich utrwa­
lenie najlepsze i najpewniejsze wszelkiej 
warto8ci ekonomicznej. Przywóz tych me­
talów do kraju. uważano jako powiększe­
nie majątku zasadniczego, t. j. kapitału 
kr~joweg-o. Przywiezione towary dla spo­
życia, nie uważano jako równoważniki 
odpowiednich snm monety bnęczącej. Nie­
rozumiano, ł.e takie towary są produkta­
mi spożywczemi tylko w rękach konsu­
mentów, ale w rękach produeentów i kup­
ców stanowią część ich zasobu (kapitału), 
powięksitenie zatem stałych zapasów han­
dlowych, pny zwiększonej zdolności spo­
żywczej narodu, jest hezspnecznie po­
większeniem kapitału og-ólnego w kraju, 
kiedy tymczasem przywiezione złoto lub 
srebro, może dosta<~ się do rąk osoby pry­
watnej, któ.1a je użyje nie jako kapitał, 
ale dla celów spożycia osobistego. 

Moneta brzęcząca w skutek swej trwa­
łości i nagromadzenia w obiegu, przy 
zwiększonym jej przywozie, traci stop­
niowo na swej wartości w stosunku do 
innych towarów, csyli zmniejsza się jej 
siła nabywcza. 

Dawniej wywór. metalów szlachetnych 
uważano jako dokonywany kosztem kapi­
tału narodowego, tymczasem naród osz­
czędny może doznać wywozu wielu milio­
nów monety, np. dla pokrycia deiky1u 
w zbiorach rolniczych, nie naruszywszy 
kapitału narodowego. Następuje to wte­
dy, kiedy wypłaty z~..,-anicą uskutecznia 
naród ze swych dochodów i pokrywa po­
wstały deficyt przez ograniczenie spożycia 
innych produktów. 

Moneta brzęeąca Jest środkiem najsku­
tecsniejszym do przenoszenia po~ ka­
pitałowej kraju na zewn\tn i Anglia, 
pny pomocy swych ogromnych nakładów 
kapitału we wszystkich częticiaeh świata, 
doprowadziła do tego, że jej bilans han­
dlowy jest niekorzystnym w roz111Dieniu 
merkantylistów, poniewat pneduwia 
przewagę przywożonych towarów, kióre 
służą do pokrycia wypłaty odsetków i zys­
ków od umieszezonyd1 zagruią kapita­
łów angielakiclt. 

System protekcyjny i wolność 
ha n dl u. Każdy kupiec pragnie pro­
wadzić swój interes bez wszelkich prze­
szkód na całej kuli ziemskiej, nie garcląc 
monopolami i pnywilejami, gd&ie tylko 
może je otrzymać. 

We własnym kraju wymaga ieby nie 
był wzbroniony przywóz ~"1'Urlcaayeh 
towarów, dający możnoMĆ spółzawodnie&t'­
nia z wyrobami krajowemi. Przemysłowiee 
fabrykant krajowy przeciwnie, wym• 
zatrzymania wyłącznego dla siebie rynku 
wewnętrznego t. j. żeby ceny jego wyro­
bów były możliwie wysokie, prsez ubro­
nienie lub wysokie oclenie spółsawodni­
czącycb wyrobów zagranicznych. 

O wywóz zagranicę swyeb produktów 
troszczy się on początkowo bardzo mało 
i każdy taki wywóz wydaje ~ •• po­
trzebny, może ~o zdobyć li~ ęnedaj~ 
swe wyroby zagranią u oe1142 mu&11 nit 
płacona na rynkad1 wewnęnuayela. Kiedy 
jednak produbiya pewnej gałęzi pnemy­
słu krajowego wzrośnie tak mMIZDie, ie 
przekroczy granicę zapotnebowaaia we­
wnętrznego, natenczas wywóz nad.mian za­
granicę staje się koniecznościłło W tym 
razie spółzawodnictwo zagranieme na 
rynkach wewnętrznych pnestaje być Die­
bezpiecznem i przemysłowcy przyebodą do 
pnekonania, że zagraniczne cła opieka­
cze przynofWI im więcej nkody, ait cla 
wewnętrzne korzyśr..i i gotowi q uaie­
ehać systemu protekcyjnego wumiaa u 
alanrienia celne, otnymaae dla wyw„ 
do obeyclt krajów. 

Anglia przedstawia typ roswoja poli­
tyki handlowej. Od dngiej połowy XYil 
wieku, u do lat dwudziestych XIX wiek.a 
panował w Anglii ~stem protekcyjay, 
poł~ony z polityk~ wojowni=1 kolo­
nia.In~, uwzględniaj~ obok inłerelów 
przemysłu i żeglugi, takse interesa WW. 
('.ieieli ziemskich. 

Następnie nawrócił się prsemylł u­
gielski do zasady wolnośei baadla, b6ra 
narzucoą sostała włUD08Ci lielUkiej 4la 
produktów rolnictwa, w cei. ~ 
ieh ceny dla produeyi pnemyliowej. 
Pomimo jednak nyeięstwa ltrumliUw 
1D&11chestenkiej akoły, aie sanieelulła All­
glia wypraw wojeuyeh w cel• upe,nrie­
nia eobie konyśei haadlowyeb, jak o łem 
świadesy miliłanle ujęcie EgipA, 1ll&j.,e 
Il& cela ubespiecseaie IWlowilb w Ia­
dyach W8Cltodnich. Chiny i Japonia do­
świadesyły talie ~stw IMllepnej po­
li~ki lialMllowej angielskiej. 
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System wolności handlu jest przeciwny 
wszelkim ograniczeniom prawnym i fis­
kalnym, wszelkim sztucznym środkom 
utrudniającym przywóz lub ułatwiającym 
wywóz towarów. 

System protekcyjny przedstawiają jego 
zwolennicy jako środek wykształcenia prze­
mysłu narodowego. Siły produkcyjne naro­
du mogą znaleść zastosowanie tylko przez 
roiwój rozległy przemysłu, w pneeiwnym 
razie siły pracy pozostałyby bez zajęcia, 
przynosząc straty gospodarstwu narodo­
wemu. Tej metodzie wychowawczej nie 
można odmówić pewnego zasadniczego 
ui,rawnienia, ale rzeczą jest praktyki de­
cydować, czy w pewnym narodzie, przy 
danych warunkach i dla pewnych gałęzi 
przemysłu, m@że ten system być z korzy­
ścią zastosowany. 
· Względy socyalne łączą się z zastoso­
waniem systemu protekcyjnego, ponieważ 
obfity popyt na siły pracy, t. j. na ro­
botników; kiedy ludność doszła do pew­
nej wysokości, może być zapewniony tyl­
ko przez rozszerzenie i powiększenie pro­
dukcyi przemysłowej. 

Jednak nie sprawdziły się przepowied­
nie protekcyonistów, że z chwilą zapro­
wadzenia ceł pójdą w górę zarobki i pła­
ce i że cła będą zapłacone w całości lub 
w przeważnej części przez zagranicznych 
dostawców. 

Następstwem zwykłem systemu protek­
cyjnego jest skupienie większych ilości 
kapitału i sił pracy. Gdyby jednak wie­
le państw przyjęło jednocześnie ten sam 
system, natenczas skuteczność protekcyi 
celnej okazałaby się bardzo wątpliwą. 
Jeżeli w skutek wpływu zachęcającego 
i pomocniczego ze strony systemu protek­
cyjnego pewna gałąź przemysłu znacznie 
się rozwinie, powstanie wtedy konieczność 
szukania zbytu dla jej płodów zagranicą 
i jeżeli temu zbytowi staną na przeszko­
dzie obce granice celne, powstanie groźna 
nadprodukcya, ze wszystkiemi jej następ­
stwami, dla usunięcia których, system 
opiekuńczy jest zupełnie bezsilny. 

Zasadę wolności handlu wypowiedział 
najbe&wsględniej Ricardo, podług któ­
rego kraj, będący we wszystkich gałę­
ziach produkeyi gorzej postawiony nit 
inny, przy 111pełnej swobodzie stosunków 
h&lldlowyeh z tym ostatnim, lepiej ma 
wychodzić, niż przy zastosowaniu systemu 
opiek1ÓlCSego. 

hierdsenie Ricarda może jest uzasa­
dnione dla ~· małozaludmonego, przy 

zawiązywaniu stosunków handlowych z na­
rodami, stojącemi daleko wyżej pod wzglę­
dem rozwoju ekonomicznego. Ale przy 
zwyczajnych warunkach idzie zwykle o to, 
czy mają być zniesione już istniejące cła 
ochronne, czy też na nowo zaprowadzone, 
w wypadkach, kiedy inny kraj, w skutek 
okoliczności nadzwyczajnych, otrzymał 
wielką przewagę w zdolności wytwór­
czej. 
Taką przewagę nadzwyczajną otrzyma­

ła Anglia w okresie zaprowadzenia ma­
chin dla przemysłu fabrycznego, a w cza­
sach ostatnich Ameryka dla produkcyi 
rolniczej, w skutek ukończenia sieci za­
chodnich dróg żelaznych tego kraju. 
Następstwem naturalnem zastosowania 

abstrakcyjnej zasady wolności handlu, 
byłby rozkład na powierzchni ziemi lud­
ności świata cywilizowanego, niezależnie 
od różnic narod•wyeh, podług warunków 
miejscowych dla prodnkcyi, jakiemi ~ 
natura gruntu i klimat, bogactwo kopal­
niane, środki komunikacyjne itp. 

Ale na przeszkodzie podobnemu rozkła­
dowi ludności, stoją: przywiązanie do zie­
mi ojczystej, lenistwo przyrodzone czło­
wieka i trudności powstające z różnicy 
języków i obyczajów. Sąd zatem o tern, 
czy dla danego kraju odpowiedniejszym 
jest system protekcyjny, czy zasada wol­
ności handlu, powinien być wydawany 
nie podług teoryi abstrakcyjnej, ale na 
podstawie warunków szczególnych, doty­
czących każdego pojedyńct.ego państwa. 

Zaprowadzenie nowych ceł ochronnych 
może być środkiem koniecznym obrOffy, 
kiedy ważna gałęź produkcyi krajowej 
zagrożoną jest przez nowopowstałe silne 
spółzawodnictwo; dużo istniejących w kraja 
przedsiębiorstw niemoże się utrzymać i za­
graża zniszczenie dobrobytu szerokich kół 
społecznych. 

Dalej cła ochronne, ą dopuszczalne 
jako wyrównanie opodatkowania, obci,pa­
jącego miejscowych wytwórców, a nie do­
sięgającego spółzawodników zagranicznych. 
Są to cła finansowe odpowiadające we­
wnętrznym podatkom spożywczym nałoio­
nym na produkt& krajowe. 

Nakoniee mogą być jeszcze cła wqje,me, 
mająee na celu r.muszenie innych pa:6.stw 
do zaniechania utrudnień handlowych. 

Często bardso przeceniają wpływ ceł 
ochronnych na położenie gospodarstwa 
narodowego. Rzeer.ywiście, pojedyieze 
klasy wytwórców mogli mieć, cbi4Jki cłom, 
nadzwyczaj wysokie 1yski i •iekióre cła 
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dają się uczuć dotkliwie spożywcom, jak 
np. cła zbożowe w czasie nieurodzaju 
w kraju. Ale w ogóle następuje pewne 
wyrównanie interesów i zarobków. Nado­
miar powyższego można przytoczyć, że 
upadek ekonomiczny lat 1873, do 1879 r. 
dal się uczuć w równej mierze i krajom 
z systemem protekcyjnym, i krajom hołdu­
jącym zasadzie wolności handlu. 

To samo spostrzeżono badając stosunki 
ekonomiczne 1888 i 1889 roku. Jest pewna 
solidarność w życiu ekonomicznem świata 
cywilizowanego, jako następstwa rozwoju 
stosunków transportu i wymiany. 

Teoretycznie najbardziej może być za­
lecaną taka polityka handlowa, która, 
dro~ przymierzy pomiędzy państwami, 
pozostaj~i na podobnej stopie uspo- i 
łecznienia. obniża przeszkody celne i pro­
wadzi stopniowo do 1upełnego ich znie­
sienia. 

Statystyka handl u. O wysokości 
handlu wewnętnnego w pojedyńczych 
krajach i państwach nie zbierają się do­
tąd żadne pewniejsze wiadomości i dane; 
także kiedy jest mowa o statystyce handlu, 
odnosi się ona wyb\cznie do handlu za­
granicznego, dla którego dostarczają ma­
teryalu wykazy celne. 

Zwykle odróżniają handel ogólny od 
specyal,nego. 

Pierwszy, handel ogo'lny obejmuje całą 
sumę pnywiesionych i wywiezionych to­
warów, nie wyłącując przewozu transy­
towego, przy którym towary ugranicme 
przechodzą przez obcy kraj nie satny­
mując się w nim zupełnie. Prócz takiego 
handl" travytqwego mamy jeszcze przy­
wóe tfl'ł'łCZ(J8otoy, (admission temporai­
re) w celu przerobienia otnymanych to­
warów i ich wysłania napowrót ugranicę 
i nakoniec pnywós do składów celnych 
(entrepat), skąd towary albo dostają się 
do spofycia wewnętnnego po ich ooleniu, 
albo są napowrót wysyłane ugranicę. 

Handel, ~alny obejmuje przywóz 
bezpośredni z ugraniey i se składów cel­
nych, a przy wywozie, wywóz bezpo­
średni I kraja, za wyłącseniem handlu 
transytowego i wywozu towarów otrzy­
manych dla przerobienia. 

Poniewd prawie waędzie s08łały r.nie­
sione cła wywosowe na produkt& krajo­
we, pneto wykuy handla. wywor.owego 
są bardso niedokładne. Dla saradsenia 
temu brakowi saprowadzono w niekióryeh 
państwach niskie oła t. sw. Bfaty,tycnee, 
od waelkich wywoioaych ilości, pnes 

eo zmuszono urzędy celne do lciślejaej 
kontroli nad wywozem towarów i otrzy­
mano pewniejsze liczby dla statystyki 
handl a. 

Wielkie trudnośoi dla statystyki· pned­
I stawia oznaczenie kraiu dokąd iq towary, 
I oraz oznaczenie kraja 8kąd one pnycho­
: dzą. Często bardzo jako kraje wysyłające, 
I albo do któryeh wysyłane są towary, oma­
l czane ą miejscowości, w których nut4r 

puje tylko zmiana środków komunikacyj­
nych lub listów frachtowych. 

Tak op. w wykazach handlowych Wiel­
kiej Brytanii nie spotykamy nigdy wy­
mienionej Szwajearyi, pomimo bardzo oty­
wiooyeh 8tosunkew handlowych pomiędzy 
nilł i Wielą Brytanią. 
Są również pnyesyną niedokładności 

wykazów handlowych wolne porty, które 
podawane są esęsto jako miejeca pne­
maczenia towarów wysyłanych, albo jako 
miejsca skąd one poch~ kiedy tym­
czasem takie porty są tylko rynkami po­
średoiezącemi dla handlu. 

Równiei wielkie tradnoici napotyka 
statystyka przy onacsai• .,.-,,,,i • 
warów przywożonych lub wywoio11yeh. 
Wykazy celne ą pod tym względem. ~ 
sto bardzo niedokładne, mianowicie dla 
handlu wywozowego, s powodu, ie te to­
wary cła nie opłacają. 

Wartość towarów mote być or.naeuq 
albo w chwili prsech~.enia granicy pny 
ocleniu, albo oblicsoną na podstawie ra­
cba.nb pnybliionego. 

W pienrB&y111 wypadku, jdeli clo opła­
cane jeei o4 warłoW towarów, ~ a 
podstawę tleklan,cye o ielt ceuela, u­
świadcsone pnea kOIIAlew " miejeca ich 
produkcyi i pnedstawione ~ oeł­
nym w cela. obliesenia aaleiaego ela. 
Takich deklaracyj wymagają Staay Zje­
dnoczone Ameryki północnej. Albe wy­
magane są dek.laraeye o cenaeh towarów, 
pny przywozie od osób odb~clt 
towar, pny wywozie od osób wy.,.;.­
cyeh. 

W dragim wypadb eeny towarów osaa­
ezają eksperci, podłag pojedyiaesyeh p­
tanków wyrobów, s ~eaiem ic,la 
jakości i kraja, s którego pochoctą. w tym 
cela 11.ataaa~ się komisye, słoioae 
s k.11peów, pnemyełowców i necsosnaw­
ców. 

Takie siak kOWli,ye dla utanawiuia 
cen towarów iamieją we Francyi, we 
Włoaech i w!Aułro-Wwseeh. 
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W Niemczech obowiązkiem jest urzędu 
statystycznego Cesarstwa oznaczać ceny 
jednostek towarowych, drogą rachunku 
przybliżonego i urząd ten powołuje do ' 
współudziału rzeczoznawców. 

są błędami w skutek niedbałości, braku 
znajomości cen przedmiotów i trudności 
kontroli. 

Oznaczanie cen dla towarów przywożo­
nych przez rzeczoznawców prowadzi do 
rezultatów daleko dokładniejszych niż de­
klaracye handlujących, które przepełnione 

Dla dania wyobrażenia o zmianach, za­
szłych w ci~ ostatnich 10 lat (od 1881 
do 1890 roku) w ruchu handlowym, ze­
stawiliśmy obrót· handlu specyalnego sześ­
ciu państw znaczniejszych. 

ZWIĄZEK CELNY NIEMIECKI. 
(H&łldel specyalny w 1000 marek). 

Przywóz: 

1) Materyały surowe 
2) Wyroby fabryczne . . . 
3) Przywóz cały (1 i 2) • . 
4) Do tego metale szlachetne 
.5) Produkta pokarmowe i spo-

żywcze (z 1 i 2) 
Wywóz: 
6) Surowe materyały . 
7) Wyroby fabryczne . 
8) Wywóz towarów (6 i 7) 
9) Do tego metale szlachetne 

10) Produkta pokarmowe i spo­
żywcze (z 6 i 7) 

w 1881 r. 
1,958,963 
1,002,861 
2,961,824 

28,427 

792,842 

912.322 
2,062,377 
2,974,699 

65,497 

456,605 

% 
66,1 
33,9 

26,7 

30,7 
69,3 

15,3 

w 1890 r. 

2,749,525 
1,196,023 
4,145,548 

127,362 

1,167,573 

844,087 
2,482,455 
3,326,542 

83,042 

441,046 

A UST~ O-WĘGRY. 
(Handel apecyalny w 1000 marek). 

Przywóz: 

1) Materyały surowe 
2) Wyroby fabryczne . . . 
3) Przywóz towarów (1 i 2) 
4) Do tego metale szlachetne 
5) Produkt& pokarmowe i spo-

żywcze (z 1 i 2) . 
Wywóz: 
6) Materyały surowe . 
7) Wyroby fabryczne. 
8) Wywóz towarów (1 i 2> 
9) Do tego metale szlachetne 

10) Produkta pokarmowe i spo­
żywcze (z 6 i 7) 

.w 1881 r. 
574,326 
540,287 

1,114,613 
63,389 

279,608 

589,262 
681,133 

1,270,395 
10,246 

510,763 

i 
51,5 
48,5 

25,1 

46,4 
53,6 

40,2 

w 1890 r. 
525,179 
481,115 

1,006,294 
44,746 

174,547 

644,219 
664,373 

1,308,592 
14,858 

512,199 

F~ANCYA. 
(Handel 1pecyalny w 1000 marek). 

Przywóz: 

1) Przedmioty pokarmowe . . 
2) Materyały potrzebne dla 

przemysłu . . . . . . 
3) · Wyroby fabryczne . . . . 
ł) Prsywóz towarów (1, 2 i 3) 
5) J;>o tego slota i Bl'ebra . . 

w 1881 r. 
1,394,080 

1,949,840 
546,800 

3,890,720 
~,880 

% w 1890 r. 
35,8 1,156,080 

50,1 1,873,360 
14,1 520,080 

3,549,520 
{1889 r.) 368,~ 

% 
71,1 
28,9 

28,2 

25,4 
74,6 

13,3 

,; 
52,2 
47,8 

17,3 

49,2 
50,8 

39,1 

i 
32,6 

52,8 
14,6 
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Wywóz: 
w 1881 r. <>' 

~ 

6) Przedmioty pokarmowe 709,840 24,9 
7) Materyały potrzebne dla 

przemysłu . . . 640,080 22,5 
8) Wyroby fabryczne . . 1,499,280 52,6 
9) Wywóz towarów (6, 7 i 8) . 2,849,200 

10) Do tego złota i srebra 241,680 

'\.VŁOCHY. 

Przywóz: 
Handel apecyalny w l<XXl marelt). 

Przywóz towarów 
Do tP.go metale szlachetne 

Wywóz: 

Wywóz towarów . . . . . 
Do tego metalów szlachetnych. 

w 1881 r. 

991,736 
73,872 

932,412 
21,444 

'\.VIELKA BRYTANIA. 
(Handel specy&lny w l<XXl marek). 

Przywóz: 
w 1881 r. 

Przywóz towarów 7,940,440 
Do tego złota i srebra 337,280 

Wywóz: 

Wywóz towarów 5,941,640 
Do tego złota i srebra 450,040 

w 1890 r. 

684,320 

719,200 
1,599,200 
3,002,720 

185,671 

w 1890 r. 

1,055,708 
46,118 

716,756 
53,324 

w l&._ą() r. 

8,413,820 
679,060 

6,565,040 
503,400 

% 
22,8 

23,9 
53,3 

STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI PÓŁNOCNEJ. 

Przywóz: 
(HaDdel mpecy&IDy w 1000 mank). 

w 1881 r. % w 1890 r. % 
1) 81ll'owe lub po części obro- (w 1882 r.) (w 1889 r.) 

bione prod.akta . 1,110,664 36,5 1,330,728 42,5 

Wyroby fabryczne. 
(w 1882 r.) (w 1889 r.) 

2) 1,932,814 63,5 1,798,822 57,5 

3) Przywóz towarów (1 i 2) 
(w 1882 r.) (w 1889 r.) 
3,043,478 3,129,550 

(w 1881 śJ (w 1890 r.) 

" " 
2,699,1 3,315,102 

4) Do tego metale szlaelietne 464,415 142,699 

Wywóz: 

5) Płody rolnicze 3,067,654 82,6 2,645,097 74,5 
6) Płody górnicze, leśne, ry-

bołówstwa itp. 270,106 7,3 270,379 7,6 
7) Wyroby fabryczne • . 374,710 10,1 63',750 17,9 
8) Wywós towarów (5, 6 i 7) 3,712,479 3,550,226 
9) Do tego metale szlachetne • 59,749 li0,284 
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Handel zagraniczny Wielki.ej Brytanii 
i Francyi wzrósł ogromnie w ciągu obec­
nego stulecia. O tym wzroście można 
nabrać wyobrażenia z liczb następują­
cych. 

Handel zewnętrzny Francyi w milio­
nach franków: 

Przywóz 
w 1831 
„ 1846 
„ 1847 
„ 1880 

roku 374,1 
Wywóz 
445,5 
852,3 
719,8 " 

" 
" 

920,0 
955,9 

5033,2 3467,9 

Dla Wielkiej Brytanii wynosił handel 
w milionach funtów szterlingów: 

w 1765 roku 
,, 1795 ,, 
" 1800 ,, 
,, 1850 ,, 
,, 1855 ,, 
,, 1880 ,, 

Przywóz Wywóz 
9,91 12,81 

20,10 22,23 
28,26 34,38 

100,47 197,31 
123,60 116,70 
411,23 286,41 

Witold Załęski. 

Handel chmielem. Żaden z pro-
duktów pnemysłu rolnego nie jest posta­
wiony w warunkach tak. fałszywych w han­
dlu, jak chmiel. Sporo czasu trzeba, by 
się 1oryentować we wszelkich tajnikach, 
jakie 8' główną podstawą handlu chmie­
lem. Tu nie dosyć znać interes i mieć 
odpowiednią znajomość fachową, któraby 
ręczyła za powodzenie; trzeba nadto po­
znać nietylko drogi, lecz śeieiki, często 
lrn}te, któremi postępuje handel tym pro­
duktem. W następstwie staje się widoez­
nem, te handlować chmielem nie jest to 
samo, co pnypuśćmy zbotem, lub jakim 
innym produktem i dlatego to znamy wie­
lu, któny srodse przypłacili swą nieświa­
domość. 

Handel chmielem motnaby rozdzielić na 
dwie esęści: a) sprzedat chmielu, jako 
produktu gospodarstwa wiejskiego i b) knp­
no chmielu i sprzedd jako towam. 

Część pierwssa właściwie w zwykłych 
w&l'UDkach nie rółni się od handlu, My 
td sprzedaży wszelkich innych produktów 
rolnych. Zasługuje atoli na 1aznaezenie 
ta okolicsność, te chmiel, jako produkt, 
kióry w cenie ulega niesmiernie częstym 
i wielkim fluktuaeyom, staje się produk­
tem wysoce spekulacyjnym. 

Roślina ta jest aieswy kle kapryśna, jej 
~ mniej jest pewny, aniieli innych 
roiliJa, dlałego tej nigdy laWtUA pne-

widzieć nie można, jaka będzie cena 
chmielu. Więc gdyby np. dziś za chmiel 
płacono rs. 10 za pud, możebne jest, że 
w roku następnym cena ta podniesie się 
w dwójnasób lub nawet w czwórnasób; 
8' znów lata, gdy chmielu, zwł,-szeza ga­
tunków niższych, sprzedać nie można zu­
pełnie, a za wyborowy produkt, nie chcą 
płacić i pięciu rubli za pud, co miało 
miejsce w naszym kraju wielokrotnie. 
Rachować na stały i pewny dochód 

z produkcyi chmielu, nigdy nie można. 
Chmiel, albo może dać bardzo wielki do­
chód, albo też w gospodarstwie przyspo­
rzyć sporo strat i kłopotów. Wszy!'tko 
to zależy nie od samej tylko umiejętności 
produkowania. Kousumcya chmielu jest 
ograniczoną i zastosowaną do ilości spo­
trzebowanego piwa. Chmiel znów z roku 
na rok przechowywanym być stale nie 
może. 

Jeszcze w roku następnym chmiel przed­
stawia pewną wartość, lecz już w trzecim 
roku używają go tylko w razach wyjąt­
kowych i to wyłącznie niemal do wyrobu 
porteru. Aczkolwiek znów chmiel daje 
się jako tak.o przechowywać w hermetycz­
nie zamkniętych cylindrach, to jednakże 
sposób postępowaniajest kosztowny, a i sam 
produkt mimo to ustępuje wiele świeże­
mu. Trudność ta w przechowywaniu, 
a więc czynieniu zapasów wpływa na ra­
tąee odskoki cen. Przy wielkiej podaiy 
w latach urodzajnych, chmiel w cenie 
spada do tego stopnia, te uprawa całko­
wicie nie opłaca się, znów gdy nie uro­
dzi, zwłaszcza w Anglii, cena podnosi się 
i dochodzi nieraz do bajecznej wysokości. 

Dziś jarmark na chmiel, oddawna pro­
jektowany u nas, stał się faktem speł­
nionym, wykazał tei w pewnej mierze 
tywotność swoją, stwierdzając, ieśmy mieli 
słuszność, czyniąc starania o urządzenie 
dorocznych targowisk na chmiel w W ar­
szawie. Ustawę jarmarczną wzorowaliś­
my na podstawie podobnych regulaminów 
giełdy chmielarskiej w Norymberdze, on.s 
jarmarku na wełnę w Warszawie, uzupeł­
niając dodaniem niektórych punktów, któ­
re uznaliśmy za konieczne, a kił>l'\ mini­
steryum spraw wewnętrznych u.twierdsi­
ło w ostatecznej formie w dnia 24 grud­
nia 1888 roku. 

Pierwszy jarmark na chmiel odbył się 
w roku nastfWnym i odłlld tet odbywa 
się stale. Jarmark obal jui nie ~ 
118łaR, a ehoeiai ogół do~ nie korzyu 
w apebloici I ublg jarmarku, nie w.-
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lłimy, że I czasem będzie on miał zna­
czenie doniosłe ogólno-europejskie. 

Jarmark na wełnę przechodził tę samą 
kolej, miał sporo przeciwników, aż wresz­
cie przybrał rozmiary milionowych obro­
tów. Jarmark na chmiel miał wielu 
nieprzyjaciół, dzięki niefortunnemu zbie­
gowi okoliezno8ei, oraz braku rutyny. 
Czas tylko może wyi!wietlić, jak doniosłem 
jest znaczenie jarmarku. Wielu produ­
centów zraziło się do jarmarku zupełnie 
bezpodstawnie, a to dlatego, iż zbiegiem 
okoliczności w domu na miejscu mogli 
oni osiągnąć znacznie wył.szą cenę, gd1 
na jarmarku dostali o parę rubli na pa­
dzie mniej. 

Należy jednakże zwrócić uwaq, iż 
w latach 1890, oraz w ubiegłylll 1893 
roku ei, którzy dostarczyli chmiel ,ia jar­
mark, osi~ęli cenę w dwójnas6b i wię­
cej wyższą, aniżeli ci, którzy sprzedali 
w domu przed jarmarkiem. Zaznaczyć 
też należy, że w latach, gd1 chmiel uda 
się przedwcześnie sprzedać na pniu ko­
rzystnie, odbiorca robi ty1iące kwestyj, 
które nieraz dochodzą do sądów, a pro­
ducent ponosi znaczne swaty; za to gdy 
handlarz kupi tanio, jak to się zdarzyło 
w roku bieżącym, z kontraktu producenta 
żadni\ mia111 nie zwolni. 

Wszak tego roku, wielu producentów 
zdążyło sprzedać chmiel jeac&e u wio-

Osa.cow 
Rok D o w 6 z do u~ie-

czema 

1889 1,656 pud. 14 funt. 38,624 
1890 1,366 ,, 36 ,, 37,154 . 
1891 5,266 ,, 32 ,, 96,212 
1892 5,088 ,, 19 ,, 96,271 
1893 3,854 ,, 1 ,, 71,878 

Z danych tych widzimy, te jarmark 
s każdym rokiem rozwija się. Jeżeli 
w ostatnim roku dowieziono chmielu 
mniej, to szukać tego powodu należy 
w okolicznościach jarmarku poprzedniego. 
W roku 1892 chmiel w ogóle był tani, 
producenci mów w csasie trwania jar­
marku nie chcieli zawierać transakcyj po 
cenach egsystuj~ych, gdy po skończe­
niu jarmarku ceny spadły do minimum, 
a wówesas sprzedawano pud po rs. 5-8 
i to z trudnośeiłł-

Jarmark nie był nic tu winien, gdyi 
ostatnie o tej pone roku ceny, powszech­
nie były na poziomie nader niskim, gdy 

snę po cenie 12-18 rubli za pud w kra­
ju, oraz rs. 8-1! na Wołyniu, zaś ci, 
którzy tego nie uczynili, dostali po rs. 
20 do 27 ,50 za pud. Stąd widoeznem 
jest, jak aieusasadnione nieraz bywaj~ 
żale; raz jeszcze stwierdza to w nas brak 
aprytn Ja&ndlowego. Naszem zdaniem. nie 
naleg nigdy robić sprzedaży przedw~ 
snyoi, na pniu, jak niestety, szeroko 8lę 
praktykuje w naszym kraju; chmiel na­
lety wietć na jarmark i to nie próbkę, 
lecz całą ilość. Na podstawie próbki han­
dlarz nigdy nie kupi, już chociatby dla 
tego, te nie ma ufności do naszego pro­
ducenta. 

Kto nie może .sam wietć chmielu, ten 
niech załatwi sprzedaż za pośrednictwem 
którego z mek.lerów przysi~ych, których 
jarmark obecnie liczy trzech. CzynnOtJci 
mek.lerów przysięgłych, jak równieli wnel­
kie inne, odbywają się pod bezpośrednim 
nadzorem deputacyi jarmarcznej, do skła­
du kwrej wchodzą: Józef Rawicz, znany 
bankier i konsul amerykański, Jan K}e­
niewski z Kluczkowic, Adam Helbieh z Ko­
nar, radca Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, Ryszard M:achleid, właściciel 
dwóch browarów, oraz Witold Janusz 
Stankiewicz z Chmielników, niżej podpi­
sany. 

Przytoczymy tu obroty jarmareme za 
czas pięciu lat ubiegłych, miauowici•: 

Cena spnedaaa w rublach 
I gat. n gat. m gat. 

19 -28 17-
28 -36 25- 12-
141/,-16 10-a 
18 -24 13-17 
20 -271/ 1 14-17 9-lP/. 

ku wiośnie podniosły się bardzo. Pny­
puszczenie, jakoby na obniikę cen chmie­
lu wpływała zmowa handlarzy, uwatamy 
za nieuzasadnione, przynajmniej na na­
szym rynku., który ściśle 8łoAje się do 
poziomu targowisk sagranieuyeh. )(a 
się rozumieć, ceny clmrlelu. w więbsoici 
wypadków ~ u nu u.wne niiae ani­
żeli u. grani~ ja to dlatego, te kraj 
na.u stal się euportaj•ym, csyli ie pro­
dukeya chmielu w ...ym kraju pne­
w~ zapovsebowuie. 
Że tak jeet w mocie, ie ebf,ort chmie­

lu pnybrał cmś aerokie roaaiary, stwier­
dza to tablica eyfr ~owyeh, ułołona 
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przez nas z wiadomości źródłowych, które 
poczerpnęliśmy w ministeryum 'finansów: 

Rok 

1880 
1881 
1882 
1883 
1884 
1885 
1886 
1887 
1888 
1889 
1890. 
1891 

Wywieziono 
pudów 

1,039 
5,382 

43,582 
30,055 
42,493 

916 
2,383 

246 
255 
101 

6,876 
52,473 

Wartość 
w rublach 

11,690 
93,037 

785,072 
345,571 
712.297 

10;043 
24,566 
3,463 
6,157 
1,791 

127,583 
799,559 

Za ostatni rok sprawozdawczy 1892, 
dane urzędowe nie zostały jeszcze ułożo­
ne, to jednakże jest · niemal faktem, że 
wywóz chmielu w tym roku musiał, łącz­
nie z wiosną 1893 roku, sięgać 100,000 
p1tdów, był to bowiem rok urodzajny 
względnie, chmielu zbywającego do sprze­
daży jesiennej pozostawało bardzo dużo, 
gdy naraz okazał się popyi, niezwykle 
otywiony, do Anglii. 

W ostatniej chwili otrzymaliśmy wia­
oomość, że wywóz chmielu za granicę 
w 1892 roku wyniósł tylko 35,005 pu­
dów; To jednakże nie znaczy, żeby eks­
port tego produktu w rzeczywistości z kam­
panii 1892/3 roku miał tyle wynosić. 
Z końcem roku 1892, ceny na chmiel na 
giełdzie norymbergskiej i w ogóle na Za­
chodzie Europy spadły do tego stopnia, 
ie eksport naszego produktu musiał cał­
kowicie ustać jut w październiku. 

Z niezwykł~ znów energi11 i ożywie­
niem, :poczęto wywozić chmiel na pocąt­
ku roku 1893. Należy więc przypuszczać, 
ie rok bie:qey, który pochłonął znacU1e 
bardzo poz08łałości chmiełn z 1892 roku, 
pod względem wywozu sajmie wyj\tkowe 
miejsce. Wywoiono naweł stary chmiel, 
a to wszystko kde _wnosić, że ostl\tuie 
dwa lata dla wyw:ozu chmielu były nie­
zmiernie spnyjaj~e. W kamp&nii ostat­
lliej, wywóz chmielu do Niemiec, w sku­
tek nievodzaju, jaki tam się okazał, był 
bardzo żywy, u czem, ma się roumieć, 
skorzystali plutatorowie. 

Jeieli kto nas sapyła, ile teł produku­
jemy eblielu-odpowiedź nie łatwa. Jak 
.wiMomo, anędowa 81atystyka, swłasscu. 
oo. a., ~eyi elmrlęla„ Die iMllieje; 

jeszcze co do zbóż i innych produktów, 
inspektorowie podatkowi mniej lub więcej 
zapełniają odpowiednie szemata, na pod­
stawie których układane są tablice, na­
wiasem mówiąc, mało zasługujące na 
wiarę. Żałować jednak należy, gdyż cy­
fry jedynie rzecz całą rozja8nić mogą, 
a w handlu chmielem, jako produktem ma­
jącego ściśle ograniczone zapotrzebowanie, 
dane statystyczne mB:ją znaczenie donio­
słe. 

Za granicą we wszystkich państwach 
na Zachodzie Europy, jak również w Ame­
ryce, rok Tocznie wiedzą ile wyproduko­
wano chmielu, oraz jaka przestrzeń grun­
tów jest zajęta pod uprawę tej rośliny. 
Na ostatniem posiedzeniu delegacyi chmie­
larskiej zrobiliśmy odpowiednie przedsta­
wienie, żądając, by inspektorowie podat­
kowi, bądź też władze gminne lub ad­
ministracyjne ZB:jęli się dokładuem zbie­
raniem danych statystycznych co do pro­
dukcyi chmielu. Czy i o ile starania 
nasze osiągną cel zamierzony - czas to 
pokaże. 

W jesieni ceny chmielu niepomiernie 
podniosły się. Było to następmvem nie­
urodzaju w Niemcsech, gdy w miesi~ 
potem notowania na giełdzie norymberg­
skiej poczęły spadać. Dla niewtajemni­
czonych, byl to objaw zupełnie niezrozu­
miały. Rzecz tak się miała. 

Przy obliczaniu urodzaju tegorocznego 
chmielu na całym świecie, Rossyę wraz 
z Królestwem oszacowano nisko, względ­
nie do lat innych, gdy naraz na giełdue 
norymbergskiej zjawiły się niepomierne ilo­
ści nasz~~ chmielu. Wpływ tego był 
widocznym natychmiastowo. Okazało się, 
te w przeciągu paru lat ostatnich w Kró-, 
lestwie i Cesarstwie powstało bardzo wie­
le nowych plantacyj. Przypuszczalnie li­
cąc, Królestwo Polskie wyprodukowało 
w ostatnim roku 40-50,000 pud. chmie­
lu, lecz należy pamiętać, że w rachu~ 
nie bierzemy wielu młodych pl&llłacyj, 
które nie dały pełnego zbioru. Gubernię 
wołyńską możnaby liczyć na 80-100,000 
padów, gdy reszta Cesarstwa, w:ras I okrę­
giem guślickim, prod11kować może 40--50 
tvsięey pudów. 
• Że cyfry te zbliżone q do prawdy, 

stwierdza poniekąd cyfra wywoa. chmie­
lu chociażby za rok 1891, gdy plantacyj 
chmielu było o połow~ mniej. Wszystko 
to nie byłoby jesscse pnestra81aj~ 
gdyby jedaoeaeśnie i 1! równej m~ 
WlraSłala kCJ11R111C111 pn,-, lees łak me 



Bad.el olmdUIIIIL &37 

jest. Nie mamy też zamiaru przytaczać 
cyfr statysty 1znyeh eo do produkeyi piwa, 
gdyi to nie wchodzi ·W zakres naszej 
pracy, winni~my jednakże zaznaczyć po­
bietnie, że browary w ogóle, zwłaszcza 
w Cesarstwie, upadają, a piwa znacznie ' 
mniej konsumują. 

Kolosalne zapasy chmielu z szeregu lat 
od 1885 roku leżały, nie mając tadnego 
zbytu. W gubemii Wołyńskiej, w okręgu 
guślickim, masiano chmiel palić, brakło 
bowiem miejsca do przechowywania, a nikt 
darmo brać nie chciał. Były to td lata, 
gdy cło od chmielu zagranicznego wyno­
siło zaledwie rs. 1 kop. 1 O od puda, 
a przesąd eo do używania chmielu krajo­
wego był wszechwładnym. Piwowarzy 
tedy chmiela krajowego używać nie chcie-
li, sprowadzając wyłącznie zagraniezey, 
wywóz znów za granicę nie przedst.awiał 
żadnego rachunku, gdyż i tam chmiel nie 
miał zbytu, w skutek bardzo obfitych uro­
dz~jów. 

Do konkureneyi z produkeyą europej-

Wiele powodów na to się złożyło, o któ­
rych prawdopodobnie pomówi li.to na in- . 
nem miejscu. Względnie do produkeyi 

I 

piwa, na podstawie danych, możnaby wy­
liczyć w przybliżeniu ilość zużywanego 
rocznie w Królestwie i Cesarstwie chmie­
lu. Byłoby to jednakże wówczas tylko 
motebnem, gdy pri;y wyrobie piwa nie 
używano, zwłaRr.eu. w lato, gdy chmiel 
jest drogi, surogatów, jak: roccul,us in­
dicus, kwassya itp. , ską, w ostatnich latach z wiel.kiem po­

wodzeniem wys~piła Ameryka. Odgra­
niczywszy się ogromnem cłem od dowoa 
chmielu europejskiego, na zasadzie bila 
lf ae-Kinleya, Ameryka północna nuciła 
na rynki europejskie, zwłasr.er.a na an­
gielski, ogromne masy chmiela. 

Do ilch,łośei obliczenia przeszkadza jesz­
cze i ta okoliczność, że w obec wielkiego 
postępu w technice piwowarskiej w ostat­
nich latach, browary pierwszorzędne po­
~ dywać mniej chmielu, umiejąc 
z mniejszej ilości wyd~""B.Ć więcej korzy­
ści. W kaidym razie, ilo~ć chmielu zu­
iywanego na wyrób fabryczny piwa., nie 
przenosi 85-90,000 pudów rocznie. Obok 
tego, zntywa się przypliszezalnie 10-15 
tysięcy pudów chmielu na domowy wyrób 
piwa we wschodnich i niektórych ~odko­
wych gubemiach Cesarstwa. 

W ogóle wziąwssy, można obliczać 
roeme zużywanie e.hmielu w Królestwie 
i Cesarstwie maksymalnie na I 05,000 pu­
dów, gdy według obliczenia powyższego, 
produkeya wynosi około 200,000 pudów. 
Jeżeli IUIÓw dodamy do tego ilość chmie­
lu, pomimo waylltkiego, dotąd dowoto­
aego z za graaiey, ujrzymy się w posia­
daniu chmielu. sbywaj~~"'O w ilości prze­
ało 100,000 padów, który m11si mieć uj­
ście swe za granicą. 

Z powyżej podanej tablicy wiemy jut 
o ilości chmiela wywoionego za granicę. 
Uderza nas tu, co prawda, dziwna nie­
proporeyonaln~ w wywozie. 1->negl.-, 
~ tablice wywoa:u za szereg lat innych 
produktów, zwykle cyfry ą zbliżone do 
lliel>ie, nie ma tam takicla odskoków. Tak 
w rota 1889 cyfra wywon rowu si~ 
101, gdy w rok.u 1891, czyli we dwa lata 
póioiej, wywieziono ju 5!,473 pady. 
Lata pomiędzy 1886 i 1889 dla wywosa 
clamielu, były nader korzyme. Pyiaaie, 
eaem to 1jawisko objuuiel' Ktob1 _. 
llldsił, ie w ~· nie b1ło dostałieesaej 
ileiei C:.1;::ela do wywom - w nemywi­
a&ioiei . .U neca at ma eałkian jllMJHj. 

Produkcya chmielu w Ameryce, zwła­
szcza w Kalifomii, wypada bardzo tanio, 
do zbioru bowiem używają dzikich koczu­
jących Indyan z ich rodzinami. Z tych 
powodów Ameryka skutecznie może kon­
kurować z nami, r.o w całej pełni jut Bię 
ujawniło. W bieżącej kampanii chmiel 
amerykański zn&luł się też na giełdzie 
uorymbergskiej, zaś w Londynie stał się 
wszechwładnym. 

Anglicy ~eni~ chmiel amerykaaski wy­
iej od naszego, c,.y ełusmie-to kweetyL 
Chmiel polski, swłaacza w tym rob, 
okazał się wyższym od wielu iuyell, 
a w N orymberdse notowany był na równi 
11; innemi chmielami, które ma,A reDomę 
ustaloną jui od wiela lat. Je&& to nader 
pocieszające, nie należy jednak zbyt opty­
mistycznie patrzeć na rzeczy. 

Lata od 1885 do 1890 ai nadto dobne 
pouesaj~ nu, ie stale na wywóz sa gra­
nicę liczyć nie należy. Ju ~ w Niell­
czecb daj~ się słyaee wynebaia u UB 
chmiel, przy~m. ~d&JI! ustaaowieaia od 
chmielu nanego cła w takiej· wyeokeici, 
teby pnywó• całkiem potcstnJIUĆ. Of>ec.. 
ne cło wwozowe w graieęi ,••twa nie­
uneekiąo wynosi 11 .aret od iO łf.., 
zaś w skutek walki -.ej, eltwilewo po­
Weruem je8& w poiłńjaej wyeokoAei. 
Naldy ocsekiwu, ii w niedalekiej przy­
aloeci gruiee pMlłWa niemieckiego dla 
cbaielu •• 1 e:p ~ 1U1bięt;e, • · pro-

chtkO)'II t.owi• --· w pebMlnie,rya 
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Niemczech, związany jest los milionów 
drobnych posiadaczów rolnych. 

Pozostawałby tedy rynek angielski; 
lecz tam wszechwładnym stał się chmiel 
amerykański, zresztą dają się słyszeć 
wśród producentów angielskich głośne 
wyrzekania na konkurencyę obcokrajową. 
Co prawda, przy dzisiejszej polityce an­
gielskiej handlu wolnozamiennego, obawa 
nie zachodzi, ażeby na chmiel dowożony 
ustanowiono cło-lecz kto może zaręczyć 
a przyszłość, być może nawet niezbyt 
odległą? 
Rachować przy uprawie chmielu głów­

nie na zbyt zagraniczny, byłoby ryzykow­
nem. Dość jest utracić rynek niemiecki, 
ateby chmiel nasz w cenie doszedł do 
minimum. Że niemiecki rynek jest głów­
nym odbiorcą na nasz chmiel wywozowy, 
potwierdzają to dane urzędowe, które tak 
się pnedstawiają: 

Bok W~esiono w if.udach: 
Do Niemiec o Auavyi o Belgii Do Anglii 

1882 22,132 4,880 13,270 
1883 17,670 4,430 6,245 
1884 11,235 4,059 13,834 
1885 572 
1886 2,378 
1887 
1888 
1889 
1890 3,795 2,709 302 
1891 26,305 20,091 3,14':" 2,863 
1892 13,584 9,172 5,094 7,095 

Pierwsze tedy miejsce pod względem 
wywozu zajmuje państwo niemieckie, 
z kolei All8tro-W ~, potem Anglia, wresz­
cie Be]giL Drobne pozycye wywozu, któ­
rych tu nie podajemy, stanowi, państwa 
bałbńskie, wreszcie Turcya. W latach 
1885 i 1890 wywoliono chmiel w drob­
nych panyach prócz tego do Szwecyi. 
Rynek - tedy niemiecki ma dla nas tem 
więksą donioełoeć, ij jest on w pewnym 
stopniu śeiśle ~y z aus1ryackim. 

Do Niemiec dowoq .bardso dulio chmie­
l• z Czech, a nas& chmiel w wyborowych 
ptunbch idzie do Austryi, mianowicie 
ao Załecu, gdzie go sprzedaj, jako miej­
scowy. Nie jest to byn~mniej mytem. Żydzi 
w danym ruie umiejl\ dobierać odpowied­
nie gatanki chmielu, faktem zaś jest, ii 
z Załecu (Saau) wywoq rocsnie dwa ra­
zy wi~ chmielu, aniieli okolica ta jest 
w lł&Die produowaó. Ponieąd falsyfi­
tu,a ta clla auaego chmielu jea sua-

czytna, lecz ~yby jednocześnie zamknię­
to granicę austryacką, położenie nasze by­
łoby bardzo ciężkiem. 

Wywóz chmielu za granicę datuje się 
oddawna, przybierał też nieraz bardzo sze­
rokie rozmiary, to znów upadał, docho­
dZl\C do minimum. Wszystko to jest ści­
śle zależnem od tego, w jakim stopniu 
chmiel obrodził zagranicą, stwierdza nato­
miast, że produkcya chmielu w obrębie 
państwa russkiego, jak również w Króle­
stwie, nie jest nową gałęzi14 gospodar­
stwa. 

Wywóz chmielu zagranicę był znacznym 
na pocZl\tku tego ?Tieku, do pięćdziesię­
ciu lat, nieraz sięgając cyfry 20,000 pu­
dów rocznie. W r. 1850 wywieziono już 
tylko 14,834 pud., potem stopniowo wy­
wożono mniej. W sześćdziesiątym roku 
cyfra ta spadła od 600 - 800 pudów, 
a tylko w jednym 1859 roku wywieziono 
70,000 pudów. W roku 1873 wywieziono 
najmniej 400 pudów i w 1876 roku 6,025 
padów. 

W roku 1873 ministerym dóbr państwa 
zajęło się popieraniem przemysłu chmie­
larskiego w Rossyi. W tym celu wybra­
no tak zwany okręg Guślicki, nawiasem 
mówiąc, niefortunnie pod względem kli­
matycznym, przyczem rozdano sadzonek 
chmielowych, z Czech sprowadzonych, do 
150,000 sztuk. Sprowadzono z Czech in­
struktora, który obznajmiał ludność z pro­
dukcyą chmielu. Wszystko to miało na 
celu przywrócenie wywozu chmielu zagra­
nicę, który w tej epoce ustał całkowicie. 
Że chmielu nie wywoliono z Rossyi, pny­
pisywano to złemu gatunkowi, jaki pro­
dukowano. Istotnie w Rossyi produko­
wano jedynie chmiel prosty, ezyli dziki. 
W czterdziestych latach w Królestwie nie 
mało też produkowano chmielu na wywóz 
do Niemiec. 

Uprawa chmielu w okręgu Gaślickim, 
jak już zaznaczyliśmy, przybrała szerokie 
rozmiary. Handel chmielem w tej miej­
scowości jest niemal całkowicie w rękach 
miejscowych kupców, którzy produkt ten 
odstawiają następnie do Moskwy, a stam­
qd ekspedyowano ugranieę, oraz do 
miast i niektórych gubernij środko~ 
jak ni:legorodr.ka i worone:lska, gdzie lud 
kupuje chmiel na funty dla domowego 
wyrobu piwL 

Główne targowisko na chmiel w okrę­
gu Gaśliekim odbywa ai~ w Iliukim po­
gośeie, doąd mie~-owi procl•eellci-włoi­
ei&Die pnyw~ owoc awej pracy. W lle-
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skwie istnieją obecnie cztery firmy han-­
dlowe, w tem dwie żydowskie, jedna an­
gielska i jedna miejscowa, najstarsza 
Braci Ch., którzy prowadzą handel chmie­
lem od lat ośmd.ziesięciu. 

Handel chmielem na Wołyniu jest cał­
kowicie w rękach handlarzy zagranicz­
nych, niemal bes wyjątku żydów. Z miej­
scowych nikt nie wziął się do handlu 
chmielem, nawet nie dużo znalazło się 
przekupniów z pośród miejscowych, a to 
dlatego, że gałęź ta gospodarstwa wiej­
skiego była nowością dla nieb. W Kró­
lestwie, obok kilka handlarzy ży~ sa­
granieznych, operują dwa domy handlowe 
warszawskie - również żydowskie. God­
nem jest zaznaczenia, że handel chmielem 
na eałym świecie, niemal bes wyjątku, 
posostaje w rękach żydów. Dlatego tet 
tak trudno jest zwalczać ich konkuren­
ey«_. 

Z kolei przechodzimy do części dru­
giej: ,,Kupno chmielu i sprzedaż jako to­
waru". Część ta jest zanadto specyalna, 
ażebyśmy potrzebowali omawiać zbyt szcze­
gółowo i dotyczy nietyle rolników, ile 
handlujących. 

Zaznaczyliśmy już, że w Królestwie i Ce­
sarstwie razem operuje około trzydziestu 
firm handlowych, w tem ośm firm miej­
scowych, reszta domy zagraniczne. Z wy­
j~em paru firm, wszystkie 8" żydow­
skie, niektóre z nich bardzo poważne pod 
względem zuobności, posiadają w obrę­
bie państwa russkiego lokowane banko 
s.naeme kapiu.ly. Dość powied&iee, że 
do chmielarzy zagranicznych naleiy sporo 
browarów w Roesyi, chociaż oni nie figu­
rują ofieyalnie, jako właściciele. 

Firmy chmielarskie zagraniczne, często 
nie opłacają tadnych patentów handlo­
wych i robią bardzo znaczne obroty. 
U~ą się ei handlarze zagraniesni 
w ten sposób, ie wysyłają swych agen­
tów, którzy kupują chmiel, dają go do 
sortowni miejsoowych, gdzie za pewwt 
opła~ mianowicie 70 kop. od puda, chmiel 
ten anrk.ują i prasuj" i ju pod w~ 
firmą dostarczają piwowarom. Niektóre 
domy -handlowe zagraniczne, eo prawda, 
mają własne w Dubnie sortownie chmielu, 
ujcsęśeiej pod eudą finą 

.z.«ranic:sne domy handlowe, operająe 
chmielem krajowym, jednoeseśaie domr­
csają chmiel zagranieuy. Niestety, bar­
dso wielu piwowarów u nas i w Ceaar­
ltwie trzyma się. u~cie tego_ p~a, 
te do piwa, ebcxnai Jak.o doweak~ na-

leży używać chmielu zagranicznego. Przesąd 
ten ich drogo kosztuje, tembardziej, it 
bardzo często otrzymują oni chmiel kra­
jowy pod postacią zagranicznego. 

Do czasu ustanowienia cła, nasz chmiel 
przepakowywano Z&eOTanicą, odsyłaj~ p 
z powrotem pod obcokrajową mar~ gdy 
dziś manipulacya ta odbywa -. w spo­
sób prostszy i o wiele tańuy. Cło ochron­
ne zmusiło handlarzy a& tego~ że obecnie 
pakują tu na spMł, zagraniczny, odsta­
wiają w&DłlMłły chmielu z napisami firm 
zagawirmych do stacyj pogranicznych 
i ekspedyują stąd do miejsca przeznacze­
nia. Piwowar, odbierając dajmy na to 
z Aleksandrowa lub Rad.ziwiłłowa wańtuch 
chmielu, jest święcie przekonay, że otn:y­
mal towar zagraniczny. 

Celem ograniczenia nadużyć tego ro­
dzaju, ma być obecnie zaprowadzone na­
kładanie plomb na komorze celnej na 
chmiel, przybywający z zagranicy. 

Dowóz chmielu z zagranicy zmniejeza 
się z katdym rokiem. Widocznie strona 
praktyczna - taniość produktu krajowego 
obok jego zalet-bierze górę nad Pl'Zt84-
dem, oraz szowinizmem narodowo-germań­
skim. Wielu piwowarów niemców spro­
wadzało chmiel wprost z Niemiec, powo­
dując się szowinizmem narodowościowym. 
Tablica przywozu tak się przoostawia: 

Przywieziono w pudach: 
Rok Z Ni8111iec Z A.lllltryi ~~ Wllńoe6 

pr117WJe801lO W ralalMJa 

1885 60,285 8,161 68,348 1,171,587 
1886 80,503 4,210 84,987 l,.>38,137 
1887 32,443 2,327 33,783 709,"33 
1888 34,061 3,332 37,562 960,B 
1889 50,406 5,029 55,505 1,257,132 
1890 37,160 2,176 40,141 1,060,094 
1891 24,336 1,719 26,088 946,622 
1892 17,767 414 18,435 820,546 

Pierwszy dowóz chmielu zagnnicuego 
w obręb pańsnva rasskiego, miał miejsee 
w roku IS.U w ilości 346 pud6w, poesem 
stale wzrastał, &ak, te jat w rob 18'ł9 
wynosił 17,000 pudów. Z&połrsebowanie 
na elamiel zagraniesny &jawiło się • nu 
wówezu właśnie, gdy ~to wyrabiać 
lepso:e gaamki piwa, swaae bawankiemi. 
Przedtem wyrabiano poepolite piwo t'l&llr­
ne, do którego słuiył doekonale cluniel 
poepoliłJ', csyli dsiki. W roku 1886 ,... 
zito"' przywi.esiono 84,987 p•dów. 

Cyfra ta jest najwiękau, a daje, aię 
tem. objwić, ii wWaie było to w pne-
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dedniu podniesienia cła od chmielu za­
granicznego do obecnej wysokości. Mia­
nowicie cło od chmielu do wysokości 10 
rs. w złocie od puda ustanowiono w roku 
1887, jako też w następstwie cyfra przy­
wozu spadła. do 33,783, aż wreszcie w roku 
zeszłym doszła do minimum. W danym 
razie cło opiekuńcze wywarło skutek zba- , 
wienny: powstało wiele nowych planta­
cyj, a bardzo poważna suma pieniędzy, 
która dotąd wychodziła zagranicę, pozo­
stała w kraju. 

Z powyższej tablicy przywozu chmielu 
widzimy, jak wielką rolę odgrywa w han­
dlu tym produktem państwo niemieckie. 
Główną dostarczycieiką chmielu były do­
tąd Niemcy, za pośrednictwem firm ży­
dowskich z Norymbergi i Fiirt. Z kolei 
drugie miejsce zajmuje Austrya, dostar­
czając z .Źatecu i Pragi czeskiej chmiel, 
który cieszy się ustaloną opinią. 

Giełda chmielarska w Norymberdze zaj­
muje najpierwsze miejsce w świecie. Tu 
zwożą chmiel z całego kontynentu Euro­
py, a często, jak w bieżącej kampanii, 
dostarczają też z Anglii, a nawet i Ame­
ryki. Tranzakcye chmielu odbywają się 
codziennie, nieraz na krocie, a obrót rocz­
ny sięga dziesiątków milionów. 

Norymberga reguluje ceny chmielu na 
całej kuli ziemskfaj, rzec też można, ie 
całe to miasto żyje jedynie z chmielu. 
W Norymberdze egzystuje 610 firm chmie­
larskich, które mają stosunki z całym 
światem. Z tej cyfry znów na chrześcian 
wypada zaledwie 8 firm, pozostałe są ży­
dowskie. Niektóre firmy chmielarskie li­
czą po lat sto egzystencyi, a rozporzą­
dzają ogromnemi środkami. 

Kto nie był w Norymberdze i nic przyj­
rzał się z bliska handlowi chmielem, ten 
poj~cia mieć nie może, jak wielki ruch 
tu panuje. Obok handlarzy, występuje 
tu oała fal&ngłl spekulantów, którzy ku­
puj• chmiel po to, by nazajutrz jeszcze, 
lab w p~ godzin potem odprzedać ta­
kowy z zarobkiem. Setki ludzi, jeśli nie 
tysiące, żyj~ wprost z gry na giełdzie 
chmielarskiej. 

Kasa tych spekulantów nieraz ·wpływa · 
na niezmierne wyśrabowanie cen, gdy 
B&raZ potem następuje bessa, bardzo uko­
dliwie odbijająca się na interesach pro­
.tacentów. Aeskolwiek na -wielu giełdach 
produktowych gra była, jest i będzie, to 
jednakie iadeu I produkiów nie przed­
lA&Wia tyle Jk)la do huardu, jak chmiel 

Z kolei drugiu miejsce w świecie han­
dlowo-chmielarskim zajmuje Londyn. Ry­
nek angielski ma specyalne wymagania, 
tak co do towaru, jak też do sposobu 
opakowania i wagi wańtuchów. Waga 
wańtucha nie powinna tam przenosić 81/ 2 
pudów naszych, i być nie mniejszą od 
8 pudów. Chmiel zapakowany w wańtu­
charh innej wagi, ceni się mniej więcej 
o 10 szylingów ta.niej na centnarze 122 
funtowym ( 50 kilo). 

Rynek angielski z wielu względów ma 
doniosłe bardzo znaczenie, już chociażby 
z tego względu, że piwowarzy angielscy 
są mniej wybredni co do jakości towaru. 
Tu każdy chmiel, uwzględniając cenę, 
znajdzie nabywcę, gdy już u nas piwo­
warzy wymagają chmielu w wysokim ga­
tunku. Rzec można, że nasz rynek jest 
najbardziej uciążliwym, a gorsze gatunki 
chmielu nie znajdują całkiem odbiorców. 
:Rynek londyński robi też kolosalne obro­
ty, lecz już ma charakter targowiska bar­
dziej lokalnego. Towar jest tu co praw­
da dostarczany zewsząd, lecz odbiorcami 
są wyłącznie piwowarzy miejscowi. Rzecz 
inna co do giełdy norymbergskiej. Ta 
panuje ruch wszechświatowy; codziennie 
nadchodzą zewsząd transport:a. chmielu, 
lecz też codziennie nie mniej ekspedyuj~ 
na wsze strony świata. 

Trzecie mie1sce co do obrotów zajmuje 
targowisko w Antwerpii. Belgia sama 
produkuje dużo chmielu, lecz nadto na 
rynek antwerpski znaczne są dowozy 
chmitlu pochodzenia obcokrajowego. Wie­
le też istnieje tu firm chmielarskich, któ­
re zaliczane są do bardzo poważnych, 
prowadzących interesa w rozmaitych czę­
ściach świata. Jednakowo najwięcej wy­
chodzi stąd chmielu do Anglii, a i domy 
handlowe tutejsze mają najbardziej roz­
gałęzione stosunki wśród piwowarów an­
gielskich. 

Po za tern następują pomniejsze targo­
wiska, które się odbywają w pewnych 
porach roku, lub też i stale, jak w Saatz 
(w Żatecu), leez rynki te pozostak w ści­
słej zależności oo do regulacyi een i ten­
dencyi od powyżej wyszczególnionych. 

· O hodowaniu chmielu, o produkcyi 
i konsumcyi każdego z państw pojedyń­
czo, mówiliśmy poprzednio, pozosiaje nam 
tedy przytoczyć jedynie dane statyst,cz­
ne o notowaniu cen za cały uereg lal. 
Stąd kaidy mote sobie wyołn&ić, jak si«i 
prsedstawia pod W1ględem . cen bancie! 
ellmielem.. Celem dania llltOin• dokład-
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, niejssego oryentowania się, przytoczymy 
też ta dane cen średnich za każde dzie­
sięciolecie i każdy sezon, on. maximum 
i minimum cen w rozmaitych latach i po­
rach. Ceny te są ściśle notowane za 
przeci~ czasu od 1798 do 1882 roku na 
giełdzie w Norymberdze. (Patrz tablicę 
w szpalcie pierwszej) . 

Z tablicy powytszej widzimy, te naj­
wytsza cena, jaką kiedy płacono, zanoto-

" wano w roku 1876 w ilości 550 marek 
.. _... ~ ~ ~ ~ Od sierpnia j n 4-- -"' • .. • • ...... 
~ ~ ~;;:: . do listopada 1: za een.uar, zae mm1mam osu~mę ... w ro-
b b-... ~-... i włącznie :

1

: · ka 1828 - dziesięć marek za centnar. 
-------- - . ... Widzimy stąd, jak kolosalna być mote 

: Od grudnia I: rótniea w notowaniach cen chmiela. Nie 
i do marea i• wiemy o tadnym innym produkcie, któ­
i wł~ie 'i · ryby ulegał tak wielkiej flnktaaeyi. 
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----------------_-i Od kwietnia • ' Z tablicy powytszej uwydatnia się też, 
:'.: ~ ~ o ~ ~~ ~ g; 
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, do czerwca g it kude dziesięciolecie ma swój rok wy-
b~~ -... .._-...i,:.~~ i:-:i wł~e :- . j~kowy eo do wysokości cen. O~lnie 

i::,;, r,:;; r,:;; ~ :.: , ___ _,__, g. : , do~ pnyjęte było, it w katdem dzie-
~ ~ ~ ~ o~ r,:;; Q (:O • sięciolecia musi być rok wyjątkowy. Nie-
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r,:;; :x 00 0 1 o ; Is:: • · , siety, ostatnie dziesi-.iolecie nie stwier-
::s ::, ::t ::t ::t ::t ::t ::t s 1' ~ ' li> ·.- .: ... ~ _ _. _ _ _ _. _. _ _ : ~- dza tego mniemania, gdyt od roku 1882 
~ ~ ~ ~ f ~ ~ ~ ~ • f ~- § ~ ' nie mieliśmy ani razu cen, któreby prze-

"~ "Q "o "tła,. " .... ":..:":,::se-. ; § ,:J ; ::i : '. I kroczyły 300 marek. 
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1

: ; I Spodziewano się, it właśnie rok bie-
.... ~ :..: ~ :..: :..: ;- . ::. o . • • źąey będzie tym rokiem wyjątkowym, 
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1 ,,c § E!. e: 1 rymbergskiej notowano 300-305 marek, ~.................. ._. a f ~ ~ ~ ~ t ~ g: I lecz to tylko chwilowo, a w dodatku za 
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Ze względu na wybitne stanowisko ja­
kie ujmaj\ Czł!JChy w światowej prodn­
cyi chmielu i handlu międsynarodowym 
tym produktem, nie od rzeezy '"2dsie opi­
sać na tem miejsca orgafłizacyę 1Maftdlu 
,:h.~ w 0Uf-Jeadi, lees prsedtem po­
dać naldy niektóre wataiejae aesegóły, 
odnosące się do ęrawy Mllliel• w tym 
kraju., których naj~ 4la ugruica­
nych aabywoów eseskiego chmiela i aa­
dsonek, ma adswyesajDie donioełe ma­
flRIDie.. 
P~pnemylłaehmielankiegowC&&­

ehaeh trip XIV IA.leeia, bo ~ dowody 
hinorycmae, te w o~ Lo1111y (Laan) 
jut w r. 1380 licsne chmiellliki istniały. 
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liandel chmlelem. 

Sława. chmielR czeskiego oddawna. po za 
granica.mi ojczyzny jego się rozeszła, bo 
już przed 150 laty chmiel czeski w ogrom­
nych ilościach wywożono do Bawaryi, do 
Niemiec i dolnej Austryi. 

Znakomity produkt, jaki chmiel czeski 
dostarczał, jest też jednym z głównych po­
wodów tak wielkiego powodzenia różnych 
gatunków piwa czeskiego na. rynku świa­
towym. Wyborowe własności czeskich szy­
szek chmielowych, tak wysoko cenione 
przez browary zagraniczne, spowodowały 
we wszystkich krajach europejskich znaczne 
zapotrzebowanie sadzonek chmielowych 
do zakładania nowych plantacyj, które to 
zapotrzebowanie jnż w r. 1750 do tego 
stopnia wzrosło, iż rząd krajowy, obwia­
jąc się z tak nadmiernego wywozu, nie­
korzystnego wpływu na miejscową pro­
dukcyę chmielu, wydał zakaz wywożenia 
z Czech sadzonek chmielowych. Podobne 
zakazy wychodziły następnie w r. 1758, 
1769 i 1784. 

Chmiel ża.tecki, usztiecki i klatowski już 
z końcem minionego stulecia się wsławił 
i najwyższe ceny uzyskał w Hamburgu, 
Anglii i Bawaryi. Potem siedmioletnia 
wojna cofnęła wstecz przemysł chmielarski 
w Czechach, a ilość produkcyi chmielu 
znacznie się zmniejszyła. To też wkrótce 
w sąsiednich kra.ja.eh dał się uczuć brak 
chmielu żateckiego, lecz w skutek silniej­
szego zapotrzebowania sadzonek źatookich, 
tamtejsze plantacye chmielu marznie się 
rozmnożyły, do cze.go wielce się przyczy­
niły usiłowania władz krajowych i wielkich 
właścicieli ziemskich. 

W połowie naszego stulecia zaszło pa­
rę faktów, które na handel wywozowy 
chmielem czeskim niekorzystkie oddziałały. 
Pnedewszystkiem więc w r. 1860 wjechał 
do Europy chmiel amerykański. W r. 
1864 ustanowiono we Francyi cło wwozo­
we od chmielu zagranicznego, a wkrótce 
l.l'obiono to samo w Anglii. W roku 
1862 zaprowadzono pierwsze chmielarnie 
w Trssic na Morawii, które z każdym ro­
kiem dają coraz lepszy produkt, w skutek 
csego zapotrzebowanie chmielu żateckiego 
do Morawii znacznie się zmniejszyło. Na.­
koniec po krachu wiedeńskim w r. 1873 
Jllllóstwo czechów z Żatec i innych okolic 
chmielarskich wyemigrowało do Rosyi na 
Wołyń, gdzie założyli liczne kolonie cze­
skie w okolioy Dubna, które obecnie li­
~ do nzydziestu tysięcy czechów. Ci 
uprowadzili tam pla.ntacye chmielu iate­
ek.iego i wyuczyli obchodzenia się z chmie-

lem miejscowych mieszkańców. Obecnie 
Dubno produkuje do 80,000 pudów chmie­
lu rocznie, a nawet założono tam towa­
rzystwo dla handlu chmielem. Ostatecz­
nie gdy w roku 1889 podniesiono cło od 
chmielu zagranicznego, przywożonego do 
Rosyi, do rs. 10 w złocie od puda, to wy­
wóz chmielu czeskiego za granicę został 
jeszcze bardziej utrudniony. 

l'prawa chmielu w Czechach, nie jest 
podobnie do innych płodów rolnych, ró­
wnomiernie po całym kraju rozpowszech­
nioną, ale przeciwnie, bardzo wiele jest 
okolic w Czechach, w których uprawa. 
chmielu albo wcale nie istnieje, albo ma 
tylko ba.rdzo nie wielkie znaczenie. W tych 
atoli okolicach Czech, w których uprawa 
chmielu od wieków się zaaklimatyzowała, 
których klimat i gleba szczególniej pro­
dukcyi chmielu sprzyjają, stała się ona 
podstawą dobrobytu całej ludności i sta­
nowi ten punkt środkowy, około którego 
całe gospodarstwo się obraca. 

Ta.ka specyalizacya różnych okolic kra­
ju w produkcyi płodów rolnych, jest bar­
dzo korzystną dla gospodarstwa krajowe­
go, bo gdzie warunki miejscowe są mniej 
sprzyjające dla uprawy danego płodu, le­
piej tej uprawy zupełnie zaniechać i za­
stąpić ją inną, bardziej odpowiednią, niż 
koniecznie forsować to, co gdzieindziej 
łaniej i lepiej da się produkować. To 
też wszystkie te małe chmielarnie, które 
dawniej były rozrzucone po całych Cze­
chach w okolicy każdego browaru, obec­
nie prawie zupełnie zniknęły, ustępując 
miejsca bardziej odpowiednim i zyskow­
niejszym płodom, np. burakom cukrowym. 
Nawet niektóre okolice w Czecha.eh, ktr',­
re oddawna. specyalnie chmiel uprawiały, 
także z&rzucić go były zmuszone, bo nie 
były w stanie wyprodukować towaru wy­
borowej ja.kości, a wskutek tego nie mo­
gły skuteeznie rywalizować na rynku kra­
jowym i międzynarodowym z chmielem ta­
teckim i zagranicznym. Tym sposobem 
chmiel jest obecnie w Czechach uprawia­
ny przeważnie tylko w najbardziej spny­
ja.jących wa.runkach, w miejscowościach, 
które produktem swym najlepszej jakości 
już od wieków się wsławiły. 

Naleźy jeszcze na tem miejscu zauwa­
żyć, że w Czechach za dawniejszych cza­
sów, podobnie jak u nas tera.z, chmielni­
ki wyłącznie tylko w większych gospo­
darstwach się znajdowały, ale t.o miało 
miejsce jeszcze wówczas, kiedy chłop po­
zostawał w niewoli poddaństwa, nie mógł 
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więc oddać się swobodnie produkcyi. Vl"y­
magającej tyle koszt.ów i pracy. Jednak­
że od czasu zniesienia poddaństwa, a jesz­
cze bardziej po zniesieniu pańszczyzny, 
chłopi czescy gromadnie rzucili się do 
uprawy chmielu, która. też gospodarzom 
małorolnym najbardziej odpowiada, bo 
znajdująca się n nich w rodzinie obfitość 
rąk roboczych, najlepiej przy uprawie 
chmielu wyzyskaną być może. Obecnie 
więcej jak trzy czwarte przestrzeni znaj­
dującej się pod uprawą chmielu w Cze­
chach, jest w posiadaniu drobnych właści­
cieli ziemskich. 

Przez tak dawną kulturę, chmiel czes­
ki, który początkowo tylko pod jednym 
mianem był znany, wytworzył z czasem 
wiele odmian. Pod wpływem dłuższego 
działania ciągle jednych i tych samych 
stosunków klimatycznych i tellurycznych, 
oraz metod uprawy praktykowanych w da­
nej okoliry, szyti1zkom chmielowym tam 
produkowanym zostają nadane jedno­
stajne i wyróżniające się własności, któ­
re odrębnem działaniem przy fabryka.cyi 
piwa się uwydatniają. W skutek tych róż­
nic, praktyka piwowarska, przy współ­
udziale pośredniczącego handlu, rozklasyfi­
kowała i podzieliła wszystkie okolice Czech, 
produkujące chmiel, na pojedyńcze okrę­
gi chmielarskie, podług któryrh same od­
miany chmielu zostały nazwane i według 
swych własności scharakteryzowane. Z na­
zwiskiem chmielu, wyprowadzonem od po­
eątkowej odmiany, łączy się przeto pe­
wien określony typ jego, który odznacza 
się zdolno::.cią nadawania piwu właści­
wych dobrych własności. Tym sposobem 
nazwa chmielu według okręgu lub miej­
sca z ktbrego pochodzi, służy jako świa­
dectwo jego dobroci, co się odnosi tak do 
szyszek chmielowych jak i do sadzonek 
lub karp. Że w handlu już oddawna roz­
różnia.no i niejednakowo oceniano kilka 
gatunków chmielu czeskiego, zależnie od 
jego pochodzenia, dowodzą tego doku­
ment&, znajdujące się dotyc.bczas w archi­
wach miejskich z 15, 16 i li stuleci, 
stwierdzające, że chmiel czeski wywożony 
już wówczas zagranicę kraju, musiał być 
zaopatrzony w świadectwo swego pocho­
dzenia, stwierdzone pieczęcią magistratu. 

Przedewszystkiem zauważyć na.leł.y, że 
wszystkie okrę~ chmielarskie są pofożo­
ne w północnych Czechach, na. południo­
wym stoku gór krusz< owych, w dolinie 
dolnego biegu rzeki Ohrzy (Eger) i dalej 
na wschód poszczególne okręgi chmielar-

skie przylegają po obydwóch stronach do 
rzeki Elby. Cała ta. powierzchnia., na. któ­
rej obecnie jedynie tylko uprawa chmielu 
czeskiego się koncentruje, może być po­
dzieloną na trzy krainy, stosownie do 
odmian chmielu w każdej z nfrh uprawia­
nych, które po kolei opiszę. 

Kraina wczesnego chmielu czerwo­
n ego rozpostarła się na największej prze­
strzeni, a nale:i,ą do niej wła8nie te wszyst­
kie okolice, kt/,rych chmiel pod nazwą 
żateckiego rozchodzi się po świecie, sta­
nowiące tak nazwany dawniej „stary ob­
wód żatecki"'. Jest to wła~nie ta kraina, 
której :=irodkowym punktem jest leżące na 
praw~-m brzegu Ohr~y i liczące J0,000 
mieszkańcow miasto Zatec (czes. Zatec, 
niem. Saaz), z okolicą, do której zalicza­
ją się dominia (z gmina.mi): ~t.ankowice, 
Twerzice, W esc, Trnowany, Ziżeliee; po­
tem wielkie po~iadłości ziemskie: Mrajti­
ce, Rybniany, Zalużice oraz miasta Lonny 
i Postoloprty z okolic,ą; dalej wielkie po­
siadłości Neczenice, Hrziwice, Dobrzicza­
ny, W eletice, Tronice, Tuchorziee, Libie­
rzice, Dubczany, Liczków, Miecholnpy, 
Holetice, Liborice wraz z gmina.mi, oraz 
Milczowes, Oblat i Zajczowes. W doli­
nie Ohrzy leżące dominia. Sztieknice, Stan­
kowice, MiloszirJe, Libocza.nv. także do 
obwodu żateckiego byłv ziliczane. Do 
najbardziej od miasta Żatec oddalonych 
miejscowo8ci, których chmiel jednakże 
w handlu jeszeze jako żatecki jest znany, 
należą: Rakownik, Nowo-Skraszec, Selez, 

. Wielkie i Małe Czernice, W esno, Swoje­
tiee, Kryry, Knieżewes, Oleszna.. Koleszo­
wice. 

W całej tej krainie wczesnego chmielu 
czerwonego, znanego pod nazwą "chmie­
lu iaff>ckiego", przestrzeń zajęta pod chmiel­
nikami wynosi 6481 hektarów, a chmiel 
w niej produkowany należy do najlep­
szych na kontynencie, chodaż nie ze 
w1,1zystkich okolic posiada on jednakową 
wartość. Szyszki tego chmielu są długie 
na 20 - 45 mm., pięknej eliptycznej lub 
jajowatej formy, z łuską szezelnie r.wartą 
i aromatem nadwy(',zaj przyjemnym. Chmiel 
ten jednakże, pod wpływem miejscowyeh 
warunków połotenia i własności gleby, 
zmienia nawet znacznie swoje własności. 
Tak np. chmiel poc-.t.odąey z niekt.óry('h 
miejscowości bardziej odległych od miasta. 
Żatec, jest esęsto bardziej nastroszony, 
nie tak zwarty, a chmiel z okolie Post~ 
loprty, odznacza się większą zawartościa 
ziarn nasiennych. • 
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Przed la.ty istniał jeszcze jeden wielki 
o~ uprawy wczesnego chmielu czerwo­
nego pomiędzy miasta.mi Pflzno ( PiJsen) 
i K!,atou,y (Klattau), a mi•uowicie na ży­
znych i suchych gruntach w dolinach rzek 
Miy i Radbuzy. Ale z powodu niera­
cyonalnej kultury i mniej sprzyjające,go 
.klimatu, szyszki tutejszego chmielu miały 
bardzo słaby aromat i nie zbyt delikatni\ 
btpulinę, przyczem plon szyszek chmielo­
wych był tu trzy razy mniejszy jak w ob­
wodzie żareckim. Dla powyższych powo­
dów, uprawy chmielu w okręgu pilzneń­
skim obecnie ju zupełnie zaniechano. 

Podobnież w okolicy miasteczka Soko­
'lov (Falkenau) na lewym brzegu Ohrzy, 
były kiedyś całe lasy chmielników, a.le 
obecnie ani śladu po nieb nie pozostało, 
dla tych samych powodów, oo w olrn:gu 
pilzneńskim. 

Z krain!\ iatecką sąsiaduje na wscho­
dr.ie druga z rzędu kraina uprawy tej 
odmiany chmielu czerwonego, która 
pod względem pory dojrzewania należy 
do średnich (millel{riilter Rothhop{en), 
a mianowicie dojrzewa o 10-14 dni póź­
niej od chmielu żateckiego; rozpościera 
1ię ona oJ płask.owzgóru pod m. Lito­
Mierzyce (Leitmeritz) w pięknej dolinie, 
civnącej się na południe ai , fio miast 
JLelmka i Młodego Bol,esłatoia ( Jt1,ng Bunz­
lcit6). 

W środkowej e-&~i tej doliny, odzna­
~jącej się sucho położoną, żysną i głę­
boką, ora1 obfitą w próchnicę ziemią gli­
niastą, po obydwóch stronach Elby od m. 
Bilina do miasteczka. Usztiek (niem. Au­
scha ), hoduje się w największej czystości 
wspomniana odmiana chmielu czerwonego, 
nana 11. czechów pod nazwą „ usztiecki 
ceervetttak", po niemiecku „Auschaer Roth­
'lto(efł", albo Btatte zwany. Nasi chmie­
lane nuywaj11 swyk.le tą odmianę chmie­
la. • niemiecka auszerski, czerwiemec cho­
ciai byłoby daleko właśeiwiej pnyj~ć sło­
wiańsk.11 nazwę „ w,ztiecki czerwieniec". 
Cbmiel ten, wyprowadllOlly od sadsonek 
iałeekicb, ma gysski więkue od popne­
dniłlg\>, 1, lupulin11 o pnyjemnym aroma­
cie, ale nigdy nie dorównywa pod tym 
wsględem chmielowi żateekiema. Zale. 
llie od okolicy, 1 której pochodsi, wystę­
M w chmiela asztieckim sn&CDe rói­
lliee pod wsględem ja.kości, a nawet w nie­
klórycla miejscowościach aprawiaj11 eser­
weay chmiel 11.sstieeki pomieszany I chmie­
lea sielollya, a mianowicie w gmiaaeh 
SU.em-ad, Suedowie Rad.11Dje (Rada.an) 

i w okolicach miasteczka Hosztka ( Gast­
ort), gdzie się odbywają targi na ów 
,,chmiel mieszany1.1.. 

Czysty czerwieniec usztiecki hoduje się 
~lko _w następujących okręgach (mia.sto 
1 ~1ednie gminy wiejskie), przy wyli­
czemu których podaję obszar zajmowany 
w okręgu przez chmielniki w hektara.eh: 

Usztiek (Auscha) . . . 
Litomierzyce (Leitmeritz) 
Sztieti (W egstadtl) . . 
l.Iszti nad Elhl\ (Aussig). 
Bili na ( Bili n) . . . . 
Lovosic (Lobositz). 
Ogółem tu;:t,:ecki czPru-ienier 

jest uprawia.ny na prze-

733 hektary 
341 
459 
27 
15 

71 2 ,.. 

strzeni . 158211
2 hektar. 

Wszystkie powyższe miejscowośri sta­
nowią pod względem uprawy chmielu tak 
zwany „obu:,id us:tiel'ki1.1. (.-lu,,whi1er Pro­
dudionsgeb-iet), z ktMego cały han,lel 
chmielem koncentruje się w mieście Po­
lepy, leżącem pośrodku całego ohwodu. 

Na południe i wschód z obwodem usz­
tieckim graniczy kraina chmielu zie­
lonego, której środkowym punktem jest 
miasto Du/J4 (niem. Dauha), sk.~ ta od­
miana chmielu nazywa się „dubski ziele­
niak" (Daubaer Grii:nhop{en ). Chmiel 
ten, je~t to produkt. zupełnie odrębny, 
który Sit! od poprzedmch odmian chmielu 
czeskiego wydatnie odróżnia nie tylko 
kolorem, ale i formą szyszek i ich wlas­
ności~m~. Szyszki chmielu zielonego są 
krótkie I sztywne, podobne nieco s kutal­
tu swego do szyszek późnego chmielu an­
gielskiego „early goldingee". Chmiel ten 
jest 1naCSDie niżej ceniony pnez piwowa­
rów od poprzedzających odmian, pnyczem 
odsnaesa się często znaczm1 zawartością 
ziam nasiennych w szynkach. 

W następujących okr~ch uprawianym 
jest wyłącsnie czeski chmiel ziewn11 ldtib-
ski, neleniak): :, 

Dubski (Dauba) 1 obszarem chmielni-
ków . . . . . . . 600 hektar. 

Mielnicki ( llelnik.) . • . 1 OO 
Czesko-Lipsk.i (Bohmisch 

Leipa) . . . . . . 
Bolski (W eisw&88er) . . 
Mimoński (~iemef!). . . 
Radaicki (Raudnits) . . 
Ogółem uprawa ,łłMie'-" ne-

80 
50 
141

/, 

30 

" 
" 
" ,, 
n 
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Oprócz powyżej opisanych trzech krain 
chmielu ~e!ó!kiego, istnieją jesicze dotych­
czas w niekrorych miejscowościach Czech 
pojedyńcze chmielniki. Ale są to prze­
wał.nie zniKające już pozo8t.ałości owych 
cbmielnikl',w, krore dawniej w każdej wię­
kszej po~iadłości z reguły musiały się 
znajdować, lub też są to pierwsze próby 
wprowadzenia w danej okolicy uprawy 
chmielu. 

Wszystkie chmielniki tej kategoryi po 
całym kraju rozrzucone. razem wzięte. 
zajmują przestrzeń 101 hektarów, a chmiel 
w nich produkowany je!ólt w handlu znany 
pod nazwą -LandJw11fen"'. Xajwiększe 
z tych chmielników znajdują się w okrę­
gaoo: Trzehoń ( Wittigan), Chrudim i Zbi­
rov. 

Ogólna więc przestrzeń ~jęt.a pod upra­
wę chmielu w Czechach wynosi obecnie 
przeszło d:;ie.ęi,rć ty.,'iery h.Pkfn.rń11:. 

Przystępuję teraz do 8kreślenia org&11i­
zacyi miejsc111re_,qo i :;a_qranu·zne;ąo handlu 
chmielmn CZf't<kim, krorv dla nas ma wiel­
kie znaczenie, ponie~aż je8zcze wiele 
chmielu i sadzonek chmielowych do na8ze­
go kraju z Czech 8prowadzamy. 

Xad re~nlamvm hi~em handlu chmie­
lem w c;echach, czuw'ały od najdawniej­
szych cza8Ów władze rządowe, które tak­
ie samą produkcyą chmielu pilnie się 
opiekowały. Jeszcze w latach 1750, 1758, 
1764 i 1784, wygły specyalne rozporą­
d&enia rądowe, które rozwój chmielar­
stwa w Czechach miały na celu. Tak np. 
pod groą wyM<>kich kar było &&bronione 
wywożenie u.granicę sadzonek chmielo­
wych, a takte najsurowiej było u.k.ua11e 
mieszanie czeskiego chmielu z chmielem 
zagranicznym i w ogóle wszelkie fałszo­
wanie chmielu. 

Z rozporządzenia wyissej władsy, ma­
gistraty i zwienchnośei gminne były obo­
Wi'!Ulle chmiel ładowany do wańtuchów 
pieczęci~ rądow~ zaopatrzyć i gatanek 
oraz pochodzenie spnedawanego chmielu 
świadectwem stwierdzić. Bez świadectwa 
takiego władze aelne auiryackie nie pne­
pusscsały chmielu ugranieę. 

Pod taką opiek~ ~o~ Bława chmielu 
C"SeSkiego zagruią coru bardziej roeła, 
co miało nieorle~ donioelot\ć dla goe­
podarstwa krajow• w Cset,bada, bo wów­
csas pra~;e całkowita produeya clnaiela 
kraju iateckiego i autieekiego wyeltod&i­
ła ugranicę. Tneba bowiem wiedsieć, ie 
w owym cusie więkao@ć aeakieh i mo­
rawskich browarów pokrywały swo~ ~ 

trzebę z własnych c.hmielników, a każdy 
majster piwowarski mu8iał znać się na 
uprawie chmielu i zan~ać chmielarnią. 
Były to złote czasy dla kultury chmielu 
w Czechach, które jedna.kie niedługo 
trwały. 

Z początkiem XVIII stulecia, w miarę 
podnoszenia się cen zbota.. cerry chmiela 
raptownie spadać zaczęły, do tego stop­
nia. że w końcu niepokrywały nawet kosz­
tów produkcyi. A już na.:jbardziej krytycz­
ne chwile nastały między rokiem 1826 
a 1830, kiedv to na czeski chmiel ek~ 
port.owy pra~ie żadnego kupca nie było. 

Podc,Zas tej siagnaeyi. od r. 1820 prze­
stały obowiązywać powyżej przytoczone 
rozporządzenia rząd.owe co do handl• 
chmielem i od tej pory już wszelka opie­
ka rządu w tym kierunku ustała, ażeby 
być wkrótce zastąpioną przez prywatne 
instytueye, oparte na samopocy produ · 
centów chmielu. Przesilenie niedługo mi­
nęło, 11 n:1.wet miało ten dobry skutek, te 
zaniechano uprawy chmielu w miejsoowo­
ile.iach dla niego niewłaściwych, Z&l'ZU<'·O-

. no hod(\wlę gorszych odmian, a wytężono 
' wszystkie siły do udoskonalenia odmian 

najszlachetniejszych. 
Dotąd wszelkie usiłowania w tym kie­

run ku poszczególnych producentów chmie­
lu były paraliżowane nienormalnymi wa­
runkami zagranicznego handlu r.hmielem, 
który pozostając wyłl!cznie w ręku han­
dlarzy pośrednik.ów. od C'SMll ustania kon­
troli rądu na niewłaściwe w8&edł łory. 
Pomimo wnelkieh ukazów, a.J}epay 
chmiel ezeski był systematycznie mieaa­
ny z podlejaemi gatllllk.ami obcokrajo­
wych chmielów, pnes eo chmiel czeski za­
cął tracić ustalon'! jut sławę. 

Nie można się w obec ąo dziwić, ie 
w latach 1830 - 1835 wśród ~eh 
producentów chmielu powstał żywy l'IICh, 
wywołany troską o przyało@ć tak wainej 
dla kraja prod.u.cyi. która właśnie w owym 
cusie zagroio~ była aiebespieesq kon­
kureoey~ szybkim krokiem nmrijaj~ 
się chmielantwa w krajach IÓelllieekich 
a nvłaaesa w Bawaryi. 

To tei roiae tćowanyaenia i wybit,. 
niejsi właieieiele ae1111ey ~w elmie­
lowych w Csecbdi, roninęli wówcu.e 
eaerg:icsq ~ ~ do ad.o­
skoaaleaia blary chmiela i DajwWeiw­
aego trabowuia go ,;.ko proaba u.n­
dlewep. W tej 1pnwie wielkie zaeługi 
połotyło Tewanyl&Wo pavyoty~o­
•Ollliaae w Plwlse, wras se 1Wojeai fi-
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liami, które umyślnie w okręgach chmie- Ponieważ w mieście Żatec koncentruje 
lowych założone zostały. Szczególniej zwró- się handel nie tylko chmielem z gminy 
cono uwagę we wszystkich poszczegól- miejskiej pochodzącym (Stadthapfen.), ale 
nych okręgach chmielarskich, na przepro- i chmielem z najbliższych gmin wiejskich 
wadzenie reformy w dotychczasowej kon- czyli z okręgu żateckiego (Bezirkshapfen), 
troll nad pochodzeniem chmielu przezna- to całkiem słusznie żateckie stowarqsze­
czonego na sprzedaż, w celu zachowania nie chmielarskie rozszerzyło swoją dzia-
nieskalanej czystości ustalonych gatunków łalność na cały kraj żatecki. A odpo-
chmielu czeskiego, tak w hodowli jak wiednio do powyższego podziału chmielu 
i w handlu. żateckiego, cały kraj źatecki podzielono 

Dotychczasowa działalność w tym kie- na trzy okręgi: Stadtgebiet, Bezirksgebiet 
runku magistratów i władz gminnych nie i Kreis,ąebiet. 
była wystarczającą, a często mijała się W roku 1884 pokazały się różne nie-
z celem, więc powszechnie się zgodzono, prawidłowości i nadużycia w cechowaniu 
że tylko przez stowarzyszenia producen- chmielu, w skutek czego żatecka gmina. 
tów chmielu z danego okręgu, można hę- miejska wzięła znowu w swoje ręce kon­
dzie od wszelkiego rodzaju fałszowań się trolę nad handlem chmielem, urządziwszy 
ochronić. stałą hallę na skład i dla cechowania 

Do przeprowadzenia powyższych usiło- chmielu, nazwaną urzędownie: Ropfensig-
wań, najodpowiedniejszym gruntem były nirhalle in Saaz (Znamkomci siń), która 
miasta, stanowiące ognisko danych okrę- do dnia dzisiejszego funkcyonuje przy 
gów chmielarskich, bo sprzyjały temu swo- współdziałaniu jeszcze egzystującego sto­
body i prawa, jakiemi ludność miejska warzyszenia producentów chmielu. W r. 
się cieszyła. Pierwsza próba tego rodza- 1883 obchodzono uroczyście pięćdziesię­
ju była przedsięwziętą w r. 1833 w mieś- cioletni jubileusz tego stowarzyszenia. 
cie .Źatec. Dla bliżej wtajemniczonych w żatecki 

Z inicyatywy kilku tamtejszych miesz- handel chmielem i w działalność tamtej­
czan założono w mieście Żatec stowarzy- szej halli targowej, od dawna nie tajnem 
szenie producentów chmielu, którego zada- było, że chmiel miejski (Stadthapfen) był 
niem było przez plombowanie i cechowa- 1 tam zawsze, bez względu na jego rzeczy­
nie wańtuchów chmielowych oznaczyć i za- wistą wartość, faworyzowany, na nieko­
świadczyć rzetelność pochodzenia chmielu rzyść chmielu z dalszych gmin wiejskich 
zebranego w chmielnikach, leżących w obrę- pochodzącego. Zwykle chmiel miejski był 
bie gminy miejskiej miasta Zatec. Sto- przy klasyfikacyi uznawany za najlepszy, 
warzyszenie to otrzymało później od mia- a chmiel pochodzący z najdalszych gmin 
sta Żatec prawo urządzania w tym mieś- wiej8kich (Kreishapfen) za najgorszy, po­
cie corocznych jarmarków na chmiel, któ- mimo tego, że w danym wypadku chmiel 
re takie miały powodzenie, że na nich wiejski mógł być rzeczywiście lepszym od 
przeważnie koncentrował się cały handel chmiP-lu miejskiego. Naturalnie, że przy 
chmielem czeskim. takiem traktowaniu ri;eczy, często się 

Od tego czasu tylko na jarmarkach tych działy nadużycia, bo choćby tak nazwany 
konsumenci chmielu czeskiego z zagrani- kreishopfen był n~jlepszym, to nigdy nie 
~y załatwiali wszystkie swoje tranzakcye, był on wyżej klasyfikowany od „Bezirks­
przez co wzrosła znowu sława chmielu hapfen", a tembardziej od „Stadthapfen". 
żateckiego, a mianowicie miejskiego, do 1 Taki podział całego kraju żateckiego 
którego odnosiła się kontrola stowarzy- : według jakości chmielu i oddalenia od m. 
ssenia. Pierwotny statut stowarzyszenia ' Żatec na trzy koncentryczne okręgi, nie 
żateckich producentów chmielu (Saazer jest niczem usprawiedliwiony, bo w wa­
Hopfenl>auverein), był w roku 1856 zre- runkach naturalnych tych trzech okręgów 
formowany odpowiednio do wymagań cza- nie ma takich znacznych różnie, któreby 
sa, od roku zaś 1860 jarmark żatecki na spowodowały stałe różnice, jednostajnie 
chmiel został oficyalnie „Saazer Hopfen- ustosunkowane w jakości chmielu, poeho­
mar1d" (żatecky trh na chmel) nazwany. dzącego z każdego z tych okręgów. 
Jednakie od roku 1879 jarmark żatecki, Wprawdzie podobny system klasynkoh 
dla powodów o których dokładnie dowi~ wania chmielu, pochodzącego z sąsiednie­
dliieć się nie mogłem, został zniesiony i od koncentrycznych dystryktów ma miejsce 
tej pory działalność stowarzyszenia ogra- w okolicach SpaU w Bawaryi i około 
Diezyła się tylko do eeehowania chmielu. Poperinghe w Belgii, ale tam takie po-
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stępowanie jest zupełnie usprawiedliwio­
ne, bo rzeczywiście występują tam stałe 
i znaczne różnice w jakości c,hmielu są­
siednich dystryktów, zależnie głównie od 
niejednakowych własności gruntu. W sku­
tek tego we wspomnianych okręgach gmi­
ny najbardziej oddalone od centrum (Spalt 
i Poperinghe ), osiągają od piwowarów 
wyższe ceny na chmiel, niż gminy bliżej 
leżące (w Żatec, zupełnie na odwrót). 

Taki niezasłużony monopol żateckiego 
chmielu miejskiego, skłonił niektóre okrę­
gi chmielarskie bardziej oddalone od Ża­
tec do wyemancypowania się z zależności 
od żateckiej halli targowej. Mianowicie, 
trzy następujące okręgi (miast.a i okolicz­
ne gminy wiejskie): 

Rrikou:nik (Rakonitz) z obszarem chmiel-
ników . . . 1118 hektar. 

Lnny (Louny, Laun) z ob-
szarem chmielników . 970 

Nowo-Sfraszec (Neu Stra­
srJ1itz) z obszarem chmiel-
ników. 301 „ ------z ogólnym obszarem chmiel-
ników. 2389 hektar. 

których zawsze pierwszej jakości chmiel 
był systematycznie i tendencyjnie w Źa­
tec niesprawiedliwie niżej klasyfikowany, 
oderwały się od żateckiej halli targowej 
i od żateckiego stowarzyszenia, a nato­
miast w roku 1876 utworzyły oddzielne 
stowarzyszenie, które urządziło swoją wła­
sną hallę targową do cechowania chmie­
lu w Rakowniku, przezwały urzędownie 
,.Znamkovaci siń na chmel w Rrikownic­
k1'", albo: ,,Hopf ensi,qnirłwlle in Rako­
nitz". W halli tej odbywa się coro<'znie 
.f armark na chmi,el, znany pod nazwą: 
,, Czeska trinice na chmel w Rakou:ni.c­
ku" (Bohmische HopfenmarkthaUe tn Ra­
konitz). 

Powytsze trzy okręgi chmielarskie sta­
nowią obecnie tak nazwany „staroczeski 
obwód wczesnego chmielu curwonego" (Das 
altbohmische Productioosgehi.et des friil,,en 
Rothlwpfens). Ta kolonia, pod względem 
narodowości producentów chmielu, prawie 
wyqcznie aeska, oddsielona od tateckiej 
monopolii, przeważnie memi.eckiej, spełnia 
dotychczas wybornie swoje zadanie eko­
nomiczne i nadzwyczaj korsystnie wpły­
wa na udoskonalenie miejscowej kultary 
chmielu. 

Lunski okręg chmielarski, który 
f9sł najsiarszym w Czechach, zawsze ry-

walizował o lepsze z okręgiem miejskim 
żateckim, a nawet słyszałem na wystawie 
w Pradze czeskiej zdanie, jednego I naj­
większych plantatorów żateckich (którego 
zatem o stronność posądzić nie motna), 
ie w okrfk,"'U Lunskim rodził się zawae 
chmiel daleko lepszy, niż w miejskim 
okręgu żateckim i przez znawców jest 
bardziej poszukiwany. 
Że tak jest rzeczywiście, przekonać się 

można przez porównanie średniej ceny 
jednego centnara metrycznego chmielu za 
dziesięciolecie 1879 do 1889 roku, która 
to cena dla gminy Konof-0p okręgu Lun­
skiego wynosiła zlr. 14.3,60, zaś dla gminy 
Hrziwice tegoż okręgu złr. 122,90, kiedy 
średnia cena chmielu żateckiego za tente 
sam czas wynosiła złr. 123,90. To też, 
od czasu ustanowienia jarmarków w Ra­
kowniku, chmiel tam dostarczany eiesey 
się coraz większą wziętością u piwowa­
rów i coraz wyższe ceny uzyskuje. 

Tym sposobem obecnie pi,erwsze m.iei­
sce na międzynarodowym targu chmielu 
ezeskiego zajmuje już nie chmiel miejski 
żatecki, ale właśnie wyżej wspomniany 
chmiel lunski, a potem rakou:nicki, które 
dawniej urzędownie pod mianem ,,;atec­
kiego chmielu ,ciejskiego nr. Il" (kreis­
hopfen), do najgorszych chmielów żatee­
kich były zaliczane. Wiadomość ta mote 
będzie pożyteczną dla naszych producen­
tów chmielu, którzy sadzonki chmielowe 
z Czech sprowadu.ją. 

, Po odpadnięcia trzech wyżej wspomnia-
nych okr~w, naleąeych teraz do jar­
marku rakownickiego, obecnie krainę 
chmielu żateckiego w ścisłem znaezeniu 
Saazer Productum._'lgebiet des friihen Roflt­
hopfens ), stanowią następająee ok~ 
(miasta z okolicznemi gminami wiejskie­
mi): 

Żatec (Saaz) z obszarem 
chmielników. . . 

Podborzany (Podersam) z ob­
szarem chmielników . 

Postoloprty (Postelberg) z ob­
szarem chmielników . .· 

Jeseniee (Jechnitz) z obaa­
rem chmielników . . 

Kadań (Kaden) z obaarem 
chmielników 

C1aomutov (Komoin) z ob­
surem cluaielników . 

Żluic,e (I.adiu) s ebszarem 
ebmielaikew . 

1690 hektar. 

906 
" 

627 
" 

530 ,,. 

121~7 " 

106 
" 

25 
" 
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Most (Briix) z obszarem 
chmielników. 

Jirkov (Gorkau) z obszarem 
chmielników. 

Ogółem chmielniki krainy 

8„o .,, 

3 .,, 

żateckiej zajmują obszar 4016,~2 hekt. 

Tylko więc chmiel pochodzący z powy­
żej wymienionych okręgów jest cechowa­
ny w żateckiej halli targowej i rozchodzi 
się po świecie pod nazwą „chmielu żatec­
kiego". 

Handel ezerwonym chmielem „usztiec­
kim" (auszerskim) koncentruje się w mia­
steczku Polep pod Litomierzycami (Leit­
meritz), gdzie także urządzoną została 
halla do targu chmielem z uprzedniem 
jego cechowaniem pod nazwą: ,,Signirhalle 
in Polep". 
Dodać jeszcze należy, że. powyżej wy­

mienione halle targowe w Zatec, Rakow­
niku i Polep, zaświadczają rzetelność po­
chodzenia nietylko szyszek chmielowych, 
ale także sadzonek i karp chmielowych, 
idących stamtąd przeważnie za granicę. 

W ostatnich latach okazało się jednak, 
że pomimo kontroli powyżej opisanych 
hall targowych, fałszywe przedstawienia 
o pochodzeniu danego chmielu i różne in­
ne nadużycia w handlu chmielem miały 
miejsce. Ten fakt godny pożałowania 
poehodsi stąd, że wielu piwowarów ku­
puje chmiel fałszowany lub niecechowa­
ny, bo niestety cechowanie i plombowa­
nie chmielu nie jest dotąd obowiązujące 
ustawą, a nawet zdarzają się na w.ińtu­
chach fałszowane cechy i plomby. 

Cel tego fałszowania jest ten, że chmiel 
n~gorszego gatunku z innych okolic Czech, 
1.&0patrzony w plomby żateckiej lub ra­
kownickiej halli targowej, łatwiejszy zbyt 
zagranicą znajduje. Nadto często bardzo 
chmiel przywieziony ze Styryi lub Galicyi 
a nawet z Rosyi, ocechowany jako chmiel 
iatecki lub usztiecki, znowu pod tą fał­
ssywą marką za granicę Czech wychodzi, 
chociat zwykle po cenach niższych nieco 
od tych, za jakie chmiel oryginalny, nie­
fałszowany, zostaje sprzedany. 

Takie nienormalne warunki w handlu 
chmielem, bardio niekorzystnie oddsiały­
wały na samą produkcyę, więc starano 
się snkać ratunku w zjednoczeniu pro­
ducentów i konsumentów chmielu, ale za­
leiność jednych i drugich od pośredni­
eqcych handlarzy, stanęła temu na prze­
akodsie. W obec tego, w sferach cbmie­
lany iateekich, a zwłaszcza rakowui~kich 

wyrobiło się przekonanie, że tylko na 
drodze prawodawczej stosunek czeskiego 
producenta chmielu do miejscowego i za.­
granicznego konsumenta, da się w wła­
ściwy sposób uregulować. 

Z inicyatywą w tej sprawie pierwszy 
wystąpił związek chmielarzy czeskich 
w Rakowniku, który w obszernie moty­
wowanym memoryale wezwał W ydzial 
krajowy Królestwa Czeskiego do zwoła­
nia specyalnej ankiety z wybitniejszych 
producentów i konsumentów chmielu w Cze­
chach, w celu obmyślenia sposobów, ja­
kiemi władze kr~jowe mogłyby wpłynąć 
skutecznie na rozwój chmielarstwa cze­
skiego, a przedewszystkiem na zorganizo­
wanie ścisłej kontroli nad pochodzeniem 
chmielu przychodzącego na targ. Propono­
wana ankieta z producentów chmielu, re­
prezentantów izb handlowych i przemy­
słu piwowarskiego, rzeczywiście w mar­
cu 1890 r. przyszła do skutku i uchwa­
lono na niej dwie następujące rezolucy<': 

1) Wzywa się wydział krajowy, ażeby, 
dla udoskonalenia produkcyi chmielu w Cze­
chach, utworzył dwie fachowe szkoły 
chmielarskie, a mianowicie w Żatec i w Ra­
kowniku. 

2) Postanowiono przygotować do naj­
bliższego posiedzenia sejmu projekt usta­
wy krajowej, na mocy której każdy wań­
tuch w Czechach. wyprodukowanego i na 
sprzedat przeznaczonego chmielu, obowią­
zkowo musi być zaopatrzony w wiaro­
godne świadectwo swego pochodzenia wy­
dane przez władze rządowe. 

W wykonaniu powyższych rezolucyj, 
Wydział krajowy wniósł w roku 1891 na 
sejm cały szereg odpwiednich wniosków 
i projektów do ustaw, opracowanych przez 
radę kultury krajowej, które z malemi 
zmianami uchwalono i już w znaczn~j 
części w życie wprowadzono. Mianowi­
cie zaprowadzone już zostały specyalne 
kursa chmielarstwa przy niższybh szko­
łach rolniczych w Czeskiej Lipie (w czerw­
cu) i w Hracholuskach, przy zimowej 
szkole rolniczej w Rakowniku (w maju) 
i przy średniej szkole rolnicżej w Chru­
dimie (w sierpniu). Nadto urądzono wso­
rowe i doświadczalne chmielniki przy 
średnich szkołach rolniczych w Kadui, 
Rudnicy i Chrudimie, oraz przy niissyeh 
szkołach rolniczych w Rakowniku i w Czes­
kiej Lipie (Bohmisch Leipa). 

Przy średniej szkole rolnicsej w Kada­
niu, chmielnik doświadoaalny, maj~y 
przestrzeni 50.53 akrów, podzielony jest 
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na pięć częHci, z których każda ma za­
stosowany jeden ze szpalerowych syste­
mów prowadzenia chmielu, a mianowicie 
szpalery Hermanna 1,5 i 2 m. wysokie, 
oraz system Haijaka z pionowym i ukoś­
nym prowadzeniem drutów. Podobnie jest 
urządzony chmielnik doświadczalny przy 
średniej szkole rolniczej w Roudnicy. 

Oprócz 8pecyalnych szkół i kursów 
chmielarskich, na postęp w produkcyi 
chmielu w Czechach, nadzwyczaj korzyst­
nie wpływają okręgowe stowarzyszenia 
producentów chmielu (chme"larski spnkk; 
Hopfenbauverein) zorganizowane na tych 
samych zasadach co ogólne kółka rolni­
cze. 

Z tych stowarzyszeń, najstarsze, bo 
już od roku 1833 istniejące, jest kółko 
chmielarzy w Żatec; w latach 1868 i 1869 
powstały takież kółka w Rakowniku 
i w Tvrnicach, a później jeszcze powsta­
ły kółka chmielarzy w Mradicy, Hrziwi­
cach, Polepy, Podlesi, ogółem więc istnie­
je teraz w Czechach siedm kółek chmie­
larzy. 

Tych kółek chmielarskich, które m~ją 
na celu udoskonalenie produkcyi chmielu, 
nie należy mieszać z powyżej opisanemi 
trzema towarzystwami zjednoczonych pro­
ducentów chmielu przy hallach targowych 
w Żatec, Rakowniku i Polepy, ogranicza­
j~ych sw~ją działalność tylko do uła­
twienia zbytu i kontroli handlu chmie­
lem. 

N a zakończenie, podam kilka interesu­
jących dat statystycznych, odnoszących 
się do produk.cyi i handlu chmielem w Cze­
chach. 

Przedewszystkiem, co się tyczy plonu 
szyszek chmielowych, to w latach od 1886 
do 1890 przeeiętnie w całym kraju I he­
ktara otrzymywano od 2,81 do 4,75 cen­
tnarów met,ycenyck, l8Ś maximĄ}ny prze­
ciętny plon w jednym okręgu wynosił 
'l,5 rentnarów metrycznych wysuszonych 
BZ1/Śzek chmielowych z Wtara. Ogólna 
roesna produk.cya n.chego chmielu czes­
skiego wynosiła w ostatnich piętnastu la­
tach od 22 do 48 tysięcy centnarów me­
tryemyeh (w rok.11. 1877 wyj~owo tylko 
6000 eentn.), a pneeiętna roesna produk.­
cya za lai 15 wynoei 30724 centa„ co 
8tallowi 60i ogólnej pt'od.tteyi cbmiela 
o.lej monarchii Aaetro-Węgienkiej. 

Ciekawe .q takie dane statystycme 
odDosące się do pneeiętnyeb 4'ell elmie­
la eseskiego, które w aerega lał -.legały 
macsnya bardzo wahaniom, jak. to pne-

konać się można z poniiej wyszczególnio­
nych cen jednego centnara metrycznego 
(100 kg.) suchych szyszek chmielowych, 
wyrażonych w złotych reńsk.ieh waluty 
austryackiej: 

w roku 1760-1769 średnio 33 złr. 

" 
1800-1809 

" 
190 

" 
" 

1810-1811 
" 

850 
" 

" 
1820-1829 

" 
65 

" 
" 

1839 
" 

110 
" 

" 
1860 

" 
136 

" 
W następującej tablicy podaję prt;e­

ciętne roczne ceny różnych gatunków 
chmielu czeskiego w okresie CZ&811 od 
roku 1868 do 1890, wymieniając tylko 
lata, w których różnice cen najbardziej 
się uwydatniały: 

BOI 

j Chmiel czerwony 

j Żatecki I;;; 
I•· . ki Wiejski Wiejski! ~ 
; (S~t- i l _(JSe· I ll. i 
: , mkn : (KreJS • 
,·hopfom) h f1 ) h f1 p ,, op en: op en); 
' t Złotych rdskich sa 100 Jdlogramów 

1869 ! 428 1 410 I 392 i 118 I 142 
1870 136 118 i 100 I 38 i 22. 
1871 384 366 I 348 ; 232 •. 196 
1875 144 126 108 I 74 l 50 r i 

i 1876 706 686 666 I 540 1 460 
I• 1877 200 180 160 i 98 I 76 
I 

1879 284 264 244 130 80 
r 1882 504 484 464 356 310 i 
I 1885 154 138 116 56 32 
r 1887 256 236 218 100 56 

1889 130 112 oo I 88 42 

Pnecięt.. I 282 
I - - 264 2« 162 i 122 Olltamie 

21 lat I 
i 

I 

l I 

Po11csająeem jest w końcu n-...~ 
zestawienie cen wyrażonycb w liabaela 
stos11.nk.owych różnych gatanków elmuela 
e1ll'Opejsk.iego u targa ~wym, 
w porównaniu do ceny elmielw. ~ 
go, wyratonej li~ 1 OO (liesby pnecięt­
ne I OBtatnich lat 20): 

Clnniel csenroay iałeeki • . • • łN 
.,, ,, udieeki . . . 63 
'li sielo1ly (u&tieeki i dabeki) ł7 
,, MW111'1ki I Palałynata (Spalł-

ski). • . . . . . . . . 85-~ 
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Chmiel wirtembergsk.i . . . 84 

" angielski z Famhem 82 

" 
styryjski . 77 

" 
badeński . 75 

" 
angielski z Kent . 70 

" 
alzacki. 55 

" 
poznański. . 48 

" 
angielski z Sussex. . 29 

Chmiel żatecki, jak wiadomo, rozchodzi 
się po wszystkich krajach europejskich, 
a nawet do innych części świata. Co się 
zaś tyczy czerwonego chmielu usztieckie­
go, to największa część jego jest wywo­
żoną do Anglii, gdzia go nawet niektóre 
browary wyżej cenią od chmielu żatec­
kiego. 

Bolesław Rugiewicz. 

Handel cukrem. 
I. Og6ln, charakter hand/11 cukrem w XIX w. 

Jeszcze w początku bieżącego· stulecia 
wyrabiano cukier wyłącznie z trzciny cu­
krowej, rosnącej w krajach podzwrotni­
kowych, w nadmorskich koloniach, a w Eu­
ropie tylko w Sycylii i w południowej 
Hil\!zpanii. Odkrycie cukru w burakach, 
ogłoszone przez Markgrafa w Pamię­
tnikach berlińskiej Akademii Nauk w r. 
17 4 7, przez lat przeszło pięćdziesiąt nie 
miało praktycznego zastosowania. 

Dopiero gdy wojna celna Napoleona I 
z Anglią (t. zw. ,,System kontynentalny") 
podniosła ceny cukru w Europie do nie­
słychanej wysokości ( funt cukru płacono 
w Niemczech talara), wtedy zięć Mark­
grafa, Achard, założył pierwszą fabrykę 
cukru w Kunnem na Szląsku (1805 r.), 
a za jego przykładem poczęto urządzać 
fabryki w Niemczech, Francyi, a nieco 
później w Rossyi, Austryi i w całej Eu­
ropie. 

Fahryka w Kunnem, która służyła za 
wzór wszystkim innym, przerabiała śred­
nio 10,000 ctr. metr. buraków (61,000 
pudów) i przy przerobie dziennym 70 do 
75 ctr. metr. (426-457,5 pud.), otrzymy­
wała z nich 300 ctr. metr. tółtego, lub 
250 ctr. metr. białego cukru (1830-1525 
pudów). Koszta produkcyi wynosiły: za­
rząd cukrowni 750 talarów, nitsi oficya­
liści roczni 1,440 tal., robocima 60 tal., 
opał 600 tal., inne potrzeby i materyały 
9QQ tal., amortyzacya roczna w stosllDku 
ó$ od 00,000 tal. kapitała zakladowego-
1,60) tal., :ruem nie licąc burak.ów 5,600 

talarów; zatem 18,66 tal. t. j. 56 marek 
na ctr. metr. cukru żółtego, a 22,4 tal. 
t. j. 67,2 marki na ctr. metr. cukru bia­
łego, nie licząc buraków. Koszt założe­
nia fabryki, budowle i maszyny - wy­
nosił (17,000 + 6,300) 23.300 talarów. 
Z morgi-naówczas tylko własnych plan-

I tacyj-otrzymywano 100 ctr. metr. bura­
ków (610 pudów), fabryka więc przera­
biała plon ze stu morgów plantacyi, 
i z morgi plantacyi otrzymywano 3 ctr. 
metr. cukru. 

Obecnie średnia u nas fabryka przera­
bia w roku około 150,000 korcy (1,125,000 
pudów), czyli 185.000 ctr. metr. buraków, 
t. j. dziennie 1,500 korcy (1.855 ctr. metr.) 
potrzebuje około 2,500 morgów plantacyi 
i pracuje z kapitałem od 500,000 do 
800,000 rubli. 

Fabryki zagraniczne przerabiają rocz­
nie i dziennie znacznie więcej; jedna z fa­
bryk austryackich przerabia rocznie 500 
tys. ctr. metr. buraków. Największa zaś 
w Europie fabryka Tiotkino w j?Ub. Kur­
skiej, przerabia rocznie do 5.000.000 pu­
dów, t. j. około 820,000 ctr. metr. bu­
raków. 

Dążenie do scentralizowania prodo.kcyi 
cukru w wielkich zakładach fabrycznych, 
ogarnia i kolonie. 

Dawniejszy system, przy którym każdy 
plantator trzciny sam trzcinę na rukier 
przerabiał, powoli zanika. :X a wyspie 
Kubie spotykamy dziś fabryki, produku­
jące rocznie 350 do 370,000 q. surowego 
cukru (2,135 - 2,287 milionów pudów). 
Dążenie to można uważać jednocześnie za 
skutek i przyczynę stałego spadku cen 
cukru w XIX wieku. 

Dla uwidocznienia tego spadku przyta­
czamy tu cyfry spożycia i ceny cukru 
w Wielkiej Brytanii i Irlandyi za lata 
1801 do 1890 roku. (Patrz tablicę str. 
651). 

Cyfry te dowodzą, że w ci~<J'U bieżą­
cego stulecia, przy wzroście ludności na 
241 °lo spożycie cukru w Wielkiej Bry­
tanii wzrosło do 891 °;o ilości spożywanej 
w 1801 roku, spożycie na głowę powięk­
szyło się do 375°!o, a cena spadła do 
26° / 0 , tak że dziś każdy miesskaniec 
Wielkiej Brytanii, chociaż spożywa 33/ 4 
razy więcej cukru niż jego dziadowie 
w 1801 roku, to jednak płaci za ten cu­
kier te same 12 do 13 szyllingów rocz­
nie. 

Silny spadek een zaozyna się dopiero 
koło połowy stuleeia,-w jest w epoce 
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Ludność Sums apotycia 
Lata w tysi11,cach w 1000 tonn 

1801 15828 139 
1811 18011 161 
1821 20985 153 
1831 24083 188 
1841 26730 203 
1851 27529 312 
1861 28977 499 
1871 31513 702 
1881 34930 1000 
1889 37810 1290 

kiedy produkcya cukru z buraków we 
Fra.ncyi, Niemczech, Austryi, i Rossyi 
zaczęła już stanowczo wypierać cukier 
trzcinowy z rynków krajowych. W roku 
1865 Niemcy, a w 1870 Francy& produ­
kują już więcej cukru niż go mogą spo­
żyć,-zmuszone są na.dprodukcyę wysyłać 
za.granicę i konkurować na. rynku między­
narodowym z cukrem kolonialnym. W roku 
1876 z ogólnej iloRci 15,5 milionów 
centn. ang. przywiezionego do Wielkiej 
Brytanii cukru, tylko 3 miliony cent. 
pochodziło z Europy, a reszta z kolonij; 
w 1890 z ogólnej ilości 15,7 milionów 
cetn. ang., 10 milionów pochodzi z Europy, 
a ledwie 5,7 milionów cent. ang. z ko­
lonij. Dziś cnkier z buraków (rafinada), 
stanowi przedmiot wywozu z Europy do 
Indyj Wschodnich-ojczyzny trzciny cu­
krowej i produkcyi cukru. 

Jakkolwiek stosunki transportowe uła­
twiły znakomicie pierwszym fabrykantom 
cukru w środkowej Europie konkurencyę 
z cukrem trzcinowym wewnątrz kraju-to 
jednak produkcya cukru z buraków 
w pierwotnych j~j ekonomicznych warun­
kach nie byłaby nigdy tej konkurencyi 
wytrzymała i upadła wraz z systemem 
kontynentalnym, gdyby nie okoliczność, 
że cukier kolonialny, jako artykuł zbytku, 
był bardzo odpowiednim przedmiotem 
opodatkowania i już w XVIII w. ulegał 
wysokim cłom finansowym. 

Nie było też państwa w Europie, któ­
reby z tego źródła nie czerpało docho­
d~ czy to przy wywozie cukru ze swych 
kolonij, czy też przy wwozie jego do 
kraju. To cło było dla przemysłu bura­
czanego, początkowo nie obchponego żad­
nym podatkiem, wyrażn, ochron, i dzięki 
jemu przemysł cukrowniczy rozszerzył się 
w eałej Europie. (Szczegóły podane ą 
w art. ,,Cukrownictwo"). 

Cena średnia Spotycie śred· Wydatek śred-
ni na głowę 

he& cła nio na głowę lndnMci 
u centnar ang. w funtach ang. w uyll. i pena. 

59-5 19- 6 13-9 
39-8 20- 1 7-2 
33-2 16- 4 8-1 
23-8 17- 7 7-6 
3!l-8 17- O 9-1 
25-6 25-11 8-9 
25-0 38-10 12-~ 
25-1 49-14 13-2 
19-9 64- 2 11-3 
15-6 76-, 12-9 

W miarę jednak wzrastania przemysłu 
cukrowniczego wewnątrz krajów, dochód 
z ceł od cukru upadał, a utrzymanie go 
na dawnej wysokości przez podniesienie 
taryfy celnej jeszcze bardziej zachęcało 
do rozszerzenia prodakcyi wewnętrznej 
i dochód celny zmniejszało. 

Między 1840 a 1850 r. rządy państw 
europejskich nałożyły podatek na produ.k­
cyę cukru z buraków i zaprowadziły go, 
albo proporcyonalnie do ilości przerabia­
nych bu.raków jako podatek materyalny 
(Material-Ste1wr), albo stosownie do obję­
tości naczyń sokowych, z określeniem norm 
opodatkowania proporcyonalnie do cukro­
wości soku. Przytem państwa które mogły 
już wówczas w latach urodzaju, er.asami 
część swej produkcyi za granicę wy­
wozić, ustanowiły przy wywozie zwrot 
pobranego podatku., ustanawiając pewien 
stały stosunek pomiędzy ilości\ opodat­
kowanych burak.ów lu.b soków i ilości\ 
wyprodukowanego z nich cukru.. Stosunek 
ów, ustanawiany zawsze z uwzględnieniem 
fabryk technicznie najsłabszych, nie tylko 
że odrazo. dawał pewne zyski fabrykom 
najwyżej technicznie posuniętym, ale jed­
nocześnie stanowił niesłychanie siln\ za­
chętę do ulepszenia. produkeyi: podatek 
od buraków do poprawienia cukrowości 
buraków i technicznych proeessów; po­
datek od soków tylko eo do proeessów 
technicznych. 
Każdy postęp techniczny, rozkładał 

opłacony już podatek na więksą ilość 
cukru, zwrot zaś podatku przy wywozie 
za granicę dawał premię wywozow'-

W takich wanuabeh zarówno u.lepue­
nia techniczne jak i rozszerzenie prodak.­
cyi postępowały aybko. Franeya, Niemcy, 
Aumya a po esęśei i Rossya, rozszerzyły 
wysoko prodakeyę po nad potrzeby we­
wnętrznego spoiycia. 
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Ciągle zwiększająca się wydajność bu- wojorkski i od intryg pp. Spreckels & 
raków i ulepszenia techniczne wpływały CQ. w sprawie rozciągnięcia protektora-
na zmniejszenie dochodów państw z opo- tu Stanów Zjednoczonych nad temi wy-
datkowania buraków i wywołały zmiany spami. 
w systemie opodatkowania. Niektóre pań- Jeśli cła i premie od przywozu i wy-
stwa wprowadziły podatek wprost od ; wozu cukru wytrzymały w epoce 1860-
ilości wyprodukowanego cukru ze zwro- , 1880 napór teoryj wolnohandlowych i nie 
tem tegoż podatku przy wywozie, inne uległy, ani zniesieniu, ani nawet zmniej-
pobierając część podatku od buraków lub szeniu (z wyjątkiem jednej Anglii), to 
soków, a część od wyrobionego cukru, przyczyna tego leży nie tylko w korzy-
albo ograniczyły się do podniesienia normy ściach, jakie przemysł cukrowniczy sam 
wydajności buraków, albo nie chcac temi przez się ekonomicznemu rozwojowi kraju 
zmianami pogorszać warunków ko~knren- przynosi, ale także i w tern, że przynosi on 
cyi własnego cukru za granicą, ustanowiły jednocześnie ogromne bezpośrednie i po-
wyraźne premie od ilości wywiezionego średnie, choć trudne do obliczenia, korzy-
za granicę cukru. ści-rolnictwu. W parlamentach europ,'j-
. Od roku_ 1850, t. j. od epoki, w której skich pod opieką dwóch potężnych sfer 
JU wszędzie produkćya buraków obloio- interes1'Jw: agrarnych i przemysłowych, cła 
na została podatkiem, do dziś dnia trwa i premie od cuk:u, oparły się wolnohan­
wyścig techniki i sztuki opodatkowania dlowym tendencyom. 
na polu produkcyi cukru z buraków, a jak :Nie będziemy tu wchodzić w szczegóły 
szybko czasami technika brała góre nad tych korzyści; w sferach kompetentnych 
skarbem, dowodzi fakt, że w roku' 1877 . można się spotkać ze zdaniem, że w nie­
premie za wywóz cukru wypłacone przez i których okolicach północno-środkowej Eu­
rąd austro-węgierski przewyższyły sumę ropy, cukrownictwo jest warunkiem „sine 
podatku pobranego od cukru w całem qua non" wszelkiego postępu w rolnic-
państwie. twie; że było ono prawdziwą deską oca-

Oprócz jednej Anglii, która ani cukru lenia dla rolnictwa w kryzysie rolnym, 
· roduk wywołanym rozszerzeniem uprawy zboża 

nie p uje, ani od przywiezionego en- w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół-
kni, czy to :r; kolonij, czy z Europy (od nocnej; że w obec tego ruina przemysłu 
1875 roku) cła nie pobiera, wszystkie cukrowniczego, była.by ruiną rolnictwa.. 
państwa europejskie czerpią część swoich 

I 
Dla pewnych okolic, zdanie to z pewno­

docbodów z akcyzy lub ceł od cukru. 
Rozmaitość systemów opodatkowania J·est ścią przesadzone nie jest. Zostawiając 

· lk · · jednak ich krytykę, jako zasady ogólnej, 
~e a 1 znuany w nich częste, odsyłając specyalistom, zwracamy uw~"'ę jeszcze na. 
więc po szczegóły do właściwego artykułu to, że w krajach, w których zima panuje 
(,,Cukrownictwo" tom II, str. 493 i nast.), 4_ 6 miesięcy, zajęcie części robotników 
zwrócimy tu uwagę na zamieszanie i chaos, rolnych w porze zimowej jest jedną z wiel-
jaki w handlu międzynarodowyni i pro- ług łu 
dukcyi cukru w skutek opodatkowania, kich ekonomicznych zas przemys cu-
ceł i premij od cukru, wynika. krowniczego i że techniczna strona upra­

wy buraków przyczynia się do poprawie-
~y olbrzymich rozmiarach produkcyi, nia wszystkich plonów z pól pod planta-

obliczonych na drobne zyski z wielkich eye buraków kolejno zajmowanych. 
~ości, niewielkie na pozór zmiany w cłach Dodatkową okolicznością, o której też 
1 podatkach, wywołują zmiany w kie- tutaj wspomnieć musimy, jest rozróżnie­
rankach handlu i warunkach produkcyi. nie, jakie istnieje prawie wszędzie po­
Omnozuje się cukier z melasy zależnie od między opodatkowaniem i ocleniem cukru 
systemu opodatkowania i wysokości pre- surowego i rafinady, wywołane historycz-
mii wywozowej; przywozi się cukier do nym rozwojem przemysłu rafineryjnego, 
Rumunii z Niemiec lub Austryi, stosownie powstaniem rafineryj w Europie jesscze 
do konjunktur politycznych, wpływających w XVI i XVII wieku. W krajach, cu.ru 
na zawarcie lub zerwanie traktatu celne- wcale lub mało produkujących, w Anglii, 
go; wywóz niemieckiego cukru do Kali- Stanach Zjednoczonych, Włoszech-istnieją 
fornii saidy nietylko od pogody i uro- rafinerye techniczuie wysoko sioj.,e, któ­
dujów trzciny na archipelagu wysp Sand- re rządy otaczają opieki!, ~ choć tę 
11f'"iałt, ale jeszcze od sk11pu rafineryj kali- część prsemyllłu cukrownicsego w kraju 
fomijskich pnez syndykat cukrowy no- rozwin11ć. 



Ze względu na sposób opakowania cu­
kru surowego (worki) i cukru rafinowa­
nego (beczki), koszta transportu rafinady 
pny równych nawet frachtach 8" o tyle 
wyższe, że zapewniają niejakie r.yski ra­
fineryom w bliskości miejsc spożycia po­
łożonym. Różnica ceł między cukrem rafi­
nowanym i cukrem surowym jest prawie 
we wszystkich państwach europejskich 
przeprowadzona i jest nieraz źródłem nie 
tylko przerhodnich spekulacyj handlowych, 
ale i przyczyną Białych organizacyj han­
dlowo-przemysłowych, karteli i syndyka­
tów rafineryj. 

Powolne a stałe rozszerzanie się uprawy 
buraków i cukrownictwa buraczanego w Eu­
ropie od początku stulecia nie tylko trwa 
dalej, ale powoli przenosi się do innych 
części świata. Czy ostateczną pnyezyną 
'tego rozszerzenia się są zyski fabrykaeyi 
czy korzyści rolnictwa, to kwestya drugo­
rzędna; statystyka lat ostatnich, któ"' po­
damy zaraz, stwierdza fakt, że mimo nie­
słychanego spadku cen, mimo pnesilenia 
jakie w latach 1884-7 cukrownictwo ca­
łego świata przebyło, uprawa buraków 
i trzciny rozszerza się, fabryki coraz więk­
sze budują się, technika wysila się na coraz 
lepsze procesy produkcyi, koszta produkeyi 
zmniejszają się, a ceny dążą do coraz niż­
aego poziomu. Protekcya rządowa prze­
mysłu dającego skarbowi stały i pewny 
dochód, także nie zdaje się słabnąć. 

W ostatnich latach cukrownictwo bura­
czane powstaje w krajach, które do nie­
dawna uwdane były dla niego u. nieodpo­
wiednie. W Sswecyi od 1883-1893 r. 
sałoiono 6 cukrowni, (w 1883/4 była 1), 
i dziś już Szweeya produkuje do 30,000 
tono t. j. około 1,800,000 pudów cukru, 
a eały świat cukrowniczy z najwyżssym 
in&eresem odczytuje wiadomości o roswoju 
cukrownictwa buraczanego w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. ~ 
Unii płaci dziś premję 2 centy od funta 
(4 kop.) kaid.emu krajowemu producento­
wi cukru i pobiera eło 1/ 2 centa od funta 
rafinady, (cukier surowy wprowadsa się 
bes cła). Prócz tego rądy niektórych sta­
nów dla zachęcenia przedsiębiorców do za­
kładania cukrowni i uprawy bvaków, pła­
~ po 1 dolarze premii od 1 cłr. (1 eent. 
także od funta) cakru buraczanego na 
terytoryum Stanu wyprodukowanego. Co 
do 1tarunków klimatycznych llpl'awy ba­
raków w Stanach Unii największe po­
wagi różne wygłaszaj\ opinie-a jak się 
sdaJe brak robotnib i wyaokoU urobków 

są obeenie najpoważniejaą pneszkod11 do 
rozszerzenia się eukrownietwa buraczane­
go w Ameryce Północnej. Tylko 6 eakrow­
ni przerabiało buraki na cukier na ca­
łem terytoryam Unii w 1893 roku. Roz­
sserzenie się cukrownictwa w Stanaclt 
Zjednoczonych, grozi krajom procbaka.M­
cym cukier utratą rynku, który dziś spo­
żywa około 1,5 miliona tono (90 milio­
nów pudów1 cukru obco-krajowego, a ja­
kakolwiek partya polityczna s&er rąd• 
obejmie, nie pozosu.wi ona cukrownictwa 
amerykańskiego bez pro&ekcyi, czy to 
w formie ceł, czy też w formie premii. 

W Niemczech cukrownie nawołują do 
ograniczenia plantacyi buraków, dot. zw. 
skontyngensowania-a jednocześnie w Me­
klemburgu projektuje się założenie 7 no­
wych cukrowni i rosszerzenie przerobu 
w 10 jd istniejących. 

Straty jakie wyrządzaj\ sobie wzajem­
nie państwa europejskie premiami wy­
wozowemi od Cllnl były już przedmio­
tem wielokrotnych międzynarodowyclt 
i zawsze bezskutecznych konferencyj. 
Egoizm narodowościowy u.wsze brllł 
górę, a w Niemczech gdzie w rota 1891 
premie te ograniczone zostały z zamiarem 
zniesienia ich od r. 1897, dziś w obec 
trwających eiągle premij wywozowyoh 
f'raocuzkich, austryaekich i belgijskich 
i premij za produkcyę w Ameryce, dają 
si4= słyszeć głosy, że ograniczenie było 
pnedwcseśne, a miesienie może wywołać 
klęskę dla przemysłu cukrownicsego 
w Niemczech. Na horyzooeie więc polityki 
ekonomicznej nie mamy żadnych OIDU. 
zniesienia protekcyi wywosu i Z1D.Biejue­
nia tego nacisku na ceny cukn, jaki 
u.wsze premie wywozowe za sob\ pro­
wadą. 

/I. ....,,.. /Ił I I Jc,i, .,,.qe;. i _.. ....... 

Pod&jłlC tutaj cyfry rocmej prodakeyi, 
rocznego spożycia i rocuycb obrvtów 
handlowych cukrem na całym mecie 
w ostatnich latach, muimy pnedewaya­
kiem zamseds, ii niektóre s tyu cyfr 
1111 dalekie od pnybliionej uweł llci• 
ści. 

Co do pau~w euopejakich, cyfry roea­
nej produkcyj 811 ll&olnkowo dokładae, 
i w ogóle łelll dokl:adniejue, im bardsiej 
system opodatkowuria tyeh pa:6etw sbtiia 
si' do opoclMtowuia produm gotowe­
go t. j. ewa. 
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Statystyka Rossyi od 1881 r., Niemiec, 
Francyi od 1884 r. i Austro-Węgier od 
1886 r. stanowią pierwszą, najdokładniej­
szą grupę cyfr, a ponieważ cztery te 
państwa produkują razem około 92°/0 całej 
ilości cukru z buraków, cała więc pro­
dukcya tego cukru prawie dokładnie obli­
czoną być może. Produkcya Belgii i Ho­
landyi opodatkowana w sokach, już mniej 
jest dokładna; według zdań kompetent­
nych, wymaga powiększenia o 20% po 
nad cyfry urzędowej statystyki, opartej 
na normach podatkowych. Produkeya 
państw pozostałych, Szweeyi, Danii itd., 
na ogólną sumę prawie nie ma wpływu. 

Oznaczanie rocznych ilości produkcyi 
cukru trzcinowego, opiera się w znacznej 
części na cyfrach ułamkowych, albo też 
na prostych hypotezach. Produkcya Ku­
by, Jawy, Luiziany (Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej), kolonij australijskich 
(Queensland i New South Wales), Peru, 
Argentyny, Meksyku, Japonii i kilku in­
nych jeszcze kolonij, daje się poniekąd 
w przybliżeniu oznaczyć, ale przy obli­
czeniu produkcyi pozostałych kolonij, mu-

188819 

w Niemczech 990,891 
„ Austro-Węgrzech 518,480 
we Francyi . 461,642 
w Rossyi. 474,400 
" Belgii . 124,400 

" 
Niderlandach . 41,342 

" 
Danii l „ Szwecyi i Norwegii 21,485 

" 
Włoszech. . 1 
pozostałych państwach 3,000 

Razem 2,635,640 

W ten sposób produkcya roczna cukru 
z buraków w Europie, oblicza się za osta­
ł.nie pięć lat, na około . 3,278,000 tonn 

A jeśli do tego doda­
my produkcyę cukru z bu­
raków w Sianach Zjedn<,­
esonycb Ameryki północ-
nej na około • . . . 13,000 „ --------to średnia roczna pro-
dukcya cukru z bunków 
wyliczy się na około • 3,291,000 tono 
L j. 200 milionów. pudów cukru nie rafi­
nowanego-surowego. 

Co do prodnkcyi cukru trzcinowego, to 
podajemy tutaj zestawienie Neum a n n-

simy dane wywozu cukru uważać za 
dane produkcyi, bez uwzględnienia ilości 
cukru spożywanego co roku na miejscu. 

Dopóki cyfry te odnoszą się do kolonij 
niewielkich i nie bardzo ludnych (wyspy 
Filipińskie, św. Maurycego, Reunion, An­
tylle, Sandwich etc.), błąd nie jest zbyt 
wielki, gdy jednak dane dotyczą Indyj 
W !!chodnich i Chin, które spożywają znacz­
ne ilo~ci <'ukrn, błąd ten musi uledz po­
prawce. Produkcya i spożycie wewnętrz­
ne w Indyach W lilChodnich i w Chinach 
(razem P.rzeszło 600 milionów ludności), 
nie mogą być obliczane na mniej niż 
3 miliony tonn, a według Neumann-Spal­
larta mogą nawet stanowić 4 miliony 
tono, gdyż według przybliżonych obli­
czeń, prodnkcya samych tylko lndJ~j 
Wschodnich angielskich około 2.000,000 
tonn stanowi. Cyfry więc produkcyi 
i spożycia w Indyach i Chinach, stano­
wiące około połowy całej produkcyi cukru 
trzcinowego na ziemi, oparte są na pro­
stem przypuszczeniu. 

Produkcya cukru z buraków stanowiła 
w tonnach metrycznych: 

1889,90 1890/1 1891;2 1892.S 

1,261,353 1,335,534 1,197,280 1,230.367 
740,153 767,465 774,498 793,062 
783,810 683,602 642,023 581,517 
444,100 483,700 539,000 444,400 
205,000 168,260 143,756 143,698 

69,887 51,089 31,244 45,380 

f 22,607 22,593 23,000 
27,756 20,631 26,842 27,000 

l 
4,000 6,300 6,300 6,300 

3,536,059 3,539,188 3,383,536 3,294,724 

Sp a Il art a (U ebersicbten des Weltwirt­
schaft) za lata 1888-1890 i obliczenie ne>­
wojorkskiego domo handlowego Willet & 
Gray za lata 1891/2 i 1892;3, przyczem 
oddzielamy cyfry produkcyi od cyfr wy­
wozu, wyłączamy zupełnie Chiny i Indye 
W schodnie i zwracamy uwagę na to, że 
Willet & Gray co do Meksyku i Ameryki 
środkowej podali cyfry wywozu, zamiast 
cyfr produkcyi, a produkcyę Formozy, 
Natalu i Japonii opuścili zupełnie, przez 
co cyfry produkcyi na rok 1892/3 przez 
nich wykazane, IJłł za małe o prawie 
108,000 tonn. 



I Ameryka: 

.A) Produkcya. 

Neumann Spa.llart 
1888-9() 

t o 

Kuba . 
Stany Zjednoczone Ameryki półn. 
Peru . . . . . 

530,000 
156,300 
64,000 
30,000 
30,000 
14,000 
11,4-00 

Argentyna 
Meksyk 
Ameryka środkowa 
Duńskie Antylle 

II Azya: 

Jawa . 
Japonia 
Kochinchina . . . 
Indye zagangesowe 

III Afryka: 

Egipt 
·Natal 

I V Oceania: 

~ owa południowa Wallia 
Queensland 

I Ameryka: 

Brazylia . . . 
Indye zachodnie angielskie. 
Guyana angielska . . . . 

,, niderlandzka . 
Porto Rico . . 
Guadelupa 
Martinika. 
San Domingo i Haiti . . 

IT .Azya: 

Wyspy Filipińskie. 
Formoza . . . . 

III Oceania: 

Wyspy Sandwich (Hawaii). 
,, Fidii . . . . . 

IV Afryka: 

Wyspa św. Maurycego 
,, Reunion. . . 

Różne małe kolonie . 

336,300 
20,400 
20,000 
12,100 

41,700 
15,200 

21,600 
50,000 

B) Wywóz. 

151,800 
176,600 
117,500 

7,500 
62,400 
45,000 
36,000 
20,300 

218,800 
32,600 

125,500 
13,400 

136,800 
25,800 

6,000 
2,529,000 

Willet & Gray 
1891/2 1892/8 

n D 

975,600 
206,700 
50,000 
40,000 

2,000 
1,200 

10,000 

435,000 

30,000 
7,000 

55,000 

32,000 
50,400 

185,000 
161,200 
114,000 

4,000 
70,000 
46,000 
20,000 
24,000 

247,000 

115,600 
13,000 

114,000 
.W,000 
10,000 

3,068,700 

800,000 
220,500 

67,000 
40,000 
2,000 
1.200 
9~000 

430,000 

30,000 
7,000 

70,000 

32,000 
60,600 

200,000 
149,000 
120,000 

4,000 
56,000 
50,000 
30,000 
20,000 

225,000 

110,000 
10,000 

75,000 
35,000 

8,000 
!,861,300 



Cyfry te dowodzą, że w ostatnich la­
tach (po 1886 r.) produkcya cukru trzci­
nowego uległa znów rozszerzeniu, szcze­
gólniej na wyspach Kubie i Jawie, a tak­
ie w Brazylii. Doliczając do wyżej przy­
toczonych ilości produkcyę 
1) Hiszpanii z .Maderą i wyspami Kana-

ryjskiemi . . • . . 16,0(10 tonn 
2) Indyj wschodnich oko-

ło . . . . . . . 2,000,000 ,., 
3) Chin - prawdopodo­

bnie (l1/2 kilo na 400 
milionów ludności). . 600,000 ,., 
a takie: 

4) Cyfry przez Willet & 
Gray opuszczone . . 108,000 tonn 

musimy obliczyć średnhl roczni! prodnk­
cyę cukru trzcinowego na całej kuli ziem­
skiej na 5 do 5,5 milionów tonn metrycz­
nych. 

Paasche przyjmuje tę produkcyę w la­
tach: 

1887 na 2,630,539 tonn 
1888 ,., 2,625,000 ,., 
1889 „ 2,453,000 „ 

biorąc do rachunku wywóz Chin i Indyj 
Wschodnich wynoszący ledwie 100 do 
120,000 tonn. Dodając spożycie tych 
krajów 2,5 milionów tonn, otrzymamy 
cyfrę ogólnej produkcyi cukru trzcinowe­
go na kuli ziemskiej pneszło 5 milionów 
tonn, co w zupełności potwierdzają obli­
csenia Nenmann-Spallarta. 

Rasem zaś ilość ogólna produkowane­
go na kuli ziemskiej cukru buraczanego 
i trzcinowego oblicza się na (3,290,000 + 
6,000,000) 8,3 do 8,5 milionów tonn, t. j. 
606 do 518 milionów pudów. Produko­
wany w Ameryce cukier z klonu i Sorgho 
w rachunku tym na sumę ogółnfł pozo­
staje bes wpływu. 

Przyjmując ogóln11 produkcyę cukru 
s banków na 3,290,000 tonn, a całą pro­
dnkcyę cakru z buraków i z trzciny na 
8,290,000 tonn, otrzymujemy następujące 
cyfry, wyrażaj~ stosunkowy udział Nie­
miec, Austryi, Francyi i Rossyi w pro­
d11kcyi cukra: 

Z ogólnej ilości cukru produkuj'!: 

Ceaarstwo Niemieckie 
Autro-W~ .. 
Fraaeya. 
Rouya • . . . 

Ruem . 
Królestwo Polskie 

baracaDe-~ .. 
8,IIIO łJ9. Co i lnomo­

lO toDD. -co 8,11(1 
łJ9. toDD. 

38% 15% 
24„ 9,., 
18 „ 7 „ 
12„ 5„ 

Obliczenie ilo~ci cukru spożywanego 
corocznie w różnych krajach, jeszcze trud­
niejszem jest do wykonania nit obliczenie 
ilości prodnkcyi. W tablicach rocznego 
spotycia ogólnych i na głowę ludności, 
spotykamy wahania z roku na rok, dość 
silne, wynikające z tej przyczyny, że za 
ilości spotyte, przyjmują się ilości opo­
datkowane lub oclone, te zaś ilości ule­
gają często sileym wahaniom, ze względu 
na przewidywane zmiany w opodatkowa­
niu lub taryfach celnych i w tendencyi 
handlu do nagromadzenia zapasów lub 
pozbycia się ich. Stan rynku i ceny cu­
kru nie pozostają bez wpływu na te dą­
żenia i wpływają na roczne ilości opodat­
kowanego i oclonego -respective-spoży­
tego cukru. 

Podajemy tutaj tablicę spożycia cukru 
na głowę ludności, zaczerpnięq ze świeto 
wydanego dzieła ,.,Cukrownictwo" (tom I, 
str. 14), opuszczając w niej cyfry, doty­
eące państw półwyspu bałkańskiego, jako 
zupełnie niepewne. 

Ilość rocznego spożycia w Jatach: 

1865 1888 1890 
w kilogram. = 2,5 funt.a 

Wielka Brytania 18,33 27,82 33,11 
Szwajcarya 5,30 9,93 16,20 
Francy a 7.35 11,23 14,15 
Dania • . 5,66 13,50 12,25 
Niemcy 5,14 8,10 10,62 
Holandya. 6,73 8,47 10,00 
Szwecya z Norwegią 5,87 7,97 9,00 
Austro-Węgry 1,46 5,98 6,81 
Belgia. . 6,50 6.75 6,07 
Portugalia 3,29 3,40 5,25 
Hiszpania 3,20 2,95 4,50 
Rossya . \ 0,83 3,48 4,00 
Fialandya .f 3,47 4,73 
Włochy . 2,50 2,76 3,09 

Jakkolwiek przybliżone, cyfry te daj11 
nam prawdziwe pojęcie o różnicy w ilo­
ściach spotytego cukru w różnych kra­
jach i o stałym wzroście spożycia cukru 
na głowę, warunkuj,.aym się wzrostem 
bogactwa narodowego i spadkiem ceny 
cukru. 

Oprócz cyfr, podanych już przes naa 
wyżej eo do Wielkiej Brytanii, banlso 
pouczaj11ce w tej mierze cyfry podaje nam 
statystyka Stanów Zjednocsonycla Ame­
ryki północnej (Stammer Jahr. ber. 1887, 
str. 308 i Deutsche Zucker Industrie 1893, 
Nr •. 4, str. 164). Spożycie cukru wyno­
siło w Stallach Unii: 



t.onn Rllg. 
na głowę 
ludności 

funtów 

w 1877 roku 745,250 36,0 

" 
1881 

" 
1,009,561 43,9 

" 
1885 

" 
1,245,574 48,8 

" 
1890 

" 
1,522,731 48,6 

" 
1891 

" 
1,872,400 59,5 

" 
1892 

" 
1,837,626 58,7 

Su.le powiększanie się spożycia cukru 
na świecie, jelń faktem nieulegaj~ym za­
prseczeniu, a doniosłość tego powiększa­
nia się zrozumiemy łatwo: w roku, w któ­
rym ludność całej Europy spożywałaby 
przeeięciowo na głowę ludności, połowę 
tej ilości, ja.ką dziś spożywaj\ mieszkań­
"'Y Wielkiej Brytanii, Earopa spożywać 
będsie cakn dwa rasy tyle, eo dziś spo­
iywa. 

Spoiycie pailirtwa russkiego oblicza się 
obecnie na 4 k. = 1 O funtom na głowę 
ludnołei, t. j. około 22 milionów pudów= 
359,000 toBn. Każde powiększenie spo­
życia o 1 funt na głowę ludności (11 O 
milionów) zwiększa sumę spożycia o 2,5 
miliona pudów, a stwierdzony przez sta­
tystykę coroczny naturalny przyrost lud­
ności w Rossyi na 1,5 miliona głów, po­
winien zwięk.ss&ć coroezoe spożycie stale 
o 15 milionów futów, t. j. o 375,000 
,-dów (około 6,000 tonn). 

Ullliejec,owienre natualnych warunków 
prod1lkcyi cura w pasie podzwrotniko­
wya nadmorskim i w pół kontyneatalaym 
11miark.owaaym pasie Europy, wywołaje 
brak eukra w Diekłóryelt koloDiaeh i pań„ 
etwaeb i nadmiar proctakeyi w innyeb. 
Cuier jest przedmiotem handlu między­
~owego, w którym eo roku obraca 
mę pneało 3,000,000 tono (100 milionów 
pudów) caba, wanołei 45 milionów funt. 
a&erL, = 450 milionów rubli. 

Podajemy ta w eyfracll pnyblijonych, 
ogół międayaarodowyt,11 obrotów cukrem 
wedłag Neamann-Spallarta w tonaaeh {po 
61 padów) osobno cukru surowego i rafi­
nady. 

Earopa: 

Zapoinebowaaie eakn I)(' nad prodak­
.-yę krajo~: 

Anglia . . . • 
Franeya . . • . 

Cakru 
sarowego n.bady 

' O D D 

' 

Niderlandy . . 
Oaoia. . . 
Portugalia . 
Szweeya z N orwe-

gią. . . 
Szwajearya. . 
HiBpania . . . 
Włochy . . . . 
Państwa Bałk.auk. 
Finlandya . . 

Razem (.A) . 
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C u k r u 
81łl"OW8g0 ra&ady 

t O D D 

81,000 
15,000 ~ 

24,000 

38,500 15,000 
3,000 33,000 

54,500 
78,000 
5,000 25,0CX) 

12,0CX) 

1,156,000 521,0CX) 

Na pokrycie łej potrzeby, nutępaw,e 
państwa europejskie, prodllkująee ~j 
niż spożycie ich wynosi, dostarezaj\: · 

C u k r a 
SlllOWegG Jdmdy 

t o R a 

Niemcy . . . . 347,0CX) 171,000 
Austro-Węgry . 125,000 182,000 
Franeya. . . 138,0CX) 
Rossy a . . 62,000 18,000 
Belgia 140,000 22,0CX) 
Niderlandy . . 73,000 

Razem (B1 . 674,000 604,000 

Z porównania tych obu sum (A i B) 
obAje si~, ie Europa poirsebaje jeaeze 
co rok.a 482,000 tona eukn sarowego, 
a aa to aoie co roku epneclać 83,W> 
łon rafiaady. 

Po aa EuoM zapovzebowaaie ntr. 
wynosi: 

Sway Zjednoczone 
Ameryki półnoa-
nej . . . • . 

Indye W 8ehodnie . 
KoloDie frueukie 
Aunlia .•.. 
:Egipt • • . • • 
Pohlcbaiowa Afryka 
ArgeldJlla ••• K.-. ... 

BaMII (C) • 

C u k r a 
surowego rałuilly 

t O n D 

1,250,000 

33,000 

1,irt,000 
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Kuba i Portorioo . 
Kolonie niderlandz­

k.iew Azyi (Jawa) 
Kolonie angielskie 

w Ameryce . 
Kolonie francuskie 
Bruylia i Peru . 
Wyspa św. Maury-

cego . . 
Wyspy Filipińskie 

11 Sandwich. 
lndye '\Vschodnie 

aagielskie 
Ohmy. . . . 
Egipt . 

Razem (D) 

C u k r u 
surowego rafinady 

t o n n 

592,000 

312,000 

294,000 
120,000 
245,000 

136,000 
218,000 
125,000 

61,000 
40,000 

2,143,000 

12,000 
20,000 
32,000 

Z porównania tych dwóch cyfr ( O i D) 
wypada, że kraje pozaeuropejskie mają 
corocanie nadmiar w ilości 676 tysięcy 
tou cukru surowego i brak 84 tysięcy 
łoDn rafinady. Tę ostatnią Europa im 
dOBtarc&a. Cukier jednak surowy, wy­
prodakowany w koloniach po nad potrze­
bę krajów zaeuropejski~h (676 tys. tono), 
pnewyissa upotrzebowanie Europy ( 482 
tys. łonn) o prawie 200,000 tono, l j. 
około 1,220,000 pudów. Ilość ta praw­
dopodobnie słanowi ów ciężar na rynku, 
który stale obniia ceny cukru w Europie, 
a który powiększając się co roku, w la­
łack urodzaju, czy to buraków, czy trzci­
ny, wywołuje znaczne obniżki cen cukru, 
a w latach nieurodzaju zatrzymuje powrót 
ees do dawnej normy. 

& llpłi CtllłrP,n. - Tedlt,Jka hand"1 CIMNm. 

Waystkie te massy cukru, wyproduko­
wae na jednym krańcu świata, a spoży­
wane na drugim, przenosi handel z miej­
llC& u miejsce, dostawiaJllC cukier z miejsc 
gdsie cena jego jesł najniższą, do krajów, 
w ktorych stosukowo najwyższa cena 
watanje najsilniejsze zapotrzebowanie 
cllkn. Handlujący musi znać nietylko 
ceny cukru, ale i taryfy celne, koszta 
łrallspOrtu i speeyalne gusta spożywców. 
. Bardso wainą rolę w handlu eurem 

snlY niegdyś rynki holenderskie i do 
._-ewa w handlu utrzymuje się, jako 
apeeób określania gatunku cukru t. zw. 
,.Bbla holenderska" (,,Dutch Standard"), 
tluyfikvjąca cukier na 20 klas, stoso­
Wllie do jego koloru. W zrastajllC& po&ę-

ga morska Anglii w XVIII wieku, ze­
pchnęła Niderlandy w handlu kolonialnym 
na drugie miejsce, a wojny końca XVIII 
i początku XIX wieku, i przymusowe włą­
czenie Niderlandów do tiystemu handlo­
wego kontynentalnego, ugruntowały pier­
wszeństwo Anglii. Zniesienie w tym kraju 
w roku 187 4 cła od cukru, zapewniło 
Londynowi naczelne miejsce pomiędzy 
rynkami cukru na całym świecie. 

Od czasu jednak rozwoju produkcyi 
buraków w Europie, we wszystkich pań-

I stwach produkujących cukier, wytwonyły 
się wewnętrzne rynki cukru mniej więcej 
w centrach produkcyi, lub też w miastach 
portowych, ka którym ci~ te centra. 
We Francyi takiemi rynkami są: dla cu­
kru buraczanego Paryż i Hawr; dla cu­
kru kolonialnego: Bordeaux i Marsylia. 
'\V Niemczech: Magdeburg i Hamburg. 
'\V Austro-'\V ~"'l'Zech: Praga, '\Viedeńi Triest. 
W Rossyi: Kijów, '\Varszawa i Odessa. 
A po za Europą: Havana i llatanzas na 
Kubie; Bahia w Brazylii; Samarang na 
Jawie, a New- York i San Francisco 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej. Przytem zauwdyć musimy, że 
Hamburg jest portem wywoąeym nietylko 
cukier niemiecki, ale i znaczne partye 
cukrd. czeskiego, który wywozi się od 
Aussig Elbą via Hamburg do Anglii. 

Jedną z właściwości produkcyi cukru 
jest jej sezonowość, w czem ma ona po­
dobieństwo do produkcyi zboża, a podo­
bieństwo to jest tem większe, że i ilości 
cukru, jako bezpośrednio zależne od plo­
nf1 buraków, są co roku zmienne, od po­
gody zależne. 

Jednoczesność zbioru buraków w całej 
Europie, nietrwałość buraka, zmussaj~a 
fabryki do jak najpośpieszniejszego prze­
robu, z obawy pogorszenia się cukrowości, 
wywołują w handlu cukrem siały i silny 
wzrost zaofiarowania cukru w miesi11cach 
od liswpada do lutego i powolne llllllliej­
szanie się zaofiarowania w pozostałych 
8 miesi11cach od lutego do listopada. Ta 
właściwość produkcyi cukru zrodziła bar­
dzo wcześnie obok handlu cukretlł na go­
tówkę (przeważnie rafinady na potrzeby 
miejscowe), handel cukrem "" doatawę, 
na pewne z góry umówione miesi.ce ro­
ku, szczególniej· do rafineryj, k.sóre mogą 
cukier surowy pnerabiać powoli na rafi­
nadę. 

Umowy na dostawę, pny corocznych 
wahaniach się ilości wyprodukowanego 
cukru i przy d~· ra&neryj do sape-



wnienia sobie materyała surowego drogą 
handlu międzynarodowego, po jak najniż­
szej cenie, dały początek t. zw. handlowi 
cukrem na termin, t. j. temu rodzajowi 
handlu, który określając z góry jakość 
cukru i wszystkie warunki dodatkowe 
umowy, bez względu na pochodzenie cu­
kru (producenta), daje z jednej str011y 
możność zawierania umów o kupno i sprze­
daż cukru na giełdzie, drogą telegra­
ficzną, w jednej chwili, bez obawy po­
myłki i oszustwa, z drugiej strony przez 
nieograniczoną możność cedowania tak 
zawartych umów osobom trzecim, wyra­
dza spekulacyę na różnicę ceny, grę gieł­
dową cukrem. 

75% ~ie i~ w han~lu. Cukier o wyższej 
wydaJnośm, normalnie 92%, notuje się na 
rynku magdeburskim pod nazwą Korn­
zucker". Najwyższym gatunkiem" cukru 
surowego, t. j. nie rafinowanego, jest cu­
kier surowy krystaliczny. Kryształ (w Ki­
jowie piasek, w Parytu „Sucre b~" 
w Londynie „granulated"), zwany ~ 
czasami mączką (,,farine"), polaryzujący 
najmniej 991/ 2 % z odcieniem niebieskim 
(w Austryi), lub żółtym (w Rossyi). 

Surowy cukier trzcinowy także różny~h 
bywa gatunków. Najgorsze gatunki żó1te 
i mokre pochodzą z Indyj W schodnieh 
i wysp Filipińskich, najlepsze z Kuby 
i Jawy. Kubański cukier bywa gorslt.y 

Trzy te gatunki handlu cukrem: na 
gotówkę, na dostawę i na termin, na każ­
dym z rynków europejskich załatwiają 
się przy zachowaniu pewnych określonych 
zwyczajem warunkach, zwanych „usances", 
„uso" i każdy rynek, mimo stanowczego 
dążenia całego świata do ujednostajnienia 
tych zwyczajów, zachowuje pewne swoje 
właściwości, a to w skutek różnic w obo­
wiązujących kodeksach handlowych, w prze- ' 
pisach celnych, organizacyach giełd i środ­
ków transportowych. 

, (Nr. 6-10, pol. 86-90), ,,clayed" prze­
I znaczony na rynki miejscowe i hiszpań­

skie, i lepszy: ,,centrifug&l" i „musco­
vado" przeznaczony na rynki zagraoi~z­
ne, gł~wnie angielskie, jaśniejszy gnioo 
krystaliczny (pol. 95-97, Nr. 8-10). 

· Najpoważniejszym rynkiem w Europie 
jest Londyn. Notuje się tam cukier su­
rowy w centnarach angielskich (l cen,.= 
503/, kg.), stanowiących 1/ 20 część angiel­
skiej tonny (2,240 funty). Kubański Musco-

Podstawą handlu cukrem surowym, nie­
rafinowanym, była dawniejsza klasyfika­
eya holenderska na 20 gatunków, oparta 
na kolorze cukru. Powierzchowna ta ce­
cha dawała łatwą sposobność obejścia 
praw celnych, przez zabarwianie wyższych 
gaiunków cukru melasą i wprowadzenia 
ich za opłatą niższego cła. Dla tego też 
z rozwojem metod chemicznych i fizycz­
nych, ustaliła się metoda określania ga­
tunku cukru za pom~ polaryzacyi, t. j. 
osnaczenia ilości zawartego w towarze 
csystego cukru, z której po odtrąceniu pe­
wnej jego ilości na ·cukier inwertowany 
i niecukry, oblicza się t. z. ,,rendement" 
wydajność, t. j. ilość istotna rafinady, 
jaką z surowego cukru otrzymać można. 

Mniej więcej stopnie holenderskiego 
,.,Standard-Muster" odpowiadają: 

Nr. 1- 5 cukrom 
Nr. 6- i 
Nr. 7-10 
Nr. 10-15 
Nr. 15-18 

" 
" 
" 
" 

niżej 

" 
" 
" 
" 

67% rendement 
67 „ 

" 80„ 
" 88 „ ,, 

94„ 
" 

Ogólną. podstawę dla międzynarodowe­
go handlu cukrem surowym bui'ae&anym, 
~wi pierwszy produkt, ióhy, z 88% 
rendement Drugi i trzeci produkt niżej 

vado będący w drodze, albo franco quai, 
t. j. wyładowany na brzeg w Londynie; 
Jawańsl,..i Nr. 14 i 15, zachodnio-indyjsk.i · 
„dobry do rafineryi" (good refining) już 
wyładowany; austryaeki i niemiecki cu­
kier żółty 88% rendemenł franco hord, t. j. 
naładowany na okręt w Hamburgu; fran­
cuski i belgijski rendement 88°/o franeo 
hord w Dunkierce lub Antwerpii. Zało-

I żona w maju 1888 roku spółka handla­
jących produktami „London produee clea­
ring house limited", reguluje handel ter­
minowy cukrem, sądzi spory, ustanawia 
przepisy Jlorządkowe i oznacza taryfę 
opłat za próby, analizy ełe. 

Dla nas najbardziej interesująeemi ze 
względu na kontynentalne jego połoł.enie, 
ą zwyczaje rynku magdeburgskiego. 
Z Magdeburga Elbą cukier niemiecki aa 
wywóz przeznaczony, podąta do Londy­
nu; w Magdeburga rafinerye nadreńskie 
(największe w Niemezee.h), kontrakłają 
swe zapa.sy całoroczne, a niemieccy kup­
cy poważniejsi zakapują rafinadę na spo­
tycie wewnętrzne. Kagdeburska giełda 
notaje: ca.kier svowy krystaliczny I 
(prima), ziarnisty, 92 i 88 rendemenł i pro­
dukt II o 758/ 0 rendement na gotówkę i na 
termi~ s ouaezeniem miesiąca w roku. 

W annki 1UlłÓw łenninowyeh określił 
zarsąd stowarzyszenia „ Deutsclter Zaek.er 

42* 
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Expori Verein". Dla dostaw „loco Mag­
~eburg" ustanowił on typ minimalny 
i ~yłączyl ze sprzedaży terminowej 
cukier otrzymywany metoda.mi stroncya­
nową, barytową i Steffens'a.. Zasa­
dę stanowi cukier surowy z wy­
dajnością 886/o dostawiony do spichlerza 
miejskiego w Magdeburgu, w ilościach 
nie mniejszych, jak I OO worków po 50 
kg. z workiem i tylko pierwszy produkt. 
Przy wa.bania.eh wydajności od 86-90% 
bonifikuje się po 12,5 pfeniga. od 1 °Io i 1 
worka. PrL.y wydajności po nad 90° / 0 , 

bonifikacya. ustaje, niżej 86 może kupu­
jący odmówić przyjęcia. W a.gę worka 
przed wsypaniem, oznaczono na 900 do 
1,000 gramów. Wydajność okre:Ha się 
przez odjęcie od pola.ryza.cyi 5-cio-krotnej 
ilości popiołów i 3-krotnej ilości cukrów 
niekrystalicznych, o ile te nie przenoszą 
0,25° / 0 , a 5-cio-krotnej jeśli ich ilość 
0,250/o przenosi. Przy wyrażeniu w umo­
wie „około c NN>" worków, dopuszcza się 
się 56/o ilości mniej lub więcej. 

Przy sprzedaży na export, worek może 
ważyć 800-1,000 gramów, cena rozumie 
się z dostawą na okręt w Hamburgu i to­
war pozostaje na ryzyko sprzedawcy do 
naładowania. Przy wysyłaniu cukru do 

. Wielkiej Brytanii (i Irlandyi), obliczenie 
brutto wagi i wzięcie próbek odbywa się 
według zasad ustanowionych przez „ Beet­
root Sugar Associatio::" w Londynie i pod 
nadzorem jego agentów. Wypłata na go­
tówkę z potrąceniem 5///0 disconta i li­
cząc I fant sterling równy 20 markom 
i 30 pfenigom. 

Wszelkie spory z umów n& termin , y­
nikaj:\ce, rozstrzyga sąd polubowny: każ­
da ze stron wybiera jednego arbitra z po­
mi~y członków „ Deutscher Zucker Ex­
port Verein" w Magdeburgu, a ci dwaj w ra­
sie nie porozumienia się, wybierąją s,1per­
arbiłra. Jeśli którakolwiek ze stron ar­
bitra nie wybiera, sprawę rozstrzyga za­
~ nD. Z. E. V.", którego postanowie­
nia ą ostateczne. Zarząd ma prawo ska­
zywać na zwrot kosztów do wysokości 
1 OO m. i zwrot wydatków na rzecz kasy 
sarądu. . 

W razie wynikłego sporu przy umowie 
na wywóz do Wielkiej Brytanii, strony 
mć się mogą na są(l polubowny w por­
cie prsybycia według zasad nBritish Beet­
root Sugar Association". Jeśli jedaa ze 
stron arbitra nie wybierze, sa.nąd nD. Z. 
E. V." sprawę rozstrzyga. Zarąd roz­
anyga takie w wypadkach, w których 

obie strony z góry się do niego odwo­
łują. 

Oficy&lne notowania rafinady w Mag­
deburga obejmują: Głowy f i ff, Melis 
kostki I i II, mieloną rafinadę II, Me­
li~ I i Mączkę mieloną (farine). Wszyst­
kie ceny rozumieją się za centnar me­
tryczny w markach: na dostawę wę­
wnętrzną z oph.tą akcyzy; ua wy­
wóz i w miastach portowych be:,; 
akcyzy. 

Roczna suma umów o sprzedaż cukru 
na te~in w Magdeburgu, wynosi 4 do 
4,5 mihona worków, t. j. j do 2,25 mil. 
centnarów metrycznych cukru. 

Jako wzór sprawozdań handlowych 
z obrotów cukrem, służyć może tygodniowe 
sprawozdanie, dołączane do pisma „Deu­
tsche Zucker Industrie", które obok urzę­
dowych notowań giełdy magdeburskiej, 
obejmuje ceny z Hamburga, Amsterdamu, 
Pa.ryża, Pragi, Triestu, Londynu i New­
Yorkn, i porównanie cen tygodniowych 
Magdeburga., Paryża, Londynu, T1iestu 
i New-Yorku z takiemiż cenami w 2 la­
tach poprzednich; dalej ceny przecięcio­
we tygodniowe z rynków miejscowych, 
w Brnuświku. Gdańsku, Halli, Kolonii, 
Liverpoolu, Petersburgu, z Ha.vany, De­
merary, z wyspy św. Maurycego i Jawy; 
cenę melasy w Msgdeburgu, ogólne sumy 
pr?dukc~. ~iemiec, Austryi, Francyi, Ros­
syi, Belgii i Holandyi za 4 lata ostatnie; 
i kurs~ ~agranicznych giełd pieniężnych; 
zestaWieme zapasów cukru w najznacs­
niejszych miastach na pierwszy dzień 
bieżącego miesiąca i n&koniec sprawo­
zdania z tendencyi rynków, stanu pogody, 
urodzajów i biegu kampanii w najwa.i­
niejszych ze względu na prodnk.cyę i spo­
życie cukru kraja.di całej kuli ziem­
skiej. 

Co do rynków pozaeuropejskich, zapi­
szemy tutaj tylko, że New-Ym-k notuje 
cenę cukru w centach (1/100 dolara) za 
funt angielski; Havana (Kuba) cenę u. 
quintal ( centnsr angielski) w dolarach, 
&lbo za arrohę (1/4 quint.ala) w realach 
(1/8 dolara); Samarang (Jawa) cenę za 
pikul (= 61,75 kilogr.) we florenae.h ho­
lenderskich; Bahia (Brazylia) cenę za ar­
robę (14,7 kilogr.) w reissach papiero-
wych. . 

Charakterystyczną cechą rynków cukro­
wych w państwie ru.sskiem, jest zupełny 
brak sprzedaży terminowydt. Pozostaje 
to w zwiłpka z pnes~ organizaeyą 



giełd w ogóle, i z nieistnieniem prawie 
zupełnem giełd ww,,rowych. 

Na rynku warszawskim obraca się co­
rocznie około 4,5 do 4,8 milionów pudów 
cukru, pn:eważnie rafinady, ponieważ wię­
kszość fabryk KrMestwa Polskiego tylko 
rafinowany produkt na rynek wypuszcza. 
Mączka znajduje odbiorców w cukierniach, 
dystylarniach, fabrykach pierników, cu­
krów, czekolady i konserw owocowych; 
prywatne domy mało jej używają. W ogó­
le gubernie leżące po prawym brzegu Wi­
sły, konsumują mniej, niż 'eżące na lewym 
brzegu Wisły. Z ogólnej u nas wypro­
dukowanej ilości, spożywa się na miejscu 
2 do 2,5 milionów pudów, pozostałe 2-
2,3 wywozi się do północno-zachodnich 
gubernij państwa, a niewielkie ilości 300 
do 500,000 pudów (ilości nadnormowe) 
za granicę. 

Większość fabryk sprzedaje cukier spo­
sobem komisowym przez komisyonerów, 
t. j. domy bankierskie (posiadające po 
większej ~ęści udziały spółkowe lub ak­
cye fabryk), lub banki publiczne, z któ­
remi wchodzi w stały długoletni stosunek, 
obejmujący w sobie i obowi!łZek sprze­
daży cukru wyprodukowanego przez fabrykę 
i obowi!łZek dostarczenia fabryce kapitału 
obrotowego, o ile by własny okazał się 
niedostatecznym. Połączenie obu tych 
operacyj, daje bankowi czy bankierowi 
wszelką pewność prędkiego zwrotu za­
awansowanych fabryce summ, a tem sa­
mem daje fabryce możliwie tani kredyt; 
z drugiej strony, przez wyspeeyalizowanie 
operacyj handlowych, zmniejsza koszta 
najmu i administraeyi składów, dla fabryk 
zaś nie mających swych prsedstawicieli 
w Warszawie, daje możność lepszego wy­
zyskania ceny, niżby to mogło mieć miej­
aee przy sprzed.dy wprost z fabryki. 
Cukrownia oddaje komisantowi na sprze­
dai na jej własny rachunek cahł IJWłl 
produkcyę, za opłatą komisowego od 2.1/2 
do 4% a csas1rni nawet pobiera ker 
misowe od cukru, wprost z fabryki sprze­
danego. Komisowe obejmuje zwrot waeł­
kich kosstów, a wi~ dostawę se staeyi 
do składu, koata składowego, asekua­
cyę, wynagrodsenie agenta przy spneda­
ł.y (1/, 

0
/ 8 kurtan) i ewentubae „del ~ 

dere" (wyuagrodsenie 1& ryzyko), JJl'S1 
sprseddach na kredyt, t. j. u webeł, 
jak u nas, zwykle chnmai~y. Ko­
misant obowi.-,ny jen wdsielić fałłryee 
kledyta do wysokołei całej rocmaej pro­
dueyi (na dostawiony cukier), a awet 
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na zawarte kontrakty o plantow&nie bu­
raków do wysokości (zwykle) 60 rubli 
z morgi plantacyi. 

W ostatnich czasach, starsze i zamoż­
niejsze fabryki, wyszły ze ston.nków ko­
misowych i prowadzą sprzedat wprost od 
siebie. Najpoważniejszym komisantem eu­
kru w Warszawie jest Bank Handlowy, 
którego petersburgski oddział sprzedaje 
znaczne partye cukru w Petersburga, na 
rachunek warszawskich producentów. 

Sprzedat cukru w Warszawie odbywa 
się w gmachu giełdy warszawskiej, co 
dzień po ukończeniu giełdy papierów pu­
blicznych i wekslowej. Sprzedaje się na 
pudy na eenę oznaczoną w rublach i ker 
piejk.acb lub kamienie (24-ro funtowe), 
na cenę oznaczoną w złotych i groszach. 
Ta druga cena podzielona przez 4 (po 
zamianie groszy na ułamek dziesiętny), 
daje odrazo cenę puda w Ablach. Rafi­
nada sprzedaje się beczkami około 480 
pudów, po 60 głów (około 32 fun1ów 
w głowie). Waga beczki (tara) wypillan\ 
jest na beczce i wynosi 130 do 140 fun­
tów. 

Mączka, w workach po 6 lub 1 O padów 
sprzedaje się „ wagonami", t. j. partyami 
po 100 lub 60 worków. Przy kupnie na 
gotówkę, nabywcy służy „respektai", t. j. 
prawo zapłacenia ceny w 14 dni po od­
biorze asygnaeyi na wydanie cukru se skła­
du, albo tet bonifik.acya (zwykle w sto­
nnku 6% rocznie), jeśli płaci utycb­
miut. Przy UlllOWaell na dOtnawę, na­
byw~a daje zwykle uda&ek. od 30 - 50 
kopiejek na pwdzie, w weblaclii, papie­
rach proeemowyeh lub gotówce i w tym 
ostatnim wypadku, bonifikuje sobie ,.. 
cent w stos111lku 6°!o. Spory, wyaikłe 
przy umowach o cukier załatwia komiteł 
giełdowy, z powołaniem rzeesomaweów 
se sfer producentów i handlajw- ea­
krem. 

Rynek warssawski pozostaje w idelej 
saletności co do eeny cakn o4 rygów 
petersbargskiego i kijowskiego. Rynek 

. petersburgski jes& głównym odbioffll dla 
Waraawyieenyu~attuawiaae 
pnes rafinerów pe&enbupkielt (Kenig), 
~ DO~ do której prsewdDie ....... 
~ ceny wanuwekie sa ~iea k.o­
ałów pnew:oa (n. 4!-66 od wagona, 
sarówno nbady jak -.W), niewieik.ieh 
komtów ebpedycyj9ycla i 1 '/, 1IIUłlO = Clllkra pny trauporeie). Cena ra-

.,.... bywa od f'lłl81 ~ pne-
~-0 o 60 kop. Da bmieam lub 1 n. 



na pudzie, z dodaniem 40 kop. róinicy 
opodatkowania. 

N ajwatniejszym rynkiem wewnętrznym 
w państwie, jest rynek kijowski. Ma on 
giełdę dla tranzakcyj cukrem zorganizowa­
ną; cukier sprzedaje się na gotówkę i na 
dostawę - terminowych sprzedaży niema. 
Termina dostawy ~ nieraz bardzo odle­
głe i dochodą-rzeez gdzieindziej niepra­
ktykowana-do 2 i 3 lat; zadatek wynosi 
10 do 25 kopiejek na pudzie. Rafinerye 
odeskie, kijowskie i moskiewskie, zaopa­
trują się w Kijowie w mączkę (piasek); 
zwykłym typem umowy jest dostawa w ter­
minach miesięcznych, z odbiorem na sta­
cyi kolejowej od fabryki najbliższej, po 
cenie od 85 kop. do 1 rubla niżej od śred­
niej miesięcznej ceny rafinady na rynku 
kijowskim (według notowań ur.t.ędowych), 
z zalieseniem przy odbione od 4 rs. do 
4 rs. 50 kop. na pud. 

Zamoczenie i kolor dltją pnwo do bo­
nifikacyi (skidki), wynosąeej do 5% 
i utanawianej przez samą rafineryę, któ­
ra często potrąca też 1 °Io manco (braku). 
Sprzedde odbywają się przez meklerów 
giełdy za opłatą 1/, °Io kartatu. 

Rynek petersburgski jest zarówno dla 
prodllcentów gubemij Królestwa Polskiego 
jak i dla producentów południowo-zacbod­
nich i środkowych gubemij, jakby ryn­
kiem wywozowym, odbiorcą nadproduk­
cyi. Rozporządzltjące wielkiemi kapitała­
mi rafinerye petersburgskie, oznaczają ce­
nę rafinady, przez eo ustanawiają cenę 
i rafinady i mączki w calem państwie. 
Rafiaada petersburgska odznacza się swą 
dobrocią; gorsze nieco rafinady nasse, 
sujd1lją jednak odbiorców. Ceny za 
pad notują się w rublach i tylko na go­
tówkę. 

Znaesne tranzakcye cukrem dokony­
wltją si1 eo roku na jarmarku w Niżnim 
Nowogrodzie. Kontrakty zawierają się 
na do8*awę do Syberyi, rdnady peters­
bargskiej, moskiewskiej i okrp cen­
tralnego po cenie stale 1UDówioaej, z ter­
minem wypłaty dwunastomiesięcznym. 

Umiejeeowienie produkcyi cukru w Ros­
ayi, na linii Warszawa-Kijów-Charków 
i :maeme pnesłrzenie, jakie cukier we­
wnp paiastwa pnebywa drogami ielu­
nemi, wodą, a nawet końmi (na Syberyi), 
n~ taryfom dróg ielunyeh l'088Y,jskich 
11a pnewóz cukru lrięk.ae znaesenie, niż 
w jakiemkolwiek iDllem państwie euopej­
lkiem. Do rok• 1893, w wyt.eh łycłl 
puoW'llła wielb róinoroftOllć i romnai-

tość. Ostatecznie uregulowane one zosta­
ły w 1893 roku. Według wprowadzonych 
od dnia 25 października (v. s.) 1893 roku 
nowych taryf, stawki przewozowe wyno­
szą: 

Od mączki. Od 1-954 wiorst-1/ 18 
kopiejki od puda i wiorsty, z potrąceniem 
według zasad taryfowych ogólnych za 
przewóz; 

od 200-500 wiorst 10%; 
,, 500-954 „ 15,,; 

od 954 wiortsy do 1,500-do opłaty za 
954 wiorst dodaje się opłata po 1/~ 0 od 
puda i wiorsty; 

od 1500-2000 wiorst-do opłat wyżf>j 
podanych dodaje się opłata po 1/ 60 od 
puda i wiorsty; 

wyżej 2000 wiorst-dodaje się po 1/ 100 
od puda i wiorsty. 

Od rafinady. Od 1-160 wiorst -
1/ 12 kopiejki od puda i wiorsty; 

od 161-400 wiorst-do opłaty za 160 
wiorst dodaje się po 1/ 36 kopiejki od pu­
da i wiorsty; 

wyżej 400 wiorst - opłata taka sama 
jak od mączki. 

Opłaty te stanowią obecnie (z doliese­
niem opłat dodatkowych) od wagonu na 
transportach: 

Do: 

z Warszawy 
,, Kijowa . 
„Charkowa 

WilDa Petersburga lCoe)nry La"bawy 
Ruble i kopiejki 

20,43 42,65 50,90 34,65 
40,03 56,40 45,51 50,64 
48,59 58,71 35,60 53,70 

"· c-, Cflłrft. 
Cena cukru na rynku światowym, za­

lety od stosunku produkcyi, t. j. zaofia­
rowania, do spożycia, t. j. żądania ca.kra. 
Dla tego też ścisła statystyka produkcyi 
i spożycia cukru, powinna by dawać nie­
zawodne wskazówki do określenia przy­
szłego ruchu cen. Teoretyczna ta jednak 
zasada w praktyce często zawodzi. Prze­
dewaystkiem wiemy, że zarówno staty­
styka produkeyi, jak i statystyka spojy­
cia, dalekiemi aą od ścisłości: pierwsza, 
nawet eo do cukru buraczanego, produ­
kowanego w Europie, podaje eyfry unę­
dowe, napewno niedokładne we wszyn­
kich krajach, w których opodatkowuie 
prod•keyi, ma za przedmiot podatku bil­
raki lab soki (a nie ostateczny produkt); 
draga - statystyka· spożycia, jak to j1lŻ 
W8p0Dlinaliśmy wyjej, opiera ~ na z iden­
tyfikowania ilości spojytych I ilościami 



B'.11411 cunm. 
opodatkowanemi, ,·esp. oclonemi. Przy­
tem zebranie ogólnych cyfr produkcyi 
i spożycia na całym świecie, stanowi 
pracę zbyt trudną i zbyt ~ aby na 
niej praktyczne wnioski opierać. 

Dla tego też, w praktyce, przewidywa­
nia o przyszłej tendencyi ceny cukru, 
opierają się najczęściej na statystyce sa­
mej produkcyi i porównaniu jej z pro­
dukcyą lat poprzednich, albo na statysty­
ce zapasów, jakie nam podają sprawoz­
dania z najważniejszych rynków cukru 
i miast portowych. Sprawozdania te nie­
raz są momentami, wywołującemi zwyżkę 
lab zniżkę cen i nieraz dają handlujące­
mu prawdziwe wskazówki. Nieraz jednak 
zawodzą go, nie tylko dla tego, że są 
czasami umyślnie niedokładne (i to się 
zdarza), ale i dla tego, że są zwykle nie­
dokładne, bo nie uwzgl"1niają małych 
a licznych zapasów ukrytych, obliczyć się 
nie dających, u spekulantów i handlują­
cych. W epokach silnego spadku cen, 
zapasy takie zwykle zwiększają ttię i mają 
wpływ na ceny cukru. 

Techniczne warunki produkcyi cukru 
określone najprzód klimatycznemi warun­
kami wzrostu buraków, a następnie ko­
niecznością jaknajprędszego przerobu ma­
teryału surowego na cukier, wywołują na 
rynku cukrowym Europy stałe fluktuaeye 
cen: zniżkową od początku kampanii do 
wiosny (październik-kwiecień) i zwyż­
kową od wiosny do poezłltku kampanii, 
i. j. od kwietnia do września. W tej 
drugiej jednak epoce, już ceny cukru 
ubiegłej kampanii ulegają wpływowi wi­
doków na urodzaj buraków na następną 
kam.panię i cena cukru zalety, nie tylko 
od ilOlłei już wyprodukowanych, spoiy­
tych i upasów obecnych, ale i od wido­
k.ów produkeyi przyszłej kampanii, od 
pogody lub deszczu, przestrzeni i stanu 
plantacyj. 

Pilne śledzenie sprawozdań o sianie 
pluiaeyj w różnych krajach, może dać 
handlującemu niejakie wskazówki eo do 
przyszłych cen i kierować jego spekula­
cyami, będą one jednak o tyle pewnemi, 
o ile motliwem jest określenie przyszłego 
uroduJu buraków przed ieh zebraniem 
s plantaeyi. 

Nim od tych elementów ceny-od woli 
ladskiej niezaletnyeh-przejddemy do ia-
11yeh, których źródłem q czynności lud&­
kie, musimy zrobić jedną jeacze 11Wagę. 
W praktyce, handlujący cukrem nie si~ 
tak daleko, aby miał wnioski swoje opie-

rać na fa.kiach, dotyczących produkcyi 
cukru całej kuli ziemskiej. Dla niego 
miarodajnemi są cztery główne kraje, pro­
dukujące cukier w Europie: Niemcy, Fran­
eya, Austro-W~ i Rossya i dwie ko­
lonie: Jawa i Kuba. Co do danych sta­
tystycznych tych krajów, to ma on ich 
niedokładności, ale sądzi, i ahuumie, że 
powtarzają się one z roku na rok i w se­
stawieniaeh paroletnich, błędy 1.e wyró­
wnywają się i pozwalają opierać wnioski 
stanowczo prawdziwe, na podstawie róż­
nie z roku na rok powstaj'łCyeh. 

Oprócz ogólnego stosuku prodak.eyi do 
spożyeia, stanu zapasów i widoków na­
stępnego nrodsaju, mają wielki wpływ 
na ceny cukru: prawa podatkowe i celne, 
i stosunki transportowe. Powiębsenie 
akcyzy od cukru w danym kraju, gwa­
rantuje spekulantowi podniesieaie się ceny 
cukru w danym baja i w dallym ter­
minie, ale nie na dan\ ilość pi~y. 
Katde podniesienie ceny :IDIDiejaa spo­
życie towaru albo opóźnia powięb&ellie 
spożycia i dla tego też zwyżka ceny wy­
wołuia podniesieniem podatku, zwykle 
nie dosi~ całej wysokości. nowego po­
datku. W katdym rasie, podniesienie ak.­
cyzy od cukru wywołuje i speblaerę 
zwyżkową - istotne podniesienie ceny, 
i motliwe dok.ładne wyeksploatowanie aa-
teryału surowego w fabrykach, dla wy­
pus1e:1enia z fabryki jak najwięk.aej ilo­
ści cukru, pny opiacie popnedniej llOl'lll3 
podatkowej. Ta ostatnia. okolieaojć, bó­
rej doniosłość saleiy od il08Ci nagroma­
dsonych w fabrybeb półprodabów (ea­
t.ier iółty, melasa), ju 8UD& w 10bie sa­
wiera pnyczyny obaiżenia ceny i nn,­
m&nia lwytki cen niżej różnicy mip1 
n o r m a m i podatku. Zmniejaeaie po­
datku, wywołuje ruch cen odwrołll1. ?A.­
rza się ono jednak zbyt nadko, aby o Diea 
była mowa w praktyce. 

W bajach, bórych spożycie wewliiiJ-. 
ne wymaga dowozu cukru s upuic7, 

, podniesienie cła wywołuje rach eea b 
górze i jeśli cukier prodak.llje ~ i w kra­
ju, powi~ssenie producyi ~wej. PCMl­
niesicnie jednak cła, llip ~e 
dalej nu podwymellie podatka, o6ija ai42 
ono na produ.cyi tych krajów które -­
kier doataresa.;. i mote wywołać w llid 
spadek cen i ogranicsenie ,roc1akeyi. , 

Cła dyl'ereacyonalne i traktaty hudl9we 
bardso CS4;sto nie wpływaij~ wp1'Qllt u 
eeny ~ nadak tylko s.ęebaie iny 
kieroek bandlowi cukrem. Najświeialya 



Hand.el cukrem. 

tego przykładem, służyć może historya 
przywozu cukru do Rumunii: taryfa celna 
rumuńska ustanowiła cło od cukru na 35 
fr. od 100 kilogr.; w traktatach celnych 
z Austryą i Niemcami, cło zniżone było 
do 25 fr. Geograficzne położenie Austryi 
daje tak znaczną przewagę fabrykantom 
austryackim, iż prawie cały przywóz cu­
kru do Rumunii, pozostaje w ich ręku. 
W 1886 roku traktat z Austryą został 
zerwany, cło dla cukru austryackiego wy­
nosiło 35 fr. i wtedy cały prawie przy­
wóz cukru przeszedł w ręce niemieckie. 
Z chwilą odnowienia traktatu z Austryą 
w 1891 roku, rzeczy wróciły do dawnego 
porządku i znów cukier austryacki zapa­
nował na rynku rumuńskim. 

Premie i bonifikacye przy wywozie ma­
.iii na ceny cukru wpływ odwrotny wpły­
wowi ceł. Obniżają one ceny cukru 
w kraju i za granicą. Obniżając koszta 
produkcyi cukru, obniżają one tem samem 
to minimum, przy którem zysk na fabry­
kacyi ustaje, a zachęcając do rozszerze­
nia produkcyi, wywołują jednocześnie 
obniżkę ceny cukru. Wpływ t~j obniżki 
Bięga tak daleko, jak daleko sięga wy­
wóz cukru danego kraju i dla tego z nie­
zawodną słusznością twierdzić można, że 
premie i bonifikacye fuancuskie, niemiec­
kie i av.stryaekie, a talae zwrot akcyzy 
w Be]gii, obniżaj\ cenę cukru w Londy­
nie i po&walają robotnikowi angielskiemu 
spoiywać tani cukier za pieniądze tych, 
którzy płacą podatki w Niemczech, Fran­
eyi, Austryi i Belgii. 
Wpływ, jaki wywiera na ceny cukru 

premia przyznana producentom cukru, jak 
to ma miejsce w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej, zależy od stosunku 
pred'Rk.cyi do spożycia w danym kraju. 
Jeśli spotycie jest o wiele większe i wy­
maga aowozu I zagranicy, cena rynkowa 
reguluje się wiedy ceną na rynkach mię­
dsynarodowyeh I dodaniem cła i kosztów 
transportu i premia wewnętrzna na cenę 
wpływa niema, a zwiększa tylko zyski, 
hab smniejssa straty producenta. W kra­
jach, gdzie by produkeya wyrównała spo­
jyciu, premia powiększałaby wprost zyski 
producenta, l~ w takich krajach premie 
wewnętrme nie istnieją. 
Wpływ taryf przewozowych lądowych 

i morskich na ceny C11:kru, nie potnebuje 
'blnayeh objaśnień. Taryfy kolejowe ma­
~ jesscae wielki wpływ na geograficsne 
l"ClUSflnenie prodakcyi cukru i na eeDy 
Od.n wewaątrz kraja. W wielu razach 

mają one doniosłość wewnętrznych taryf 
celnych, resp. premij dla pewnych okrę­
gów cukrowniczych wewnątrz państwa 
i zmiany ich mogą wywołać powstanie 
lub upadek już istniejących fabryk. 
Zauważyć tu jeszcze musimy, że przy 

ciągłej tendencyi do obniżenia kosztów 
produkcyi i kosztów transportu, podatki 
i cła nabierają w handlu cukrem coraz 
większego znaczenia, a to tem więcej, że 
wymagania budżetowe państw XIX wieku, 
wzrastając ciągle, podnoszą stale te cła 
i akcyzy. U nas akcyza stanowiła nie­
gdyś zaledwie 10% ceny cukru, dziś 
zbliża się do 30%. W Niemczech i Au­
stryi podatek stanowi 40 - 50%, a we 
Francyi około 60% ceny cukru. 

W szeregu elementów, regulujących ce­
ny na ostatniem miejscu, nie co do siły 
wpływu, ale co do historycznego powsta­
nia, postawić musimy spekulacyę i syn­
dykaty, jako jeden z wyrazów tej speku­
lacyi. 

W zdrowych stosunkach ekonomicznych 
spekulacya, jako regulator cen, przewi­
dujący ich przyszły ruch, obliczający z gb­
ry ten ruch, dyskontujący naprzód mogą­
ce powstać zyski lub straty i. rozkłada­
jący tem samem te zyski lub straty na 
fabrykanta, handlującego i spożywcę, nie 
powinna ulegać naganie. Inaczej jednak 
ma się ze spekulacyą, dążącą do wywo­
łania tego ruchu, do wyzyskania go na 
swoją wyłączną korzyść, bez względu na 
skutki dla bezpośrednio zainteresowanych: 
producentów i konsumenta, między któ­
rych spekulacya wsuwa się, jako element 
trzeci, chwilowy i stanowczo szkodliwy. 

Uporządkowanie spekulacyi giełdowej 
i ewentualnie ograniczenie jej wybryków 
w ogóle, zarówno na giełdach papierów 
publicznych, jak i na giełdach towaro­
wych, jest w czasie obecnym przedmio­
tem rozpraw w publicystyce i w sferach 
prawodawczych Europy. Trudno jest jed­
nak wierzyć w rezultat usiłowań prawo-' 
dawezych, gdyż zdają się one mniej zaj­
mować istotą rzecty, t. j. źródłem speku­
lacyi, niż jej objawami, t. j. grą na gieł­
dach i handlem terminowym. Nie można 
zaprzeczyć, że handel terminowy ułatwia 
grę i działanie spekulacyi; nie jest jed-
nak jej źródłem. . 

Spekulaeya rozwija Bię przed organi­
zacyą sprzeddy terminowyeh ~e 
tam, gdzie sprzedd i kapno na dostaw~ 
wynikły z natury warunków protłukcyi 
(zboże, kawa, cukier) i gdlie obsaernośó 



spożycia, rozszerzenie geograficzne pro­
dukcyi i względna łatwość transportu zro­
biła towar przedmiotem handlu między­
narodowego. Przy tych warunkach han­
del terminowy jest wyrazem tego dąże­
nia, które prowadzi świat cały do jednej 
miary i wagi, jednego języka i jednego 
kodeksu handlowego i ten objaw nie mo­
że być usunięty. Handel i giełdy termi­
nowe usunąć można, nie usunie to jednak 
spekulacyi, a tylko wywoła w interesach 
na dostawę wielkie powiększenie sporów, 
oszustw i procesów. 

Syndykaty są stale zorganizowanemi 
spekulacya.mi na cenie i mają ten sam 
co spekulacya, podwójny charakter, sto­
sownie do celu: regulowania ceny, lub 
wywoływania jej ruchu. Pod względem 
szczegółów organizacyi syndykatów, odsy­
łamy do właściwego artykułu. W prze­
myśle cukrowniczym istnieje już dziś kil­
ka syndykatów, a mianowicie: ,.,Biuro 
wywozu cukru w Rossyi", ,.,Kartel rafi­
neryj austryackich", ,.,Związek rafineryj 
nadreńskich" (bardzo luźny) w Niemczech 
i ,.,Sugar Trust" w Ameryce. Dążenia 
niemieckie do założenia syndykatu, unor­
mowania produkcyi i skontyngensowa.nia 
plantacyi buraków (t. j. ograniczenia ich 
ilości), dotąd skutku nie odniosły. Ame­
rykański syndykat rafineryj ,.,Sugar Trust", 
zorganizowany dziś jako Towarzystwo 
akcyjne - panuje na rynku Stanów Zje­
dnoezonyeh Ameryki północnej prawie 
wszechwładnie i ma wpływ na ceny cu­
kru całego świata. Spraw~ania bu­
dlowe hamburgskie twier~ że przez ca­
ły rok 1892, Trust działał na zniikę cu­
kru surowego w Niemczech, omijając sta­
rannie Hamburg i potrzeby swe zaspo'ka­
jał na rynku cukru kolonialnego w Lon­
dynie, Havannie i Matanzas (Kuba). To 
działanie podtrzymuje w Niemczech dą­
ienia do zsyndykowania cukrowni i pra­
wdopodobnie w zn~nej części przyczyni 
się do ich urzeczywistnienia. 

Zasady organisacyi istniejącego u nas 
,.,Biura wywozu cukru", wył~j'ł wszel­
k\ momość spekulacyi zwyżkowej w cu­
bse warunkiem zawieszenia działania 
1UDOwy z chwil'ł, gdy cena m'\czki dosię­
gnie rs. 4,50 w Kijowie, resp. rs. 4,65 
w Warszawie, eo przy średniej różnicy 
cen mącski i rafinady na kop. 70-85 na 
padlie, wynosi dla cen rafinady rs. 5,20 
i rs. 5,50 za pud. Zawi~e w epoee 

· największego spadku cen, w ezuie prze­
silenia cakrowniczego, jakie w 1887 roka 

rozszerzyło się na całą kulę ziemską, ma 
ono na celu niedopuszczenie nowego spad­
ku cen niżej kosztów produkeyi, przez 
obowiązkowy wywóz cukru wyproduko­
wanego po nad pewne określone normy 
za granicę. Każda fabryka która normę, 
t. j. ilość cukru dla siebie przez biuro 
wyznaczoną, przekroczyła, obowiązana jest 
tę przewyżkę za granice państwa wywieł.ć 
i w ten sposób sama fabryka ponosi sira-, 
ty, wywołane rozszerzeniem produkcyi. 
Cukier nasz nie może być wywożony za 
granice państwa bez straty - dla czego? 
zobaczymy niżej. Dopóki jednak stan 
ten trwa, uregulowanie wywozu cukru 
i równomitmy rozkład strat ze sprzedaty 
zagranicą wynikających na fabryki, z po­
zostawieniem kał.dej fi.bryce swobody eo 
do sposobu wywozu, stanowi'ł istot1u1 za­
sługę syndykatu w obee całego przemy­
słu cukrowniczego i rolnictwa, które tak 
silnie jest z nim zwi~e. 

Niebezpieczeństwo wyśrubowania cen 
ogranicza się nie tylko zawieszeniem umo­
wy przy cenie rs. 4,50, resp. rs. 5,50 za 
pud, ale jeszcze i przyznanem w roku 
1886 ministrowi finansów prawem obni­
żenia cła od cukru w razie, gdyby cena 
jego miała przewyższyć rs. 5 kop. 1 O za 
pud mączki. 

r. Zolrończenie. - loeztfl ~ Cllłrr,. - ,.,,,,,,_ 
,wcya zagr,,,,iu,,a i ,,,..,,.; rozwojw _,.....,... 

,, ,a,,,;. ,-q,,,. 

W aht.nie ea eukrn, wywołane Zllliana-, 
mi w stosunku między zaofiarowaniem 
i zażądaniem, mają swoje teoretyczne gra­
nice: od góry-maximum-w tej cenie, 
przy której spotywca ogranicza BJ.ożycie, 
zmniejsza żądanie, a tem samem wywo­
łuje obniżkę een; od dołn-minimuię­
w tej cenie, która, nie pokrywając ju 
kosztów produkcyi, zmusza producenta 4o 
ograniczenia lub zawieszenia produeyi, 
zmnie1sza saofiarowanie, a tem wywomje 
zwyżkę cen. 

W praktyce, neezy maj• się eok.ohriek 
inaczej, a to stosownie do rozwoj1l pro­
dukeyi cukru w kraja, syeleln• pod.iko­
wego i celnego. W kraja produwj.,a 
eukier pod ocllron• eel prołekeyjllyf'lt 
(a więc eel wytayeh od podatku, ~ 
iaj~ cukier wyrobiony w kn,it), do­
póki prodakeya wewnęvaa nie wywtu­
esa, l•b alechrie wystarcza do uapoko­
jeaia miejleowego spotyeia, eena eukn 
regahlje ~ ~ ~ fflW'll na ryn-
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ka międzynarodowym e dodaniem lrosetów 
transportu i cła. Z chwilą zaś, gdy kraj 
Gak to ma miejsce u uas od roku 1885) 
produkuje więcej nit ludność jego spoży­
wa, a uadmiar swojej produk.cyi musi 
wywieU u granicę, cena cukru reguluje 
się najniższą ceną na rynku międzynaro­
dowym z potrąceniem kosztów transportu. 
Ta najniJsza cena międzynarodowa okre­
śla się kosztami produkcyi, nie obciążo­
nemi żadnym podatkiem i za pot~ceniem 
premii płaconej przez państwa Z&eOTanicz­
ne przy wywozie. Od czasu więc jak 
cukier nasz musi być wywożonym za gra­
nicę, cena cukru u nas w kraju dąży do 
wysokości ceny cukru w Londynie, z po­
ffllCeniem premii niemieckiej, resp. fran­
cuskiej, mniej koszta transportu do Lon­
dynu. Cena ta jest niższą od kosztów 
produkcyi u nas. 

Obliczanie średnich kosztów produkcyi 
cukru jest zadaniem zarówno tnulnem, 
jak bespożytecznem. Trudność polega na 
tem, te koszta produkcyi rocznej każdej 
fabryki są nietylko rótne, stosownie do 
geograficznego położenia, t. j. stosunków 
transportowych okolicy, które normują 
cenę buraków, węgla, wapna, robotnika 
i wszystkich materyałów i środków pro­
duk.cyi, ale, i to T:ażniejsze, że koszta te 
'Rlegają bardzo silnym zmianom, stosownie 
do ilości przerobu rocznego fabryki i cu­
krowości buraków. 

Przy danej ilości kosztów stałych, od 
ilości wyprodukowanego cukru niezależ­
nych, i przy danym kapitale stałym, któ­
rego oprocentowanie roczne jest też wy­
datkiem stałym, koszta produkcyi na funt 
cukru zwiększają się odwrotnie do ilości 
wyprodukowanego cukru, a przy zmniej­
ueniu produkcyi o 33%, mo~ zwiększyć 
jej k.ossta na danlll ilość cukru o 150fo. 
Jeszcze silniejszy wpływ na koszta pro­
dukcyi ma cukrowość buraków, unniej­
ueDie jej bowiem nie ZDlniejsza w niczem 
kosstów przerobu, a dająe np. 30 zamiast 
36 funtów cukru z 300 funtów buraków, 
przy tych samych kosztach przerobu, 
nmiejsza dochód brutto do 80%, to jest 
o 20% wartości całej produkcyi, co nie­
ru 1l811.W& eały czysty zysk przerobn, je­
ili nie naraia fabrykanta na straty. Dla 
tego też, jakkolwiek często . słyaeć mona 
zapewniellia, że koszta produkcyi cukru 
wyno-. u nas 2,50 do 3 rs. na pud 
..-ki hes ileyzy, w rzeczywistości spo­
t,kamy wypad.ki, ie fabryka najlepiej 
teełi•icsnieurqdsona i prowadzona w dwóch 

po sobie bezpośrednio idących kampa­
niach, produkuje cukier w jednym roku 
po rs. 2,60, w drugim po rs. 3,60 i nie 
jest w stanie przewidzieć, jak obliczą się 
jej koszta produkcyi na pud cukru 
w przyszłej kampanii, gdyż jest to zależ­
nem od plonu z morgi plantacyi i cukro­
wości buraków, a więc od przyszłorocznej 
pogody. 

Zresztą mina cukrownictwa i wynika­
jące r. niej kłopoty dla rolników, zaczy­
nają się nie r. chwilą, w której cena cu­
kru zatrzymuje się niżej teoretycznej ja­
kiejś cyfry średnich kosztów produkcyi 
w kraju, a1e z chwilą, gdy staje ona ni­
żej kosztów produkcyi fabryk, najdrożej 
produkujących, którym warunki miejsco­
we obniżyć kosztów produk~yi już nie 
pozwalają i do zamknięcia produk.cyi zmu­
szają. 

Nie mamy więc zamiaru obliczać i po­
równywać średnich kosztów produkcyi 
funta cukru 11 nas i w Niemczech *). 
Konkurencya cukru naszego z niemieckim 

' nie jest motliwą i musi nam przynos1ć 
straty, dla trzech następujących powo­
dów: 

1) Rząd niemiecki płaci przy wywozie 
cukru za granicę premię, stosownie do 
gatunku cukru, wynoszącą od 1 marki 25 
pfenigów do 2 ma.rek za. 100 kg., co dla 
naszego cukru krystalicznego, wynosiłoby 
651/ 2 pf. za 100 funtów, t. j. stosownie 
do kursu 12 - 13 kop. na pudzie. 

2) Koszta transportu P,Ukru z .Magde­
burga do Londynu w.odą (Elbą i morzem). 
są zna.Mnie mniejsze niż koszta transpor­
tu z okolic Kijowa lub Warszawy koleją 
do Odesy lub Gdańska i morzem do Lon­
dynu. Koszta niemieckie wynosą z Mag­
deburga do Hamburga 3,67 do 4,90 kop. 
na pud, z Hamburga do Londynu 8,15 do 
9,22 kop. - ra.rem 11,82 do 14,12 kop. na 
pud. Tymczasem koszta nasze wyooffll: 
ze Żmerynki do Odesy 24 kop„ z Odee­
sy do Londynu 16,60 do 25,30 kop.-ra­
zem 40,60 do 49,30 kop. od płMla; albo 
z Warszawy do Gdańska około 21 kop., 
z Gdańska do Londynu 24,6 do 28, 7 pf., 
t. j. 11,5 do 13,5 kop., razem l&Ś 32,5 
do 34,5 kop. od puda. Jak widzimy s te­
go rachunku, koszt transportu z Magde-

*) ŻYcsiweh pomajomić iq bliiej • tll kwe­
stY\, odsyłamy do ,;Dodatku Cukrowni~~ I 
wydawanego w 1898 roku pny „Przegl~ 
t,eehnicanym• a roku. 1898 Nr: l'l str. 129 i m.­
~ne. 



burga do Londynu, równa się kosztowi 
transportu z Gdańska do Londynu, a eały 
koszt transportu z Warszawy do Gdańska, 
spada na ciężar producenta okolic W ar­
sr.awy. 

3) Mimo prawie równej doskonałości 
technicznych warunków produkcyi i wzglę­
dnie niższej ceny buraków, koszta pro­
dukcyi cukru na miejscu, t. zw. loco 
fabryka, nie są u nas mniejsze nit w oko­
licach Magdeburga. Jak 11 nas, płaci się 
za 300 funtów buraków w fabryce około 
1 OO kopiejek, albo r.a 400 - 480 fantów 
120-150 kop.; w Niemczech płacono 
w 1891/2 roku za 100 kg. t. j. za centnar 
metryczny około 2 marek, eo przy kursie 
46 kop. za markę, stanowi 92 kopiejki 
u q. i 15,08 kop. za 1 pud buraków, 
a za 300 fantów 113 kop., za 400 fun­
tów 151 kop., za 480 funtów 181 kop. 
Rótnieę tę na korzyść naszego producen­
ta zmniejsza przedewszystkiem znacznie 
mniejsza cukrowość naszych buraków 
i o wiele mni~jsza wartoeć wysłodzin, 
szlamu i melasy, a pozostałą rótnicę ró­
wnoważą znacznie wyższe ceny węgla, 
wapna, maszyn i wszystki eh tych potrzeb 
fabrycznych, które fabryki nasze sprowa­
dzaj11c z zagranicy, otrzymuj~ obciążone 
znaeznemi cłami pnywozowemi (nawet ce­
na worków jest u nas wyisą nit zagra­
nieaj; dalej koszta transportu buraków 
i eukru, i w ogóle eiętkie warunki z bra­
ku dobrych komunikacyj wynikaj~e. Tań­
sza robocizna równowaty się wytszemi 
u nas wynagrodzeniami techników i ne­
mieśloików staJyeh, w ogóle wytszemi 
kosztami administraeyjnemi, a maeaie 
drotszy kredyt i koszta handlowe (skła­
dowe, komisowe, kurtat, maneo), nietylko 
wyczerpują resztkę rótnicy w cenie bura­
ka, ale podnoszą nasze kouia przerobu 
'W)'iej kosztów niemieckich i do dwóch 
pozycyj, obliczonych pod nr. 1 i 2 doda­
ją 3-i11, obliczyć się nie dającą i co roku 
zmienną. 

W dodatku ostateezny rezultat finanso­
wy wywozu nauego cukru za granicę, 
warunkuje się kursem naszej waluty, eo 
czyni wszelkie obliczenia tego rezultatu 
jeszcse mniej pewnemi i do strat wyni­
kł, eh z \Vy'WOS1l dodaje czasami stratę 4-tą: 
na kursie. 

Gdyby w obecnym czasie wywós cukru 
s.a granicę i sprzedaż eukru na rynkaeh 
we~mnych posostawione były ich na­
taralnema biegowi, to eena ffllkra u nas 
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w latach produkcyi przewyiszająeej po­
trzeby wewnętrznego spotyeia,-a iakie 
lata są dziś normalnemi-regolowałaby się 
cenami magdeburgskiemi, mniej premia 
niemiecka i rótniea kosztów transportu 
do Londynu, albo też cenami londyńskie­
mi mniej koszta transportu od nas do 
Londynu, t. j. spadła by niiej koszłów 
produkcyi cukru w większości naszych 
fabryk i fabryki te, poczynając od finan­
sowo i technicznie najsłabszych, z kolei, 
jedna po drugiej, byłyby zmuszone likwi­
dować swe interesa dopóty. dopóki pro­
dukeya nie wyrównałaby wewnętTznema 
spożyciu, a konieczność wywozu ustała, 
przes eo minimum ceny określiłoby się 
mowo ceną londyńską, z dodaniem kosz­
tów transportu z Londynu i dodaniem cła 
przywozowego. Przy tem, ponieważ wiele 
fabryk szukałoby ratunku w obniżeniu 
kosztów produkeyi przez jej rozszenenie, 
to i przebieg przesilenia przedłużyłby się 
znacznie, a ilość fabryk zmuszonych do 
likwidaeyi byłaby wię~ nit to jakieś 
obecne przewidywanie obliczyć by mogło, 

, a wiele okolic produkujących cukier i bu­
raki, byłyby zmuszone fabryki zamkiu1ć, 
a buraki z płodozmianu wykreślić. 

Premie . niemieckie od 1 sierpnia 1895 
roku ulegną zmniejszeniu ( do 1 marki, 
resp. 1,75 m.), a od 1 sierpnia 1897 roku, 
mają być zupełnie zniesione. Środki na­
sze transportowe powinny uledz tet po­
prawie, jeśli jednak cukrownictwo nasse 
nie ma być skazane na rolę dostawcy 
cukru tylko dla rynków wewnętrznych, 
to musi' ono dąiyć do takiego obniieaia 
kosztówprodukeyi, aby róh.ieaiehna nuq 
korzyść wyrównała rótnicy kosztów trans­
portu, które jako z połotenia geografies­
nego wynikłe, nawet w najdalszej przy­
szłości usunllć się nie dadzą. 

Zadaniem techniki 'i administracyi fa­
brycznej jest doprowadzenie techniemycll 
środków produkcyi do tej doekoaałośei~ 
jak.4 osiągn~o eukrowniełwo niemieckie 
i usunięcie tych przeszkód w eenaell środ­
ków produkcyi, które podaosą kOaia 
przerobu po nad koszta niemieckie. Uwa­
ga zaś naszego rólnieiwa powiana być 
skierowana ku tym. daaym, eo do piona 
burak.ów z morga i wydajuoiei edra 
z morga plumcyi w Niemeseeh, które 
dowodą, ie aprawa buraka • nu noi 
jeszcze o wiele niżej , nii w krajaeb, 
I którymi w handla eabem konkurować 
chcellly. 
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Wedle Paaschego, średnia wydajność I i w cukrze (kampania 1889 
hektara plantacyi, wynosi w burakac~ ku): 

1890 ro-

w Niemczech . . z hektara: buraków 282 q cukru 33,7 q 
77 Austryi (bez Węgier) 77 77 220 77 

we Francyi . 77 " 245 77 

77 25,1 77 

77 26,4 77 

w Rossyi 77 77 175 77 77 17,9 77 

Z wagi 100 buraków otrzymuje się cu­
kru: w Niemczech 12,62%, w Austryi 
11,99%, we Francyi 11,11%, w Rossyi 
10,10%. Na wyprodukowanie centnara 
metrycznego cukru zużywa się buraków: 
w Niemczech 7 ,92 q., w Austryi 8,3 q., 
we Francyi 8,50 q., w Rossyi 9,89 q. 
Jeśli więc n n~s, z hektara plantacyi 
otrzymuje się prawie połowa tej ilości 
cukru, jaką wydaje hektar plantacyj nie­
mieckich, to wpływ w tym kierunku cu­
krowości buraków, daje się wyrazić sto­
sunkiem 126,2: 101 t. j. 125%, a wpływ 
małego plonu buraków z hektara wyraża 
się stosunkiem 282: 175 t. j. 171%. Cy­
fry te dowodzą w sposób wątpliwości nie 
niegający, że możliwość rozszerzenia n nas 
produkcyi cukru, a nawet utrzymanie jej 
na stopie obecnej, bez środków ssiu.ez­
nych (syndykału - premij), zawisła prze­
dewssystkiem od podniesienia plonu z mor­
ga i poprawienia cukrowości naszych bu­
raków, t. j. od poprawienia uprawy bu.­
raków. 

Dopóki zaś wywóz naszego cukru bę­
dsie przynosił producentowi straty, a każ­
da nadprodukcya. będzie obniżała ceny 
eukrn na rynkach tylko krajowych, dopó­
ty, albo konsument miejscowy musi po­
nosić zwyżkę cen, konieczną do pokrycia 
strat za granic, (jak to ma miejsce obec­
nie prsez sorganizowanie biura wywozu 
cuknl), albo też obecna produkcya cu­
kru uledz musi gwałtownemu zmniejsse­
niu. 

Ograniczenie krajowego spofycia i ogra­
niczenie fabryk· naszych stałemi normami 
wkładaj~mi na fabrykę straty przy wy­
wosie nadprodukcyi, wkłada na fabrykę 
rysyko, wynikające z niepewności co do 
ostatecznej ilości roeznego prseroba~ Za­
wieranie kontraktów s plantatorami na 
dostawę ściśle oznaczonej il*i buraków, 
nie uwata się dziś za moiliwe. Ponoszaie 
rysyko niedoboru i nadnonnowego plonu, 
fabryka swa się to ryzyko pokrywać ob­
meniem ceny buraka. 
· Fabeyka ponosi takie całe ryzyko, wy­
~ se stopnia cukrowości bvaka, 

ryzyko daleko niebezpieczniejsze, niż obo­
wiązek wywozu produkcyi nad normę. 
Fabryka nie posiada innego środka zuży­
cia buraka, jak zamianę go na cukier, 
rolnictwo posiada taki środek w formie 
znży~ia. go na paszę. Gdyby więc było 
możhwem w kontraktach na dostawę bu­
raków, określić ilość buraków i unormo­
wać cenę względnie do cnkrowośei, a plo­
ny i cukrowość buraka doprowadzić do 
średnich niemieckich, ryzyko fabryki by­
łoby mniejszem, dochód rolnika z morgi 
większym, cena buraka niższą, a możli­
wość konkurencyi z zagranicą otw~ 
i rozwój cukrownictwa zapewniony. 

Że stos'U.Dek plantatora do fabryki u nas 
powinien uledz reformie, o tem nie ma 
wątpliwości. Wyrazem tego przekonania, 
są konfereucye odbyte w roku zes&łym 
w Towarzystwie popierania Przemysłu 
i Handlu. Błędnem jest jednak pr.teko­
nanie, że stos'U.Dki te wynikają tylko 
w kwestyi samej wagi buraków; doty~ 
one wagi, cukrowości, ilości i ceny bara­
ków i uregulowanie ich, możliwem jest 
tylko przy wielkim zapasie dobrej woli 
z obu stron i przy tem wewnętrznem prz&­
konaniu, te rozwój cukrownictwa, jakeś­
my to dowiedli wyżej, zawisł od zgodnych 
usiłowań stron obu. 

Tylko nieznajomość faktów mote rodzić 
mniemanie, te stosnnki były lub są a nas 
wyjątkowo niedobre. W lecie ubiegłem, 
plantatorowie czescy wnosili skargę do 
ministeryum rolnictwa o ucisk i wyzy­
skiwanie stosllDków przes fabryki, a w Bel­
gii jest mowa o wyznacseniu oficyalist<,w 
rządowych do kontrolowania wagi dosta­
wianych pnes plantatorów do fa.bryki bu­
raków, ehociat podatek nie od wagi bu­
raków tam się pobiera. 

Ostatecznym wyrasem porozumienia się 
fabryki z rolnikiem, są t. zw. cakrownie 
rolnicze, t. j. cukrownie zakładane przez 

'rolników-ich kapitałami. 1"'cąc w jed-
no interes fabrykanta i rolnika, kapita.li-

I 
sty i plantatora, eukrowaie łe dałyby nie­
wątpliwie d~• do poptawieBia Wll'Un· 
kow cakrowmetwa • na, Dajwłaściwa1 



kierunek. Jeśli jednak usiłowania w tym 
kierunku u nas podjęte, doąd nie dały 
spodziewanego rezultatu, to dla tego, że 
stoi im na przeszkodzie bardzo ważna, 
a zwykła u nas przyczyna-brak kapita­
łu w rękach rolnictwa, w obecnym czasie 
większy niż kiedykolwiek, i absolutnie 
i względnie. Absolutnie dla tego, że rol­
nictwo nasze, przechodąc od roku 1880 
kryzys bardzo ciężki, ma dziś mniej ka­
pitałów swobodnych niż kiedykolwiek; 
względnie, bo kapitał potrzebny na zało­
żenie cukrowni, co raz jest większym i eo 
raz będzie większym. Zatrzymanie cu­
krownictwa na jednym stopniu rozwoju, 
ograniczenie ilości cukrowni i ilości pro­
dukowanego cukru na jednym poziomie 
z rosszerzeniem ich produkeyi, tylko pro­
poreyonalnie do wzrostu ludności i wzro­
stu ,pożycia w kraju, nie wyłącza ani 
gwałtownych zmian w c,enie produktu, 
8'osownie do urodzaju buraków, ani tet 
stałego obniżania się ceny cukru pod 
wpływem konkurencyi zagranicznej. Z na­
tury swojej ca.kier, prawie tak jak zboże, 
musi z roku na rok ulegać fluktu11,cyi 
cen, przy której finansowe położenie fa­
bryk małych jest o wiele gorsze niż fa­
bryk dużych, a fabryk finansowo słabych 
o wiele gorsze, aniżeli fabryk posiadają­
cych własny kapitał nakładowy i obro­
towy. 

Fabryki przerabiające mniej niż 1 OO 
tysięcy korcy buraków 8' ano,oalią i bez 
premii rądowej, w formie niissej opłaty 
akcy!l;owej, utrzymać by się nie mogły. 
Cukrownie takie, przy których roema 
wartość produkcyi musi stanowić do 300 
tysięcy rubli, a wartość badyuków i ma­
szyn drugie 300 tysięcy rs., bez kapitału 
własnego 3-400,000 rubli, nie powinny 
bye u.kładane. Inaczej los ich będzie 
w ~ka komisyonera, da~ kredyt na 
wyrobioay cukier lab u.kontraktowane 
plantaeye, a parolemie aiskie ceny, lub 
k.oniecuośe uprowadzenia zmian w sy­
stemie fabrykacyi, wydadą je na łaskę 
i niełaskę tegot _komisyonera. 

Bistory& wielu cukrowni w naszym 
tnJ•, jest tywym t.ego przykładem. 

Stafłisław Piotrowski. 
MafAl"M Wortmata. 

Handel drzewem. Jedno z naj­
wuniejszych bogactw krajów, ,tanowi, 
luy. Już to jako jeden s ~Jaojniejuyeb 
darów przyrody, który tyle llłyteeznego 

i niez~dnego przysparza ludzkości mate­
ryału, już to jako doniosły e.zynnik w dzie­
dzinie wpływów klimatycznych, zdrowot­
nych i wielu temu podohnyeh *). 

Taka rola lasów w gospodarstwie spo­
łeeznem, niewątpliwie wyhitna, wskuuje, 
iż stanowią one wartość, która nie tylko 
jako źródło zysków pieniężnych dla właś­
ciciela, uważaną być powinno. Trzebienie 
lasów zjawia się jako krzywda ogólniejszej 
natury i dotyeze szerokiego koła intere­
sów ogólno ludzkich. Stąd też w pojęciu 
własności eo do władania lasami, zrobio­
no ostatnio znamienite wyłomy, na rzees 
podporządkowania indywidualnych przy­
wilejów jednostek potrzebom społeczeń­
stwa. Poeątkowania w tym kierunku 
datują właśnie z epoki~ w której w tym­
że kraju wywalczano „prawa człowieka". 
Rządy, które de jure i de {act-O uosabiaj, 
w sobie przedstawicielstwo intere8Ów 
ogólno-narodowyeh, jęły się obrony aa 
drodze prawodawczej drzewostanów, jui 
to przeciwdiiałaj~ nieracyonalnemu ieh 
trzebieniu, jut to zabraniaj~ w ogóle wy­
cinania lasów i popierająe ich kuliur~ 
tam, gdzie one: 1) utrzymują piaski lotne, 
lub niedopuszezają ich rosszerzema się, 
na wybrzeżach morskich, brzegach rzek 
spławnych, kanałów i sztucznych wodo­
zbiorów; 2) bronią od zasypów piusczy­
stych miasta, wsie, drogi żelazne, bitrl 
i pocztowe, role orne i wszelkiego rodza. 
ju użytki, jak również takie, których wy­
trzebienie moie sprzyjać ksziahowani• się 
piasków lotnynb; 3) bronią brzegi nek 
teglownyeh od obrywania 1i~, podmywania 
ieb przez wodę i aszkodzeaia przes pły­
nącą krę; 4) rosną na górach, w mi~i­
scaeh i pochyłościach, jeśli przytem teł 
lasy i krzaki wstrzymają obrywanie się 
ziemi i skał, lub przeszkadzają podmywa­
niu gruntu lub formowaniu się lawin śnież­
nych i bystrych potoków **). 

Nie bez pewnej słuszoośei wydać li~ 
może, iż istotną wartość lasów oeellie po­
trafiono dopiero włedy, gdy je sttaeGao. 
Las jednak ręą lndzk• zwalony, nawe& 
sam się odrodzi~ i powstać 1llllie, choć aa 
to sporo potrzebuje czua. Dowodem tego, 
że w starych pamięmibcła DUSyela, ęoły-

•, Dr. R. Huaa: .~ aDCł Jh&ho. 
~e di:r Forst~·. N-d•mpu., 
Tom L 1886. Tom n, 1890 (VOQAC\iPJD)- Tom 
llI, 1892 (llOMChilJlll. ). · 

••) ,,zbiór ustaw leśnych. a.wieraw:y aowe 
prawo o abespieaeuia IMÓW"'. ~ 
189'l. 
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kamy się z utyskiwaniem na ogołocenie 
kraju z drzewostanów, choć następnie 
1.nów, bujnie bory w Królestwie się roz­
rosły; dowodem nasze obecne lasy, które 
rzadko kiedy po za wiek naszych dzia­
dów sięgaj\; dowodem nieraz spotykane 
t11 i owdzie, w lesie zagony, które pług 
i socha zaniedbały, a wiotkie zboża ustą­
piły miejsca potężnym drzewom. Zatem 
przepisy o ochronie lasów nigdy nie są 
za pół..ne, choćby były spóźnione, tembar­
dziej, gdy wespół z nimi ujawni się sil­
niejsza protekcya rozwoju kultury lasów 
w postaci zwolnienia od podatków grun­
towych, specyalnego kredytu melioracyj­
nego itp. Przeświadczenie o niepopłatno­
ści lasów z punktu widzenia gospodar­
stwa powszechnego, w obec uwzględnia­
nych przez nie odmiennej natury przy­
miotów lasów, nie może być uzasadnio­
nem. 

Z punktu widzenia zaś gospodarstw 
prywatnych, przeświadczenie owo ulega 
tej nie małej wątpliwości. Las racyonal­
nie prowadzony, hodowany na stosownym, 
ze względów gospodarsko-rolniczych, grun­
cie, niezaprzeczenie zapewni rentę grun­
tową. Zysk zostanie spotęgowanym nie­
swykle, gdy samo zużytkowanie, raczej 
spieniężanie tego bogactwa, ujętem zosta­
nie w inne, nit dotychczas, formy. 

Z powyiszego w pierwszej linii wynika, 
iż ismieje sposób racyonalnego, umiejęt­
nego obchodzenia się z lasem, czyli tak 
zwaóe racyonalne gospodarstwo leśne. 

Zadanie i sposoby uskutecznienia za­
dania gospod&l'Stwa leśnego, stanowić bę­
dą treść innych artykułów niniejszej „En­
<"Jklopedyi", w artykule zaś naszym, rzecz 
la o tyle uwzględnioną być musi, o ile 
je8' ona bezpośredniego znaczenia dla 
hudlu dnewem. Z naszych uwag wy­
pływa, ii rozwój lasów, choćby z odmien­
nem rozlokowaniem ich po naszych ma­
jątkach, jest rzeczą nie tylko możliwą, 
ale sąd inąd konieczną i korzystną. 

Jedną zaś I kanłynalnych za~d gos­
podarstwa leśnego, jest systematyczność, 
peryodyesna stałość w !'\baniu lasów -
sqd atoli powstaje stała podat towaru 
leśnego na rynki zbytu - innemi słowy, 
s~ powstaje pewność, te handel dne­
wem nawet i a nas ma swoją przyszłość, 
a nie jest skuanym na zagładę ostatecz­
ną pnez tych, którzy las trzebi' dla 
„oesysscu.nia" majątku z dhgów, dla 
U1oiliwienia sobie nabycia praw właści­
ciela dóbr, nie posiadając na to pienię-

dzy, lub dla uskutecznienia niepropor­
cyonalnych działów spadkowych. 

Dotychczas, w warunkach przeciętnych, 
las uważany był za kapitał zapasowy, 
za coś w rodzaju banku pod otwarłem 
niebem, z którego czerpać się zwykło 
hojną dłonią w chwilach przełomów finan­
sowych. Rabunkowy ten system gospo­
darstwa, jeśli w ogóle ten nierząd syste­
mem i gospodarstwem nazw11ć można, 
miał być źródłem ratunku; źródło to co­
raz węższym tryska strumieniem i rychło 
mogłoby wyschnąć do szczętu. 

Ma ono atoli jeszcze i na handel drze­
wem specyficznie ujemny wpływ: czyni 
ono handel drzewem w gospodarstwie 
rolniczem zjawiskiem wyjątkowem, sam 
handel zaś dorywczym. Ten brak ciągło­
ści uniemożliwia nawiązanie stałych sto­
sunków handlowych i wyrobienie systemu 
w eksploatacyi lasu. Z drugiej strony 
owe okoliczności wyjątkowe, zmuszające 
do sprzedaży, stawiają odrazu rolnika 
w położeniu bez wyjścia, w położeniu 
słabszego w tranzakcyi handlowej, eo już 
samo przez się pociąga za sobą wyzyska­
nie go przez kupca. Ten ostatni przy­
biera zupełnie niestosowną postać zbawi­
ciela, który, nabywaj\c las za bezcen, ra­
tuje rolnika od bankructwa. 

Nie lepiej kształtują się stosunki w wy­
padkach, gdy brak racyonalnego gospo­
dal'Stwa leśnego jest wynikiem zacofane­
go poglądu na przezorność. Taki oględ­
ny gospodarz trzyma kapitał w lesie, aż 
do pory, gdy tenże mały tylko przyrost 
wartości dopuszcza, a nawet do ez&m4 
gdy wartość jego zmniejszać się poczyna. 
Wówczas, równie dobrze, jak nieprzezor­
ny zwolennik pożyczek, musi na gwałt 
rąbać drzewa. 

W skutek tego swojski handel dnewem 
biaduje w otoczeniu cudackich warunków, 
bo trwały ten produkt zwykle sprzeda­
wanym zostaje w nienormalnych okolicz­
nościach. 

Odmiennie przedlńawi\ się wanmki 
handlu, gdy gospodarlńwo leśne, raeyo­
nalne, prawidłowe, zrobi produkeyę lasów 
gałęzią przemysłu rolnicsego. Operaeye 
sprzedaży dnewa, dziś tak rzadkie w iyeiu 
pojedyńesego ziemianina, spowaed:nieją, 
staną się zajęciem peryodycznem, stalt­
się powtarzającem. Wówczas odmienił!, 
się i konjunk.tury handlowe, dm tak. dla. 
rolnika niekorzystne. 

Ale nie tylko ci~ prowadsenia rębów 
mieliśmy na myśli, JDÓwił}e o koniecn.ości 
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1.miany sposobu utytkowania i spienięta,. 1) Zostaną w kraju koaty przeróbki 
nia lasów. Druga doniosła sprawa doty- i zarobek robotników, które .dołyehczu 
ezy odmiany samego towaru, wy.yłanego zasilały obcych. 
na sprzedaż. Rzecz jasna, że racyonalne 2) Oszczędzi się od niszczenia młodo­
gospodarstwo leśne 8&IIIO przez się, ciany wyborowy drzewo8tan sosnowy idę­
uwzględniając warunki gleby, liczyć się bowy, używany do wi~ia drzewa w tra­
również powinno z gatunkiem sadzonego twy, a przy sprzedaży tegot kupeom dar­
lub sianego drzewa, jakie większy może mo oddawany. 
znaleść odbyt, oraz wyższą cenę. Nam , 3) Oszczędzi się czas, długo trawiony 
ohodzi tu jeszcze o inną rzecz. na zbijaniu drzewa w tratwy, które przez 

Wiadomo,. że najniekorzystniejszą sprze- : to nigdy z miejsca w podróż za dobrej 
daż stanoWI zbyt surowego materyału. 

1 

wody wyjść nie mogą, co spław opóźnia 
Po części w tem leży raison d'etre prze- ; i zbytnio przedłuża; kiedy przeciwnie ła­
mysłów rolniczych, których suma, w za- , dowanie materyałów. na statki i wyłado­
stosowaniu do majątku, stawia go obee- wywanie, a tem samem dostawa tow&nl 
nie dopiero na najwyższych szczeblach prędko następuje. 
knltnry spółczesnej. O tern się mówi, gdy 4) Statki do tegoż użytku budowane, 
chodzi o założenie gospodarstwa nabiało- w razie niezajęcia pod dostawę drzewa, 
wego, gorzelni, browaru, cukrowni, ole- mogą się przydać do spławu zboża i in­
jami lub młyna. Nawóz, wywar, wytło- nych prodaktów. Czas jest i wielki, &te­
czyny lub otręby, toż to diwignie gospo- by nasze własne statki ~iły obce 
darstw nowoczesnych. Pewno, że tech- berlinki, w liczbie kilkuset odwieeoie 
nologia drzewa, takich jak przemysł fer- krążą.ee po wodach Królestwa i Litwy, 
mentacyjny itp., korzyści nie zapewnia: które tą usługą wyciągają stąd zarobkiem 
inna rzecz wywary i otręby, a inna znów corocznie do pół miliona rubli. 
wióry i trociny z tartaku. Ale z drugiej 5) Mając u siebie materyały drzewa 
strony przemysły tamte w szeregu swych na składach, motna już 8~ wchodzi6 
zalet mieszczą i te, które opiewają, iż w targ i sprzedawać na komis, chociatby 
produkt niedogodny do transportowania za niską ale pewną cenę, a wtedy rze­
przeistaczają w dogodniejszy pod tym czywiście płaciłoby się komisowe pośred­
względem, że podnoszą wartość samego nikom w ·hlLndlu, nadewszystko zaś unik­
wytworn. Przemawiając zatem za ko- nie się długiem wytrzymywaniem sprze­
nieesnośeią sprzedaży drzewa w formie daty, wyzyskiwania nu zagranicą. W ra­
chociażby półfabrykatów, stawiamy tartak zie stagnaeyi handlowej, eąstkowa sprze­
w rzędzie owych zasadniczych filarów, dd materyałów w kraju, mote by6 do 
na których wspierać się winien budynek zbyta ich pomoen._ Jeteli w miejsc. bra­
postępowego gospodarstwa. knie na to pokupu, to dlatego, ie nigdzie 

Świadomość tej potrseby nie jest owo- w lasach niema gotowych wyrobów, tyl­
cem dni najnowszych. Owszem, w ta- ko potrzebujw takowych, szukać i na­
kiejże treści dziele *), przed laty dwu- bywać musi u spekalantów z trzeciej ręki. 
dsiestn, podano umotywowanie tegoż wnio- Cząstkowy taki handel, blll'dzo wdny, 
sku i to w tak skończony sposób, że je u właścicieli lasów jest nieznany. 
tylko powtórzyć tu wypadnie, z tem je- 6) Wreszcie wyrobów gotowych nie po­
no szcserem życzeniem, by tym razem, trzeba sprzedawać na kredyt, a pnynai­
lepuy skutek, szersze uwzględnienie mniej na długie terminy wypłat. 
pnytoesonych prawd, wywołać nam się Do powytuego dodać tylko wimmmy 
udało. jeszeze jeden, zdaniem nauem, wdny 

wzgl~. 
Korzyści wynikające z handlu drzewem, 

przerabianym na materyały, na rynkach 
popyt mające, oprócz zwyżki w cenie 
i pozostania się niektórych, mniej cen­
nych, pobocznych produktów, ująć się dają 
w następuj~e punkty: 

•) ,.Handel dnewem" przez Benedykta Ale­
ksandrowicza. .Encyklopedya rolnica•. W ar­
stawa, rok 18'U 

Kraje, do których skierowuje m, wy­
wóz drzewa, chętniej, nees juna, naby­
wają półfabrykaty. Węółsawodó,qce 
z nami w obsługiwani• rynków narody, 
prawdę tę pouały i nie łuiaki ja, ale 
całe szeregi fabryk wyrobów z dnewa, 
przygoto~e lisnry, posadski, wi..­
nia dachowe, oba, obwody do kół,. dyale 
itp., l'OSD\ w takiej np. Norwegii, Sswe­
cyi i Finlandyi, potęguj~ odbyt tameez-



672 

nego drzewa w Holandyi i Anglii, rugując 
zaś nasze okrą.glak.i. Czyżby tyle sił, 
poszło na bezlitosne rlłbanie z pnia drze­
wa, że jut nas nie stać na jego wyro­
bienie? 

Niepodobna tn pominl\Ć milczeniem, że 
doniosłość przemysłu tartakowego, oce­
nioną została przez wiele państw, choćby 
podrzędnych w sprawie wytwarzania drze­
wa. Systemem ceł protekcyjnych stara,i.ą 
się ostatnio Niemcy, Francya i Hiszpania 
wywołać dowóz surowego drzewa, które­
by dopiero ich własne tartak.i poddawały 
przeróbce. Zważywszy jednak, że głów­
ni nasi współzawodnicy: kraje północne 
również fabrykaty wysyiają, możliwem 
jest wpływ ceł tych obezwładnić, gdyż 
bądi eo b.ądż kraje te potrzebują drzewa 
i masz.ą je nabywać w tej czy innej for­
mie; cła nic tu nie poradzą. 

Bez zaprzeczenia pocz.ątkowe kroki 
w tym kierunku, nie są bez pewnego ry­
sykL Trzeba nawiązać stosunki z kup­
cami i pośrednikami w handlu zamorskim. 
Co więcej, jeno zbiorowa jednostka, re­
praentująea pewien znaczniejszy zasób 
towaru, jest w stanie istotnie możliwe 
wyrobić sobie konjunktury komisowe 
i w ogóle handlowe. Jednem słowem, 
,,do takiego przedsięwzięcia., pisze p. Ale­
ksu.drowies, pojedyńcse siły nie wystar­
cą. 1'• potneba zbiorowego działania 
• pomo<lłl inteligencyi, kapitału i silnej 
woli, ażeby nasz handel zewnętrzny po­
prowadzić na innych niż dotąd warun­
kach i oprzeć na szerszej podstawie. 
W nystkie trudności i przeszkody można 
przełamać, skute~nem postanowieniem 
dojścia do zamierzonego celu". · 

»Tylko stowarzyszenie temu zadaniu 
mote podołać. Czasy i okoliczności, a z po­
stępem i obrotem ich, także i międzyna­
rodowe stosank.i się zmieniły. Co przed­
tem było niemoiliwe i niepodobne do wy­
kOD&Dia, teru jest możebne. N a wszystko 
są Arocłki i sposoby, mianowicie do bro­
lłienia się od wyzyskiwania pnez obcych. 
Zawae byliśmy m"1ny po modsie; bądż­
myi choć ras m"1rzy przed szkodą, ma­
,J., sposobność jej 1lDikąć. Większe 
daieła, powszechnie wykonywane są z po: 
wodseniem pnez stowarzy&&enia. Naszemu 
~wi. do podnfosienia się 1, niemocy 
w pnemysłowości i handlu, ()fal do sze­
rsenia dobrobyta, tylko tej diwigni bra­
knie". 

Dsiś, naclmienić możemy, zrozumienie 
tego programam jest pospolitaem, nit da-

wniej. Mamy to pr.iekonanie, że tylko stop­
niowy rozwój, postęp ewolucyjny, trwałe 
wznosi gmachy odrodzenia ekonomicznego. 
Zsolidaryzowana działalność jednostek jest 
koroną wieńcząCłl dzieło pracy pojedyń· 
czych osobników. Ale czas na ni.ą wów­
czas dopiero nastaje, gdy praca wytrwała 
i zapobiegliwa, osobista, jednostkowa, do­
konała już wszystkiego, co w gospodar­
stwie do zakresu jej działań należy. 

Wówczas przyjdzie kolej na te korzyści 
które udostępnia działalność zespolona mas 
obywatelskich. Jeśli w dziedzinie kultury 
rolnej, szczebli tych dosięgnąć stanowczo 
zdołaliśmy, to w dziedzinie gospodarstwa 
leśnego, którego rozwój hamują u nas 
wielorakie względy poboczne, nie zrobi­
liśmy nic prawie. To też istniej.ą: Spółka 
rybacka, Towarqstwo oczyszczania i sprze­
daży spirytusu, a nie masz jeszC'.ie To­
warzystwa sprzedaży i wywozu drzewa. 
Jest to zadaniem przyszłości; ze swej 
strony życzyć mu należy, by opó:tnienie 
swe okupiło sw.ą dzielnością, zapobiegli­
wością, przedsiębiorczością i tem się wy­
różniało od innych niekoniecznie szczęśli­
wych poezątkowań tego rodzaju. 

N a tem zakończamy nasze ogólne uwa­
gi eo do łożysk, jakimi podątać winien 
postęp handlu drzewem u nas. Handel 
atoli, to owa wymiana, w której co naj­
mniej dwie zasadnicze istnieć muszą stro­
ny: sprzedająca i kupująca, które repre­
zentują oba harmonijnie złączone czynniki 
handlu i tworzenia się cen, to jest podał 
i popyt. I 

Chcąc zatem co::i zdziałać u siebie, mu­
simy wyjrzeć prze-.i okno, zwrócone do 
rynków wszecbtlwiatowyeh, musimy, pod 
warunkiem „b.rć albo nie być", zapoznać 
się z tą sumą zasadniczych preyczy'lł, 
które, na najszerszych arenach handlu, 
powodują wszelakie skutki; wówczas do­
piero kolej na oryentowanie się w powo­
dach, które jut lokalne ukształtowania 
stwarzają, wówczas korzy1Jtaj~ z nero­
kich uogólnień, które tylko z całokształtu 
stosunków handlu międzynarodowego wy­
snuć się dają, można istotnie trafnie za­
radsić złemu u siebie. 

Ziemianin - krótkowidz, którego wsrok 
nie si~a po u granice, zakreślone la­
kiem nieba, _stykaj~ym się z polallli ~­
siedniej wioski, nie podoła tym sloioll:,m, 
skomplikowanym okolicznościom w jakich 
bytuje zmienny, jak kameleon, rynek 
WS&eehiwiatowy. A jedut by istnieć, 
konieeznem jest potrzeby tego rynku sta-



le badać, trzeba swą pracę skrzętnie przy­
stosowywać do wymogów, które fala ży­
ciowych żądań to w tę, to znów w inną 
skłania stronę. 

Przedewszystkiem zapoznajmy się z ilo-

-· 
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~i~ tego towaru, którym handlować pra­
gniemy. Ch~ poznać wytwór drzewa, 
poznajmy jego zasoby. Oto eo nam, 
w tym względzie, podaje statystyka: 

• Przestrzeń w hekta.n.ch zajęta pnez 
' NAZWA KRAJU 

Szwecya . . . . 
I Rossya Europejska, łącznie z Kró-

lestwem, Finlandyą i Kanka-
zem. . . . . . . 

Austrya . . 
Wę,gry. . . . • . . . . 
Stany Zjednoczone Ameryki pół-

nocnej . . . . . 
Niemcy . . . . 
Norwegia. . 
Serbia. . 
Szwajcarya 
Francya 
Hiszpania 
Belgia. 
Rumunia . , 
Grecy a . . 
Włochy . · . 
Holandya. . . 
Portugalia . 
Dania. : . . 
Anglia. . . 

i 

*) W roku 1872/8 wynosił 88,:. 

Te liezby atoli nie pozwalają nam jess­
cze uświadomić sobie, o ile dane ilości 
luów wynarcsają na potrzeby amieu­
kałej tamie ludności. Nieco światła na 
tę stronę nuca n~lljące zestawienie: 
(patrz tablica sir. 674). 

Z . powyżaych liczb neregów wypływa 
jui poniekąd pierwny a.sadnicsy podsiał 
państw na takie, które ob1itają w drzewo 
i takie, które ocknw~ą brak tego ma­
teryału. Pierwae tworą kraje przytD<>­
iące, dragie top,ożące drzewo. 

Do kategoryi krajów, wywoiących 
towary leśne naleią: 

Sswecya, Rouya, Austi'o-W~, Niem­
cy, Norwegia, Finlandya, Sswajcarya, Sta­
ny Zjednoezone Ameryki północnej i pne­
dewaysikiem Kanada, któ111, dla braku 

Jl:Daplop. Kola. T. m 

Stosunek 
odsetkowy 

kr aj I as 

44,281,800 17,569,000 I 39 

564,033,200 201,609,000 36 *) 
30,002.,000 9,777,000 32 
32,311,400 9,168,000 29 

751,151,690 193,883,676 26,4 
54,059,660 13,908,398 25,7 
31,819,500 7,806,000 24 

4,859,000 I 969,000 20 
4,139,000 I 781,000 19 

52,840,100 , 9,388,000 i 17,7 
49,724,400 8,484,000 i 17 

2.495,500 489,000 16,6 
13,140.100 2,000,000 i Hi 
6,468,800 850,000 i 13 

29,632,200 3,656,000 12 
3,296,800 230,000 I 7 
8,962,600 471,000 I 5 . 
3,956,700 190.000 

I 
4,8 

31,495,100 1,261~000 4 

danych statystycmych, pomin~ w po­
pnednich wybuch byliśmy Dluaeni. 
Tutaj teł umieścić przystoi Tareyę, Ha­
by eo do której, ze względu na moe na­
stręczających się wąipliwośoi co do ilic 
pochodzenia, tutaj równi ei opusesUly. 

Kraje pnywoi.ce dnewo 111: 
Anglia, Francya, Belgia, Holaladya, Wio­

chy, Hiszpania, Porłagalia, Greeya, Da­
nia itd. itd. 
. w łem -~;.. podajemy jeacse wy­
kaz wańoeci glóWDyeb 111&8 dnewa w obi&­
gu hand.la mipyurodowego. O&ói ww­
toić 1J1WOSII wyaosiła W r. 1880 W mi­
lionach frutów: 

Ze Sswecyi • • . 
,, Autr&-W ~er . . 

124,8 
90,ó 
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Nazwa kraju 
I! 

i 
!---~----

I 
! 

Szwecya . . 4,566,ooo I 3,84 : 
Rossya Europejska, 

łącznie z Króle- i 
stwem, Finlaudyą '. 
i Kaukazem . . • 99,146,000 

Austrya . . . . j 22,144,000 
w ęgry . . . . . 115, 726,000 
Stany Zjednoczone -. 

1,63 i 
0,44: 
0,58 

Ameryki północ- ; 
nej . . . 1 45,316,000 4,28 i 

Norwegia . . 1,806,000 4,32 ' 
Niemcy: . 

1

. 46,855,704 0,30 : 

, Serbia . . . , 1,669,000 0,58 i I Szwajcarya . i 2,846,000 0,27 i 
i Francy& . . - 37 ,672,000 0,25 ; 
I Hisz-pania . j l~,35~,000 , 0,52 ( 

Belgia . o,3J6,000 ; 0,09 1 
Rumunia I 5,376.000 0,37 I 
Grecya . j 1,980,000 0,42 I 
Włochy. I 28,429,000 0,13 I 

I Holandya . I 4,061,000 0,05 t 
Portugalia . I 4,160,000 0,11 ' 
Dania I 1,981,000 0,09 
Anglia j 35,247,000 0,04 

Z Rossyi. . 
,, Kanady . 
,, Finlandyi . 
,, Niemiec . 
,, Norwegii . . 
„ Stanów Zjednoczonych 
północnej . . . . . 

Ameryki 

86,4 
82,9 
58,8 
54,7 
61,9 

25,5 

Aczkolwiek dane te dotyczą 1880 roku, ' 
to jednak we wzajemnym stosunku usze­
regowania poszczególnych państw, tad­
nych zmian do dziś nie zaszło; miieniają 
się jeno same liczby. To tei chociat , 
istnieją świeższe dane, jednak nie mając 
stopy porównawczej w ocenianiu ich war­
tości, wolimy raczej trzymać się dawniej­
szego zestawienia, co do którego jesteśmy 
pewni, że prawidłowo szereguje państwa, 
a to w danym wypadku jest rseczą dla 
nas główną. 

Co do liczb tuta:i podawanych to q I 

one ze sobą wymierne, czyli, wywniosko­
wane zostały przy użytkowaniu w obli­
ea.niu tych samych zasad. 

Zanim przejdziemy do badań stosUD-

ków w poszczególnych krajach, zwrócimy 
, uwagę na tę okoliczność, że w handlu 
, w ogóle ścisłe przepisy, prawodawstwem 

narodów ujęte, nie stanowią jeszcze wszyst­
kiego. Bodaj właśnie najważniejszą rzecz 

, stanowią tak zwane zu1yczaje handlowe 
(Handel,8-Usancen), inaczej prawo zwy­
czajowe, którym powszechność ich stoso­
wania na danym rynku wyrobiła stano­
wisko dorównywające pr~episom pisanym. 
Ten, kto pragnie uniknąć nieporozumień, 
procesów itp. niespodzianek, winien do­
kładnie znać zwyczaje krajów, z którymi 
w handlowe wstępuje stosunki. 

Zwyczaje te znajdują, co do handlu 
drzewem, wyraz: 

1) w rodzaju i sposobie mierzenia i obli­
czania drzewa; 

2) w wymaganiach, które są sf.awia.ne 
co do rozmiarów i gatunku drzewa; 

3) w sf-Osowanej ,jednostce miary; 
4) w stawianych terminach dosta,r,yiwy­

płaty należnośe,-i. 

Co do samej sprzedaży drzewa, to roz­
rótniać należy sprzedaż: 

1) według ustanawiania ceny; tutaj 
mamy z następuj~cymi wypadkami do 
czynienia: sprzedaż według ustanowio­
nej taksy, sprzedaż więcej dającemu, 
sprzedaż według umówionej ceny; 

2) według stanu w jakim się drze­
wo sprzedaje; a więc sprzedaż drzewa 
ściętego i drzewa na pniu. 

Pod względem kształtu, drzewo w han­
dlu spotykane dzieli się na główne czte­
ry działy, z których znów każdy dzieli 
się na liczne poddziały, w stosunku do 
kształtu, gatunku itp. Ta jednak, nad 
wyraz doniosła strona handlu drzewem, 
została już opracowaną w artykule naszej 
,,Eneyklopedyi", nosącym tytuł: ,,Drze­
wo i jego użytki", dokłł(l też czytelnika 
odsyłamy (Tom Il, str. 756). 

W artykule atoli tym spotka się csy­
telnik ze skrzętnem zestawieniem bar· 
dso rozlicznych nazw uiywuych a nas 
w kraju, oru z odnośnymi podzia­
łami. Wobec tego zaś, że artykuł nasa 
uwzględnia handel mi~ynarodowy, po­
dać tu jeszcze zamierzamy ogólnie lłoso­
wane tam podziały. Zwaiywszy, że w pier­
wszej linii chodzi nam o handel • Niem­
cami, podajemy niemieckie nuwy, • tein, 
ie nazwy w innych krajach ROIOW&ne 
o ile się od niemieckich odróai~" prsy 
aczegółowym opisie pojedynesyell ~ 
ówawsgl~nioM se....._ 
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Dnewo dsielimy na trzy rodzaje: A.) 
pehae ( Volllao1e), B) rznięte (tarte, Sclmitt­
hol..t) i C) łupane (upaltowane, Spal.t­
ltou). 

A) Pełne dr.rewo, ( okrąglaki), (Rolt­
hole, Lang1uilz, Bl.ockJaolz, Rundhou); pod 
~ nuw, rosamiemy ten stan dnewa 
uytkowego, pny kiórym pełne, przy­
rodsone. wymiary drzewa eo do grabości 
8' moffiwie u.chowane; prsewdnie cho­
cki tu o 11.mymanie naturalnej grubości 
pnia. Stosownie do formy tego drzewa 
towarowego rowinia się: 

1. Okr\glaki (Rundhol,z), dnewo 
przy kiórem natualne wymiary i formę 
oo do grubości to caloici uchowano. 
Uiy1k11je się ono ju to: jako ru.ry do 
pomp, pale, drzewo na wały (np. w mły­
nie, csyli t. zw. króle), słllpy, kloce pod 
kowadło lub do dytku neżników, dne­
wo maatowe itp. 

S. Belki (Balkenho11, Tramho~, Zim­
wterhol,.,, BrMSSlffl, Dippelbiiume, timber, 
tiłłlbere,ads it4.). Jest to drzewo mniej lub 
więcej ściśle w l,'ZWorok~tn~ pryzmę obrobio­
ne, przyczcm grubość środkowa wynosi 
15 em. i więcej. Owo „obrabianie do 
ostrego kantu" nie koniecznie uskutecz­
nionem być musi. Je1m zatem drzewo 
ma formę ahcdefgh, (fig. 1) nie będziemy 
mieli „ostrego kantu". Taki kant posiada 
korę ( wahnkantiges, baunt-, runa-, wald-, 
achalkałłtigea VollJwl.r). Pny tego roduju 
obrobieniu, dokonywanem zwykle na 2/ 3 
dłngoki (od grubego końca) pnia, ginie 
9d 12 do J5i. 

Fig. 1. 

Pny formie klntn, (fig. 1) t. j ., kiedy 
kora zupełnie odrz11eon~ zostaje, nazywa 
się drzewo obrobionem do ostrego kantu. 
Pny tym ostatnim rodzaju drzewa rozrótnia 
aię: ciosane dnewo, jeśli fasonowanie bo­
t.ów odbywa się toporem i tarte belki, 

gdy robotę wykonywamy przy pomocy 
piły. 

Dęb()f()e p1ansony w handlu. bałtyckim 
obrabiane są w ten sposób, te dwie stro­
ny ab i cd doprowadzone ą do ostrego 
kantu, dwie drugie zostaj\ w nat11ralnej 
formie (aedcfb), lab też są ociosane 
(agehdekfib) fig. 2. Do kategoryi uś "be­
lek" nalety dnewo pełne u.tywane w bu­
downictwie, w bu.dowie mostów, statków 
itd 

Fig. 2. 

3. Półdrzewa (Stiickhole, HaJJJlwl,e), 
otrzymuje się przez rznięcie drzewa w kie­
runku osi podłużnej. przez śro1lek, oraz 
obrobienie go z dwu stron, jak uwidocz­
nia fig. 3. · 

Fig. 3. 

l 

Do tej kategoryi należą wanczosy, 
( Wandschoss, po angielsku „wainscoat"). 
Są one bardzo ważnym artykułem nasze­
go handlu. Jestto drzewo stolarskie, dę­
bowe, z dwu stron obciosane, z jednej 
odpiłowan~ jest deska przez środek okrą- . 
glaka przeehodąca. Czwarta, przeciw­
legła strona jest naturalnej formy, oswo­
bodzona jednak z kory. Zatem abcde 
ng. 3. 
. Równiet do tej kategoryi należy drze­
wo ćwierciowe (Kreuehol.t, Viert.eUwlz), 
uiywane w znaezny•}h ilościach we Fran­
cyi, pod nazw\ ,,quarti,er"; otrzymuje się 
przez przepiłowanie okrąglaka dwukrotne 
przes oś podłutn~ w kierunkach do sie­
bie prostopadłych, czyli „na krzyt" stąd 
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polska nazwa: ,,krzyżowe", ,,krzyżu­
lec". 

B) Rznięte drzewo, inaczej tarte 
(&hnittn1dzholz. Siigewaare, Schnittmate-
1-ialien itd.) jestto drzewo,które otrzymu­
jemy, przez wielokrotne przepiłowywanie 
sztuki w kierunku osi podłużnej za po­
mocą piły. Zatem tutaj naturalna gru­
bość drzewa nie we wszystkich kierun­
kach zostaje · zachowaną. W tym wy­
padku rozróżniamy: 1) kantowe drzewo 
tarte i 2) szerokie drzewo tarte. 

1. Kantowe drzewo tarte (Kanfiges 
&hnittholz, Kantholz) ma przecięcie kwa­
dratowe albo do kwadratowego wielce 
zbliżone. Ze swej strony dzieli się ono na: 

a) Słupy, ramy, krokwie głóu:ne, (Siiu­
l.en,-Rohm,-Stollenholz). Są one nast~pu­
jących wymiarów: 

Długość Szerokość i wysokość 
w metrach centymetry 

od 2,5 do 6 5x 5 

" 
6X 6 

" 
7X 7 

,, 7x10 

" 
7X12 

,, lOxlO 

" 
10x12 

,, 12x12 

" 
14x15 

b) Łaty (Latlen), otrzymywane przez 
rozerznięcie desek. Są one rozmaitych wy­
miarów, bardziej do poszczególnych celów 
z góry zastosowanych. Zwykle zaś 3 do 
4 metr. długie, 2 - 3 cm. grube i 4 - 5 
cm. szerokie. 

2) Szerokie drzewo tarte ( Breites 
Schnittholz). Przecięcie poprzeczne da 
nam tutaj mniej lub więcej wydłużony 
csworokllt prostokątny. Tutaj też rozróż­
nia się towar nieobrobiony i obrobiony do 
ostrego kantt,. 

a) Bale, planki, słupy, batemy (Bohlen, 
.Pfanken, Laden, Pfosten, Battens). Są to 
satllki otrzymywane z całej długości i sze­
rokości okrąglaka, grubości 2 i więcej 
eali. Zwykle ą one 3 - 6 m. długie, 
5-10 em. (wyj~kowo do .15 cm.) gruhe 
i 20-40 cm. szerokie. Pół-bak (baliki) 
maj\ sserokości tylko 8-1 O cm. Bale ir'ł 
z najlepszych csęśei pnia. 

b) Des°kiy (Bretter, Borde, Dielen) odróż­
niaj• się od bali mniejsą grubością (ni­
iej 2''). Zwykle ą one 12; 15; 18; 24-26 
milim. grabe. W handlu Północnych Nie­
miec rosrómiaj1 oo do grubości: ,, Herren 

bretter" 3
// (19,6 mm.) grube, 6-8''(16-

21 cm.) szerokie, czyste, dobre i obrobio­
lle do ostrego kantu; ,,Schaalb,·etter" 1/ 2 '' 

(13 mm.) grube, 6-8" (16-21 cm.) sze­
rokie, nieobrobione, sękate itp.; ,,Mittel­
bretter"-1'' (26 mm.) grnbe, 8-10" (21-
36 cm.) szerokie; .,, Spiindebretter" 9 X 8-
11 x8'' (29 - 36 mm.) grube, 10 - 12" 
(26-31?4 cm.) szerokie. We Francyi ką 
stolarskie deski dębowe, aż do 12 mm. 
(minimum) grubo~<"i, deski do pudelek od 
4 - 1 O mm. grube. W Austryi deski -
.,,Bretter". zwą się „Laden". Co do dłu­
gości desek to są one bardzo rozmaite; 
wynoszą zwykle: 3; 3; 5; 4; 4, 5; 5 i 6 m. 
Stopniowanie szerokości jest takiem: 14, 
15, 5; 17; 19; 21,5; 24; 26,5; 29; 31; 33 
i więceJ cm. Obecnie w handlu najpo­
pularniejszemi są deski o szerokoś<'i od 
20 do 32 cm. 

CJ Ł1ipane, szpaltowane drzewo (Spa),t­
lwlz); jestto drzewo podzielone na części 
wdłuż osi podłużnej, wedug kierunku wh'->­
kien. Osięg.a się to przez wbijanie klina, 
rozszczepianie itp. Drzewo takie jest od tar­
tego bardziej elastycznem, giętszem, moc­
niejszem i ulega deformacyi w mniejszym 
stopniu. Do tf'j kategoryi należy mnóstwo 
rodzajów i artykułów drzewnych, te wspom­
nimy tylko: Gonty, bednarskie, kareciarRkie 
drzewo; drzewo dla narzędzi; rygle (Rahm,­
Riegelholz), niektóre rodzaje łat (Zau,i­
latten, Biihnen, hallwunde Dachlatten ), 
drwa opałowe itd. itd. 

Z opisu naszego uwidOC'.tni się jak wie­
lorakimi i zmiennymi są stosowane tu 
i owdzie zwyczaje handlowe. Niewątpli­
wie część tej zmienności znajduje ugrun­
towanie w specyficznych miejscowych wa­
runkach. 

Na ogół atoli ta. różnobarwnolić kolory­
tu handlowego jest zabytkiem dawniej­
szych epok, tradycyonalnie przekazywa­
nych nowym pokoleniom przez dawniejsze. 
Jestto zjawiskiem naturalnem w handlu, 
że pod'łŻ3 on do ujednostajnienia form, 
w otoczenia. których odbywa się wymia­
na mienia. Trudno wyliczyć ilu zawikłań, 
nawet kosztów, uniknąć będzie można wów­
czas, gdy jednakie normy wszę<lzie znajdą 
zastosowanie. Zadanie to, którema dopie­
ro przyszłość, stopniowo podoła. Bądź­
co-b\dź jednak dążno4ó w tym kierunku 
wyłaniać się już poczyna z chaosu do­
tychcsasowych nawyknień. 

Z drugiej jednak strony nie da się za­
pneczyć, że właśnie w bandla drzewem 
lradno sbyt stałych tnymać się norJD., 



gdyż tak znaczna istnieje tutaj różni­
ca w. jakości, rozmiarach itp. zale­
tach lnb wadach danego towaru. 

Z kolei przechodzimy do zobrazowania 
handlu drzewem w rozmaitych państwach. 

SZ"\.VECYA. 

Lasy zajmują w kraju tym olbrzymią 
przestrzeń - 17 ,6 milionów hektarów. 
Wniektórych północnych okolicach nazie­
mię uprawną przypada tam zaledwie 2%. 
Z tych lasów 20% należy do skarbu 
i gmin, reszta stanowi własność prywatną, 
za wyjątkiem lasów dębowych, które, 
choćby rosły na gruncie prywatnym, uwa­
żane są za własność skarbu. Tak wiel­
ka obfitość lasów, oraz bliskość portów 
dozwala Szwecyi odgrywać pierwszą rolę 
w handlu wywozowym drzewa. Wywóz 
istotnie stale wrastał, do czego przyczy­
nia się jeszcze silnie rozwinięty przemysł 
tartakowy. Według Zoeppritz'a *) przy 
obecnym wywozie stać Szwecyę jeszcze 
na jakie 30 do 40 lat z jej zapasami. 
Podług Dankelmanna **1 wywóz drzewa ze 
:-izwecyi wynosił w 1881 r. 3 mil. m<'trów 
sześciennych, w 1885 rokn zaś 4.724,780 
metrów sześ<'icnnycl,. 

Wywieziono: 
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Co do portów w handlu tym pośredni­
czących, to wywóz całkowity rozpada się 
w sposób następuj~y: 

1. Sundswall . 219,222 standardów *) 
2. Harnosand. 145,189 „ 
3. Soderhamn 112,971 „ 
4. Gothenburg 108,87 4 „ 
5. Gefle 84,858 „ 
6. Hudikswall 52,798 „ 
7. Skelleftea . 48,133 „ 
8. Oskarhame. 32,752 „ 
9. Lulea . . 28,740 „ 

10. U mea . . 27 ,030 „ 
11. Haparanda. 21,359 „ 
12. Pite& 21,359 „ 
Jakoż taki rozwój trzebienia lasów wy­

wołał z jednej strony obawę wyniszcze­
nia rychłego drzewostanów, z drugiej zaś 
spowodował nadmiem\ zniżkę cen. W sku­
tek tych okoliczności w 1891 powzięto 
uchwałę, ograniczaj~ dotychczasową wol­
ność wyrEibu, a to w celu ograniczenia 
produkcyi drzewa na sprzedaż. W r. 1891 
wyrąbano z powodu złych cen na 30% 
mniej aniżeli w roku poprzednim, ogółem 
zaś 14 milionów sztuk, w r.następnym17,3 
milionów sztuk. Wywóz w ci~~u ostatnich 
trzech lat głównych artykułów handlu 
drzewnego wynosił: 

1890 1891 1892 
w standardach 

Do Anglii . 
,, Francyi . 
,, Niemiec . 
„ Belgii 

378,810 350,164 377,458 

,. Danii. . 
.. Holandyi 
„ Hiszpanii 
.. Austryi. . 
., Portugalii . 
„ Kaplandu i N ataln 
,, Algieru . . . . 
,, Egiptu, Tunisu itp. 
„ Włoch 
,, Brazylii . . 
,, La Plata itp. 
„ Norwegii 
,, Gibraltaru . 
,, Grecyi . . 

192,568 
69,180 
44,221 
45,417 
49,723 
37,678 
19,396 
5,827 
4,856 
6,568 
5,531 
1,531 
4,771 
1,463 

892 
580 

275,372 132,502 
75,328 88,863 
44,835 46,367 
48,840 49,202 
48,361 65,261 
34,352 28,594 
9,289 5,956 
7,011 3,597 
9,080 15,824 
6,658 3,230 
5,060 4,930 
1,436 1,601 
7,440 4,112 
2,414 4,205 
2,315 2,12• 
1,160 1,287 

152 138 
142 ,, Palestyny . . . . . 

„ Różnych części Ameryki --............ ..------..................... ----.,,...,...,.....------Razem . 
1,165 6,493 

874,790 935,209 841,844 

*) "Waldungen und Holzgewinnung in Nordschweden". Davos. 
**) "Die Deutschen Nutzholzzolle". Berlin, 1888. 
*) Standard petersburski = 16ó .ngielalrim stopom --=ieunym = 4,672 metrom sześciennym. 
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Jak z tej tablicy widzimy, wywóz 
zmniejszył się do Francyi, spo~owa.ł s~ 
zaś do Anglii, Niemiec, Holandyi i Afryki. 

Niezaleł.nie od krajów, do których wy-

Planki, batensy . stand. 
Deski . . . . " Heblowane deski " Belki i brusy. . load. 
Drew z resstek . . 

" Holenderskich belek 
" Pali . sztuk 

Klepek. . . . 
" 

Bardzo ważną gałęź przemysłu let§nego 
w Szweeyi stanowi jeszcze wytwór masy 
drzewnej, który ostatnio stale wzrasta. 
Skierowanym. on jest do Anglii gdzie za 
masę tę dobrze płacą. 

Wywóz tego ostatniego produktu wy­
nosih 

Mechaniczna masa: 

1891 189'l 
wt~kilogr. 

sucha . • 29,432 28,502 
wilgotna • 15,460 21,613 

Chemiczna masa: 

sucha . . 23,466 
wiłgotna . 9,402 

28,781 
12,830 

Przyczem zauważyć naleiy, że dane co 
do r. 1892 nie obejmują wywozu w cią­
gu miesiąca grudnia. Rynki szwedzkie 
w ciągu 1892 r. trzymały się mocno przy 
cenach. Ceny wynosiły około 12 funt. 
sterl. 10 szyi., 10 f. st. 15 szył., do 6 f. 
st. 15 szył. za 9 calowe sosnowe dillensy, 
i od 2 do 5 funt. sterl. za 7 calowe ba­
tensy tegot wysokiego gatunku. Niemcy 
nabywały 6 i 7 calowe deski płacąc po 
10 f. st. do 10 f. st. 10 szył. za najlepsze 
gatunki. Za najgorsze cena wynosiła 4 f. 
st. 15 szyi. Francya miała znaczny zapas 
z lat poprzednich, sąd też nabywano łam.że 
w r. 1892 stosunkowo nie wiele. Takd 
okoliczność spowodowała mniejszy sto­
Sllllkowo wywós do Australii. Natomiast 
l>udowa usilna kolei w Kaplandzie wywo­
łała s~wany popyt na drsewo; di­
le~sy 4 i 5 gatunku, sosnowe, płacono po 
Bf. si. i7f. st. 
Zaawuyć tu jeaeze winniśmy, łe 

w s.w.o,i ~ pl'lelfUDie igluieclrM-

wóz skierow&Do, wedłag jeao rodzajów 
towaru, wywóz Sawecyi w civu apra­
wozdawczych trzech lat pr&ed.ltawia lif) 
jak następuje: 

1890 1891 1891 

564,663 568,693 527,603 
254,815 297,638 265,701 

55,316 58,875 49,260 
186,264 210,315 231,410 
54,412 56,363 63,006 
48,257 37,667 49,210 

175,127 190,229 193,470 
10,220 8,98!ł 6,421 

wa, przyczem~ wzrost ich jest, na skutek 
klimatycznych warunków, nader powol-­
nym. Jestto zatem drzewo o wązkich 
pierścieniach (Engringig, feinfaserig), rzad­
ko znaczniejszych rozmiarów: 18 do 30 
centymetrów w średnicy to przewdnywy­
miar wywotonego ze Szweeyi drzewL 
Tyle o wytworze drzewa i o handlu ze 
stanowiska statystyki. Z kolei wypada 
nam w kilku słowach zaposnać się z han­
dlowymi zwy~ami w ~u tym panu­
jllcymi, oczywiście uwue w zakresie 
handla drzewem. 

Szwecya, wobec zbytku lasów, ma A&­

der mały handel wewnętrzny drzewem. 
Stąd nie utrwaliły się tam specyficzne 
zwyczaje handlowe tak dalece, by w han­
dlu międzynarodowym odgrywały rolę. 
W stosunkach z zagrani~ uwzględniasię 
wymagania rynków, na jakie towar jest 
przeznaczonym. 

Dotyczy to w pierwaej linii terminów 
płacy, choć ostatnio angielskim kupcom 
wymówiono dotychcu.sowy kredyt 6 mie­
sięczny, dając wzamian 4 miesięczny. 

To samo eo do rosmiarów, przeważnie 
jednak ~ według miar angielskich, 
przyczem najczęści~j gwanmtuj11 14-15 
stóp angl.=4,25-4,56 metr. długości. 

Gatunkowanie ulega 4 klasom. Zwykle 
atoli ładunek składa się z 20-25$ I, 
40% n, 20-25% m i od 10-20% IV 
gatunku. 

Jako jednostka miary dla tartego drz~ 
wa uwata się petersbwski Btatldard (165 
ang. stóp sześciennycll=4,672 metr. aelic.), 
dla dnewa ściętego - 150 angieL słóp 
sześc.= -ł.!47 cbm., dla ok~laków 120 
ang. si. sześc. = 3.398 cbm. BoWJUd 
praktykuje się 1pnedd Da llłOpę bałt aetr 
bieąo;r, miony ., ....,... 
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Drsewa masztowe spnedaje się zwykle 
na aiu.ki. 

Pomijaj11e nadprodukcyę drzewa, któ­
ra Szwecyę w wyj11tkowych stawia wa­
l'llllkach, nie mówiąc j11i o ułatwionej ko­
munika.cyi morskiej, rzuca się tam w oczy 
sapobiediwość tamecmy~h kupoów, oraz 
sdolność przystosowywania się do povseb 
nabywców. Z tych względów wiele tam I 

nauczyć się JDOSDL Liczni właściciele 
tartaków i handlarze drzewem tworą tam 
&wiązek, doroczne odbywajw narady 
i o.8tanawi~jący prsepisy i poeiaaowienia, 
co do handlu na rok następny. Z tej 
atoli solidarności prsemyełoweów wypły­
wa fakt, powaechnie nany, ie udsiał 
rolnika w zyskach prsedai41bioreów aie 
jea raeyonalnie uormowanym i jak awy­
kle wypada na niekorzyść pierw.ego. 

AUSTRO-WĘGI,(Y. 

Całkowita przestne6 aa~ wtem pań­
stwie pnes lasy wynosi według unędo­
wej statystyki z 1885 r., 18,9 milionów 
hektarów. Z tego przypada 9,7 milionów 
na Austryę (w tem 2.021,828 ltektarów 
na Galicyę). Rząd włada 0,8 mil. hekt.; 
gminy 1,-ł; prywatni włueiciele 7,4. Za­
ledwie na 3,4 mil. hektarów, prowadzo­
nem jest wsorowe gospodamwo leśne; 
1,4 mit ltekt. sajlllaj' Iu1 liAciute, r~ 
mę iglułe. Na Węgneeb ogólna ilość 
9,i milionów bett. pnypada w adsiale 
na włanoU nll(łowi 161/ 8, gmiaom ól'/0, 

reata (3'1,1 / 0) oeobom prywataym. Oo d.o 
gatunku, to •• luy d,bowe wy,-da tam 

1891 
praez 

28° /, ogólnej ilości, na bak owe i inne li­
ieiute-53% i 19% na luy iglaste. 

Głównym artykułem wywozu drzewa 
z Austro-W~er 811 okrąglaki (Runahol.z) 
59%, tarte drzewo (Schnitthole) wy­
nosi 35°1 0 wywozu, wreszcie 6° / 0 staoowi11 
klepki do beezek. 

Geografiezne położenie Austro-W~er, 
oru kierunek biegu rzek spławnych, ZJDu-
8&& to państwo do korzystania z niedo­
godnego pośrednictwa niemieckich portów 
i kolei. To tet do Niemiec skierowane 
jest 60-/ 0 wywozu. 

Reszta idsie do Rosyi, Ro.manii, Fiume, 
Tryesto. i Włoch. 

Wywóz a Autro-W~er wyniósłwl891 
roku 40.921,200 cent. metrycznyeh po 100 
kg. wobee 37,586,000 cent. metr. w r.1892. 
W tym atoli roku stawki lliemieckie na 
dnewo autryackie ZOMllły, wakuek trak­
tatów haadlowycb, zniione, co aiew~li­
wie dodatnio się odbije na handlu wy­
wozowym. 

Autro-W ęgry atoli główny nacisk kła­
~ na wyroby s drzewa, które tet zaełu­
tou11 cieBSII Ilię ~ Pnedewaystkiem 
wyrób klepek na beeski stanowi jakby 
apeeyalooić tego kraju. Ostatnio skiero­
wanym on został i do Niemiec, a Fru.eya 
ju od dawna, sa poerednietwem portu 
w Fiume, aaopatro.je się tutaj w klepki 
u beeski do noiela win. Od 1 lwtego 
1892 r. jednak swięk.aono we Fruteyi 
oto aa tea wytwór, co lljeamie lię odbiło 
na wywosie autryackiDI. O&o obru Jia­
bowy haDdl1a ł1Jll prodakłem: 

1892 
praez WywieRODO do 

Try est Fiume Tryest Fiume 

t ,. • i ' c „ 8 S t U k 

Francyi . 4,995 66,430 1,824 27,«9 
Wloeh. . 2,018 2,226 4,650 5,()M 
Algi en %36 236 287 646 
Portagalii 16 908 246 ł77 
Angtii • !() ł80 164 107 
Hi-,..ii. 48 3 " 94 
Smyra.y . !58 62 
Argeatyay 243 
Holaad.yi . 117 
Belgii . . 27 . . 

Ruea . ,,336 
60,596 7,"39 iil18 

Ogółem . 81,88! ,~us 
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Jak z zestawienia tego wynika, kupcy 
tameczni potrafili ostatnio zdobyć nowe 
rynki; z tych amerykański zdaje się być 
obiecującym. 

Nadto nie mało drzewa idzie Dniestrem 
przez Odesę do Batumu. 

Co do zmniejszenia zapotrzebowania 
we Francyi na klepki, to po części wy­
pływa ono z coraz częstszego użytkowa­
nia beczek metalowych i dowozu amery­
kańskich materyałów 1:ia Hamburg. 

Zresztą nowe rynki nie źle dla Austryi 
się zapowiadają. Niemiecki popyt na 
klepki, przy istnienin traktatów handlo­
wych niemiecko-ausiryackich, sięgających 
at do zniżenia taryf przewozowych na 
kolejach, ma warunki po temu by stale 
wzrastać. 

Przytem Galicya i Węgry sprzedają t. 
zw . .,,Resonanzbretter"' do Lipska do in­
strumentów muzycznych. Do Egiptu wzra­
sta wywóz desek z tychże stron. 

Austro-Węgry prowadzą dość ożywio­
ny handel drzewem z Rosyą. W r. 1892 
wywiozły one w tym kierunku 2.200,000 

szczególnem nwzględnieniem systemu me­
trycznego, znalazła tutaj zastosowanie 
i rzec można w zupełności zaaklimatyzo­
wała się. 

W Austro-Węgrzech kierują się w han­
dlu drzewem 8ciśle określonymi, przez 
rząd Cesarsko-Królewski akceptowanymi, 
zwyczajami handlowymi, które znane są 
pod nazw~ Wiedeńskich ( Wiener Hari.de'L, 
Usancen fiir WaUprodu,kte). 

W celu uwzględnienia specyalnych po­
trzeb zamorskie.go handlu mają Fiume 
i Tryest swój własny kodeks zwyczajo­
wy. Dalej istniej11 Kroato-Słowackie t. 
zw . .,,.Platz-Usancen"' dla klepek na fran­
cuskie beczki i plansonów. We wszyst­
kiem wyróżniające się, wreszcie Węgry mają 
swoje zwyczaje giełdowe na drzewo (Boer­
sen Usancen fur Waldprodu,kfe). 

Chęć bardziej wyczerpującego, zupełne­
go opisu tych zwyczajów zaprowadziła 
by nas zadaleko. To też odsyłamy raczej 
czytelnika do obszerniejszych prac w tym 
kierunku *). Zwyczaje te handlowe !'lą 
pouczającymi. Tutaj podamy tylko naj­
ważniejsze szczegóły i to o ile dotyczą 
główniejszych artykułów handlu. 

q wartości 4,5 milionów guldenów. 
W r. poprzednim wywieziono do Rosyi 
2,3 mil. q wartości 4, 7 mil. guld., w r. 
1890 2,3 mil. q wariośei 4,8 mil. gnid. , 
Natomiast I Rosyi zwieziono do Austro-
Węgier w odnośnych latach q 454.000, I. Okrąglaki. 
466,000 i 971,000. 1. Przy sprzedaży wco określone mieJ-

Wywóz Austryi do Rosyi więcej nas sce, kupiec winien wyłożyć ze swojej ka-
nieco zajmuje, to też podajemy tutaj , sy u. transport i wszelkie z nim poł~o­
szczegółowy wykaz rodzajów importowa- i ne koszty-zwraca mu to następnie sprze­
nego do Rosyi drzewa: dawca, według faktury frachtowej, bez 

Forniery 

Z sosny i jodły. 
Z dębu. • 
Belki i brusy 
Deski obrobione 
Klepki dębowe . 
Drwa . . . . 
Podkłady kolejowe. 

Wyroby I dnewa: 
Słolarsk.ibednarsk. 
Meble . . . 
Rseiby i tokarskie. 
Kouyki plecione . 

Ilość q. 

701,401 
58,635 

664,473 
114,451 
23,278 
73,692 
24,141 

9,283 
1,166 

174 
861 

Wartość 
w guldenach 

2,104,203 
205,237 
863,81;i 
235,00."l 

81,473 
61,388 
52,386 

281,265 
40,110 
43,517 
58,434 

Co do zwyczajów handlowych, to prze­
dewssysłk.iem zaznaczyć należy iż w oma­
wianem państwie są one bardziej niż 
pme indziej uormowane. Tak powszech­
llie poqdana jedDolito8ć miar, i to ze 

żadnych dopłat i potrJlCeń. 
2. Przy umowach, gdy przy ilościach 

podanem jest określenie: ,,okol-O", wolno 
dostawcy dać o 5% DlJliej lub więcej. 

3. Przy kupnie wszelkich rodzajów 
drzewa, za wyjątkiem aosny i jodły, uwa­
ża się za obowiązkowe, że drzewo ścię­
tem zostało zimową porą. 

Co do sosny i jodły warunek ten 
w umowie musi być dodanym, w prze­
ciwnym zaś rasie przysługuje sprzedają­
cemu prawo dostarczenia ściętych w in­
nej porze drzew. 

4. Pod nazwą „drzewo bukowe" rozu­
mie się czerwony ba 

*) Jako takie. polecamy_ dziełko Eugeni'IISZ& 
Lariea, redaktora pisma „Handelsblatt fir Wald­
erze~" pod tyt.: ,,Die Handel.8-Usancen 
im Welt-Holz..lrandel und Verkehr". Giessen u. 
Berlin, 1~, gdzie lrilbdziesu,t stron poświp 
krótkiemu streezcseniu wzmiankowanych prze­
pisów. 



5. Drzewo jako takie rozumie się, że 
przybyło nie spławiane. (Niedotycze to 
przewożonego statkami drz.ewa, które też 
jest „niespławianem"). Gdy drzewo jest 
spławianem, musi to być wyraźnie w umo­
wie zaznaczonem. Wypłata dokonywa się 
w ciągu trzech dni, bez skonta, po otrzy­
maniu towaru. W terminowych dosta­
wach płaci się w terminie trzymiesięcz­
nym, lub gotówką ze skontem lł°io· 

Drzewo opałowe - gotówką. 
Są to uwagi ogólne. Co do poszczegól­

nych rodzajów towarowego drzewa zazna­
czamy dal~j: 

a) Ptiie i kl-Oce. 

7. Pnie i kloce wszelkiego rodzaju mu­
szą być zdrowe. 

8. Iglaste i liściaste drzewa mogą być 
dostarczane z korą lub bez niej. Pnie 
i kloce musą być równe czyli „normal­
ne". Normalnemi zaś zwą sztuki, które: 
1) nie mają znaczniejszych krzywizn 
i 2) przy których różnica grubości przy 
cieńszym końcu nie przewyższa 13 mm. 
na metr bieU!CY długości pnia. 

!ł. Objętość drzewa oblicza się na za­
sadzie wymiaru 1. długości sztuki, 2. śre­
dnicy sztuki wymierzonej w środku pnia. 
Miejsce mierzenia obnażonem zostaje z ko­
ry. Wruaeh nadzwyczajnych (przy silnie 
owalnym kształcie pnia np.) bio~ się 
dwie, do siebie prostopadłe średnice, a we- ' 
dług nich już oblicza się „przeciętna śre­
dnica". 

Średnicę mierzą w pełnych centyme­
trach, długość kloców w decymetrach, 
pni zaś w ćwierćmetraeh. 

I,) Bu,du"lec. 

10. Budulec sprzedaje si~ na metry , 
sześc. pnyczem rozróżniają dwie katego­
rye budulca: 

1) nieobrobiony, racz~j ociosany czę­
ściowo; 

2) obrobiony do kantu; te sztuki mu­
są mieć jednak.ow11 grubość na całej 
długości, obcięcia przedstawiać płaszczyz­
ny, pnyczem. jednak ostry kant może być 
tylko na przestrzeni '/3 długości; reszta 
może mieć kant dziki, nie przewyiszaj\-
cy 1/w · · 

Długość mierzy się w całych decyme­
trach, grubość w środku centymetrami. 

Budulec musi być zdrowym i pros­
tym. 
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e) Befkowe drzewa. 

11. Dzielą się na dwie ka~orye; 
1) Z8"łriera takie warunki jak jak w 2 I 

przy budulcu, 
2) Obrobione do ostrego kantu. 
Muszą być zdrowe, itd. 

d) Tarte drzewo. 

12. Heblowane i nieheblowane deski 
itp. sprzedają się na metry sześc. Wyjątek 
stanowią niektóre rodzaje desek (SchuJi­
laden, Bankladen, Feillrukn itp.), które 
sprzedają się na sztuki. 

13. Przy obliczaniu objętości materya­
łu tartego mierzy się długość w pełnych 
decymetrach, szerokość w centymetrach, 
a grubość w milimetrach. 

14. W handlu uznawanym jest: 

a) niegatunkowany towar 
b) gatunkowany I klasy 
c) gatunkowany IT klasy 

Pod a) rozumie się towar taki, jak.i wy­
padnie po tarciu sztuki drzewa, z wyłł!­
czeniem tylko chorych części. 

b) i c) różni& się tern, te w towarze II 
klasy dozwolone są sęki i małe rysy itp. 

Niezupełnie w całej długoś'ci jednako-; 
wo grube i szerokie deski mog\ hyc 
również w towarse II klasy, jednak w ilo­
ści nie więkssej jak 5°/0 • 

Przepisy te dla desek dębowyeb są 
bardzo surowo przestrzegane. 

e) Podkłady kolejowe i slt1.py tel,egrafi,czn.e. 

15. Podkłady kolejowe i słupy telegra­
ficzne sprzedają się na 8d1lki. Inne pod­
kłady itp. na sześcienne lub bieące me-
try. . 

Koleje lub instytucye nąd4.,we ściśle 
przestrzegaj\ wykonania warunków, któ­
re z góry uważa się za mane sprzMajłł­
cemu. 

f) Be<lflars/n lotoar. 

16. Bed.aarskie drzewo rOll"ómia się 
stosownie do celu dla jakiego jest uty­
łem: kabłów, balii, kadsi itp. 

Bednarski towar mui mieć przepisane 
wymiary, być obrobionym do omego 
kantu w kierank• pedhdnym mui być 
piono~o I dnewa odwpanym, · nie w 
pilowaaym, tartym. Drzewo to zatem 



BenłeJ m•w1m. 
musi byó presłowłokaistem, zdrowem, 
wolnem od sęków itp. 

17. Dnewo aa kubły (wiadra) sprze­
daje si„ na komplety klepek potnebnyeh 
na jeden kubeł ausiryaeki i na dna. U iy­
wane wymiary minifllalt1e, po<bjemy tu­
taj: 

I K l e p k i 

~ 
Grubość 

I Długość u końca w środku Szerok. 

I (KopfJ Pęk 
(Ba•chJ ! 

wiadro I cm mm mm cm 
I I I 

'!, 34 20 ! 15 I 5 ' li 42 I 

l 
j 

: ! .. 
I " " I 1 52 2ó 20 6 

2 65 30 I 25 
I " I 3 75 I 

" 
I 

,, 
" 4 83 " " " 5 88 " ,, " 6 94 " " " 7 99 n " " 8 103 40 30 
" 9 108 " " i " 10 112 

" " " 11 115 .. " " 12 119 n n " 13 122 " " " 14 125 45 35 7 
15 128 

" " " 16 131 45 35 I 7 
17 133 n ,, 

" 18 136 
" " " 20 141 50 ,. 

" !2 145 " ,, 
" S3 147 n " " i5 152 .. " " i8 157 .. " " 30 161 " " " n 165 n " " 35 170 

" .. " 38 174 n 40 
,, 

40 
' 

177 60 8 
4ó 185 

" " ,, 
50 191 

" " ,, 
65 197 " 

,, ,, 
eo 29' 70 " ,, 
66 iOO " 

,, ,, 
70 114 " " " Ti 119 ,, ,, ,, 
*> 2-13 80 45 

" 86 m ,., 
" " 90 - " " i 

r-:- IK lGreub~~k i ~ 
I }ł Długość 1. u końca " P42k Sserok. j 
•---.i (Kopt) (Baach) j 

7: 2:

1 :i:1:I 
100 241 „ i ,, · ,, 
105 246 „ I „ 

" 
110 !49 " ,1 " 

115 252 ,, ,, 
120 256 „ I „ 

" 

" 125 259 ,, " " 130 263 
" 

,, ,. 
135 266 ,, ,, 

" 140 269 90 50 ,, 
145 272 

" " " 150 275 
" " " 155 279 
" " " 160 282 ., 

" " 170 288 " " " 180 293 95 35 10 
190 298 

" " " 200 303 " ,. 
" 

D D 

:....-1 ]ł 
Grubość Długość 

I wiadro cm JIUD cm 

t / 4 25 I 
20 711, 

11, 34 ,. 
" 1 42 25 8 

2 52 30 
" 3 59 " ,, 

4 65 ,, 
" 5 70 

" 
,, 

6 75 
" 

,, 
7 79 ,, ,, 
8 82 40 10 
9 86 ,, " 10 88 ,, 

" 11 92 " " 12 94 " " 13 97 " " 14 99 45 " 15 101 ,, 11 
16 103 '6 11 
17 106 " 

,, 
18 108 " " 30 lli 50 " 22 115 ,, " 
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Grubość 

I wiadro I em 

" i i 

I 23 117 ' i 25 121 

l 28 125 
30 128 
32 131 
35 135, 
38 139 

i 40 141 
I 45 147 

50 152 
55 157 

l 60 llil ' I 65 166 

I 
' 
• 70 170 ii 
; 75 173 
i 80 177 I 

85 182 
90 185 
95 188 

100 191 
11 105 I 195 \ ' 
l 110 197 
i 

115 200 ! 

I 
120 204 
125 206 
130 200 
135 213 
140 214 
145 217 
150 219 
155 221 
160 223 
170 2'27 
180 232 
190 236 
200 240 

metrów 
od clo 

0,48-0,5! 
0,60-0.73 
0,76-0,89 
O,t!-1,06 
1,08-1,22 
1,15-1,88 
1,31-1,56 
1,łl-1,47 

'Randll an.w-. 
n a 

' ' 
Długość I Szerokość l 

mm I <'m 

50 11 

" 
12 

" " 
" " 
" " 
" " ,. 

" 55 
" 

" " • 
" 

,, 
60 

" 70 
" 

" " 
" " 
" 

13 
80 

" ,, 
" 

" " 
" 

,. 
" 

14 

" " 
" 

,, 

" " 
" 

,, 
,, . " 
" " 
" 

,, 

" 
15 

" ,, 
" " ,, 

" ,, ,, 
" 

,, 
85 ., 
" 

,, 
" " 
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18. Jeśli klepki lub du powytsze granice 
przekraczaj~ nie dosi~j~ następnej, to 
zaliczają je do najbliiszej niżssej ka.te­
goryi. 

19. Przy sprawdzaniu zaądanem przez 
kupca, jeśli wybrakowanie nie przewyi­
sza 1 O°!o, wówesu cały koszt ponosi 
kupiec. 

h. Fra1łC'łukie drzewo becikOt1Je (Klepki). 

20. Jeśli klepki takie nabywajlł się ja­
ko „m<mte vergine", to oznaeu. to towar 
taki jakim go w lesie otnymujemy, czyli 
rozmaityeh wymiarów. Musi on być je­
dnak jui podzielonym na odnośne grupy 
oo do rosm.iarów. 

21. Jeśli w umowie jest mowa o „mer­
ce iła WIOfłte'', to oznaaa ło towar o tyle 
od "'9l()tlte vergifłe" rcWoy, ie średnie i &łe 
ataki jut zostały wybrakowane. 

22. W klepkach rozróiniai'ł stosownie 
do ich dobroci, wymiarów ią,. tny k.ałe­
gorye towaru: 

1) do bry, 
2) średni, 
3) Iły. 

Wymiary praktykowane na fran611skie 
klepki podajemy poni:lej w tabliey, przy­
ezem uwsg-lędlliamy próez metrycznych 
miar-starofraoeuskll, jeszcze czasem uty­
wan• (metr= 307,844 frue. lłopOm dwa­
nastoealowym) 1l1nględniamy ta równieł 
swyeu.j lieaeaia: (patn &ablic,ę umiea-
cz~ poaiiej). · 

23. CeDa a klepki u&uawia tit; od 
100 albo 1000 8Ztu, pnyesem prsyjma­
je się s.a podatawę rachub „klepka 
llOl'lll&laa", o wymian.eh: dłagoeć 0,98 JL 

=36"; grubość 27 mm. = l"; aerokoić 
od 108 do 162 1lllll. = 4-6". 

24. Zwykła wypłata: gotówq, 1tes 
llko•ta. 

o i ć. 

~:'~- paryskie 
syli m.. cale *'PY 

,, 18-30 ,i 0,'9 18 111. 
" 22-!6 " 0,63 M 2 
,, 28-U " 0,79 30 'l.'I. 
" u-as " 0,95 36 3 
,, 40-U 

" 
1,11 41 1•1. 

" 46-56 " 1,!8 48 4 

" U-i6 " 1,44 ił •·1. 
n 58-a " 1,li eo 5 



metrów 
od do 

0,011-0,016 
0,016-0,020 
1),020-0,025 
0,025-0,032 
0,032-0,038 
0,038-0,050 
0,050-0,059 

G 

czyli 

" ,. 
" ,, 
., 

r u h 

par. linij 
od do 

5- 7 
7- 9 
9-11 

11-14 
14-17 
17-22 
2:J-26 

o ś ć. 

przyjmują za m par. cali 

,, 0,013 I i 
'2 

., 0,018 2/ 
13 

0,022 !, ' 

" ;ł\ 

., 0,027 1 
0,034 1 I /4 

0,040 11' '2 

0,050 2 

S z e r o k o ś ć. 

metrów parysk. cali 
od do czyli od do przyjmują za m. par. cali 

0,081-0, 108 
0,108-0,162 " 

i) Drwa opałowe. 

3 4 
4 - 6 " 

" 

0,081-0,108 
0,108-0,162 

3 4 
4 - 6 

średnicy. Koniecznie ścięte być muszą 
w odpowiedniej porze roku. Mierzą sit; 
taśmą długość i obwód w środku. Ten 25. W handlu rozróżni&:ią dnewo opa­

łowe spławiane i niespławiane. 
Gatunkują każde z nich na trzy klasy. 

, ostatni dzielą na ;{ i rezultat przyjmują 
za średnice. 

Ceny ustanawiane są od metra sześc. 

j) Drzewo .ąarbarskie. 

26. 8przedaje się po 100 
tietto tara. 

TryNt i Fiume. 

kilogram. 

Miasta te jak zaznaczaliśmy mają swo- 1 

je nieco odrębne zwyczaje handlowe. Po­
dane wymfary klepek dębowych tutaj 
przedstawiają się nieco odmiennie; różnice 
jednak mało są znaczące. 

W razie nie doRiarczenia towaru na ter­
min ma prawo kupiec: 

1. Odmówić przyjęcia towaru i zażą­
dać zwrotu ewentualnego zadatku. 

2, Po zawiadomieniu odnośnem sprze­
dającego, kupić sobie braknącą ilość to­
waru. 

3. Ż~ać odszkodowania, którego wy­
sokol!ć ustanawia prezydent izby handlo­
wej w Tryeście. 

Klepki sprzedawane tutaj 11ą dębowe 
(Doglie di rooere) i bukowe (Doghe di 
faggw). 

Co do okrąglakmv: 
a) Pi,1,otti e Pi,Tmii di qłJef'"cia; p,iie dę­

bowe w stanie naturalnym z koMł, wymia­
rów od 5 do 20 m. długości i 20-40 cm. 

Ceua ustanawia się od metra sześc. 
bi Jodły: pod drzewem masztowem ro­

zumieją się pnie z korą, lub bez niej, 
długości od 2 do 2,i'> m. Mierzą grubość 
i długość, taśmą. 8przedają się na metry 
sześcienne lub sztuki. Te same przepisy 
są dla drzewa ma.<,ztawego z modrzewiu. 
sosny i świerku. 

Okrąglaki z korą lub bez od 4 do 12 
m. dłngie i od 15 - 35 cm. średnicy 
(w środku1 zwą 11ię piwtti. Dłngość mie­
rzą taśmą, średnicę cyrklem. Cena od 
sztuki lub m2. 

Słupy telegraficzne: 7 - 8 m. długie 
10-14 cm. w średnicy mające młode sztu­
ki, bez kory. Cena od sztuki. 

Podkłady kolejowe ( Traversi), dębowe, 
bukowe, ~wierkowe, sosnowe i jodłowe, 
sprzedają się na sztuki. 

Drzewo belkowe ( Travammta e bordona­
li) a mianowicie: 

A.. Dębowe; dwa rodzaje, stosownie do 
użytku l) dla statków, 21 dla budynków 
i innych celów. 

Drzewo dla statków bywa rozmaite: 
proste, wygięte i figurowane. To ostatnie 
musi mieć bztałt zbliżony do formy 
statków. Zwykłe wymiary od 22x2::! en;. 
do 40 X 40 cm. i 6 do 1 O m. i więcej dłu­
gości. s, one obrobiolle, ale z dzikim kan-



tern na 1/ 10 szerokości. Krzywe sztuki 
(c01·!:am1') mają 14 cm. grubości i od 
l,;i m. długości. 

Figurowane drzewo (pez:i figuraii), by­
wają tylko z lekka obrobione. :Xatomiast 
budulec musi być obrobiony do ostrego 
kantu, być prostym, od 3 m. długoilci i od 
20x20 cm. szer. Cena-od metr. sześc. 

B. Jodłowe, spotyka się tu w bardzo 
rozmaitych wymiarach. 

C. Bukowe belki; zwykle 2;i cm. gru­
bości i 6 m. długości. 

Przy wymierzaniu objętości wszystkich 
powyższych rodzajów drzewa, musi ra­
chunek być doprowadzony do milimetrów 
czyli po podniesieniu do trzeciej potęgi 
musimy otrzymać 4 cyfry: 0,0000. 

Deski, (favolame): 
Mowa tu o towarze tartym; obrobionym 

on być musi do ostrego kantu. Wymia­
ry zwykłe przy dębowych deskach i ba­
lach długość od 3 m.; grubość od 4 cm., 
szerokość od 20 cm. 

)lierzy się dłngość 1 O centymetrami; 
szerokość i grubość w środku. Cena 
od m3. 

Jodłowe deski (t.avole), półtorówki (scu­
rettc) 11/,'' grube, t. zw. ~ponticelli'- -
11 //; 1 t'' ,,ponti" i hale (p<ilonrole). 
Zwykła dłngość 12' weneckich = 4,15 m. 

I>eski mają grubości: 1" wiedeński = 
25 mm., l" wenecki= 30 mm. (Pa,jolo). 
Cena - od 100 desek, odpowiednio do 
skombinowanego wymiaru. Tak np. 
na 100 szt. idzie 50-8 caJowych i 50-9 
calowych. Uświęcone zwyczajem grupo­
wania są: 

100 sztuk 7-11= 9(X) wen. calom. 
,, ,, 8-12=1000 ,, 

" ,, ,, 9- 13=1100 ,, 
" ,, ,, 8-14=1100 ,, ,, 

Francuska. kombinacya albo uso fran­
cese lub Africa (100 sztuk 9-13'' = 1100 
fr.), czyli: 

20 sztuk 9 ealowych 

" 
,, 10 

" ,, ,, 11 ,, 
,, ,, 12 ,, 
,, ,, 13 ., 

100 ssto.k 9-13 caJowych. 

Długość wynosi, jak mówiliśmy, 12' 
weneckich; dopuaeza si~ jednak 5% de­
sek o ll1/2 '. Inne iglaste, tak jak jo­
dłowe. 
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Bukowe hale mają grubość 1_1/2 do 2" 
weneckich, szerokość 7 - 14" 1 co naj­
wyżej 12' wiedeńskich dłngości. Bukowe 
deski do skrzyń - 61,12 ' wenecki dłngo­
ści, 8--1 O"' wied. grub., 9 -- 10' weneck. 
szerokości, Cena od 100 szt., z których 
połowa W' i połowa 1 O" wenecki. De8z­
czułki bukowe ( Tavolefte) różnią się tyl­
ko grubo~cią. Bywa ona wedłng zwy­
czaju: 

Genewskiego 3"' 
Kroackiego 2"' 
Mesyńskiego P '• -2'" 

W końcu podajemy tu zestawienie miar, 
używanych na rynkach 'l'ryestn i Fiume. 

1 metr sześc.=31,66 wiedeńsk. stop. sześr. 
,, =23,75 weneckim ,, ,, 
,, =29,17 paryskim ,. ,, 
,, =35,16 londyńsk. ,, ,, 

Co do szczegółów, jak zreszU\ co do zwy­
czajów kroato-słowackieh i węgierskich; 
mniej nas dotycących, odsyłamy intere­
sujących się do obszerniejszych źródeł. * J 

Na ogół Austro-W~o-ry dla handludrz~ 
wem na północ skierowanym nie są zbyt 
groźnym współzawodnikiem, Mzczególniej, 
gdy r,hodzi tylko o Anglię. 

ROSYA. 

Rossya, zajmuj~ trzecie miejsce 
w handlu międzynarodowym dnewem, 
posiada obszar 201.609.000 hektarów czy­
li 184.539.000 diesiatyn (Diesiatyna rów­
na się 1,0025 hektara). Mowa tu o bo­
gactwie leśnem Europejskiej części tego 
mocarstwa. W rachubę nie wchodą tu 
zatem Syberyjskie leśne przestworza. Su· 
ma ta rozpada się na następujące części: 

I) Rossya. . 
2) Finlandya. 
3) Królestwo 

Polskie . 
4) Kaukaz 

Ogółem 

Diesiatyn . Hektarów 
156,426,()()()=:170,895,000 
18,715,000= 20,«6,000 

~,000= 2,714,000 
6,914,000= 7,551,000 

184,539,000=201,609,000 

Połowa tych luów jest włamością 
skarbu, a mianowicie: 

*) Laris: ,,Die Handels-US&Dcen" itd. 



Diesiatyn Hektarów 
W Cesarstwie. 93,773,000=102,447,000 
W Królestwie 

Polskiem. . 758,000= 828.115 

Tny morsa, Białe, Bałtyckie, i Czarne 
wru z systemem dróg wodnych I mona­
mi temi połllC&onych, siną dla odpływu. 
dnewa ru&1k.iego. 

Rzecs jasna że, szczególniej pr,y cen­
niejlłi.ych lub pakowniejszycb materya­
łacb, wiclt., rolę odgrywaj11 również i ko­
leje. Zreszt\ o tem będsiemy mówili na­
stępnie wykaz~c dok.ładnie dane o wy­
wozie drzewa z Rosyi. 

Wisła wraz z dopływami zapewnia 
Gdańsk.owi, Bydgosaczy itd. drzewo Pol­
ski i po częKci Galicyi. Niemen poł,czo­
ny k&11ałem z systemem Wisły równies 
c·zęKĆ dr,cwa z Królestwa skierowuje do 
Niemiec. Wilia, Duhissa, Szczara, operu­
j' na neez Niem11a na Litwie. Poł'6Ze­
nie kanałami z Dnieprem pozwala pro­
mień dsiałalności Królewoa, Memla, Tyl­
iy, Ragnety, Russy, Labiawy, rozcivn'6 
na Polesie- i Wołyń. 

Kolej libawska &&Sil& port tameczny 
dnewem. 
Dźwina Zachodnia bogaci rynek ryg­

ski. 
Petersburg i Kronatadt mów swoje 

maj\ wanmki ułatwionej wodnej dosta­
wy drzewa. 

Na południu Dniepr, z swojemi liczny­
mi dopływami, Boh z lngułem, Dniestr 
aapewniaj\ dowóz drzewa rynkom czar­
lł01DOrskim. 

Północna Dtwina i Onega dozwala spła­
wiać luy ku mona Białemu. Jak widzi­
my, nie tyle atuka i praca, ile Rlll& pny­
roda wiele ta~ sdziałała ua rzecs roz­
woj• handlu drzewem z ugrani°"" I choć 
haadel tell rosróał się do l'OIDliarów po­
"'1a1oh, to w kudym ruie Die osięgn11ł 
jessese ani tego stanowiska, aui tych ko­
nyici, ;.kie ldaje się wyrokami losu tym 
krajom prsyzaallelli II08tały. 

Nie miejsce potem11 by pr,yesyny tego 
1jawislta badać. DotyM'ł olle zbyt rdzeo­
JłJ'M wannk.ów ekonomianego była ca­
• pd.stwa, by się w krótkie dały aj• 
...,.. Dość wspomnioo takie wsg]ę-
ę, jak napnykład: 

1. Brak racyonalnego gospodarstwa le­
łnego; rabant.owy system, raczej pnJe 
handel sewnętrmy; wyniueuJ-. laay sta­
re, otnymaj• się ooru to gonme pro­
chlkty„ 

2. Serwituty tu i owdzie stawiaj~e ta­
mę prawidłowemu leśnictwu. 

3. Brak najelementarniejuych środków 
komunikacyjnych w ok.olieach banlso bo­
gatych w lasy. 

4. Brak. racyooaloych 11kształtowa6 han­
dlowych w kraju. 

5. Mała znajomość rynków cud10&iem­
skich i posiłkowanie się k.outownem i zł'ł 
woli! kierowanem pośrednictwem niemieo­
kich miast eksportowych. 

6. Brak inicyatywy i pned8iębiorcso­
śoi, k*<)ra by obmyślała i stwanała 
zyskowniejsse sposoby 1byta dnewa. 

7. Mały rozwój pnemyeła tartak owego, 
skazuj'ICY na wywóz przewdlaie IIU'OW&­
go materyalu itd. iłd. itd. 

Jakiem jest gospodarstwo leśne w Ro­
syi, świadczyć , •OA niektóre ciekawe 
liczby. Rąd miał dochodu. ze 1woiell 
lasów: 

w roku 1873 9,1 mil. rs. 
,, 1874 10,1 

" " 
" 

1875 10,8 ,, 
" 

" 
1876 11,2 ., " ., 1877 9,7 ,, 

" 
" 

1878 11,2 
" 

,, 
" 1879 13,0 " " ,. 1880 11.1 ,, 

" 
" 

1881 l~,3 
" " 

" 
1882 15,6 

" " 
Tym zyskom towarzyszyły atoli wy­

datki, które np. w r. 1878 wyniosły 5 
mil. n. Czysty zysk na diesiatynę wy­
pada 7 do 8 kop. wówczas gdy zysk od­
powiedni wynosił w Prusach 2,5 rs., w Ba­
waryi 4,5 rs., we Franeyi 9 n., w Sabo-

. nii 10 rs. Małe te z~ki ~e jeacze 
uwaga, te ogół wartości lasów tak źle 
procentuj11cych wynosi jakie 6 miliar­
dów rs. 

Gdy I jednej strony darmo manaaj\ się 
ogromne bogactwa, z drugiej mów bez­
myślny wyzysk 1:asów, do doby ostatniej, 
robi okolice besleeoemi. Na ogół kon­
sumcya drzewa w Ro88yi jest niepomier­
n11- Pomijaj'° wywóz zagranicę, wartu­
j~y rocznie około:oo ( 49,8) milionów rubli 
~ konsumcya kraju roena pnedstawia 
tak.ie bajecme wartoici: 
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z przeniesienia • 120,000,000 rs. 
2 80 tys. nowych chat 

włościańskich na sku­
tek rozmnażania się lud­
ności i 60 tys. w miejsce 
zuiytych lub spalonych 
po 100 rs. . . . . 14,000,000 „ 

3. Opał dla kolei 500 tys. 
sążni sześc. po 4 rs. 2,000,000 „ 

4. Górnicze zakłady itp. 
1,500.000 sątni sześc. 
po 1 ! rs. . . . . 2,250,000 „ 

5. Drzewo na budowę ros-
maityeh statków . • 2,000,000 „ 

6. Drzewo na meble, sprzę­
ty domowe, warsztaty 
itd., po 10 rs. na ro-
dzinę . . . . . . 120,000,000 „ 

Razem • 260,250,000 rs. 

Tak oblicza p. Werecha *). Inny sta- , 
tystyk v. Buachen, oblicza posyeyę pier­
wsą na 110.000.000 rs„ drug\ na 
21.000.000, pi~ licz~ rocznie 35,000 
statków po 300 rs., na 10.500.000 rs. 

Liczby te 8" raesej zamałe: dziś drze­
wo jest droższem, ludność znaczniejsą, 
spotęgowała się ilość przemysłów i wzmo­
gła się liczba kolei; a w każdym ruie cy­
fra 300.000.000 rs. rOCZDie nie jest by­
najmlliej pnesadse~ Z tego jedaego 
tylko wylicaeaia wnioskować moiemy, · 
jaq rolę w bogactwie Roeeyi odgrywa 
lu. 

M:atthaei zunaC8W' •jemny wpływ na 
klimat, wywołany ryc,ułłowem ........ 
niem lasu, wpływ odbijaj\cy się w pierw- · 
aym rsędzie na środkach komunikacyj­
nych i rolnidwie, koiaczy 8We 1p01tne­
llema uwan: 

w kopiejbcll Stycs. 

)(maty 9 X 9'' stóp neśe. Zł 
,, 8x8" ,, ,, 19! 
„ 7x7 6x6" ,, 18 

Xwieciei 

SS-18! 
!3--!5 
20-21 

„ Wszystko, jednem słowem, skłania by 
sprawie zalesienia poświęcon\ została jak­
najpilniejsza uwaga i by nie powstrzy­
mywano się nawet od energicznych środ­
ków, o ile się one nadaj4, by system 
obecny zakończyć, system który grozi ca­
łej gospodaresej przyszłości Rosyi" *). 

Co do gatunków drzew rosn~ych w Ros­
syi, to pnewataj\ t1l tlnewa i~lułe, eboć 
rzec mona śmiało, ił wneltie połl'leby 
w obfitości w kraju tym miejscowymi ga­
tunkami drzew supok.ojone być mon-

Przeehodsimy do opin ponesegółnyeb 
okolic pod wąlędem handl• dnewem. 
Lasy ei~ b Wiśle, Bąowi i Wie-­
prr.owi, tylko ęeiowo doe&areuj\ dne­
wa u. potrzeby weWD\tn Królestwa. 
GłóW'Dym rynkiem tuaj jelt nołiea kra­
ja - War1Uwa. Otrzym•je ona dnewo 
rzekami i koleJI\ P~ i Teree­
polsk'-

Główna ilość atoli towaru akierowułł 
jest ugraaiC«_. Interesy sałatwiue 8' 
franco Tol'llń. Dnewo łclsie aa ~ 
.Memel, Królewiec. Z tyeh wsgl~ ce­
ny na rynkach wew1t4;trlnycla Juóleltwa 
8" w ści81ej ulełnon od een • dne­
wo Zf.eCPJ'ani~ 

Wretizeie eo do Wiały i spławiaaego po 
niej drsewa, to ocena jego aluuq js 
dopiero wedhlg MOsanków ugranie,. To 
tet niektóre aaegóły o CeDaCh iip. maj­
d&ie cmyiełnik • dalaym eiva arvkua 
w Niemcaeolt Prę" ~· MDdla 
Gde+rh i TonmL 

- - - -

Co do budowy tratw, iell składowych 
części itp. praktykowanych 11 nas za-. ' mieszczono szczegóły w artykule „Drze-
wo i jego utytki". 

W r. 1892 ceny na materyały dnewne 
w Warszawie, były n&11tępnjące: 

o.nviec 

!6 
21 

18!-21 

SieqNl 

23ł-• 
21. -16 
17 -21 

Stycz Kwiecień Czerwiec Sierpień Pażdz. Gradzieii 

Krekwie 6" sa utuk~ 138} llił 136{ l»-1'!ł Hi liO „ 5'' ,, ,, 106 106 110 90 

•) Notiee sur lee foret.a et leul"S produiu;, en rapport avec la snperficie totale du t.erritoil'e et 
avec la po~on. Petersburg, 1873. 

•) Fryderyk Ka~ll,..i: ,,Die win.hscha.ftlicheu Hilfsquelkn Rasal&llds". Drezno, 1888. 
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Stycz. Kwiec. Czerw. Sierpień Październik Grndz. 

Deski 2 gatunku lł'' za kopę 85 

" 
1 

" " " " 
46 

,. 2 
" " " 

,, 3::ł 

Na inne towary ceny były na wiosnę: 
sosnowe okrąglaki (franco Toruń) 45-60 
pf. za stopę sześc.; wyborowy budulec 
20 kop., dębowe podkłady, z odstawą do 
Torunia, 4,45 marek, sosnowe 2,10; plan­
sony dębowe 23 stopy sześc.-1,80 m.; 
szalówka dębowa 18 rs. za kopę; dębo­
we bale 3"x 12-13 po 33 kop. za łokieć 
10-11" po 25 kop.; sosnowe okrąglaki 
8 stóp długości 11" po 52 kop. za stopę 
sześcienną; belki po 36 kop.; pod lipiec 
ceny spadły, natomiast na jesień nieco 
wzrosły. 

Dane te zaczerpnięte ze sprawozdań 
urzędowych, zawierają· pewne punkty 
podlegające wątpliwości. Niektóre z ostat­
nio podanych cen wydają się za nizkie. 
Nadto bale dębowtl sprzedają się na sto­
py sześcienne, nie zaś na łokeie. 

Co do zwyczajów na rynkach Króle­
stwa stosowanych, \o nadmienić należy, że 
wszystkie materyaly tarte ze wszystkich 
gatunków drzewa, począwszy od 1/ 2 do 4 
cali grubości sprzedają się na miejscową 
potrzebę tylko na st,opy sześcienne ,,,iary 
pol,skiej lub angielskiej, zaś na. wywóz 
zagranicę-tylko na stopy sześcienne tNia­
ry reńskiej. 

Wyjątek stanowią laty rżnięte, które 
się zwykle sprzedaje na kopy, przyezem 
kopa według zwyczajów krajowych . ma 
zwykle 600 stóp bieących. 

Podkłady kokj01oe dębowe i sosnowe, 
tak dla dróg miejscowych jak i zagra­
nicznych, sprzedają się tylko na sztuki 
pojedynese lab podwójne, rómych wy­
miarów. 

Niemnem spławiono zagranicę w 1892 
r. około 3070 tratew, wobec 211 O w r. 
1891. oprócz tego barek naładowanych 
towarem drzewnym około 300 E klepką 
dębową, drwami; nadto, koleją do Mem­
la wysyła się około 10,000 klepek i 1000 
-1200 ntuk, dębowych wancaosów. 
Wartość tratwy należy . przeciętnie liczyć 
na 2350 rs., ładunku barki zaś-1 OOO rs. 
Ołnymlljemy w tell sposób wartość _spła-

75 85 70-90 90-100 105 
42 43 44 50 48 
32 32 32 36 38 

wu w 1891 r. 6.004.000 rubli rs., w 1892 r. 
7 .550.(X)() rs. 

Oprócz tego towaru, który idzie za.gra­
nicę, część spławu zostaje w kraju; ta 
część stanowi około roi I 0 , i warta jest 
21/ 2 mil. rs. Razem zatem około 10.(X)().(X)() 
rubli rs. 

Drzewo to na rodzaje daje się w ten 
sposób rozdzielić: 

Sosna. . 
Jodła 
Dąb 
Olcha 
Inne 

50% 
16 r. 
30„ 
2" 
2„ 

100% 

Drzewo obrobfone stanowi W/0 ogółu, 
są to s'leepersy (podkłady), murłaty, lwu­
sy, czyli bale - belki mniejs,:ych wymia­
rów około lO"XlO' itp. 

Drzewo nieobrobione podwożonem by­
wa. zazwyczaj Eimą do rzek i rzeczek 
poezem małemi tratwami lub s&tukami 
t1pławia. się da miejsc, gdzie dopiero wią­
że się je w zwyKłe tratwy. C&ęsto do 
spławnych punktów dowożą dnewo ko­
leją. 

Brusy, murłaty i klepki idą z gubemii 
W ołyuskiej, Kijowskiej, Mohylewskiej i Or­
łowskiej; sleepersy i sswele czyli podkła­
dy kolejowe idą E gab. północno zacho­
dnich i Mińskiej. Zagranicę drzewa 
nieobrobionego wywieziono sztuk rómej 
długości i 61/ 2 do 8 i więcej werszków 
grubych: 

sosnowego. 
jodłowego . 
olchowego . 
jesionowego 
osinowego. 
brzozowego 
dębowego . 

1891 
350,000 
250,000 

30,000 
7,500 
7,500 
5,000 
5,(X)() 

Następnie wywieziOBo: 

1892 
573,000 
312,000 

60,(X)() 
7,500 
7,500 
5,000 
5,000 



JkoW cłt•wm. 

1891 189'1 

sztuk 5-6! werszk. gi ub. i 6-7 .i dług. 125,<XX> 300,000 

" 4-5 ,, ,, 3 ,, ,, 120,000 1~,000 
,, 5-6 ., ,, 3-4 ,, ,, 120,000 120,000 

Sleepersów sztuk. . . . . . . . . 700,000 700,000 
Podkładów kolejowych: sosnowych sztuk 1,500,000 

,, ,, 

Dębowych klepek kóp: 

spławem. . . . . , . 
koleją. . . . . . . 
na barkach . . . . . 
belek i murłatów sztuk . 
wanczosów dębowych 

sztuk . . . . . . 
drew na bu-kach sąi­

ni sr.eśc ..... 

dębowych 

1891 
12,500 
10,000 
3,000 

50,000 

1,2(X) 

7,000 

1892 
12,500 
10,000 
3,000 

50,000 

1,000 

7,0(X) 

Tylko klepki satem idą kolej2'- O ile 
poe.laodq 1, Polesia, idą one wodą Styrem, 
Horymea, Ik.wą do Prypeci, s'ąd prse& 
Muchawiec do Baga i W &n1&awy lab &et 
do Nielllll& przez Szcsarę; przewainie 
w Br.ześcia odbywa się ich przeładowa­
nie na kolej, która już przewozi je do 
Królewca. 

Z W ołyiaakiej i Kijowskiej gub. wiosą 
klepki ai do Memla kolej" jat to dla 
aybtośei, jut dla większej pewności 
w doeławie. Inne miejscowości wioą 
klepki kolej, do KoWDa, -. u w­
bela wyayla je się ja woq do llemla. 

W Słoaiaie, Grodaie, K9Wllie i Wilaie 
isłllieiłł lanaki, które lłoeoWBie do po­
meb miejeeowyell ęć spławianego dne­
wa 11'\. 

W Kownie "fnbiono zabiegi, by cen­
niejsze produkty drt.ewne wysylar zagra­
nicę. 

Istniała przez pewien czas tam fabryka 
wyrobów drzewnych „Helena", ale byt 
swój przerwała., o ile sądzir moina., na 
skutek złej administra.ryi. Zresztą ostat­
nio liczne badowy rządowe znacznie spo­
tęgowały zbyt miejscowy w tych stro­
nach. Przytem, podniesione cła na obro­
bione dnewo w Niemczech, wpłynęły na 
zmniejszenie tego dowozu z Norwe,gii 
i Szwecyi do Niemiec, powodując jedno­
cześnie zwiększenie dowozu drzewa w sta­
nie nieobrobionym od nas, który dopiero 
w portowych miastach niemieckich ulega 
przeróbce. 

Handel na Niemnie dużo cierpi na sku­
tek konieczności gatunkowania towaru 

&:,cyklop. Roln. T. m. 

1,000,000 
,, 100,000 100,000 

dopiero w Memla i czekania, dość k0811-
townego i Diera ma.radnego, tame na 
parowce, maj~ zabrać towar w ~ 
drogę. 

Jak zwykle u nu, las nabywanym był 
na obszarze Niemna w najrozmaitsze spo­
soby. A wi~e: na POfCWZclwwJ uj~ 
przez lu, hurtem ocł pewnyeh wymiarów 
poeząwny, t. j. tyle, ile się na danej 
przestrzeni znajdzie, na ~ pm, "" il&Ć 
~. 1 obowi~iem ze strony kup­
ca rąbać, w7rabiać i wywosić dnewo na 
jego właay racmmek.. 

llierzeaie graboeci sztuk.i odl,ywa się 
11 cienkiego k.ońea, n miar.. reaaą; dla­
goU w ..-.iaeh reukicla, s dodaikiem 
stałym 2 s&óp bespłatnie. Od 1893 rob 
u sobopóln11 zgod• ugraai~ ltUNiel od­
bywać się aa na objętość, a~ mia-, 
ry sześcienne. 

Przy kupnie od rądu l•b właśeieieli 
zietn8kir.b, zwykle ~i się za lu 1, giry, 
nie póuiej wsukte jak po ieięeia clnew 
dla spława. N a kredyt la81l nie da.A­
.Bratowuie odbywa lię wellł9g UIGWY 
1, ,;or, sawarłej. Zwykle sitaiaie aa 
brakrmie lię nie sg.Mlljłł- Dopiero 
w Kownie i poaiiej Kowu • Jiiemrie, 
odbywa się wy~e braków s dmNj 
panyi. 

W Kownie mają siedlisko cztery paro­
we tarta.ki. jeden z~ w Wilnie. Rola ko­
wieńskich tartaków w ober olbrzymich 
obstalunków dla celów obrony p&ństwo­
wej jest tak wybitną. ie Kowno za ich 
pośrednietwem wywiera pewien wpływ 
na kształtowanie się cen niemieckich 
transportów drzewnych. 

W 1892 roku ceny w Kownie trzymały 
się wysoko. Przedewszystkiem drogo opła­
cane są tam stale drwa opałowe, za. s~ń 
szeHcienny pła.cą: 

brzozowego 
MWierkowego 
808DOWego 

mieszanego 

18-19 rs. 
14 
16 
15 

,, 

" ,. 

Drzewo t.a.rte dziel~ na tny gatunki: 
ł4 
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I. Materyały tarte, bes sęków, • drze­
wa zdrowego, regularnie rmięte i obrey­
nane do oatrego kantu. 

li. Materyały tarte bes sęków s drze­
wa zdrowego łlieobr.ry,aane, regularnie 
ruięte. 

m. M:ateryały tarte • sękami 'ldrowy­
mi lub niesdrowymi z poprzednich obu 
kategoryj. 

Na romaaite roduje drzewa w 1892 
rok•, na r;rnk• kowieńskim utrwaliły się 
nas&ępwj~ eeny: 

Okrąglaki SOBftOWe lub jodlotoe, dhlgo­
śei: 

3 9'ime i 5 cali po 45 kop. 

" 
7 " " 70 " 

" 8 " " 85 " 
" 8 " " 115 

" 
" 9ł ,, " 130 ,, 
" 10 ,, 

" 170 " 
" 11 " " 

275 
" 

" 
12 ,, 

" 310 " 
" 

13 
" " 

410 
" 

" 
14 " " 475 n 

Za kaidy ..- IIIDiej lab wipj eeaa 
alienia Ilię w pod&D1JB słoeuaka. Za 
pól 8'faia r6łniey n., sit Jak • •1. 
..... .z. ......... połowt, ayli -
.twie ....,,, płaci lliQ prą wy1lliane "/, 
o 8 bp. drol&ej sa rosci~ie; 4odatek ten 
•• ceaie dotyese pary, esyłi wypMluie 
po 4 kop. u połówkę; 1/ 11 calowe o 12 
kop. clroiej para. Brasy, esyli kantowe 
Miki •niejaycll wymiarów (6 X 6" do 
12 X lij, IOIROwe i jodłowe róinej dhl­
gOM'Ji, lf11llial1l: 

•x& oali „ 16 kop. u. '*°" ..... ; 
ixi ,, ,,, ,, ,, ,, ,, ,, 
6x6 ,, ,, ,, ,, ,, ,, ,, 
6x7 ,, ,, ,, ,, ,, ,, ,, 
7X7 "? » n n n n " 
7;x8 ,, ,, ,, ,, ,, ,, ,, 
sx 8 ,, ,, ,, ,, ,, ,, ,, 
8X9 ,, ,, ,, ,, ,, ,, ,, 
łxte cali po 20 to,. • .,. ..._ 

lOXli ,, ,, ,., ,, ,, ,, ,, 
llXli ,, ,, ,, ,, " ,, ,, 

Lat7: 

1 Xl c., .». 3 1. po 11/ 1 k.. 1a wtut; 
'f.xs " n " " " ł " " " 
'i .. >< I ,, " " " " '11/, " " " 
PW:::::.: :: : 

11/, X21/, c.,dł. 3 s. po 15 k. sa utukę; 
"/,x21

/, ,, ,, ,, ,, 15 ,, ,, ,, 
2'1, xs ,, ,, ,, ,, ,, 321/, ,, ,, ,, 

3 xs ,, ,, ,, ,, ,, 45 ,, ,, ,, 
3 X4 ,, ,, ,, ,, ,, 60 ,, ,, ,, 

Deski soaowe lub jodłowe obnynane 
do ostrego kantu, długości 3 .,.tnie, sse­
rokości 7 cali, grubości: 

1/, cala po 121/, 
1/ .. ,, 

" 
20 

kop. sa u~ę; 

" 
,, " 1 

" " 25 
" 

,, 
" l 1/, 

" " 30 " " " 11/, " " 371/, ,, 
" " 2 

" " 50 ,, 
" " 211, 

" " 
65 " " " 3 

" " 75 " " 
,, 

4 ,, 
" 60 

" " " 
Przy uerok.°'4,i sai 81/ 1 cala, a gnbo­

Aei: 

17ł kop.; 
S5 n . 

3Sł " 
40 " 
iO " 
66 " 
82ł " 
97! ,, 

130 „ 

Przy aerokości 9 cali, a gnaboiiei: 

1/, cala płacono u atuę Ził kop.; 
.,.. ,, ,, ,, ,, 3ił " 

1 ,, ,, ,, ,, 42! ,, 
1'/, ,, ,, ,, ,, 62i „ 
11/, ,, " " " 6i " 
2 ,, " " " 8ó " 
21

/, ,, " " " llił " 
3 ,, ,, ,, ,, 130 „ 
4 ,, ,, ,, ,, 170 „ 

Pn., INrOkGNi 10 cati, a graHeei: 

1/1 cala plMIOIIO u ..takę 18 kop.; 
*!. " " " " ł1ł " 

1 n "· n n &O n 
111. ,, ,, " " 63 " 
11/, ,, ,, ,, ,, 'li „ 
i ,, ,, ,, ,, 105 " 
jl/ " n ,, " 130 " 
J I n n " n liO lt 

4 n n n n IDO " 



1/, cala płacono za sztukę 32! kop.; .,,. 
" " " " 

45 
" 1 

" " " " 
65 " l1/. ,, " 

,, 
" 

80 
" P/2 " " " " 

95 " 2 " " " " 
130 

" 21/2 
" " " 

,, 160 
" 3 

" " " " 195 " 4 
" 

,, 
" " 

260 
" 5 ,, 

" " 
,, 330 ,, 

6 ,, ,, ,, ,, 400 ,, 

Za deski nieobrzynane, na każdy wy­
miar szerokości i długości, a przy grubo­
ściaeh 1, 11/ 4, 1!, 2 i 2! cali, płacono 
60$ wartośei czystych, obrobionych de­
sek. 

Tyczki grubości jeden werszek, długo­
ści 3 sążnie po 10 kop. za sztukę; ier­
dzie 1 ł weraka grubości, długości 4 sąt. 
po 15 kop. za sztukę. 

Za powytsse deski, wyheblowane na 
t. IW. amerykańskich heblarkach, li wy­
robieniem mauynowem szpunia do pod­
łóg, oprócz normalnej eeny dopłacano 
jeacse po 1 O kop. od sztuki; za gzymsy 
zaś rozmaitych form od giuki, majl\Cej 
3 St\ŻDie długości, płacono po 50 kop.; 
inne deski w tym samym stosunku. 

Drzewo spławiane Dniestrem prawie 
całkowicie poehodsi z Austryi. W 1892 
r. spław tego drzewa zmniejszył się 
aieeo. 

Centralnym rynkiem cUa. systemu rzeki 
Dniepru jest Kijów. 
Spław po Dnieprze zaczyna się od Do­

rohobuża. Towar leśny idzie na dół do 
Kijowa, Czerkas, Kremeneznga, Burzyna, 
Ekaterynoslawia, Chersonu itp., oraz 
w górę na Pińsk, nawet Dnieprowsko-Buż­
skim kanałem do Wisły ( około 2,000 
tratw) i przez kanał Ogiński do Niemna. 
(około 800 tratw) dla wywozu zagranie<,:. 
przeważnie do Memla. i Królewca. Kijów, 
Kremenezug, Ekaterynosław i Chersoń. 
każde ma swoje specyalne wyma~ania 
co do gatunków i rodzajów drzewa. 

Najpierw idą tratwy przeznaczone do 
najod szego pnnktu-Chersonu, póź-
niej no, zaspakaja się następne eo 
do odległości miasta. Cherson zużywa 
uajlepszy towar, śpieszą go więc wysłać 
zanim wody rzeki opadn~ nas~pnic 
bowiem przejście przez sławne Dnieprow­
skie „porohy," prócz straty na czasie, ' 
powoduje koszt od 500 do 1,000 rs., r.a 
tratwę o 400-500 stukach 6 S'lŻniowej 
długości. 
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Handlarzami drzewa !Ml tu wył~ie 
prawie żydzi, eo stanowi poniek~ chara­
kterystykę samego handlu; zakupują oni 
u właścicieli ziemskich lasy aa wyrąb, 
w terminach krótszych lub dłużnych, 
zależnie od liczby nabytych diesiatyn. 
Zwykle od 6 do 10 lai. 

Sprzedaż lasu. odbywa się zwykle na 
kredyt: 25% płaci kupiec zadatku, reałę 
uiszcza w ei~ 2-3 lat. 

Ku.piec sprzedaje swój towar dopiero 
po dostawieniu go do głównych ognisk 
handlu drzewem. 

Tutaj sprzedają swój towar na weksle 
o ierminaeh rótnyeh (6, 9, 12 i 18 mie­
sięcy) bion\C z góry 10% zada.tka. Tylko 
brusy, klepki, plansony, podkłady, lleeper­
sy itp., id~ od Pińsk.a do P1'118, sprze­
dawue SI! przeważnie za gotówkę. 

Gdy nasta.aą pierwsze m.roay, obier:& 
się najodpowiedniejua droga dowom do 
wody spławnej i pnygoł<>W'lje się cło 
libijania w tratwy lab ładowania aa barki, 
zawczas11. przygoiowu.e. N aladowane stat­
ki paszcza się zaraz po ruszenia lodów, 
ruem z nimi. Tratwy pnygoiowaae aa 
l~zie, nszają gdy wody z brzegów wy­
stł\pi~ i zabioflł z sob\ napotykaue 1:rał­
wy. Tam gdzie rzeki, dla rozmaityelt po­
wodów nie mają wylewów, tratwy libija~ 
się na lodzie i w tyeh wypadkach nmają 
oesywiście tratwy ruem li lodami. 

Tratwy, lttóre chodsą po Omepl'lie 
i jego dopływa.rh nie są jednakowe. Sos­
nowe tratwy z Mińskiej, Mohylewskiej 
i Kijowskiej gohernii są dwóeh typów: 
pierwszy, zwany „chersońskim," przezna­
czony do przeprawy przez :,porohy", wią­
że się z dwóch tratw, ka.żda 35 sążni dłu­
gości i 12 sażni EIZeroko~ci. Każda taka 
tra.twa ma od 250 do 400 sztuk drzewa 
18 ar8zynowej długo~ri i 5 werszkowej 
~rednfry u cienkie,go ko{wa. Og{}lna. war· 
to~ć tratwy od 800 do 1,500 rs. i wię­
cej. 

0

Drngi typ jest hardziej rozpowszchnio­
nym; e.o do warto~ei, wielk08ci i ilości 
drzewa jest on dwa razy mniejszym od 
pierwsz~""O, przypuszczając, iż składa się 
ze sztuk równych z pierwszym typem 
rozmiarów. Je~li sztuki są 12 lub 9 arszy­
nowe, to oczywiście iloi'.le ich i wartość 
jest odmienną. 

Tratwy jodłowe, idą wyłącznie z Czer­
nihowskiej gubernii; składają się one 
z sześciu części, czyli „plenic," z których 
każda m& wymiary 5 X 6 sążni 30 
kwadratowym s~niom. 

44* 
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W takiej tratwie bywa zwykle od 270 
do 300 sztuk drzewa, wartości 270 do 
300 rubli. 

Inne rodzaje drzewa nie wysyłają się 
oddzielnemi tratwami: nakładają je po 
prostu na wierzch tratw sosnowych lub 
jodłowych lub też wiozą barkami. Drzewa 
na tratwach wiezie się do 250 sążni. 
Wartość takiej tratwy od 2,500 do 4,000 
rubli. 

Najbardziej rozpowszechnione wymiary 
drzewa są tutaj takie: Okrąglaki - 6 
sąż. długie, 6 do 9 werszków grube. 
Drzewo ciosane bywa: ,,bałwanka" 
4-6 sążni długie i 4-6 werszk. grube; 
Krokiew 3-7 sążni długie i 3 werszki 
grube; pół-krokiew-tej samej długości, 
ale tylko 21/ 2 werszka grube; łata - taż 
długość przy grubości od 11 I 2 do 2 wersz­
ków. 
Głównych okresów spławu po Dnie­

prze liczą dwa. Pierwszy, zwany „ wi el­
ki m ", przypada na kwiecień i trwa do 
czerwca. W tym okresie spławia się 80% 
ogółu przeznaczonego do spławu towaru. 

Drngi okres zaczyna się w czerwcu 
i kończy się w listopadzie. 

Tratwy w tym okresie nie przechodzą 
jut „porohów;" chyba wyjątkowo stan 
wody na to pozwala. 

W Kijowie 3/~ ogółu spieniężanego 
drzewa przypada w udziale Mińskiej i Mo­
hylewskiej gnbemii. Resztę dają Kijowska 
i Czernihowska. t:o do rodzaju przywóz 
dzieli się lak: 

sosna. 
jodła . 
dąb . 
olcha. 
inne • 

Dnewo opałowe w Kijowie dzieli się 
w taki sposób: 

olcha. 
brzoza 
sosna. 
inne . • 

50% 
25 „ 
10„ 

..1!.zt 
100% 

Z rozmaitych stron na barkach spławia 
się na południe mnóstwo półfabrykatów 
dnewnycb. Te atoli wyroby sbyiu. w Ki­
jowie nie mają; lepssym bowiem jest 
wyrób miejscowy i okoliemy. W Kijowie 

funkcyonnją cztery parowe tartaki, każdy 
z nich zatrudnia 25 - 30 robotników 
(z płacą dzienną po 75 kop.) i dziennie 
przerabia 150-100 sztuk drzewa. Tarta­
ki te biorą drzewo do tarcia za pewną 
opłatą. Jako norma przyjmuje się opłata 
10 kop. za deskę 9 arszynów długą i 6 
werszków szeroką. Drzewo tarte sprzedają 
na kredyt, do skończenia sprzętu i sprze­
daży zboża. 

W r. 1892 spławiono przez Kijów sto­
sunkowo mniejsze ilości (1 2/ 3 normalnej), 
a mianowicie: 1,431 tratw, 302 plenice 

' i 103 statki, na których przewieziono 
materyałów: 

sztuk na tratwach na statkach 
Bubli 

Kwiecień 224,239 252,955 123,515 
Maj . . 714,429 704,045 
Czerwiec 474,974 421,075 3,116 
Lipiec 320,317 150,199 19,037 
Sierpień. 267,789 85,724 2,178 

Ogółem zatem przeszło 2,000,000 sztuk 
na sumę 1,800,000, w tej liczbie: 

większych ok.r\glak.ów . 
większego na w pół obro-

tys. atak 800 

" 
" 

„ 306 
„ 150 

bionego dnewa . . 
podkładów . . . . 
klepek. . . . . . . 
desek i dnewa tartego . 

,, kóp 7 
„ sztuk 30 

Ceny w Kijowie w r. 1892 przedsta­
wiały się jak następuje: 

Drwa brzozowe 20-21 rs. u. ąień. 

Okr~glaki sosnowe przy iermino­
wych dostawach: 

18 arsz.X 5 wersz. 250-275 kop.; 
18 ,, X 6 ,, 420-440 ,, 
18 ,, X 7 -• ,, 600-650 ,, 
18 ,, X 8 , (,,, 800 " 9 

., ' 
90-100 ,, X 5t.,,, ,, 

9 ,, )( 6 ~ -:-,, 140-160 
" 9 ,, X7-9.;11if„ 200-360 " 9 ,, X 10 I „ 400 " 

Chociai transakcye te dokonywano 
w Kijowie, jednak towar csęsio był pne­
znaczonym dla Chersonu i Ekaterynoela­
wia. 

Ceny w Kijowie stały wysoko; spne,. 
d&wau 808BOWe oknlglaki: 



długości średnicy za sztukę 

18 arsz. 4 wersz. po 200 kop. 
18 

" 
5 

" " 
250 ,, 

18 
" 

6 ,, " 420-450 
" 18 ,, 7 ,, 

" 
700-750 ,, 

18 
" 

8 
" " 850-950 

" 9 
" 

4 
" " 

50 ,, 
9 

" 
5 ,, ,, 130 ,, 

9 
" 

6 ,, ,, 200-225 " 9 ,, 7 
" " 

260-280 
" 9 " 8 ,, 

" 
400-450. 

" 
Tarte drzewo 9 arsz. dług. 6X3 wersz., 

csyste-250 kop.; na w pół czyste-160 
kop. 
Okrąglaki dębowe 12 arsz. po 90 

kop. za werszek grubości, 9 arsz. po 60 
kop. za werszek średnicy. 

Drzewo kantowe sprzedawano w skła­
dach: 

12 am. 5 X7 wersz. po 700 kop.; 
12 

" 
4X7 ,, 

" 
500 " 12 

" 
4X6 

" " 
400 

" 12 
" 

3X6 ,, ,, 300 
" 9 

" 
4X7 

" " 
400 

" 9 
" 

4X6 " ,. 280 ,, 
9 

" 
3X6 

" 
,, 200 

" cieńsze 75-150 kop. 

Deski czyste, 9 arn. długości i 6 wern. 
aerokośei 80-85 kop. u. werszek gru­
bości. 

Przy powyiuyeh wykuach podajemy 
miary 1'1l8kie: 

9'ie6. = 3 arszynom= 2,133 m.; 
arszyn= 16 wersskom = 0,7112 m.; 
•e'- = 7 stopom=2133 m. = 29,6 pol-

skich cali; 
stopa = 12 calom = tylu.i Angielskim 

0,304 m. 

Co do wewnętrznych gubernij Cesarstwa 
to główny band.el wewnętrzny drzewem 
odb1"a się WD na obszarze Wołgi i jej 
dopłyWów. Główne rynki: Carycyn, Astra­
chan i Roatów nad Donem. 

Nadto wainym jest Orenbug. 
Dla eeutrabaych gabernij m.iarodajnł} jest 

)(osk.wa. )(iejeeowe lasy w npelaoścl 
potneby wnecme IUpU.~ 

• • 

Pneehodsimy do l>limego zbwłania 
wywosa Rosyi. 
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W r. 1892 wywieziono granicą lądową 
drzewa wartości 20,871,000 rubli w obee 
15,834,000 rs. w r. 1891; wzrost znaczny 
bo 32% wynosący. Ogółem wywóz przed­
stawia się tak, w ciągu ostatnich trzech 
lat, w tysi~ch rubli: 

Wywieziono 1890 1891 1892 

z Białego morza 2,585 3,379 3,384 
z Bałtyckiego mo-

rza . . . . 24,851 22,086 23,409 
z Czarnego i.how-

skiego morza . 3,551 2,323 1,315 
przez lądową gra-

nicę . . 32,729 15,834 20,871 
Ogółem . 63,170 43,622 48,979 

Na ogół satem rok 1892 pnewyższył 
swego poprzednika o 12,3% ale nie­
dorównał wywozowi z roku 1890. 

Co do rodzajów drzewa wywóz ten ros.­
pada się na następujące działy: 

Budulec: 

Drzewo kantowe . 
Żerdzie . . . . 
Faszyna . . . . 
Brasy, belki itp. . . 
Deski, łaty, podkłady 
Dranice i gonty • 
Słapy iłp. . . 
Drwa ... 
Cbrut 
Inne gał1Ulki 

Ogółem 

1891 189'J 
tysi\ce rubli 

5,892 10,018 
176 275 

6 8 
3,626 3,368 

28,813 29,370 
32 53 

542 66! 
525 613 

7 5 
4,036 4,643 

43,658 49,018 

Ilościowo wywóz Rosyi wespół z Fin­
landy11 stawia j'ł na trzeeiem miejsca 
w rzędzie krajów wywoącyeh drzewo. 
Bez atoli Finlandyi, stanowisko, przypa­
daj~e Rosyi w udziale, jest pi~. 
Inaczej ma się rzecz, gdy doniosłość wy­
wozu oceniać zechcemy według jego war­
tości. Tutaj okazuje si~ te Rosyę wyprze­
du.j11 aawet takie jak Aastro-W WY kraje. 
Wywóz Rosyi skierowanym był do na­
ltępwych krajów (patrz tablicę str. 
694). 

Główne miaeta wywozowe 8'I! Peten­
bug wras z Kron11&tadtem, Ryga i Archan­
gielsk. Petenbvg i Kronsztadt wywiozły 
dnewa w r. 1892 wartości 9,603,000 rs. 
w obee 8,()23,000 rs. w 1891 roku; 50% 
ogóla tego w,woa poało do Anglii 
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Przywieziono z Rosyi: 

Do Niemiec: 
1891 1892 

okrągłego i ciosanego (tonn) 
tartego „ 

1,134,241 1,309,619 
161,798 218,538 

,, Holandyi: 

okrągłego i ciosanego 
" 

66,910 88,595 
tartego 

" 
77,552 79,180 

" 
Fran cyi: 

tartego 
" 

140,478 

" 
Belgii: 

okrągłego i ciosanego metr. sześc. 22,709 30,869 
110,362 135,324 tartego 

" 
,, Anglii: 

okrągłego i ciosanego (loads) 
tartego „ 

przytem o 16% więcej niż nawet w roku 
1890, jak wskazują następujące liczby: 

tuziny standardów 
1800 1891 1892 

833,018 699,170 834,005 
189,046 206,529 237 ,480 

" 

Anglia . 
Holandya • 
Niemcy . 
Francya. . 
Belgia . 

86,844 89,850 125,712 , 
51,340 95,852 81,779 

1,250 12,243 10,243 

Drzewo dzieli się na: 

sosnowe drz. 
jodłowe „ 
wierzchy „ 

1800 

380,461 
726,778 
54,254 

1891 

360,027 
700,426 

43,191 

1892 

429,981 , 
808,147 

51,091 

Co do gatultów wywóz ten rozpada 
się na: 

1891 1892 
deski, batensy itp. 

tus.inów . . . 1,093,537 
płaszczaki sztuk . 592,355 
ierdzie jodłowe szt. 293,878 
osina stóp sześc. 551,166 
saehtowe podpory 

ntuk . . . . 115,749 
ebnyni S&eścian. 3,449 

1,289,219 
663,997 
369,628 
608,806 

214,736 
4,019 

280,069 329,636 
1,218,025 1,315,258 

bardzo pokaźny rezultat. C~ny były takie, 
franco "hord, rubli za standard. 

Sosnowe: 
Deski Batensy Bordsy 

I gatunek 115 90 65 
II 

" 
90 70 55 

III 
" 

55 50 40 

Jodłowe: 

I gatunek 70 60 60 
II 

" 
60 47 45 

m 
" 

40 38 35 

Nie małą rolę odgrywają te miasta 
i w handlu wewnętrznym państwL 

Ryga znakomity swój wywóz zawdzię­
cza dowozowi Dźwiną drzewa pochodzą­
cego z okolic z bogatym drzewostanem. 
Wyrómiające się na ogół tameczne ta­
pieetwo umiało podtrzymać ten handel, 
dowodem czego słuyć mote , chociażby 
ten (akt, że jedna Ryga posiada w Rosyi 
swoje zwyczaje handlowe utalone (Han­
dels- Usancen ). 

Główne rodzaje napotykanego tllłaj g,,­
tultowania 8łl: 

I. Kłody i belki. 
1. Angielskie i holenderskie, co aaj11miej 

12" w kwadrat (miary angielskiej) !4-27' 
długości angielskie-ugielatiej miar,, 

. llolead.erskie su ~ej miary 
(stopa= 0,92 .,, ugWskiej). 



Z. Belki lekko obciosane, dla lepSlegO, 1 

ściślejszego uładowania; 20 - 22' długie, 
i 10 - 12" grubości. 

3. Zwykłe oJavlaki. 
II. Murłaty, 8-12" do ostrego kantu 

w kwadrat obrobione, sprzedaj\ się na 
sztuki. 

m. Podłogowe deski i planki. 
Planki 9-12" szerokości i 2-5"' grubo­
ści. 

Planki 1 gatunek 3 XlO! cali 
,, 2 „ 3X9 ,, 

Deski 1 „ lłXlO! ,, 
,, 1 „ 1 XlO! ,, 
,, 1 „ l!X 9 ,, 
,, 1 „ 1X9 ,, 

Odrótniajllł tu tny rodzaje drzewa: Ko­
ro n a, bra~ brak I braka. Wymiary 
odnośne ą: 

Angielskie Kron-Wanczosy. 

co najmniej 15 stóp ang. dłagoi(,i; 
,, 14 cali „ szerokoiei; 
n 12 n „ grab. W środka; 
,, 8-9 n „ graboeei. 

Holenderskie Wanesosy {dębotoe). 

eo najmniej 14 stóp hol. dłagośei; 
,, 13 ,, ,, sserok.ośei; 

" 11 " " grabot\ci; 

Angielskie dnewo becikowe (klepki 
~)-Omy 118Wlawiajllł się na kaide 6 stóp. 

IV. Sleepers'y sprzedawane 8łl na 
ataki. ! eo najmmeJ 7 ńóp ang. dłagoici; 

V. Wane1osy i dnewo beeskowe. , ,, 12 cali " aserok.o8ei; 
Pierwae 7' dhagoaci, lOXll" gra.Wci. ., 11 n n wyeokoiei. 
Dębowe na 81łuki. 

VI. Klepki dębowe (Eich6fl8taMol.r), Holenderskie dnewo becikowe (łlep-
21/, X5X72;3x6x72; 3X6X84; 3x6x96 ki ~)-
staro franc. miary. Sprzedajllł się na ko­
py po 60 sztuk kdda. 

VII. Dnewo mantowe 12' długie, 
i oo najmniej 17 ,,pal•" gra.be-na ataki. 

co najmniej 

" 
" 

7 stóp lloL dmgoeei; 
12 cali „ aerok.oici; 
1 O „ n graboeei. 

Kron-pipówki ( klepki dęb()łl)e). 

2 cali grubości 4 cali szerokości 72 eali długości miary francuskiej; 
2! " " 

5 
" " 

72 
" " " " 2-ł " " 

5 
" " 

84 " " " " 2! " " 
5 

" " 96 " " 
,, " 3 

" " 
6 

" " 
72 

" " " " 3 
" " 

6 " " 
72 

" " " 
angielskiej; 

3 
" " 

6 
" 

,, 72 
" " " 

holenderskiej ; 
3 " " 

6 
" 

,, 84 
" " " 

francuskiej; 
3 

" " 
6 

" " 
96 

" " " " 3 
" " 

6 ,, 
" 

108 
" " " " 3! " " 

7 
" " 

96 
" " " " 3! " " 

7 
" " 

108 
" " " " 4 

" " 
8 " " 

108 
" " " 

,, 

Okseftówki ( Oxlwftstahen-klepki dębowe). 

2 cali grubości 4 cali szerokości 38 I •o eali długości miary francuskiej; 
2ł 5 38/ 

" " " " " " łO " 
,, 

3 6 38/ 
" 

angielskiej; 
" " " " 40 " " 2 " " 

4 
" " 28/40 " " " 

bolońskiej; 

2ł " " 
5 " " 18/40 

" " " " 3 " " 
6 

" 
,, 18/w " " " " 
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Tarte drzewo rzną według miar angielskich i wysyłają bez gatunkowania. Mia­
ry stosowane w Rydze są: 

1. Petersburgski standard. 

a) dla okrąglaków . 120 stóp sześc. ang.=3,398 metrów sześc. 
b) ,, ociosanego drzewa. 150 ,, ,, ,, =4,247 ,, ,, 
c) ,, tartego drzewa . 165 ,, ,, ,, =4,672 ,, ,, 

2. Laszt rygski. 

a) dla tartego albo ciosanego drzewa 80 stóp sześc. ang.=2,265 metrów sześc. 
b) ,, okrąglaków. . . . . . 65 ,, ,, ,, = 1,840 ,, ,, 

3. Load rygski. 

a) dla tartego albo ciosanego drzewa 50 stóp sześc. ang.=l,416 men-ów sześc. 
b) ,, okrąglaków . . . . . . 40 ,, ,, ,, =l,132 ,, ,, 

Co się tyczy statystyki wywozu drzewa 
z Rygi to podajemy tu odnośne zestawie­
nie liczbowe: 

1890 
1891 
1892 

36,300,000 stóp sześc. 
40,600,000 ,, ,, 
38,200,000 ,, ,, 

Zmniejszenie wywozu przypadło głównie 
na dział planków i desek, wówczas gdy 
inne rodzaje towaru po dawnemu zbyt 
znajdowały. Popyt zagraniczny był tak 
znacznym, że pomimo wielkiego dowozu 
ceny się podni08ły. Zresstłl dowós zna1ad 
ujście w tartakach, któryclt sapaay 
w Rydze, zwykle bardzo maezne, były 

Jak widzimy przeto wywóz zagranicę wyc'lerpane. 
ostatnio nieco się llDlniejaył. Na skutek tych okoliczności rok 1892 

Tymczasem dowóz dnewa do Rygi, uwdaj't w Rydze dla handlu drzewnego 
s kraju oczywiście, w roku 1892 był pra- za pomyślny. 
wie w dwójnasób takim, jak w roku 1891; Co do poszczególnych rodzajów drzewa 
Dzwiną bowiem przyszło w 1892 roku I to rezultaty wywozu w ciągu ostatnich 
11,500 tratw, wobec 6,000 tratw w roku I lat trzech pnedstawiaj'I się tak (w uta-
1891. : kach). 

Ciosane 
sosnowe jodłowe 

Okr\głe 
sosnowe jodłowe 

Ogółem 

23,367 42,269 70,094 88,791 
30,794 29,662 95,214 118,706 

Rok 

1890 
1891 
1892 26, 787 34,421 118,829 17:2,399 

224,522 
276,817 
350,386 

Olt,howego, osinowego, bnozowego, 
dnewa kutowego, wywieziono: 

w 1890 rok.11 116,131 8Stuk 
,, 1891 „ 126,524 " 
,, 1892 „ 127 ,2%2 ,, 

Soeowe holenderskie bnsy 2 pierw­
sayel& gataoków długości 26-28' płaco-

1 

ao -ł1/1 -5'/, kop„ 6-61/ 2 , a nawet po j 
7 kop. sa lłopę. Ceny Ila 3-ei gatunek, i 
jak sw,k}e, 3--ł kop. nime, nii sa 2-gi. 

1
, 

Zapaę-~ aiewielkie. 

Jodłowe holenderskie drzewo kantowe 
płacono cały rok dobne; 27 - 28' dłagie 
płacone były sa „Kron" (najlepay gata­
nek.) po 241/ 2 - 251/ 2 kop., 26-261/ 2 kop„ 
27-271/ 1 kop. za stopę. 

Olchowe ok~laki spnedawano liJIUł 
9" po 6 kop. sa ~ 10'' po 8 kop., 
11,. - 9 kop„ 12'' -12 kop„ 13" pe 13 
kop. sa lłopę, s brakoW'Uliem. )(arła&ów 
wyBłuo mu: 



sosnowych jodłowych 
w 1890 roku 47,756 31,039 
„ 1891 „ 56,935 44,822 
„ 1892 „ 68,107 25,773 

Ogółem 

78,795 
101,757 
93,880 

Sosnowe murłaty wymiaru 10 X 10 
i 27 - 28' długości, II-go gatunku płacono 
po 20-221/ 2 kop. Wymiaru 11 X 11" pła­
cono o 1 - 2 kop. drożej od średniej 
długości, a zatem za 25 stopowe płacono 
po 26-27 kop. przy sprzedaży zagranicę, 
{rMICO bord, płacono za 10 X 10" i 27 -28" 
34 - 36 szylingów za load. Krótsze, 
17-24', szły do Szczecina i Berlina. 

Jodłowe marłaty wymiarów 27 - 28' 
i 10 XlO" płacono po 151/ 2 -16, 18-
19 i 20 kopiejek; przy sprzedatach do 
Anglii ceny były pocątkowo 2-ł-25 
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szyi. za load, następnie 30-31 szyi.; 
Holandya płaciła za stopę 23-24 centów 
i 36 - 27 cent. Wyprzedano prawie 
wszystkie. 

Sleepersów wywieziono sztuk: 

Rok 
18$ł0 
1891 
1892 

kautowyeh 
2,149,984 
1,848,968 
1,962,727 

okry;łyeh 

86.307 
109,294 
37,833 

Ogółem 

2,236,291 
1,958,268 
2,000,560 

Większość tychte stanowi~ wysyłane 
do Anglii wymiarów: 8' 11" dłagości 
i lOx 10". Ceny ostatnio były nie ucse­
gólne w Angli. 

Miejscowe ceny wynosiły 14-4 kop. 
i mniej, do 82 kop., stosownie do gatan­
ku. Wywóz planków i desek 1f1DOsil: 

w 1890 roku 
,, 1891 ,, 
,, 1892 ,, 

ponad S cale 

35,426 
36,656 
52,99.1 

S cale 

4,884,385 
6,242,886 
4,573,079 

pcmijej s cali 
6,193,721 
7,866,285 
6,704;722 

Ogółem 

11,113,532 
14,145,827 
11,aa(),798 

Wywóz się zatem zn&C1Die zmniejszył \ Ceny płacono agranieę .,,franco 'lxwd" 
i niektóre tartaki stanęły. jodłowe bale: 

Planki 3Xll cali 7 f. st. 5 szył. do 7 f. st. - azyl. 
,, 3X10ł „ 6 „ 15 ,, ,, 6 „ 10 ,, 
,, 3X 9 „ 6 „ 10 ,, ,, 6 ,, ,, 

Baiensy 3X 8 „ 4 „ 15 ,, ,, 4 „ 10 „ 
„ 3X 7 „ 4 „ 12 ,, ,, 4 n n 

Jodłowe deski spnedawuo nieacs&­
gólnie, jak 11W7kle, głównie do Nie­
miec. 

Płacono: 

1X9 cali I gatunek 160-155 marek 

" ,, n " 
145-140 " ,, 

" 
m " 

100- 95 " 1X8 " I " 135-130 " ,, " n n 1!0-115 
" 1X7 

" megatak.ow. 110-105 " 1X6 
" " 105-100 

" 1X5 " n 95- 90 n 

Klepek ~bowyela dowiesiOlłO, dla -
apnedały, do Rygi k.óp: 

1890 

LOll pipowk.i • • • 159 
„ ouefłówki . • 299 

Itaka ..... 4U 

1891 

1,006 
594 

80 

1895ł 

788 
1,951 

373 

Wywiesiono su: 
1890 1891 18951 

Pipówek.. . . . . SU 1,135 8!9 
Obeftówek • . . 116 795 !,048 

Ceny płaeono: . 

Za pipówk.i 3 X6X84 cali fr. 1%5 n. 
,, ,, 2! X5 X84 ,, ,, 84-88 ,, 
,, ,, 3 X6X72 n n 103 n 

Dnewa opalowego wywiesiomo: 

w 1890 rob 9,0 8lltai lleic. 
n 1891 n 10,"9 ,, " 
„ 189! ,, 11,NO " n 

s.a.towym ,..,.. wywieldoao: 

w 1890 nb 1~840 ll&ak 
., 1891 „ 1,~165 ·" 
,, 18ti ,. ~ł7ł,7łJ ,, 
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Z Li/Jawy wywieziono w r. 1892: 

Osiny . . 45, 737 stóp sześc. 
Jesionu. . 21,852 " " Brzozy i olchy 42,477 

" " Sosny i jodły 441,055 
" " Dębu . 94,494 
" " Desek i planków 210,625 
" 

,, 
Wi.11 1,392 " " Klonu 150 

" " Razem 857,782 stóp sześc. 

Nadto: 

Dębowe szprychy 
Klepki . . . . 
Sleepersy . . . 
Drewnianego drutu do 

pałek 
za-

113,555 sztuk 
923,345 „ 

99,126 „ 

75,224 pud. 

Ilości te są ogółem mniejsze, aniżeli 
w r. 1891. Porównywając atoli wywóz 
Libawy za osłatnie 10 lat widzimy, że 
handel drsewem WSl'&8ła tutaj stopniowo. 

Wywóz z Narwy skierowany przeważnie 
do Anglii, wsras1a • roka na rok: 

1890 1891 1892 

Belki MU . • il,500 8,950 15,950 
Słapy i bruy 

MU . . . 10,500 40,000 53,700 

Wywóz Narwy pod względem. krajów, 
z któremi prowadzi. ona handel, przedsta­
wia się tak: 

standardów 
1890 1891 1892 

Francya . 
Anglia. . 
Holandya 
Niemcy . 

2,150 2,465 1,503 
10,540 10,735 10,278 

865 1,670 1,270 
80 285 195 

z Archangielska wywiesiono 611,515 
tuzinów standardów w r. 1892, w obec 
662,723 w r. 1891. Wartość wywon. 
w r. 1892 wynosiła 3,97 4,847 rs. 50 kop. 
W Archangielsku istnieje 10 paro:"Ych 
i jeden wodny tartak. Nadto Jeden 
w Chołmogorach (wodny). 
Nabywają one drzewo prawie wy~­

cznie na licytacyi z lasów rądowych 
gub. W ołogodskiej i Archangielskiej. 
W r. 18.4)2 wystawiono na licytacyę: 

Kłód sosnowych . 
„ jodłowych 
,, liściastych . 

Drew •i sześc .. 
'' 80Sll0wycll . 
,, jodłowych . 
,, liściastych . . 
,, 8'iui aeśeien­
nych rółnych gatun­
ków. . . . . . 

w~Wołog. 

s z t u k 

688,217 
187,476 

9,300 
25,090 

~982 
150,161 

300 

300 

349,800 
189,240 

11,500 

265,640 
Hl,890 

Deski, stanowiące główny artykuł wy· 
wozu do Anglii sprzedawano sa Randard 
w rublach, w roku 1892: 

sosnowe jodłowe 
I II m IV I II m 

grube deski 125 100 70 50 65 55 40 
batensy . . . 90 70 50 35 55 45 30 
cienkie szerok. 120 90 70 45 60 50 35 

" 
wąskie 70 50 35 25 40 30 25 

Wywóz z innych portów morza Białego przedstawia się w r. 1892, tak: 

deski kłody 
s z t 

Z Oneżskiego 347,509 263 
,, Snmskiego. 1,675 530 
„ Soroksk.iego 462,121 465 
,, Kiemskiego . 685,233 1,150 
,, Meseńskiego . . 1,007,936 

" Sioła Reretsk.iego 190,149 

brusy żerdzie 
u k 

1,115 465 
760 

1,720 
1,100 

1,706 

drwa 

128! sążni sześc. 
13 

265 
14 

" " 
" " 
" " ,, ,, 
" " 



Z Odesy wywieziono w r. 1892 budul­
cu 1,079,110 pudów wartości 630,033 rs .. 
wobec 1,347,913 pudów wartości 944,022 

1891 
pudy 

do Francyi 80,000 
„ Belgii . 91,000 

rs. w roku 1891. Były to przewatnie 
deski. 

Wywóz ten skierowany był: 

1892 
ruble pudy ruble 

51,000 283,000 155,000 
55,000 261,000 142,000 

,, Egiptu . 617,000 469,000 230,000 127,000 
,, Tureyi . 422,000 297,000 209,000 114,000 

Jeszcze bardzie zmniejszył się wywóz 
klepek; wynosił on w 1892 r. 130,157 
pud. wartości 268,314 rs., wobec 425,000 
pud. i 830,000 rs. w r. 1891 i 539,000 
pud. i 1,078,000 rs. w r. 1890. Wywóz 
ten szedł do Włoch i Francyi. Oprócz 
tego tranzytem,z Austryi i Prus przez 
Odesę z Ungeni-1,644,<ro pudów desek 
jodłowych i 130,000 pudów z Wołoozysk. 

Kabotaiem (t. j. z portów ruskich) do­
wiesiono do Odesy budulcu 2,566,000 
pudów (w 1891 r. 3,382,000 pudów) 
w tej liczbie 2,286,000 pud. (2,888,000) 
z Dniepru. Wywieziono zaś kabotażem 
552,000 pudów (1,258,000), przeważnie do 
Batumu Da fabrykacyę skrzyń. 

FINLANDYA. 

Lasy tego kraju zajmuj~ 20,446,000 
hektarów składaj~ się przewdnie I dnew 
igluiych. W r. 1884 wylieauo 50 milio-

nów drzew zdatnych do ścięcia, ogół zaś 
zapasu drzewa w lasach na 1,151,000,000 
stóp metryemyeh. Na skutek ismienia 
tamte mnóstwa spadków wody, ro1wilu1ł 
się w Finlandyi Dieswykle przemysł tar­
takowy, tak, ie wywozi kraj tell prawie 
wy~e obrobione tOWU'J dnew!le, 
smiało i z powodzeniem wspókaw~ 
z krajami Skandynawskiemi. W Finlandyi 
istniało w 1884 roku 247 tartakiw, w tej 
liczbie tylko 67 parowych; p~ 
one 4-5 milionów drzew roomie, zatn­
dni&j'\c około 7,600 robotników. Pnemyal 
wyrabiaj'\CY m~ dnewn~ (papkę) na 
pnpier, reprezentowanym jest przez 13 
fabryk, zatrudni&jł\Cyeh 1,00J-l,2CX> ro­
botników, z wytworem roeuym 350,000 
do 400,000 podwójnych cent.narów towa­
ru wutośei 5 - 51/, milionów marek fin­
landzkich. W roka 18" laudel dnewem 
w Finlandyi roswijał ei~ po111yślaie. Ceay 
osi~ naatępa,iłtee w fałd lłerb­
gaeh i 111liagaclr. 

Styese6 . W'I08D& i.o ... Jeiil6 
fuały słerliagi i ssyliagi 

Dilensy . . . 
Bateasy . . 
Brusy ••• 
w '8kie clesti • 

od 6,10 do 7,10 od 6,10 do 7,10 od 6,- do 7,- od 6,- do 7,­
,, 5,- ,, 9, 5 „ -ł,15 „ 5,- ,, ,,10 „ -ł,15 „ 4,10 ,, -
,, 4,15 ,, ,, ,,12 ,, ,, 4,12 ,, - ,, 4, 5 ,, -
„ 3,10 „ 4,- ,, 3, 5 „ 3,10 „ 3,- ,, 3,10 „ 2,15 „ 3, 5 

Ogółem wywós s Finlandyi towarów I W rok• 1891 ll&8t9ila llll9Wa eo flo 
dnewnyeh wynoeił w eiVII ostałllich 1 O . 11Daiejaeaia iloici tarci& dnewa. To łei 
lat: I w roka 1891/! ~ łylto 8,900,000 

I atu mewa, t. j. o sos mllieJ uiteti 
1883 rok• 288 tys. pełen!>. lłwł. aonuhaie. Wywołały ło saatlSIM _,.., 
188.f n !94 " n " I J'Oka popnedlliego, Ol'IIS rseesG1I& IIII0-
1885 „ 280 ,, ,, ,, wa, tartaki bowielll aormablie ipvllłne-
1886 „ 239 ,, ,, ,, 1,owa~ około 9,000,000 dnew rOCAie. 
1~7 ,, ~ ,, ,, ,, Wywos s pe111eaeplayela pon6w J'ia.. 
1888 „ 240 ,, ,, ,, 1aac1yi wpaoeii w cip oatataie11 tneela 
1 889 „ 256 ,, ,, ,, lat: 
1890 ,, ~ ,, ,, ,, 
1891 „ 304 ,, ,, ,, 
189i „ 272 ,, ,, " 
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Torneo. 
Kiem .. 
Uleaborg . 
Bragostad. 
Hamla kar-

lebi . . 
Jaeobstad. 
Niekarlebi 
Nicolaistad. 
Cosko . . 
Christine-

stad. . 
Biornebo-rg 
Ramno • 
Niestad . 
Abo . . 
Hekero . 
:Marigau . 

1890 

30.212 
30~560 
59,505 

3,437 

4,711 
5,045 

360 
2,816 
2,973 

16,101 
195,516 

17,248 
7,083 

123,177 
14 

640 

1891 

32,572 
70,559 
60,671 

4,955 

10,530 
16,715 

7,735 
3,951 

11,975 
236,686 
29,285 

8,532 
145,448 

1892 

25,469 
47,480 
67,876 
10,836 

15,412 
11,948 

139 
3,255 
1,827 

26,831 
183,478 

17,986 
6,676 

· 1,487 
17 

2,029 

Wyborski 

a) dla tartego drzewa 180 stóp 
b) ,, ciosanego „ 163,64 „ 
c) ,, okr~laków 130 „ 

KAN AUA. 

Olbrsymie prsestnenie zajęte dzi&­
wiesymi lasami, których rosmiar podaj~ 
na 20 milionów hektarów, stanowi jedno 
I największych . bogactw tego kraju, zaś 
eksploatacya lasów jedno z najbardziej 
rospowszechnionych zajęć. 

Najważniejsze gatunki drzew w jakie 
lasy tameczne obfitują, ~ Czerwona sosna 
(Pinu resinosa) i Jodła Kanadyjska 
( TSMgacanadensis; po niem. Heml,ok Tanne). 
Wywós dnewa stanowi główny artykuł 
handlu wywozowego Kanady. Rozwojowi 
tego handla wysoce spnyja istnienie 
mnóstwa pnyrodsonych, wodnych komu­
nikacyj, oru macnych kanałów ałatwia­
j~ych spław prodaktów leśnych. 

Na tle takiego bogactwa pnyrodlonego 
wytwonył się po&ęłny pnemysł fabry­
csno-tartakowy; 637 tartaków, pnewdnie 
olbrzymich rosmiarow, wyrabia główuie 
artykuły drzewa wywozowego. Jak po­
tęhym jest ten przemysł, wystarcsa sa­
aaesenie, ie roczny wywó1 wyrobów 
łariakowyeła wynosi 400 miliollÓw stóp 
8H8eienayeh, wówasas gdy drzewa nro­

oą tylko 30 milionów stóp 
• W r. 1~ obliesaao war­
yłego I la&ów dnewa aa 

1~000,000 marek. Opróes tego ~ 

Degerbi 
Gouge 
Ekenes. 
Helsing-

fors . 
Borga . 
Loviza. 
Kotka . . 
Friedrichs-

ham. 
Wyborg 
L~ową 

1890 

2,750 
24,333 

103,598 
44,977 
39,134 

171,220 

16,978 
161,511 

1891 

1,637 
36,352 

27 

115,491 
71,679 
57,845 

227,046 

30,276 
225,547 

189'l 

3,258 
47,436 

10,720 
52,816 
41,135 

238,596 

27,983 
176,884 

drogą 8,737 11,520 8,450 
Ogółem . 1,072,636 1,422,070 1,273,813 

Jakie zaś miary używane ~ w portach 
finlandzkich, wykazuje nam następuj\e& 
tabliczka: 

standard. 

sześc. ang.=5,097 metrów sześc. 
,, ,, =4,643 ,, ,, 
,, ,, =3, 707 ,, ,, 

się łamie przemysł ehemiesny, pol~w 
na uzyskiwaniu z drzew rozmaitych pro­
duktów jako to: balsam kanadyjski z ko­
ry jodły balsamowej (Abies balsatN6a) 
i t. p. 

Ostatnio usilny wywóz z Kanady do 
Anglii osłabł, a to na skutek stałego 
wzrostu wywozu do Stanów Zjednoeso­
nych, w których odcsuwać się daje brak 
dnewa, pny stale potęgaj~ się na 
nie zapotrzebowaniu. 

Ostatnich lat produkt kauadyjski ga­
tunkowo jest słabszym od popnednieh, 
eo jest . wynik.iem pnetrzebienia wiela 
lasów, zdatniejssych do wyzysbaia. 

W ogóle specyaliśei są tego przeświad­
czenia, że niebezpieczeństwo leśnictwu 
earopejskiema ze strony Ameryk.i, bynaj­
mniej nie ugn.ta. Miejscowe zapotnebo­
wanie w Sianach Zjednoc&onyeh I cu­
sem przybierze takie rOIDliary, że ju 
w bliskiej pnysr.łości ceny na drlewo 
w Ameryce będ, wytue aniieli w Euro­
pie. 

W r. 1892 w Ottawie prodakeya desek 
wyniosła 500 milionów stóp; 1 tycia tylko 
200 milionów pnemacsono na ~ 
Reszta poała do Stanów Zjedaoesoaych 
i do Pohadaiowej Ameryk.i. Z lloatreahl 
wywiesiono jodłowyell clileuów 266 llli­
lio8'w lłóp, dnewa 11•1wego 12 mil. 



stóp. Handel zewnętrzny Quebecku przed­
stawia się jak następuje: 

1892 rok 
przywóz wywóz za.pas 

w stopach 

Jodła . 5,119,640 5,300,440 4,452,660 
Sosna 393,701 370,680 359,455 
Dlłb. 915,913 1,127,580 291,541 
Wilłl 706,843 637,800 281,811 
Jesion 198,806 177,880 49,009 
Brzoza . 411,219 345,840 43,503 
Klepki . 4 

DiJensy: 

jodłowe. 979,796 861,945 142,633 
sosnowe 3,6:!9,783 3,629,783 579.558 

Co do zwyczajów hĄndlowych, to w Ka­
nadzie dla drzewa za miarę służy peters­
burski standard, lub bietące stopy angiel­
skie i metry. Belki i budulcowe drzewo 
•pnedaje się naloady(508łópsześc.= 1,416 
metr. szesciennego ); okr~laki na loady 
mniejsze ( 40stóp sze8C.=1,132 metr. sześc.). 
Terminy dostawy wypłaty określają się 
według zwyczajów odbiorców. 

Ostatnio coraz większą uwagę z~racać 
poeaęto na dziewicze lasy an~elskiej 
kolonii Kolułłłbi.i. Brak środków komuni­
bcyjnycll, oru ludzi pnedsięhiorczych, 
1U1iemo&liwiał dotyellcsas współzawodnic­
two. Ostałillio &mieniać się poeaęły po­
wyiae 8'to1uki. 

Kolonia angielska New-Braoswiek też 
maczne produkuje ilości. W 1892 roka 
wyrobiono i wysłano dilen8Ów 3~ milio­
nów stóp, belek 11 tysięry sztuk, co 
w stosuk• do roku poprsedniego wsb­
nJe na znacmy wzrost handl• drsewem 
w łej kolonii. Wywóz jej skierowany jest 
do Anglii, Irl&Ddyi i earopejwego l~• 
(pnewullie do Fraacyi). 

NIEMCY. 

Kraj ten ~iada lasy na prsestneni 
13,9 miliOllÓw hektarów. Wedł.g niektó­
rych łróclel iloeć ta w sapełnoeei pokryć 
jest w RUie miejeoowe sapoinebowanie 
u dne,fo. Inamej na tę sprawę sapatra­
~ ~ iróclła. aie niemieckie. 

W edłag Anglików Ni~y ostatllio dla 
wluDyeh sw1elt pomeb sprowadsać już 
•Miii mewo. · Niemiecki jedaak handel 
dr11eway, bardso roswielmoimolly, opiera 
sq ~ byujmniej nie aa 1togMtwie 

701 

własnych gospodarstw leśnych. Niezwykle 
szczęśliwe położenie geograficzne, kieru­
nek biegu rzek spławnych, niepomierny 
rozwój sztucznych, wodnych i lądowych 
środków komunikacyjnych, oddają w rę­
ce niemieckiego handlu drzewo polskie 
i austryackie. To też Niemcom przypadło 
w udziale pozbawiona trosk, a wyposażo­
na w zyski rola pośredników w handlu drze­
wem. Za gO!lcinę w portach mórz Bał­
tyckiego i Niemiedtiego srogi opłacać 
musi istotny wytwórna haracz. 

Niemnem przez kuał króla Wilhelma 
pod~ drzewu litewskie i z Królestwa 

I do Memla, przez kanał w Sekenburski 
do Królewca. Wisła szle znów drzewo 
I Królestwa i Galicyi do Gdańska, oraz 
przez kanał Bydgoski, dodawszy jeueze 
drzewo Wartą spławiane, i pnes Odre 
do Szczecina, a przez kanały Fryderyb 
Wilhelma i Finow• do BerlinL Odra 
ści~ znów dnewo szhl8kie; Elba-aukie 
i czeskie itd. itd. 

Ale tet poznać by naletało i ocenić te 
wielomilionowe nakłady, tę wytrwałą pra­
cę i skrzęfnlł zapobiegliwość, jaką Niemey 
wykazały przy utworzenia właśaie tej 
sieci, za pomocą której wyławiają naj­
ponętniejsze zyski z bogactw innyell kra­
jów. 

Wiele ciekawego nastręczaj~ również 
taryfy kolejowe na przewóz drzewa, które 
zaakomicie uwsgl~iają potrzeby miej­
scowego wewnęłrmego baadla dnewea 

Handel niemiecki tya spoeobem podpa­
da tnem pockiałom: 

1. Handel wewnęuu7. 
2. Rudel zewnętrmy dnewem aie­

mieckiem. 
3. Handel tramytowy. 
Nie da się w suadsie saprseesyC, ie 

sapotnebowuie aa dnewo we,tąłn Nie­
miec oetablio wsrasta. Oproc. og'l'Olllllyelt 
ilości budalea dla •owych domów, BpO­
tnebowuje duo materyała w oeta&lliell 
esuaeh silnie ro&winięły pnemyll fa­
bryesao-dnewny. Na wyniki ll'eałl eetał­
Dieh lał wpłynęły kwaranłumy Nlliłane 
i podjęta sawsięta walb eelaa. Do6e, ie 
w r. 1892 wywós s Niemiec w l&olnka 
do 1891 r. 11Uiejaył się o .f.4,885 toa, 
pnywós su wao.t o 465,903 io.1. 

Oło aeaegółowe Mllławieaie 11..n. 
sewnęmnegv dnewea w NifJIIICMell 
w ~ Oll&aaiell lał 4wÓd. 

Pn1•• w,-oeił w &oald (a 1,000 
kilogr.) 
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1891 1892 1891 1892 
Drwa. 1,428,907 1,472,713 Bednarskie towary 22,039 13,823 
Klepki dębowe. 511,814 425,929 Wyroby stolarskie 162,041 155,446 

" 
inne. 59,333 50,365 

Drzewo ciosane . 4,970,508 5,532,172 Drzewo to otrzymywały Niemcy w roku 

" 
budulcowe 1,032,870 1,064,817 1892 z następujących krajów: 

Belgia . . 
Dania . . 
Francya 
Holandya. • 
Ausiro-W ęgry 
Rosya . 
Sswecya . 
Norwegia. 
Sswajcarya 
Anglia . . 
Stany Zjednoczone. 
Ameryka pohidniowa . 
Afryka północna . 
Indye W schodnie 

21,308 
1,254 

42,287 
20,674 

755,282 
553,321 

52,788 

12,451 

3,385 

Nieobrobione 
materyały 

129,289 
131,343 

7,205,619 
10,381,149 

40,828 
15,586 

119,724 

Budulec 

14,493 

2,061 
50,656 

1,695,097 
2,185,377 
2,960,111 

320,423 
22,734 

7,915 
565,242 
122,645 

5,802 
8,408 

Obrobione 
materyały 

13,913 

3,116 
28,246 
38,370 
6,207 

42,658 
3,569 
1,829 
2,351 

12,710 

Wywór. zaś w ci~ sprawozdawczych 
dwóch lat wynosił: 

1891 

Drwa • • . . • 1,444,090 
Nieobrobione dne-

1892 

1,128,320 

Drsewo ciosane . 
„ budulcowe 

Bednankie towary 
Wyroby stolarskie 

1891 
88,513 

1,\l80,557 
76,410 

145,802 

1892 
91,870 

867,040 
96,025 

125,774 

wo • . . . 2,180,149 1,940,817 Co do krajów, do których wywóz ten 
35,460 skierowanym został, posiadamy eo do 
23,160 I r. 1892 następujące wiadomości: 

Klepki dębowe 40,249 
„ inne. 26,115 

Matery al Stolarskie Dełibt.De 
Drwa Meble ~ budowlany wyroby 

sto e 

Hamburg 48,292 21,282 1,997 
Belgia . 35,924 5,433 
Dania . 26,633 9,990 6,328 
Fraaaya. . 93,347 223,258 4,516 497 5,255 
Holudya • . . 25,023 1:27,290 13,432 4,214 4,392 
Autro-Węgry. . 150,433 51,686 11,691 524 1,687 
Sswajcarya 702,842 172,96() I 9,400 2,548 1,190 
Anglia . 115,664 17,782 3,361 64,142 
Włoehy. 26,547 2,060 
Rosya . 4,691 2,857 302 731 
Sswecya 6,741 195 óóó 
Bisspania 1,464 3,324 
Ruau.ia 166 456 
Ameryka . . 7,422 969 13,081 

w poaaesegóblycla ogniskach h&lldha I się specyahaie pomyślaym. Podajemy 
tłraew-. o ile ło clołye&e pońÓw Iły- SM&wieuie wywou Memla w eil)ga GIM 
aaeM s IIUli ~ r. 1892 obuJe niell , inecll lał: 
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1890 1891 189'2 

Belki jodłowe . loady 27,831 28,322 19,998 
Murłaty . . ,., 6,677 5,934 5,201 
Belki dębowe ,., 568 153 13 
Wanezosy. . sztuk.i 986 2,326 2,865 
Podkłady . . ,., 837,469 1,289,055 1,011,102 
Klepki dębowe . ,., 1,389 1,433 1,334 
Dranice . . . .i 195 81 127 
Dilensy somowe stand. 6,366 6,057 4,239 

,., jodłowe ,., 6,336 5,681 5,191 
Deski somowe . ,., 19,500 22,649 16,174 

,., jodłowe .. ,., 24,203 22,933 17,578 

Na domiar tego znaczne wahania cen 
powodowały szk.ody obusu-onne, dla eks­
porterów i importerów. 

RóWDiei aieucsególne rezultaty osi~ 
gnięto w Bydgoacsy, gdzie do wymie­
nionych pnyczyn, d~la się zmowa 
6isaków. Cboć u.&em ogółem dowós dne­
wa I Roeyi pnewyiaył rok 1891, io 
jeduk Die dorównał la&om popnednim. 

W Tonmiu handel naaem. drzewem 
był dość oiywiony. Dobre ceny podtrzy­
mywała posucha, która spowodowała 
opóinieDie tratw, niemogących om.in~ 
mielizn Wisły i jej dopływów. Ogółem 
pnybylo do Torunia tratw: 

w 1890 roku 2,380 
„ 1891 ,., 1,233 
„ 189~ ,., 1,819 

Ceny płacone za iii top ę Rześcienn~, 1,­
eznie z cłem wyno11iły. w pf en i gach: 

Sosna okrągła . . . 
Jodła „ 
Murłaty 5X6" i 7" gru­

bości. . . 
Murłaty 8X9" i 10" 

gruboeci. . . 

Sosnowe: 

1891 189'2 
40-75 35-66 
40-50 35- 4.~ 

48-60 45-55 

75-80 70-80 

1891 

s 

Okrv;laki . 274,872 
Sleepersy 435,833 
Podkłady 1,532,836 

D(bowe: 

Okrąglaki . . . 2,072 
Podkłady oknlgle 65,985 

Za olchę, której daio dostawiono, pła­
cono ile-nawet po 10-15 pf. u. sto~ 
ueśc. Średaio su 40 pf„ wobec 50-55 
pf. w r. 1891. Podkł.dy dębowe płacono 
po 4,45 marek sa at.tę o wymiaracla 
w ceałymetnch 16X26 i 270 dhlpiei; 
takiei l081l0We po 2,10 marek. C.y te 
póiniej na lkuek Wlp6kawodllimra •t­
gierskiego łowara spadły. 

Na ogół w Toruia lepiej llii gdsie­
indsiej kałałłowały się w rok11 1p1&wos­
dawcsym słotRulki. Bo oto w G4a:6ska, 
jednym s najwdniejaych ryuów dnew­
nych, dowós choć więkuy od rok.a 1891, 
który był wogóle wyj~kowo dym, o wiele 
niedorównywał dowosowi s lał popned­
nich. W rok.11 1892 smowy robołllicse 
w angielskiclt kopalaiaell wp wstny­
mywały trauakcye s Amgti\. Z Fraacy„ 
u skałek ceł i ugrom.HWlydl .._ 
zapasów, interesy były llłabue. Konjun­
ktury w innych krajach posostały ba 
zmiany. Susu. nie doawoliła wielu. tl'&ll· 
ęortom I Sanu, Buga, Nanri i Wiepru. 
dotneć do f':rdańska. Ogółem jednak przez 
Szyln<> spławiono tratw więcej aniżeli 
w r. 1891, a mianowicie 1918 (1892 roku) 
wobec 1,233 (1891 r.) Tratwy te dowiozły 
nas~pujący towar: 

1892 
Przy~ l~b 
zmru.~e 

w 1 r. 
s t u k 

529,956 + 255,684 
460,211 + 24,378 

2,223,768 + 690,923 

4,341 + 2,269 
75,847 + 9,962 



Hancltl clntwam. 

1891 

s 

Plansony 54,121 
Podkłady 407,645 
Podkłady dla weksli 25,692 
Klepki 318,709 
Blamizy . 110,597 

Dla handlu portów bałtyckich wa.żną ro­
lę odgrywają frachty morskie. W roku 
1892 frachty na morzu Czarnem ku jesie­
ni niezwykle się obniżyły i wskutek tego 
llDlOżliwiomi została dostawa podkładów 
z Kaukazu przez Odesę wprost do Belgii, 
z którą zwykł Gdańsk prowadzić handel. 
Gdański handel wówczas ma byt zape­
wniony, gdy stawki morskie powszechnej 
ulegn\ podwyżce. 

Dowóz sosnowych belek do Gdańska 
w r. 1892 składał się w 2/ 3 z timber6w 
10-17 stop. Ceny w ogóle na sosnowe 
belki były niskie. Murłatów przywieziono 
około 7,000 metrów sześciennych, t. zw. 
berlińskich, wymiaru rs - 24' długości 
i 8/ 8 - 16/ 11 " grubości; płacono za Die od 
58- 72 pf. za re~ stopę sześcienn'-

Dhlgie · marłały płacono po 70 - 85 
pf. Okrąglaków sseseieaayela dowieziono 
65,900 sztuk. Ceny wahały się pomiędzy 
40 i 70 pfenigami za stopę reńską sześ-

Dębowe: 
1888 1889 

Plansony . 32,969 70,524 
Okrąglaki . 27,658 33,236 
Podkłady . 704,674 844,230 
Blamizy i ierdsie 668,556 658,010 

Sosnowe: 

Belki . 70,622 70,622 
Murłaty 722,430 850,925 
Sleepersy 241,934 390,949 
Podkłady 791,912 631,483 
Oknlglaki. 542,868 612,098 

Jodłowe: 

OkJvlaki. 18,232 22,639 
Belki i marłaty . 10,95S 52,938 

Dn ewo towarowe: 

Olcha . 33,395 19,401 
JesiOR • 2,593 6,341 
Bnoa. 5~06ó 5,m 

lh.92 
~l~b 
zmnteJszerue 

w 1892 r. 
z t u k 

61,395 + 7,274 
997,353 + 589,708 

21,303 - 4,389 
308,964 - 9,745 

88,578 ~ 21,929 

cienną. Najlepszy towar nie miał popytu 
gdyż w Anglii do pokrycia pokładów 
statków używano amerykańskiej sosny 
Yellow Pi:ne. 

Jodłowy towar nie miał powodzenia 
gdyż na rynkach angielskich spotkał się 
z współzawodnictwem amerykańskiej Pitch­
Pine. Płacono od 42-38 pfenigów. Dę­
bowe plansony miały znaczny zbyt. Handel 
dębowemi ok~lakami ucierpiał na stu.­
tek współzawodnictwa czarnomorskich 
transportów. Ceny płacono takie, za sztu­
kę, bez cła: 

4,30-4,50 marek za 101/ł cali grubości; 
5,30-5,50 ,, ,, 11 ,, ,, 
5,30-6,- ,, ,, 12-13.. ,, 

Dowóz drzewa do Gdańska w ci~ 
ostatnich pięcin lat przedstawia się w spo­
sób następujący: 

1890 1891 1892 
90,512 54,121 32,283 
42,600 2,072 78,367 

982,857 631,374 494,700 
724,924 624,626 518,000 

93,083 171,000 76,000 
964,923 300,821 121,000 
501,841 435,833 4.'>0,752 
929,652 1,532,835 ·łlS,750 
601,119 274,872 65,900 

24,586 14,366 2,115 
29,766 27,012 13,236 

29,750 49,811 12!,657 
10,899 3,210 7,817 
6,1.S 1,419 ',289 



Co zaś do cen, to te się wahały w na­
stępujących granfoach: 

Dębowe: 

plansony za stopę sze-
Marki i pfenigi 

ścienna od 1.i5 do 
ok~lakf za sztukę ,, ,, 
podkłady ,, ,, ,, 
klepki „ kopę " 90,- ,, 
blamizy ,., ,, ,, 15,- ,, 

8 osn owe: 

belki za stopę sze-
ścienną . 

" endery za storw: sze-
ścienną 

" murłaty za stopę sze-
ścienną " sleepersy u stopę sze-
ściennłl. . . 

" podkłady za sstukę 
" okr~laki za stopę sze-

ścienną 
" 

Jodłowe: 

okrąglaki za st.op~ sze-
ścienna ,., 

belki, murłaty za sto­
pę sze..~cienną . 

" 

75 
" 

55 
" 

48 
" 

46 
" 1,i5 
" 

4.5 
" 

42.,, 

2,30 
4,20 
4,65 

110,-
20-

' 

3,30 

65 

75 

51 
2,10 

70 

45 

48 

W Berlinie na pocątku r. 1892 odczuwa­
no brak materyałów 8lll'Owyeh, tak, is oeny 
były wyts&e i handel był barclso otywionym. 
Następnie jednak nieco się obnisyły, ucze­
gólniej na olchę i podkłady. Berlin spo­
trzebowuje wsselk.ie roduje dnewa, które 
przy omawianiu poprzednich rynków wy­
mieniliśmy. W Kielu ceny były dobre, 
choć popyt był mniejszym. W Hambargu 
epidemia spowodowała dłutsą pnerwę 
w handla. W Lubece zmniejszył się dowóa 
z Rosyi i Finlandyi, natomiast Wffl>M &e 

Saweeyi. 
Z podanej powyiej charakterystyki 

handla dnewem w Niemczech w ostatnim 
roku, wywnioskować się dajłl pojęcia 
o ilokiaeb i rodzajach potnebnyeli tamte 
materyałów, poezęśei zaś ceny i wpływy 
odckiaływuj~ na kształtowanie się tyehie. 
Charakterystyka taka nie jest hes ko­
rzyści. Choć niienne są liczby, jednak 
wstęp11ją tu w grę znamiona których 
sa wsze doszak.ać się moina, a tem samem 
dane, które uwzględniać naleiy. 

Obecnie z kolei wypadnie nam zasta­
nowić się nieco nad handlowymi zwycza-

Eacplop. ILoln. T. Ili. 
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jaai, z którymi nam lieayć się wypada 
na rynbeh niemieckich. Winniśmy prze. 
dewaynkiem nadmienić, że zwyczaje te 
w Niemczech, które tak znaC&Dy prow„ 
daą handel drzewem, ą nader rozmaite 
i pod wielu względami prsestarzałe. Tak 
ą atoli silnie ukorzenionymi, że o usu­
nięcia ich lab pominięciu, bez nardellia 
się na dotkliwe straty myśleć niepodobna. 

Ze ~ędu na doniosłość tych rynków 
dla na.uego leśnictwa, muimy tu w auad­
niezyeh pnynajmniej sarysach podać owe 
lokalne pnepisy zwyczajowe, awzględaia­
jłlC, necs jasna, pr&edewaystkiem miasta 
do których skieroWRje się nasz wywóz. 
Speeyalnie wymagaj~ym jest pod tym 
wsg~em główny rynek-Gdańsk. Spory, 
wydanaj~ się tu nader nad.ko, alegaj4 
routrzygnięcia praea t. aw. ,,Hol.z-Fadt­
eo.imon," której skład wybieranym jest 
przez bpieetwo tamecsae. 

Okrągk drzewo mienonem bywa w śred­
ku sa pomoą l!Wlurk.a lub cyrkla (Dick­
zirkel, Gallipers, Gompas tr ą,aisseur) lab 
tei łańcucha, przy dębie zaś be.t kQ'l"y. 
Iglaste drzewo mierzy się z ko~ lab też 
nie, stosownie do tego w jakim stanie na 
rynek przybywL 

Okr,glaki son owe i jodłowe sprze­
dawane ą na rozmaite sposoby. Według 
starego zwyczaju przyjmowane są sita.ki 
36' i wyżej u. jednostkę ceny; dla szta.k 
od 30 do 35' utanawia się cena w wy­
sot.•i '/s jednonki, dla niżej 30' - ł· 
Opróea tego objęłoić czyli mi~ dne­
wa obliczaj~ od pewnego CSUll, na reit­
są stopę aeśei~ Kienenie dłagotici 
i średnicy środkowej olłlieza się łaaea­
ehem lab aaurem. 

Cena omaca. się na tewar oclony. 
Sonowe i jodłowe belki (""'"er), 

mienone ~ mi~ aogielsk4 i masą na 
gn.bość i uerokość mieć eo najmniej 
12/12". )(iara u8'aaawia się w łeD spo­
l!IÓb, te pny l'Ół.Diey między gruooici~ 
i aerok.ości\ mniejsza przyjmuje się za 
miarę do oblieaenia objętości szeeeiaau., 
csyli 12.'13" liczy się jak 12/12". Pny 
obłieuni11 dłago8ei tylko pebte 8łopy 
pnyjmujłl się do raclumb i aawsze jedna 
stopa się od1icu u· ,,odcrięeiL" Cieiae­
od 12/12" (swyk.le 12,69-27,96 em.) na­
sywajłl się mułatami i eeniłl się &a&ealie 
aiżej. 

Soaowe Ti..berewds IH~ mieć eo 
najmuiej aerok.OŚffl i grabośei 11 !''. 
a dłapici 10-15'. Ili~ się w tell 
sam spoeób, jak timbery. Pod „timbereM14 

4,.lj 
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rozumieć należy, przeznaczone dla Anglii, 
belki wymiaru ponad 11/12" gnlbości 
i aerokości i 18' długości; w „ti m be­
rends", ouaacsa belki krótsze sacaynaj~ 
od 9'. 

Sosnowe i jodłowe murłaty mie~ 

sa Sleepers 9 9 cali od sztuki ; 

się jak belki. Zwykle posiadają wymiary 
5/5, 6/6-11/11''. 

Sosnowe 81,eepers'y (podkłady) mierzą 
się miarą angielską; długość mu.si wyno­
sić 9', grubość i szerokość niemniej 9 19". 
Cena oblicza się: 

,, ,, 10/10 ,., przy objętości 6 1/ 4 stóp sześciennych, od stopy sześciennej. 
,, ,, 12,12 ,, ,, ,, 
,, ,, 15/15 ,, ,., ,, 

9 
14 

Inne wymiary jak podane wytej, przyj­
maJJl się, tak jak za najblitsze im niższe, 
więc np. 14/14" za 12/12". Ze Sleeper­
sami ponad 10/10", przyjmuje się pewien 
mały procent 10/8". 

Sosnowe podkłady kolejowe 
pnyjmowane ą s wymiarem 6/9" lub 
6/10" (miara reńska). 

Odbiór powyższych rodsajów drzewa 
odbywa się wprost na tem samem miej­
scu gdsie się w chwili sprsedaiy znajdo­
wało. Kupiec płaci gotówką z dyskontem 
'l,S/1 '1,, pnyezem daje sprzedawcy (pod 
sprsedawą wogóle rozumie się komisy-o~ 
ner) prowisyę (Kontentaeyę) w następuj~ 
~ rosmiaraeh: 

sa obvlaki od sztuki 25 pfen. 
,, belki ,, ., 25 ,, 
,, timberends ,, ,, 15 ,, 
,, murłaty ,, ,, 10-15 ,, 

, według ilości zawartego drsewa; 
sa aleepeny od sztuki 81 / 3 pfen. 

Za wyj~em drsewa okrpgo, które­
go ceaa obejmaje ja oło, ressła l'OAIDie 
lię t, ••uito, esy li bes cła. 

Plansony dębowe mie~ Błar1l fru­
~ 'llllar\ objęloee w irodb kulej 
mtaki pnyezem licą się i ł cale, nało-
111iasł pny mienenia łiłagośei IIW'Sględnia­
H by,qJą tylko pełae ńopy. 

Drsewo kantowe, dębowe mieny 
Ilię llłaro-franeuskłl· mi&n1 *), aa ae- , 
nkoiić dokładnie w pehtyeh c--, tak 
N1lłO • gnbość, a więc moie byó 12/13'', 
ll/H" nd.., dhagość na pełne słopy. 

,., ,., 
,., ,., 

" 

Te ostatnie dwa rodzaje maieryałów 
muszą być dostarczone na plac wskazany 
przez ku.pojącego. Koszt ponosą obie 
strony; połowa tego kosztu wynosi swykle 
25 pf. od sstu.ki. 
Dębowe planki mierzłlsięnagruboM. 

w całych i pół calach angielskich; szero­
kość nie mierzy się, a przyjmowan, jest, 
przy obliczaniu. zawartości za 12". Długo~ć 
mierzy się angielskim 6' sążniem. Cena 
naznacza się od kopy (Schock), czyli 720 
stóp sześciennych. 

Tutaj jednak zdarsajłl się pewne wy­
j~k.i. I tak ca.sem mierzy się tylko 
szerokość, a grubość przyjmowan, jest za 
12". Długość w tym wyptldku mierą na 
pełne stopy. Czasem mierzą wszystkie 
trzy wymiary. Ten ostatni wypadek wy­
darza się bardzo rzadko. 

Deski dębowe sprzedaj\ się w ten 
sam sposób. Cena naznaeu. się od stopy 
sześcieDDej. 

Planki i deski muszą być również do, 
starczone kupcowi na plac, skąd k.npieo 
zal>iera je na samiejskie place, przyezem 
połowę kosztów opłaca sprzndaj~y. 

Artykuły powyis&e płacone ~ gotówk11, 
z 21/3% dyskonta. Komisyoner d~je od 
kupca: 

sa dębowe plansony od sstuki 25 pfen.; 
,, ,, kantówki ,, ,, 25 ,, 
,, ,, pl&Dki i deski sa 720 stóp 
eseśe. 15 marek. 

Dębowe okr11glaki mierą się na 
reńsk11 miarę. Sprzedajłl się w D&Błę~j~ 
cych wymiarach: 

8' 3-4'' długie se iredniCłl 91/ 1 cali 
" " n " 101/, " 

11 
" " " " ,~ 



Średnie& mierzy się w najcieńszem 
miejscu, bez kory. Cenę notują na trzy 
sztuki, t. j., po jednej na każdy z wymie­
nionych wymiarów. Przeeiętna cena wypada 
na wymiar 1 O /1/ .". Wymiary 9 r·, oraz 
11" płacone są stosownie do umowy od 
80 pf. do 1 marki taniej i drożej od 
ustanowionej ceny przeciętnej. Jeśli zatem 
na 3 sztuki cenę ustanowiono 12 marek, 
io znaczy albo: 

marek 3,- za 91 12 cali 
" 4,- " 11 11. " 
,, 5,- ,, 11 ,, 

albo też: 

marek 3,20 za ą 1 12 cali 
" 4,- " 1011. " 
,, 4,80 „ 11 ,, 

Dębowe podkłady kolejowe 
(Schwellen), bywaj#\ najrozmaitszej sze­
rokości i gruboś<'i; długość jest ustano­
wioną: 8' reńskich. Zwykłe wymiary są: 

8-4 sióp dług. 6 cali grube 10 cali szer. 
8-4 -11 IO 

" " o '2 " " 
,, 

" 8-4 ., 
" 

5 ,, ,, 10 ., 
8-4 ,, 

" 
6 

" " 
9 ,. 

" 8-4 -1; 9 
" " o 2 " " ,. ,. 

8-4 
" " 

5 
" " 

9 ., 
" 8-4 

" " 
6 ,, 

" 
8 .. 

" 8-4 
" " 51/, " " 

8 
" " 8-4 

" " 5 
" ,, 8 

" " 
Wymiar 8' - 4" stosuje się do dolnej 

płaszczyzny (piaty). Szerokfl@Ć górnej pia­
ty musi być taką, jak grubość podkłada. 
Przeciętnie awataj~ te powierzchnia masi 
wynosić: 

6/10 cali 6 
6 9 „ 5 
6/8 " 41

/, 

cali 

" 
" 

Sprzedaj, albo na brak, albo bez bra­
ka na sztuki, tak jak leą, albo też na 
miarę bez braka. 
Dębowe podwójne podkłady mierzą 

sie jak poprzednie; są one ronwtej gru­
bości, licąc, ie grubość icla wina być 
podwójną w stosunku do pojedyńesej 
-zwiększona o 1/ł- 1/, cala na przenllię­
cie piq, esyli na t. sw. rzu (&lł,aiU). 

Artykuły te sprseciak się I dostaw, Il& 

płac wskazany pnez kupuj~. Koaty 
mierzenia i hf'ftkowania materyału ponosi 
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kupiec, w jeśli braki zostają przy sprze­
dającym, to opłaca tenże ogół kollłów. 
Ludzi dostar~yć musi kupiec, licąc po 
8-1 O pf. od sztuki dnewL 

Dyskonto przy płaceniu gołówą wy­
nosi lł%, nadko 2-22/ 3%. Prowisya wy­
nosi 5 pf. od sztuki, prócs podwójnych 
podkładów przy kłóryeh wzrasta ona do 
10 pf. 

Klepki dębowe: (Eiche'M 8tiihe) 
mierzą się na miarę angielsą. Kusą 
mieć pełne kanty, być zdrowe i gładkie. 
Szerokość i grubość bierze się w najcień­
szem miejsca. 
Zwykłe w Gdańska wymiary ą: 

pipów ki nie mniej 66 cali długości; 
branłówki ,, ,, 64 ., ,, 
okseftówki ,, ,, 42 ,, ,, 
beczki ,, ,, 36 ,, ,, 
dna obeftowe ,, ,, 28 ,, ,, 
dna becsek: ,, ,, 18 ,, ,, 

Te gatanki rospad~ się stosownie do 
szerokości i grubości na 4 klasy: 

I 16 cali szer. 3 cali grab. 
~ I <iłJ/ 

lOz " " ., ł " " 
5 ,, ,, 2 ,, ,, 

Z tych trzech wymiarów wybpaj, się 
oddzielnie: 

II 
III 
IY 

4- cali eser. % eali grab.; 
311, " " 11;, ,, " 
3 ,, ,, 1 

" " 
Cena astanawia się aa pipy I ~y; 

stosownie do niej określa ~ ju według 
lliiej podanej skali cena towara o DUUej­
aych wymiaraoo: 

I II IIl IV 
pipówki 1 / ,,, 11, I /4 . i I 

brantówki. 'Il 1;, li I/ 
/3 '6 

okseftów ki l/2 •1,. 11„ 1{ 
't! 

beczkowe • 1 ;, 11„ 1 r 1/n 16 

dna obeftowe 11„ 1/u 1/8 1/a 
dna becsek l . 1/20 1 /111 l/10 . Is 

Odbiór dokoaywa 8"2 na t. IW. ,,Bleiho­
ie", rądowem miejtlC8 dla mieneaia. 
Ko•ty -.«f wYDikaw,e płaą obie strony 
w rówaej csęjei. 

~we blamizy 1prsedajł1 się podobnie 
jak popnedni artybł. Dsiel' się u trzy 
gatwaki: 
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oksef towe blamizy dług. 42 cali i wyżej; 
beczkowe ,, :36 ,, ,, 
denne „ 18 ,, ,, 

Grubość i szerokość nie jest mierzoną: 
nie brakuje się ich przytem. Cenę usta­
nawia się na kopę Oxhof t - blamiz; inne 
gatunki płacone ~ tak: 

2/ 3 ceny za (Tonnen) beczkowe bla-
mizy; 

1/ 2 ceny za Boden (denne). 

Dyskonto wynosi 22/ 3 '1,. 

Prowizya od kopy pip I marek 1,50, 
od kopy blamiz 0,25 marki. 

Oprócs powyższych reguł stosowanych 
do poszczególnych towarów drzewnych 
istnieje kilka ogólnych: 

1. Wszelkie interesy sprzedaży drzewa 
odbywają się stale za pośrednictwem 
meklera (Kz,rta,:). 

2. Przy kupnie, gdy nabywca towar 
winien zabrać z wody, płaci mu sprzedają­
cy 3 marki od Trost (Baumgel.d). 

3. Kupiec winien zapłacić szyprów 
(prowadzących transport wod~ albo sprze­
dawcy dla szypra 9 marek. 

Całą sprawę mienenia, odbioru, pilno­
wania itd. dokonywają odnośnie urzędo­
wnie do tego upoważnieni ludzie. 

Składy na Bleiho(ie ulegają dozorowi 
odnośnego Inspektora, inne t. zw. ,,Kapi­
tanów" ( Ho"2:capitaene). 

Ci ostatni otrzymują prócz zwrotu wy­
datków pruz nieb poniesionych, 10:ł, od 
tej sumy jako wynagrodzenie. Inspekto­
n.y, zanąd•ający Bleihofem gdzie skła­
danem bywa dn.ewo na beczki (Fasshol.e), 
pobierają opłatę wedhtg taksy, składają­
cej się • 16 §§, w których szczegółowo 
i obszernie wyłuszczone są ich obowiązki 
i pobierane wynagrodsenie. 

Obowiązkiem inspektora jest dokonanie 
sortowania, brakowania, układ1Lnia partyi, 
dozorowania itp. Oprócz te~, inspektor 
il(\iąga należno~ć na rzecz Magistrału za 
prawo użytkowania z placu. Opłata ta 
wynosi rocznie: 

1) Za kopę pip<•wek, brantówek i oksef­
łówek-40 pf:; 

2) u kopę dcn hec&kowych 20 pf.; 

3) za kopę blamizów 15 pf.; 

4) Materyał przybyły do 30 wrzesma 
poprzedniego roitu płaci i za nowy rok 
tylko 2/ 3 podanych wyżej opłat. 

Za swoje zajęcie, oraz wszelkie roboty 
dokonywane przez jego własnych ludzi, 
pobiera inspektor od właściciela nastę­
pujące opłaty: 

1) Za zestawienie: 

za pipówki 1 gatunku 55 pf. z.a kop~; 

" " 
2, 3, 4 

" 
35 

" " 
,, 

" 
brantówki I 

" 
50 

" " " ,, 
" 

2, 3, 4 
" 

30 
" " " 

" 
okseftów ki i be(\z-

kowe drzewo 1 gat. 40 
" " " za 2, 3, 4 9-,, 

" 
..,;;) 

" " " 
" 

dna 1 
" 

30 " " " 
" " 

2, 3, 4 
" 

20 ,, 
" " 

" 
oksef towe lub becz-

kowe blamizy li! ,, 
" 

,, 
za denne hlamizy 10 

" " 
,, 

W razie jeim materyaly te są w jaki 
kolwiek sposób powiązane lub opakowane, 
otrzymuje inspektor za rozpakowanie itp. 
na własnośt' materyał do opakowania 
zuiyty. 

2) a) Za gatunkowanie: 

za piptlwki 1 gatunku 80 pf. za kopę; 
,, ., 2,3,4 

" 
50 

" " " 
" brantówki 1 

" 
70 

" " " ,. 
" 

2, 3, 4 
" 

40 
" " " 

" 
okseftów ki I beczko-

we drzewo 1 gatunku 60 ., ,, 
za 

" 
2, 3, 4 

" 
30 ,, 

" 
" 

dna 1 
" 

50 " 
,. 

" 
" " 

2, 3, 4 
" 

2:l " ., 
" 

2) b) Jeśli mierzenie odbywa się bez 
~tunkowania, to opłata wynosi tylko 
1./ 4 itd. 

* 

Z kolei przechodzimy do 1obrazowania 
specyalnych zwyczaj,lw w Memla. 

Dębowe klepki. 

Pod klepkami pełnej miary rozumiane 
~ tutaj takie, które co najmniej maj\ 
gnbo;ci 2l '4 <>ala i 5! ~ala szeroko­
ści. 
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Przy 10 I cali, szerokość musi wynosić eo najmniej 5 cali; 4 
9 ' 4! 4 ,, 

" " 
,, ,, 

i' ' 4 4 ,. 
" " " " " 

4 " 
., 

" 
,. .,, 

" 3! 
~ ! 3 ' 4 ., 

" 
., " 

Długość wynosić winna: 

Pipów ki 66 cali i wyżej 
Brantówki 54 

" " Okseftówki 46 ,, 
" Długie beczki 38 ., 
" Krótkie 

" 
34 

" " Długie dna 26 
" " Krótkie 

" 
18 ,. 

" 

Wogóle pierwszy gatunek (KOł"ona) musi 
być całkowicie zdatnym do naesyń dla 
piy.ów. I Brak-musi być w 2/ 3 sdunym, 
II Brak w 1/ 3 • 

Dębowe belki. 
Tutaj co do Korony wymagania ą 

równie wysokie: towar musi być be& r.a­
nutn. I brak musi być takim by conaj­
mniej 2

/ 3 belek, były zdatne na wszelki 
użytek. Jeśli w belce tylko 1/ ~ część odpo­
wiada temu warwowi, to mamy do czy­
nienia I II brakiem. Pod prosf,ą belkłł 
dębowłł rozumie się taka, której wygięcie 
na 6 stóp nie prsewytaa 1-11/4 cala, 
tak ii napnykład 4 ąmiowa belka mote 
mieć -wygięcie nie pnewyuu.j~ 5 cali. 

Sosnowe belki. 
Te duelłł się na: 
1) KOf"<Jfłl} i mosą być conajauriej 12 

cali grube ( mowa tn w~e o angiel­
skich calach), proste, czysto wyrobione. 
i mieć pełne kanty. W ogóle być bes sa­
l'Slltn. 

2. I śred• td 12 eali gnbe, na ogół 
jednak nieco poeledniejsse. 

3. Il ir~. Ten sam wymiar. Dopu­
acsane 911 ta jednak romaaiłe pomaiejae 
wady. 

Budulec, moie mieć due i nadgniłe 
sęki, byle by samo dnewo aie było ll8&ko­
dzonem. lOl atak mon być wymiana 
mniejszego jak 12 cali. 

6. Murłaty- eieta.e umeli 12 eali; 
tych nie pank~ oddsielllie. 

Sosnowe Sleepersy i podkłady 
kolejowe. 

W dłagoki dopasseu się ł cala maiej 
i cal więcej niieli pnepiay neke~; 
w gn~i 1/ 4 eala więcej i 1/ 8 llllliej. 

do 65 cali angielskiej n1iary; 

" 
53 

" " 
,. 

" 
55 

" " " ., 37 
" 

,, 
" 

" 
33 

" " 
,, 

" 
25 

" " " 

Sosnowe planki dzielone 8\ również 
na Koronę, n gatnek, m gatanek i IV 
gatUDek. 

Uwaga ogólaa. Brakarzowi przy­
sługuje prawo w :mpełności wedle swego 
unania przy dobrej partyi wsi~ więkJą 
lob mniejsą ilość towaru gorssego, 
o którym powiedzieć tndno do jakiego 
naleiy gatnnb. Pny dej lub średaiej 
partyi wolno mu pnyj\ć tych braków 
mało, albo nawei weale nie przyjmować. 

W dniejsze I innej kategoryi zwyczajów. 
dotycącyeh samej strony handlowej, wy­
mienimy tn jegcze w krótkości. 

a) Jeśli spnedajłłCY podaje il08ć na 
11od-do"', to pnylłagaje •• prawo okre­
ślenia 8&DlelH ilollei łowan al~ tru­
akeyi. Jeśli saś towar podanym jeet 
11 około," to spnedaj.,e, .. wolno dać o 10% 
mniej lab wi~j towana. 

6) Pny IUDOWaeh na dostaw~ wioseaq 
łowar dostaresoaym być ••• najpółniej 
w eiva csłerecla tygodni od daty onrar­
cia teglagi na nekach. Data ta jest 
~owaie ~ pnes samtd b­
pieetwa memelakiego. Pny IIDlOwaelt • 
jesień mui dostawa być dokOll&IIII w ei~ 
g11 miesięcy wneśnia i pddsienib. 

Pny amowie „uru po ołwareia iegla­
gi"' (11aogktcA nacl otfe'MJ'M Wu,er Btrowł­
waerts ~"), aui towar być w clili 
14 od ehwili CNrWebodseaia pnystai 
& loda. wybidowuym. Pny naowie: 
11& pierw-,. s N~ N. ~ etałkiem 
( esy trałw,) mui dostawa IIUtly,ić w 8 dni 
od dały wyjjeia s N. N. pierwaego tna­
sporta woqii. 

c) Spneda;.y &U'U po prsybycia 
ładuk• do )(emla sawiedemia kapea by 
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w ci~ 24 godzin obejrzał towar. Jeśli 
w ciągu następujących 24 godzin tego 
kupiec nie dokona, to uważa się iż towar 
akceptował. Dni świąteczne z rachunku 
wypadają. 

d) Na ogół mierzą w Memlu miarą 
angielską. Wyjątek stanowią towary pol­
skiego pochodzenia. Istnieje zwyczaj, że 
kupiec, jeśli nabyty towar ma być na 
statki ładowanym, otrzymuje p:-owizyę 
w wysokości 2% od desek i 3% od innych 
rodzajów drzewa. Jeśli cenę umówiono 
w funtach sterlingów, to liczy się o ł% 
poniżej kursu na 3 miesiące notowanego 
na giełdzie berlińskiej. Przy sprzedaży 
zagranicę z warunkiem "franco bord ab 
Memel" opłaca sprzedający l1/3 %. 

e) Termin na ładowanie na statek mor­
ski określono tak: 8 dni na pierwsze 50, 
oraz po dni trzy na każde następne 50 
łasztów. 

f) Prowizya przy naładowaniu statku 
wynosi 12 pf. od naładowanego metra 
szesc. towaru; przy wyładywaniu 2% od 
brutto frachtu. 

g) Kupiec, który komu innemu załatwi 
interes, ~ive odda usługi, ma prawo 
do wynagrodzenia, a mianowicie: przy 
interesie komisowym-2i; u ekspedycyę 
1%; u swoje Delcredere ll u 3 miesią­
ce. Wszystkie te s1111ly liczi! się od war­
tości towaru.. 

h) pny handlu nieoclonym towarem 
musi sprzedający ponosić ewentualne 
ró:lnice w cle przy nadwadze lub braku 
towaru zadeklarowanege. 

Oczywiście podaliśmy tu tylko część 
stonnkowo obaernego kodeksa zwyczajo­
wego. 

Króletnec nie gra wybitoiejnej roli 
W hucllll. transyłowym; jest to rynek dla I 

Jau4lu we~ego drsewem. 
Zredagewaaycla i unrierdsollyeh swy­

csajów czyli t. IW. ,, ~ Usance,a" 
tuR niema. Imlieje jello od rok.a 1891 
t. &w. ,,Bru-Onbumg." Miar nywak pn~ 
WU11ie metryanyeh i reukieh. 
Na~j uywane wymiary ~ 

Dla badalca: 

3X3 cali reilskieh; 
3X4 " " 4X5 

" " 5X5 " " 6X6 
" " • )(6„ " 

4 XlO cali reńskich; 
6Xl0 „ 
8Xl0 „ 

" 
Dla desek: 

1 ' 12 cali reńskich; 
~ I 

4 " 
,, 

4 
4 " 

,. 
,4 " i;· 

/... " ., 
8/ 4 " 

to I 4 " ., 
12 

/ 4 ,, " 
szerokości zaś 10 cali reńskich. 

Przy handlu okrąglakami, posługują się 
metrem i stopą sześcienną; polski zaś 
towar sprzedaje się na kopy, zawierające 
378•i (sążeń równa się 6'reńskim), przy­
czem niepełne sążnie się nie liczą. Czasa­
mi sprzedają i nasz towar na sztuki lub 
objętość. Na sztuki sprzedają się wyją­
tkowe okazy 50' długie i cienkie 7 sążnio­
we, grubości 6, 7, 8, 9 i 10 t. zw. 
,,Spieren." Krótszemi handlaj11 na kopy. 
Tarte materyały spnedajłl się na objętość, 
Przy mełrach liczą się decymełry. 

Większość Królewieckich transakcyj 
odbywa się za gotówkę z dyskontem 
2 - 3% na necz kupca. Rzadziej - 1/ 3 

I gotówką, reszta wekslem 3, 6 i 9 mie­
sięcoym. Przy wywozie zagranicę kupuje 
się na 3 miesięczne weksle od daty nała­
dowania. 

Miejscowy materyał stanowi w Królew­
ca bardzo drobną cząstkę obrotu. Resztę 
dosyła Królestwo i Litwa. 

Dl• naszego wywozu nie hes znaczenia 
są jeS1CSe: Tylia, Ru.ss, Łabia.wa (Labiau ), 
oraz Wystruć (Insterhrg) i Niederung. 

Zwyczaje haadlowe w tych miastach 
te same co w Królewcu. Zwykle sioao­
wana miara kopy równa się 378 naszym 
sątniom (ąień = 7 stóp angielskich= 6' 
reńskim=2,13 metra). Ceny ustanawiaj\ 
się wedłag gnboeci. Zwykle: 10, 11, 12, 
12! i więcej; do 12' Z'ą się „cienkie," 
ponad U' ,,grube." Dłagoeć 1&C1yna się 
od 3 sąmi, dochoclsi łaś do 7 .,.._. 
Kaida atab ma od 1 do 2 słóp nad.­
miara, który si~ Die dolicsa w obracłnmk.11; 
hes ~ nadmiana jednak dnewo jelt 
gonej płatnem. Nas.,aw,e rodsaje towa­
ra 11pneciaj11 się Da stuki: 

1) ,,Mastelle"-808Dy, 6-7 qai dłll­
g<Mei i 9-10" graboeei. 



2) ,,Riicken"-sosna ijodła-7 sążni dłu­
gie i 6, 7, 8'' grube. 

3) ,,Bendugen" sosna i jodła 5 s~ni 
długie i 6, 7, 8" grube. 

4!. "Pulskropka": sosna 3 sążnie długa 
4-1" gruba. 

Belki i murłaty sprzedają się nieoclone 
na kopy i prawie wyłącznie ulegają wy­
wozowi do Anglii. Liściaste drzewo za­
zaczyna się od 2 ~i, przyczem i pół 
sążnie Sł! liczone. Idą one z gub. Ko­
wieńskiej, Wileńskiej, Mińskiej i Wołyń­
skiej. Jeśli cło jest opłacone, to kupno 
następuje czasem na zasadzie świadectwa 
komory, (a więc miara metryczna, obję­
to~ciowa). Rzadko jednak to się zdarza, 
gdyi pomiar eelny jest zwykle mało 
dokładny i podaje więcej drzewa aniżełi 
go jest w istocie. 

Zwykle kupno odbywa się za gotówkę 
s umówionem katdorazowem skoatem. 
Czasem jednak nabywają pła~ połowę 
gotówką skonta, resztę z terminem 3, 6 
i 9 miesięcmym, płacąc za to według 
stopy 6% rocznie. Więksi dostawcy zwykle 
przyprowadzają duże transporty złożone 
z drzewa rozmaitej dobroci. 

Drzewo tarte sprzedawane jest według 
miar tych krajów, do których zostaje 
wysłanem; stłtd znacana pod tym wzglę­
dem panaje tutaj rozmaiiość . 
. W Tylży zamieszkuje pnysi~ mier­

m~ dnewa. Urzędnik ten pobiera nutę­
PUJ~e opłaty: 

Za 60 sztuk drzewa aa tratwacll połoio­
nych w granieaeb miuła- 10" - 1 26 
marki, od 11" gnbego 1,50 marki. J~ 
drzewo leży dalej, po za obrębem miasta, 
pobiera o 25 pf. wi~j, ona kom pne­
jazdu. Za drzewo dębowe oplata od ka­
dych 60 sztuk o 50 pfmigow wyuu.. 

S1e&eein, Hamburg, Brema i inne ma~ 
katcie swoje speeyalDe prawa i r.wyczaje, 
nad którymi jednak się za&nymywać nie 
~emy. 

W 1krlime handlane dnewem. utwo­
rsyli wspólna} organisaeyę obroay pYela 
intere8Ów pod firm~ ,,~ ~ 
tUf" &rliMr H~," i ki~ lię 
śeiale ok.reiloDemi pnepilallli swyesajo,­
wymi. 

w obee tego, • .. ryaek IM,rluski 
przybywa dnewo I Torunia, ona, • 
prawidła berliukie IKOIOW"Ue 8' w wiei. 
miutaeb, a w tej lic&bie w Pomui• 
i Bydgoaesy, muimy pnyujllmiej uJ­
wdlliejae ieil pank&J ł*tj prs1~ 
Oto niekióre: płaci lię gotówq, ba U.Ollła. 

7ll 

Tylko ten agent lub komisyoner może 
rościć pretensye do prowizyi, który interes 
ostatnio ustnie e:r.y piśmiennie doprowa­
dził do skutku i posiada na to iwiadee­
two od obu stron. Prowizya ta wynosi 
l l od rachunku; uiszcza ją spneda,ACY. 

Sprawdzenie zdrowotności i gałank.a 
towaru nastąpić musi dla tratw w eiva 
czterech tygodni, dla obrobionego, na polu 
złożonego towaru, w ciągu 6 miesięey 
przy odbione zaś częściowym rówaiet 
w ciągu 4 tygodni. Drzewo na statkach 
ulega kontroli w ci~ 10 dni, w wa.go­
nach w eiągu dni trzech. 

Przy mierzeniu licq się pełne decyme­
try. W ogóle miara metryczna; towar, 
pnyehodząey z pomiarem reńskim p~ · 
prowadu się na metryemy raehanek, 
lieąe 321/ 3 stopy 8Ze8C. na jedea metr 
sześcienny. 

Koszty mierzenia ponosi spnedawca. 
Kupiec natomiast opłaea kossty ewen­
tualnego sprawdzenia miary i zdrowomoeci 
materyału. 

W ruie potrleby trzeciego pnemierze... 
nia, dokonywa go przysi~ miernik, 
prsyezem koszty poDOSi ta strona, k*6ra 
zatądała ostatecznego stwierdzenia stanu 
rzeczy. 

łfienenie odbywa się w spo8Ób autę­
pujł!Cy: 

a) Okr~e drzewo; objętośc miersy się 
w średk.• łueuehem w pełnych centyme­
trach, clłagoeć w decyiaevaełt. 

6) K.aatowe dnewo IDi«nollelll jeet 
w tea -- epoeób. 

c) Deati - dlagocle w ~ 
Del"OkOl\e w ee.ty aetraelt, gn.bMć ui 
w m.ilillłetndl. • 

tł) Pny deebeJa obrobionym kolaiea­
nie, nie obnyunych, miers11 graboić 
i ~kość w erodb od 8łr'Ollf wpe1 
JD.Jary te same co pny c). 

e) lfiara dla ok-rvłego i kałowego 
dnewa ...,.. ,~; dla de&ek itp. 
wedhg 11JDOW,: Metr aeiciea-,, kwlldra­
towy lab bieiłtey. 

() Ułamki pny lllienmia tioli~ lię 
do ftlłjiliiBuj całkowitej, a wi~ to do­
da~ nę, to ~ 1&oeowme c1o iego, 
kt6ra całkowita jfllt 'blitlą. 

Za 1llienmie poltiera ...i-J.-daik: --3 IIIWJ-

1) Za oknlgłe mewo ocl 100 mu 
3 marki; 

J) • bidowe dnewo od 100 bieą­
cyell aetńw 30 marek; 
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3) za deski od sześciennego metra 
15-20 marek; 

4) za deski od 450 metrów bieiących 
15 ma.rek. 

Jeśli pomiar odbywa się za. miastem to 
dopłata. wynosi: ' 

1) Zwrot kosztów przejazdu, (jeśli k<r 
le~ to za. III klasę); 

2) Utnymanie dzienne 5 marek; 
3) Jeśli mierzona. ilość nie wyniesie 

opłaty 5 marek, to w miejsce podanej 
uprzednio taksy ustanowionem jest mini­
mum: 

1) Za 1 dzień 5 ma.rek 
,, ł " 3 " 

Ga~unkowanie drzewa odbywa się prze­
ważme na. na.stępujące rodzaje i klasy: 

1. S o s n o w e o krągłe. 

a) Dobre na. deski itp.; 
b) 75'''0 powyższy~h i 25°10 

c) 50°'0 „ i 50°/0 

lt) Budulec. 

2. Deski itp. 

budulcu: 
,, 

a) Odziomkowe (Stamwaare): !"=1,5 
,... S/ 11 ~f '' 4/ " !\/ " ~1 " 8/ " 10/ '' 
vn..., , ~ ' ' 4 ' ł ' ł • 4 • 4 ' 4 , 

li//=8 cm. 
b) Wierzchołkowe (Zopfwaare): .I-" a1 ", 

4/ t• !\ I ,r S ·' ,r -5 2 . - , 4 
• , 4 , ·t - , cm. 
c) Boczne (Seitenwaare): l//=2 cm 

4/" ~, .. 35 ' 
4 ,·1 4 =, cm. 
Przytem istnieje zwyczaj, że przy tar­

ciu desek daje się grubość 1/s'' większą 
od nominalnej ,na uschnięcie towaru 
długość większą o 2-3 cale. Jednostk~ 
długości 24 stopy reńskie, czyli 7,5 me­
tra. Jednostka zawartości kopa (Scłwck) 
=1440 stóp reńskim=450 metrom bieią­
cym; przy twardem drzewie - stopa lub 
metr sześcienny. 

3. Czterostronnie obrobiony maie­
ryał drzewny. 

a) Dachłaty: I klasa, II kl. i mieszane 
(l!-2!''). 

b) PodwójH łaty: ~1\". 

c) ( St<>llen): ~'a". 
d) Małe kantówki wymiaru: 3"//-7"/ ". 
e) Belki: S''/9 ". 

8 

Rodsaj ") spnedaje się na kopy; b i c 
na bieqcy metr lab stopę, albo stoM 

sześcienną; d stopa sześcienna.; e metr 
lub stopa sze8cienna. 

Zwyczaje handlowe w Toruniu stoso­
wane są: *) 
, 1 .. Agent, komisyoner lub mekler po­
sredmczący w sprzedaży lub zakupie 
drzewa tylko wówczas może rościć pre­
~ensy~ do prowizyi jeśli faktycznie po­
sredmczył w dokonaniu tranzakcyi, która 
w rzeczywistości doszł,a do sku,tku. W razie 
gdy niema specyalnej umowy, pobiera on 
od ku~ca. i sprzedającego po jednym 
procenme prowizyi. 

, ~· Odbiór drzewa odbyć się winien na 
, Wiśle, w miejscu umówionem wspólnie 

przez kupca i sprzedającego. 
. ~- Jel'lli . nie ma specyalnej umowy, 

w~men. kupiec ~owar, po dokonaniu po­
miaru itp., w miejscu wskazanem wedłn~ 
punktu 2, przyjąć w cią,g-u dni pięciu. 

4. Co do sposobu dokonania płacy musi 
zajść. uprzednio umowa pomiędzy kupują­
cym 1 sprzed~jącym. 

NOI'{'WEGIA. 

W tym k~ju lasy zajmują 7,8 milio-· 
nów he~tarów. Podlegaj~ one, o ile są 
własnością prywatną, tak zawziętemu 
trzebien_iu, . że rychło nastąpić może wy­
czerpame się tego ważnego źródła naro­
dowego ~ctwa. W zachodniej czę8ci 
90% nalezy do rządu; ale te lasy ohcia­
żene są tak uciążliwymi serwitutami n"a 
rzecz _ ludności wi_ejskiej, że o racyonal­
nem 1ch wyzyskiwaniu mowy być nie 
może. 

Norwegia z natury rzeezy jest stałym 
współzawodnickiem siostrzanej Szwecyi. 
Ostatnio współzawodnictwo to wypadać 
poozęło nie na korzyść Norwegii. Handel 
drzewem Norwegii uskutecznia się przez 
następujące porty: Frederiksstad, Dram­
men, Drontheim i Christianię. 

Rok 1892 choć ilościowo dorównał pod 
, względem wywozu poprzednim latom to 

jednak pod względem uzyskiw&nych ~n, 
był bardzo ciężkim. 

Cła we Francyi i Hiszpanii utrudnih-. 
jeśli nie uniemożliwiły, wywóz do tych 
krajów. Australię lat poprzednich zawa­
lono dnewem - to tet w r. z. go nie 
~trst:bowała. Popytem dobrym cieszyły 
su; d1lensy 3 X9 wysyłane do Kaplandu. 

*) Louis Beerwald: .Usancen im Holz­
hlmdel der Haupt;handels . Pfat.ze•. Królewiec, 
1891. 



Anglia brała dnżo, ale płaciła źle. Cena 
za deski do podłóg, początkowo wynosząca 
8 fnnt. 15 szylingów, spadła do 7 fun­
tów. 

Tartaki norwegskie utworzyły zwi~ek 
w reln walki ze szwedzkiem współzawod­
nirtwem. Instytucya to nowa i jak dotych­
czas dodamiego jej wpływu stwierdzić 
niepodobna. 

Ogółem wywóz z Norwegii w ci~u 
ostatnich lat trzech wynosił: 

1800 1~1 1892 
w standardach 

Drzewo heblo-
wane . . 112.000 124.000 105,000 

Drzewotarte 100,500 107,000 10-2,000 
ciosa-

ne . . 21,000 21,000 24,000 
Drzewo okrą-

głe. 174,000 171.000 189,000 
Jodłowe klep-

ki 20,000 20,(X)O 16,500 
Drwa. . 20,500 19,000 22,000 
Ogółem 448,000 462,500 459,000 

Co do krajów, do który<"h skierowanym 
był wywóz, to szeregują się one w sposób 
następująey: 

Anglia. 
Fraocva . 
Holaodya. 
Belgia. . 
Xiemcy 

metrów sześc. 

1,231,342 
136,096 
127,264 
116.687 
67,332 

Pozostałą ilość-204,97 4 metrów sześ­
ciennych wywieziono do Danii, Hiszpanii, 
północnej i południowej Ameryki i do 
Afryki. 

Jak z powytszego widzimy, głównym 
odbiorcą jest Anglia. Podajemy tu jesz­
cze zestawienie, w którem, w odsetkach, 
przedstawionym jest udział Anglii w wy­
wozie poszczególnych artykułów z Nor­
wegii. 

Drzewo: 

odsetki 

heblowane około 75 
tarte. . ., 35 
ciosane. ., 50 
okn!głe. ,, 90 
jodłowe klepki ,., 50 
drwa opałowe ,, 70 

il3 

Jednym z watnyeh przemysłów Norwegii 
jest wytwór masy drzewnej. Technice tei 
poświę<'.a się 70 fabryk, 54 zakłady wy­
rabiają masę tę mechanicznym, zaś 16 
chemicznym sposobem. Te ostatnie prócz 
celulozy produkuj'\ papier. tekturę itp. 

Przemysł ten pomyślnie się rozwija, 
a w r. 1892 korzystał z dobrych cen, bo 
wytszy<"h o 4 krony za wilgotni\ i 7 -8 kron 
za suchą masę na tonie aniteli w r. 1891. 
Papier drzewny ma większy popyt o~nie 
w obec zakazu w niektórych państwach 
używania gałganów do tej fabrykacyi. Wy­
twór celulozy wynosił w roku 1892: 

suchej 26,905,000 kilogramów; 
wilgotnej 7 ,936,000 „ 

Ogółem . 34,841,000 kilogramów. 

Wywóz masy drzewnej i r.elulozy wy­
nosił w ciągu dwóch ostatnich lat: 

M echanfrzna: 

sucha. . 
wil,ot.na. 

Chemiczna: 

sucha. . 
wilgotna. 

kilogramów 
1891 1892 

30 81P,477 32,523,149 
168,627,305 155,159,443 

17,007,19:'i 
9,327,672 

20,375,226 
9,035,752 

Wańosć wywosu masy drzewnej wy­
niosła w 1892 roka-71/, do 8 miliOBew 
kron, wobec 6„'iOS,930 kroa w r. 1891. 
Celulosy zaś wywieziono w~j 41/ 1 -

ł'/s miliona kron, wobet-: -ł,3H,~ kron 
w r. 1891. Zbyt prodakty te najdaj~ 
w Anglii, Ir~dyi, Franeyi, Belgii, Holaa­
dyi, Danii, Argentynie, )leksyka, a ogat­
nio i w Niemczech. 

Chemicsna masa idzie przeważnie do 
Stanów Zjednoezonyeh i do Anglii. 

W lwi.ka I powyżuem będ~ papier­
Di~o, konystaj~ przytem s licmyeb 
darmych motorów wodnych, roswija się 
równiri pomyślnie. W roku 1892 wytwór 
papieru wynosił około 25,000 toma. 

Podobnie jak w Sswecyi, imie~ 
w Norwegii d,ieć ścisłe warunki handlo­
we dla dnewL 

Tarte drzewo mierzy się •ial11 ugiel­
sk„ inne wedhlg miej&e sbya. 

Opróes petenbaąskiego standard'a 
utywue ą w Norwegii jeaese lłan­
dardy: 
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w Chri- Dront• Dram-
słiianii heimie men 
ancie!. atóp ueścien. 

dla tartego drzewa 
,, ciosanego ,, 

100,125 190 112,50 , 
93,75 180 102,25 

Semler, doskonały znawca odnośnych 
słosnnków, powiada, że „po npływie 25 
lat będą północne Słany wprawdzie po­
siadały jeszcze lasy, ale nie będą wy: 
wierały żadnego wpływu na obce rynk1 

I drzewne." Według jego obliczeń same 
po:tary leśne niwecą rocznie 2,1% ogółu 
lasu. *) 

„ ok~laków 75 144 120 
(Petenb.). 

STANY ZJEDNOCZONE 
Ameryki północnej. 

Nigdzie może nie została tak wybitnie 
zaznaczoną rola lasu w bogactwie na.rodu, 
jak właśnie w Stanach Zjeonoczonych. 
z drugiej znów strony nigdzie duch spe­
kulacyjny i niepohamowana, dzika_ żądza 
niszczycielska nie występowały tak meubła­
ganie, jak tutaj. Nie".fątpliwie „am.ery~a~­
ski" rozwój rozm&1tych przeds1ęwz1ęc, 
przemysłów, bajecznie szybki wzrost linij 
kolejowych, do pewnego stopnia domaczy, 
jeśli nie usprawiedliwia ów rabunkowy 
system wyzyskiwania skarbów leśnych. 
Pocsęści amerykanie sami siebie w błąd 
wprowadzali przypuszczając, że rozporzą­
dzalne zasoby leśne są nie wyczerpane. 
Prsytem całkowity o.strój Stanów Zjed­
noczonych jest tego rodzaju, że na 
tamecznym gruncie życia społecznego nie 
pnyjm~ się, nie zaaklimatyzuj~ środki 
rqdowej protekcyi i ochrony lasów; wol­
ny ol>ywatel nie zniesie ograniczeń szcze­
gólniej wo, gdsie dotycą one jego włas­
ności, choć by ta własność była tak od­
mienną od innych, jak niłl jest władanie 
dziewiczymi lasami. 

Bądź co bądź jednak drzewo poznaje 
się po owocach-po skutkach ~ ocenia 
się systemy. Ameryka -·raczeJ ~tany 
Zjednoczone, z najmamienitszego ekspor­
tera przeisioesyły się ju w kraj, którego 
wywóa aeskolwiek trwa dalej w całej 
potędze, jednak jednoeseśaie dopuszcu 
pnywós do kraju Diepoślednich ilości za­
gra.niemych materyarow drzewnych. W spo­
miDaliśmy jai o łem gdy była mowa 
o ,nnstaj~ej roli Kanady w handlu 
<lrsewnym, Kuady, kłóra właśllie malasła 
apływ dla swego wytworu w nowem 
łołysk•, skierowanem ua rynki Stanów 
Zjecbaocsonych. Zaboieniu lasów łowany­
say w tym ostatnim kraj11, spo~wanie 
sapotnebowania wewnętrnego aa dnewo 
wsaelkiego rodsaja. 

W spółaWGdnictwo Staaów Zjemaooso­
_,. Ameryki PóbaOellej dla usaego 
-.,opejlkiego 1wNIJ.a w nie tak dalekiej 
pnyasłoNi pnesłanie być neeą ~ 

Nie znaczy to bynajmniej by n~ze 
względnie skromne drzewostany w blis­
kiej przyszłości przyjąć na siebie miały 
cię:tar po nad siły, ewentualnego zaspo­
kajania olbrzymich amerykańskich p9trzeb. 
Przyrodzone bogactwa Nowego Swiata 
nie tylko w Stanach Zjednoczonych Amery­
ki północnej obrały sobie siedlisko. Stan~ 
wywoziły bardzo wiele drzewa na ~ynk1 
południowej Ameryki, dokąd też nieraz 
zabłąkiwał się niejeden europejski ładu­
nek. Ostatnio, wywóz w tym kierunku ze 
Stanów Zjednoczonych znakomicie się zr~ 
dokował i, jak już mieliśmy sposobnosc 
zaznaczyć w innem miejscu, jutr~enka 
świetnej przyszłości wschodzić poczęł~ 
właśnie w południowej Ameryce, któreJ 
handel drzewny, oparty na niepomiernych 
przyrodzonych skarbach tamecznej Flory, 
zaćmi z czasem zachodące słońce Północy. 
Przewidują to żądni zysków, a prz~si4r 
biorezy przemysłowcy Stanów, zawz1ęc1e 
nabywaj.l}cy ostatnie obszerne przestrzenie 
leśne na południu. 

Przechodzac w dziedzinę liczb, tych 
największych rzeczników prawdy, stwier­
dzamy przedewszystkiem, że Stany Zjed­
noczone Ameryki północnej posiadały 
w roku 1880 na 751,151,590 hektarów 
powierzchni 193,883,676 hekwów, czyli 
26,4$ lasu. W tej liczbie, według danych 
z 1883 roku na własność rądową przy­
padało 29,535,800 hektarów, czyli 15,2%; 
76,977,474 hektarów, czyli 39,7%, stano­
wiło własność pnywatn~ zaś pozostałe 
87,370,402 hektary, czyli 45,1% wyzyski­
wane q pnez towarzystwa kolejowe, 
górnicse itp. 

W poSSC1ególnycb Stanach ASO_by leś: 
ne w 'stosunku do ogółu poWienchm 
zajmuj.I} w odsetkach następujące pne­
strsenie: 

1. Maine . 
2. Minne80ła. 
3. Ark&DZU . 

62,7 
59,3 
58,9 



4. Północna Karolina. 57,9 
5. Florida 57 6 
6. Zachodnia Wirginia 57,0 
7. Alabama . . 53, 1 
8. New-Hampshire. 52,0 
9. Wirginia . . 50,6 

10. Kentucky . 50,0 
11. New-Jersey . 48,8 
12. Wisconsin 48,8 
13. Georgia 47,7 
14. Połudn. Karolina . 46,6 
15. Louisiana . 44,6 
16. Washington . 44,3 
17. Mississippi 44,0 
18. Tenessee . 41.2 
19. Michigan . 38,1 
20. Missouri 36,4 
21. Oregon 33.0 
22. V ermoni 32,5 
2:ł. Maryland . 31, 7 
24. Rhode-Island 28.8 
25. Monłana . . 26,9 
26. New-York 26,2 
27. Pensylwauia. 24.3 
28. Delaware . 23,9 
29. Texas . . . 23,2 
30. Conneciieut • 21,0 
31. Califomia 20.0 
32. Indiana . 19,6 
33. Massaehuseits l!ł,6 
34. Idaho . 18,5 
35. Ohio . 17 ,3 
36. Kolorado . 15.1 
37. Arizona . 13,8 
38. Jowa . . 12, 7 
39. Wyoming. . . 10.9 
40. Nowy 1febyt . 10.2 
41. Illinois . 9,8 
42. Utah . 7,6 
43. Kansas 6,7 
44. Dakota 3,2 
45. N ebraaka . 3.1 
46. Newada 2,8 

Tablica ta pozwala prsy pomo.,y mapy 
sposmeck, jakie okolice I wdniejaycll 
w łaaDdl• mi~ynarodowym, abotoue 
I08łały i odaoinego współsawodnicttra 
atuowić ja nie •on. 

Z powyjej poclaaych licsb pnekouywa 
ei~ csyłebait, ie pomimo rycsałłowego 
w,sysk• luów, Stu:, jenese rospo~ 
j\ bajeeaemi il9'eiami clnewa. Te ilości 
uoli, senawiM W'baie uleiy I u.po­
tneboW,Uiem llli411eowea. P~ •i&ro­
daJn11D ta by6 .- dla evopejcsyb 
lliepojęty roskwit pneaya tanakowego 
w Staaacil Zjednocscmyell. 

na 
Ten przemysł reprezentuj, 25, 708 za„ 

kładów. Operuj, one przeważnie w czte­
rech ob81&rach. Z tych pierwszy rozei~ 
8W'ł działalność na dopływy i górny bieg 
rzeki Mississipi, i głównie zużywa „ Whi­
te pi.ne," ,, White f()ood" zwanll biał~ sos­
D'\ (Pinus strobtts). 

Przy dotychczasowych rozmiarach eb­
ploatacyi lasów na tym obszarze starczy 
ich zaledwie na lat 13. 

Drugi obszar południowy, dotyesy lasów 
Stanów południowej i północnej Karoliny, 
Georgii, Alabamy i Luizany. Sosna żółia, 
znana w handlu pod nawą „ Yellow"-albo 
„L<mgl,eaved Pine" (pin.us pal,u.stris); sosna 
smolista „Puch Pine" (Pinu rigida); 
Cedr ołówkowy (Juniperus Virginiana)~· 
wreszcie cyprys (Taxodium distichum); 
oto gatunki drzewa w tym o~ prze­
rabianego. Z tych, ogroJIUUł prsyałość 
ma przed sob\ to ostatnie, pełne ros­
maitych zalet drzewo. 
Okręg trzeci rozwielmotnionym jest 

w środkowej i północnej Kalifornii. Tutaj 
główny materyał drzewny stanowią: Dne­
wo czerwone (Sequoia sempervirens); cy­
prys ( Oupressus Lawsoniana); sosna cu.kro­
wa (Pinu.s Lambertiana), która w Sierra 
Nevada spotyka się w okazach 92 meti-ów 
długości i 7 metrów średnicy: oraz żółta 
sosna „ West.em Yellow Pine" (Pin.w 
p<>1'ł(krosa" i .,, Yellow Pi.ne," esyli „ Y ell.ow 
wood." 

Cswwty obaar mieiei li~ w pnylltai 
Oregona i w w~. Prserabi&J1' 
tam głównie jodłę Dotaglu'a (AIMa 
Dot,glMii). 

Oprócz tych gaiuków, dla wywoa, 
obrabiaa11 jest I08Da eserwoaa .,,Red Pa­
tM." poprom „R«J tDOO<la swua (Pi.tłu 
resinoaa). 

Wywoione I K.uady dnewo 9081l0We 

pod og6~ uuw11 ,,~ce" składa się 
s esamej 808DY (Picea tligra) i &otllly 
siwej (Pm alhtl). Pod nuw, 11 0rtJflMł 
PiM" idsie w hudel sona Ooaglu'a 
<P~ Dotłf74ńt), su pod IIUWII 
11 California 8pnJ,Ce" l'OAllll ... je8ł 8()811& 

odmiany Pic«I ~. 
Co do dnew Jijciaaycm, ło pomijamy 

tałaj dnewa tropibbae, które I aatvy 
swej Die podl.-,. iadnelaa I uaej 
lffi'01l1 wspókawodaimn. 

W spollliullly aał01lliuł tylko o iwiet­
nea dnewie eykoryowea ( <llryca alia) 
i ameryb6akDll ~. (J.-, fligra); 
Ora& O tneeit c+eieaaell ~· QMrcu 
alk, Q11ercw ~ i Quercu vire,w, 
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jako o g11.tunkach, które dotkliwie współ­
zawodniczą na rynkach europejskich z na­
szemi drzewa.mi. 

Statystyka wykazuje, że wytwór tarta­
ków w r. 1880 wynosił w Stanach Zjed­
noczonych: 

Kalifornia 
Oregon . 
W a.shington . 
Idaho . 
Nevada 
Arizona 

304, 795,000 ang. stóp sześc. 
177,170,000 ,, ,, 
160,176,000 ., ,, ,, 
18,204,000 ,, ,, ,, 
21,545,000 ,, ,, ,, 
10,715,000 ,, ,, ., 

692,606,000 ang. stóp sześc. 

Wywóz gontów: 

Hawai . 
Centralna. Ameryka . 
Meksyk . . 
Samoa 
Niemcy . 
New-Bedford 
Mangarewa. 
Chili . . 
Japonia. . . 
Rosya azyatycka . , 
Wyspy Marszałk. 
Tahiti. 

11,172 kóp 
71 ,, 

864 
132 „ 

2,460 
1,647 

200 
12 ,, 
40 

160 
45 ,, 

392 ., 
17,195 kóp; 

Zatrudniały te tartaki 4,788 robotni- wartości 105,752 marek. 
ków. Jeśli do tej liczby dodamy wytwór 
angielski~i Kolumbii, wynoszący około Wywóz desek i belek: 
50,000,000 stóp sześciennych, to otrzy­
mujemy w rezultacie 7 42,000,000 stóp sze­
ściennych. Według nieurzędowej staty­
styki, produkcya tartakowa wynosiła w r. 
1886: 

Washington • 
Oregon . 
Kalifornia 
Pozostała. 

500,000,000 ang. stóp sześc. 
250,000,000 ,, ,, ,, 
350,000,000 ,, ,, ,, 

60,000,000 ,, ,, ,, 
1,160,000,000 ang. stóp sześc. 

Jak widsimy przyrost nie mały, jak na 
przecit\g 6 lat, bo wynoszący 65%! Wywóz 
wzmiankowanych portów oceanu Spokoj­
nego w tymże roku wynosił: 

z Pugetsund. 
,, Humbold-
. bai . . . 

z San ł'ran­
cisco . . 

z Mendocino. 

106,178,673 ang. stóp sześc. 

8,000,000 ,, ,, ., 

15,352,649 ,, ,, ,, 
1,100,000 ,, ,, ,, 

131,431,322 ang. stóp sześc. 

Z tego skierowano: 

do Australii . 
„ zachodnich 

brzegówpo­
łudn. Ame­
ryki . 

do Chin 

57,675,693 ang. stóp sześc. 

21, 735,232 „ 
4,009,769 „ 

,, 
" 

,, 

" 
W celu zoryentowania się dokąd i jakie 

wyroby wysyła przemysł ten, podajemy 
lliektóre due o wywozie I St. Fra.Dci­
lCO: 

Wyspy Mar-
szałk. 15$\142 ang. stóp sześc. 

Meksyk. 2,745,107 
" " " Central. Arne-

ryka. 348,639 ,, 
" " Chiny 5,129 

" " 
,, 

Hawai . . 1,583,927 ,. " ,. 
Nowa Zelan-

dya . . 10,610 
" 

,, 
" Kolumbia an-

gielska 13,919 ,, 
" " Japonia 84,495 

" " " Francya 594,000 ,. ,, 
" Belgia . 105,000 

" " ,. 
Au8tra.lia 1,521,510 

" " 
,, 

Niemcy. 15,000 " " " Chili. 36,042 " " " Kolumbia 75,565 
" " " Samoa . 965,000 " " " Anglia . 2,279,000 
" " 

,, 
Irlandya 2,397,000 

" " " St. Denis 17,000 
" " " N ew Bedford . 525,944 
" " " Mangarewa 44,852 " " 

,, 
Port Elżbiety. 21,000 

" " 
,, 

Gibraltar 72,000 
" " " Kapstad 2,&X> " " " Rosya azya-

ty eka. 39,000 ,, 
" " Szkocya 39,000 

" " " Wyspy. 38,000 ,, 
" 

,, 
Tahiti . 1,610,978 ,, 

" " New-York. 3,000 ,, ,, ,, 
15,352,649 ang. stóp sseśc. 

Wartości 1,177,612 marek. 

Wywóz drzwi i okiennic: 
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Hawai 
Australia. 
Chiny. . 
Meksyk . 

2,031 sztuk 
28,830 ,, 

Centralna Ameryka . . 

88 „ 
468 „ 
201 ,, 
137 ,, Samoa . 

Rosya azyaiycka . 
Chili . . 
Tahiti. . 

12 „ 
30 " 

288 „ 
31,959 sztuk 

wartości 248,760 marek. 

Wywozem amerykańskiego drzewa z por­
tów oceanu Spokojnego, trudniło się 398 
statków z tych 238 było specyalnie dla 
przewozu drzewa zbudowanych. 

* * 
* 

Z kolei przechodzimy do liczbowego 
zobrazowania handlu zewnętrznego Sta­
nów Zjednoczonych drzewem w ogóle, 

Bordeny, dilem•y. 
planki itp. 

lSlll 18ll2 

przyczem powołać się tutaj możemy na 
dane najświeższe, bo roku 1892 dotyczące. 
Według tych informacyj, wywóz w ('i~u 
ostatnich dwóch lai wynosił w tonach 
następujące ilości poszczególnych artyku­
łów: 

Drwa. 
Planki, dilensy . 
Brusv. 
Draii'i('e 
Gonty. 
Tarte drzewo 
Ciosane „ 
Inne rodzaje 

Ogółem 

l~l 

1,144 
574.723 

11,988 
7,735 

37,405 
211.512 

4,646.472 
412,456 

5,901,795 

1892 

1,185 
635,766 

15,933 
4,848 

24,875 
256,827 

8,643.952 
350.226 

9,933,412 

Pod względem wartości wywozu z jed­
nej strony, a z drugiej państw, z któremi 
Siany prowadzą handel drzewem, pouczaj~ 
cem jest nast~puj~~e ze!.lt.awienie: 

Inne dr7,ewo tarte Budulec 

1891 lb.'<ł2 1891 1892 
w d o a r a c h 

.\nglia 
Si em.cy . . 
ł"'rancya . 
Res.ta pwtw Eu­

ropy . . . 
Angielskie północne 

amerykańskie po­
siadłości . 

Meksyk 
Centralna Ameryka 

i angielski Hon­
duras 

Kuba. 
Porto-Rico 
Si. Domingo . 
Indye W schodnie 

i Bermudy . . 
Rzeczp06poliia Ar-

gentyńska . 
Bruylia. 
Kolumbia 
Reszta państw połu­

dniowej Ameryki 
Angielskie posiadło­

ści w Aus&ra.lii . 
Reszta państw Azyi 

i Australii 
Afryka 
Inne państwa . 

2,102.484 
254,768 
344,341 

723,253 

519,966 
732,772 

66,244 
686,266 
122,871 

75,735 

419,145 

230,367 
613,869 

56,179 

544,511 

965,568 

334.825 
234~883. 
13,974 

2,297.7 45 
;ro6,554 
215,921 

935,867 1,200.348 2,666.248 3,417,455 
271,900 354,681 510.ii 4 421.782 
115,264 6!-l,052 ;185.166 180,755 

898,530 914,770 1,362,538 

481,398 61,043 
564,059 171,289 

66,334 
896,661 
137,162 
66,!HO 

62,585 
249,643 
149,112 

10,136 

857,835 403,318 

716,183 
575,780 

98,045 

7,954 
24,366 
11,793 

768,302 150,177 

553,994 

212,751 
281,240 

6,577 

77,504 

69,598 
71,097 

2,070 

70,061 
196,387 

58,660 
30"2,490 
122.10-2 

9,755 

502,887 

71,432 
16.346 
27~564 

294,3lł 

42,141 

44,413 
82,978 

2,239 

530.7 49 

571,745 
122,995 

64,621 
26.401 

l 9 -'fH J • .uv~ 

6,939 
31,121 

143,771 

197,617 

35,866 
18,155 
15,451 

703,992 

705,724 
68,887 

58,582 
19,795 

6,822 

4,934 
15,084 

46,256 

89,177 

31,394 
46,076 

7,855 
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Co do zwyczajów handlowych, to takowe 
nie ą ustalone w Ameryce. Siosują się 
one raczej do zwyczajów iych krajów, 
które towar drzewny ze Stanów Zjed­
noczonych sprowadzają. Do bardziej uogól­
nionych, znajdujących szersze zastosowa­
nie należą „ U sansy" wytworzone w han­
dlu z Rio de Janeiro. 

Jako miara przy handlu wyrobami 
tartakowymi (materyły drzewne tarte) 
używa się portugalski eal zwany „Palmo , 
de Oraveizo;" równa się on 0,22 metra. • 
Prsy mierzeniu, części mniejsze niż dwa I 

palmy nie doliczają się; więc np. sztuk.a 

ona sama nieco lasu-1,261,000 hektarów, 
co stanowi do ogółu gruntów 4$, naj­
mniejszy stosunek w całej Europie. Przytem 
ten jeszcze stosunkowo nieznaczny drzewo­
stan naleiy z wielu względów do naj­
pośledniejszych. 

Zupełnie odwrotnie ma się rsecz z po­
trzebami Anglii, które, na skutek rozwoju 
mnóstwa przemysłów, a przedewszystkiem 
budowy statków, maszyn i wymagań 
górnictwa, ą niezwykle wielkie. 
Wartość drzewa towarowego przywiezio­

nego do Anglii wynosiła: 

o 21,5 palmów liczy się za sztukę o 20 , 
palmach. w 1882 roku 16,1 milionów funt. ster 1. 

1883 16,0 Deski dsiel~ na 5 kategoryj, stosownie 
do ich szerokości. 

" ,, 

" 

1884 
1885 

" 
" 
" 

" " " 13,9 
" " " 14.2 ,, ,, 

" 1) Podłogowe deski; wymiary stosowa­
ne: 3Xl2Xl8 i 3X9X18. ' " i 

1886 
" 1887 

11,6 ,, ,, 
" 11,2 2) Szerokie deski: długości najmniej 

18 palmów, przy 12 calowej szerokości 
i 11/, cala grubości. 

3) w,zkie deski różnią się od po­
przednich szerokości11, która w tym wy­
padku wynosi 9 cali. 

4 i 5) Są to „Paos" i „Pernas" deski 
mające 20 palmów długości przy 6 calach 
saerokości i 4 calach grubości, drugie w 
pny tej samej · dłagoeei, maja\ gruboeei 
i ISel'Okośei 4 cale. 

* * 

" " " " " 
Daje nam io miarę sum wydawanych 

przez Anglię rocznie na drzewo. O iloś­
ciach wobec upadku cen, tablica ta prze­
sądzać nie dozwala. 

W wykazach angielskich drsewo dziel~ 
na trzy zasadnicze grupy: 

1) Dnewo, budulec ( Wood "nd Timl>er ~ 
hettm). 

2) Drzewo tarte ~bane, heblowane 
itp. (Wood and Timber, sawn or split 
planned or dressed). 

* 3J Klepki do beczek wielkich wy­
' miarów (Stares of all dime,anot1S). 

Przechodzimy obecnie do krajów, które 
według zastosowanego na początku podzia­
zaliczane są do przywożących drzewo. 

W tym szeregu pierwsze miejsce przy­
pada w udziale Wielkiej Brytanii. Posiada 

1889 

Ssweeya i I tilbane 736,028 
Norwegia l tane . 2,106,028 

Rosya { ~baae 363,956 
tarte . 1,476,165 

Niemcy rąbane 285,925 

Angielska północ- { ~bane 227,229 
na Ameryka tarte . 1,233,750 

I1111e pdstwa { rąbane 718,767 
tarte . 502,807 
Ogółem 7,650,652 

Dowóz drzewa do Anglii w eiftgU ostat­
nich czterech lat, z uwzględnieniem sto­
pnia udziału poszczególnych ważniejszych 
dostawców, przedstawia się w sposób ni­
tej podany: 

1890 1891 1892 
o & d ó w 

673,305 694,838 782,67:" 
1,970,361 1,853,6.(1 2,046,167 

316,952 289,069 329,636 
1,202,222 1,218,025 1,316,258 

287,482 278,084 288,614 

180,966 151,828 194,654 
1,165,606 890,597 1,212,877 

621,935 648,934 873,55~ 
112,102 108,155 519,007 

6,549,630 6,133,171 7,563,8"9' 
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Jak z powyższego zestawienia wynika, 
rok 1892 znacznie przewytszył dwa po­
przednie lata i dorównał niemal 1889 
rokowi. Xa ogół w ostatnim roku spra­
wozdawczym panował w Anglii ruch stały, 
ceny ttzymały się mocno, i spekulanci 
nie zdołali wywoływać znaczniejszych 
fluktuacyj cen. 

Główny rynek na drzewo w .Anglii­
Londyn, w ei~ ostatniego pięciolecia 
sprowadził: 

Dilensy Gotowe Drwa 
i bat.ensy deski lo&dy 

standardy 

Głównym dostawCł\ okazuje się Szwecya, 
kt.',ra przed niedawnym esasem str\ciła 
:Sorwegię z tego pierwszorzędnego stanowi­
ska. Szweeya w ci'4S'U ostatnich Jat pięciu, 
przywoziła do Anglii batensów, belek, desek 
przeciętnie 15,300,000 sztuk, w roku zaś 
1892 ilość tego dowozu przedstawia 
15,190,000 sztuk. 

w 1888 roku 188,342 41,162 35,580 
„ 1889 ,, 197,948 43,198 46,467 
„ 1890 ,, 163,527 46,874 51,486 
„ 1891 ,, 161,0-21 40,944 78,248 
„ 1892 ,, 146,131 43,420 70,525 

Dowóz z Norwegii stale się zmniejsza za 
wyj~tkiem dowozu belek i brusów, któ­
rych wywóz z Norwegii do Anglii stale 
się wzmaga. 
Ogółem Anglia w r. 1892 importowała 

dilensów 31,600,000 sztuk, (o 1/ 2 miliona 
więcej nit w r. 1891 ); desek przywiezio­
no mniej na 967 ,OOO sztuk. Ospale szedł 
handel klepkami. Niepomyślny zbyt miała 
również sosna smolista. 

Należy tu jednak I.Ullae:&yć, te liczby 
powyższe bynajmniej nie zawiera~ w so­
bie całkowitego zapotrzebowania Londynu 
na drzewo. Znaczne ilości przyehodą do 
tego olbrzymiego miasta z okoliemyeb 
tartaków, których wyroby właśnie po,ryi­
są si&tysłyq Die ą ajęłe. 

Ceny jakie na rynka londyiułkim ostat­
nio omvano podajemy tu.taj.,,. D&Słępuj.­
eem zestawieniu: 

Grudzień 1891 &yczeń 1892 Grudzień 1892 
~ ~ ~ ~ ~ ~ 

funty sterlingi i szylingi 
Dileuy ._etka, pe*ersburgskie: 

Sosnowe 1 gałunek !U0-14,10 
,, 2 „ i,10- 9,-

Jodłowe . . 7,--10,-
Białomorskie. 8,--17,-
Rygskie . . . 6,-- 8,-
Finlandzkie 1 i 2 gatanka. 7,10-10,-

., 3 7.-- 7,05 
Szwedzkie . . . . . i,--15,10 
Kanadyjskie sosnowe 1 gu. 13,--24,-

" 2 ., 9,--16,-
" ,, 3 „ 7,--10,-

Jodłowe 1 gatDDku 8,10-10,10 
,, 2 i 3 „ 6,10- 8,--

Bateosy, setka . . . . . 4,10-15,10 

Klepki setka, sosnowe: 

Qae~kskie .... 
Stanów Zjednoczooycb 

.Memelskie: 

Korona . . . . 
Brak . . . . . 

Ok:~e drzewo u. load: 

Gdański d\b . . . 
Kanadyjski ąb . . . . . . 

80.--85,-
34,--45,-

200.-
175,-

-,-
-,-

2,10- 4,10 
4,17,6 6.10 

10,10-15.-
8,10-10,-
7,--10,10 
8,10-17,10 
6,10- 8,-
8.10-10,10 
7,10- 8,lQ 
7,15-16.-

19,10-25,10 
14,10-16,10 
6,10-10,10 
8,10-11,-
6,10- 8,-
3,10-15,10 

80,--85,-
35,--45,-

210,-
186,-

-,-
-,-

i,10- ł,10 
5,-- 7,-

10, 10-14, 10 
8,10- 9,10 
7,10- g,10 
8,10-17,-
6,10- 8,-
7,10-10,-
7,10- 8,-
7,10-16,-

21,--27,10 
15,--17,-
7,10-10,-
8,10-11,-
6,10- 8,-
3,10-15,10 

80,--85,-
35,--45,-

210,-
186,-

-,-
-,-

3,10- 5,06 
5,10- 7,-
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Kanadyjska sosna: 

Czerwon3. . . . . 
Żółta . . . . . . 

Deski do podłóg: 

Goiowe 1 gatunku. 
,, 2 ,, 

Innych gatunków . 

Hand.el clrz,wem. 

Grudzitiń 1892 Styczeń 1892 Grudzień 1892 
od do od do od do 

funty sterlingi i szylingi 

2,10- 3,10 
2,-- 5,10 

10,--14,-
8,--10,-
5,06- 7,09 

2,10- 3.10 
2,10- 5,-

8,06-14,06 
7,06-11,06 
5,03- 8,-

2,10- 5.-
2,10- 5,-

8,--H,-
7,--10,-
3,06- 7,06 

Udział różnych państw w wyposażeniu Londynu w drzewo, wykazuje następująca 
tablica: 

Szweeva 
Norwegia 
Prusy 
Rosy a 
Finlandya .. 
Kanada. 

Dilensy, batensy, planki. 
deski i brusy sztuk 

1891 189'2 

15,423,000 
6,392,700 

8,000 
3,441,254 
2,445,000 
2,860,000 

15,190,250 
6,430,500 

9,000 
3,684,750 
2,229,000 
4,167,000 

D r w a 
sążni 

1891 lb9'2 

44,000 
6,000 

3,547 
13,000 

47,000 
6,400 

4,300 
13,000 

Klepki, planki itp. 
loady 

1881 1892 

34.000 40.000 

9,072 16,263 

Inne porty Anglii wwożą 100,000 loadów. Suma ta rozpada się w sposób 
niiej podany na poszczególne miasta: 

1891 rok 1892 rok 

Brystol 
Cardiff 
Flitwood. 
Glocester 
Grimsby. 
W est Harlepool 
Hull . 
Liverpool 
Newcastle 
Newport. 
Sunderland . 
Swansea. 
Grangemouth 
Greenock 
Belfast . 

rąbane 

6,763 
474,004 

25,010 
9,904 

70,699 
167,459 
153,591 
147,997 

70,241 
155,938 

77,201 
88,913 
39,746 
50,873 
16,414 

tarte 

116,203 
135,445 

75,457 
111,377 
19j,539 
192,005 
369,861 
480,436 

72,973 
29,403 
49,533 
21,447 

140,107 
40,684 
75,018 

Razem 

122,966 
610,249 
100,467 
121,281 
263,288 
359,464 
523,462 
628,433 
143,214 
185,341 
126,734 
108,360 
179,8.53 
91,557 
91,432 

rąbane 

8,804 
494.825 

26,3fi7 
12,185 
81,007 

200,025 
172,278 
181,304 

65,745 
186,419 
84,4Ti 
89,264 
25,578 
64,350 
30,623 

tarte 

104,:395 
11;;,rno 
99,490 

141,6Hl 
231,551 
219,398 
410,979 
613,302 

73,591 
28,401 
51,990 
29,783 

178,110 
78,859 

124,279 

Razem 

113,199 
670,615 
125.947 
153.804 
312,558 
419,423 
583,257 
791,00.3 
139,336 
214,820 
136.467 
119,047 
203,687 
143,209 
154.912 

Pomiędzy temi portami główną rolę , 
gra Cardiff, którego handel drzewem 
znakomicie wzrasta. Drzewo tutaj użyt­
kowane przcznaczonem jest dla potrzeb' 
w kopalniach. 

dowoione są do Anglii wyłącznie obrobio­
ne materyały drzewne. 

Miary stale nżywane są angie"lskie. 
Grubość mierzy się caliperem. Tylko 
,lrzewo dla kopalń (pitprops) mi erą linią 
(drewnianą st-Opą). Belki, marła.ty, tim­
oersy, timberendsy, · plansony i sleepersy 

Co do zwyczajów handlowych w Anglii, 
to prze1lewszystkiem nadmienić należy, że 



sprzedają się na loady, mające 50 angiel­
skich stóp sześciennych, czyli 1,416 
metra sześciennego. 

::izerokie towary tartak.owe rznięte zawsze 
według miar angielskich, sprzedawane ą 
oa petersburskie standardy, zawierające, 
jak wiemy, 165 stóp sze~. angielskich, 
czyli, 4,672 metra sześciennego. 

Wyjątek stanowi\ deski do podłóg, 
dla tych jednostką jest 40 stóp angielRkich 
długości i trzy cale grubości. 

Szeroki towar tartakowy dzielą w An­
glii na pięć klas: 

I klasa (I i II klasa franc. gatunku) 
Mixed, bez sęków, obrobione do ostrego 
kantu. 

II klasa 3 małe sęki, obrobione do 
ostrego kantu. 

IIl klasa 4 wi~ksze sęki, obrobione 
do ostrego kantu. 

IV klasa 5 wielkie sęki, nie obro­
bione. 

V klasa 6 S&&lówki i brak. 
· Cena na towar beczkowy naznacza się 

od „ tysiJ4C&" Q 1,200 sztub.eh, z uwzglę­
dnieniem odpowiedniem rozmiarów danego 
towaru. 

Wszelkie interesy załatwiane ą przez 
angielskich kamisyonerów, postępujących 
według tamecznych zasad i zwyczajów 
handlowych. 

Kupiec otnymllje 7 miesięczny termin 
dla salahrienia intereaa; z tego jeden 
miesiąc na odbiór, aeść ad na aiaese­
uie się z naleiności. Osiałllio w zwyeur 
ju tym Norwegia Robiła wyłom, skracając 
termin do caterech mieeiw. W zaslldzie 
8łuszny ten krok, utrudni,jący spekula­
cyjne porywy kupc.ów angielskich, wy­
wołał atoli w skutku zniżenie een odpo­
wiadające odnośnemu dyskonta. 
~ angielscy komisyoneny zawae 

sgadsajłl się regulować rachullki gotówk~ 
.li~ przytem na rzecz kupca 5$, sobie 
su 3-4l prowizyi. 

Komi_,-onerzy ei, od CA8U do csasu, 
w cei. ułatwienia roboty i rouzerzenia 
koła bpców, arądu~ licytacyę na to­
wary dnewne, i to bez udsiału przysię­
głych meklerów, a więc z wolnej ręki. 

Drugim .s rzędu wdnym odbiorcą to­
warów drzewnyt.h jest ~ 
.En.łt1C1'8k. 

Lasy tameczne, obejmujące 9,4 milio­
nów hebal'ów powienchni kraju, o wiele 
1'łl niewystarczającymi dla zaspokojenia 

J:Dc7klop &oln. T. Ill. 
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potrzeb Francyi. To też przywóz drzewa 
do tego kraju wzrósł niepospolicie. Od 
roku 1851 do roku 1883 wartość przy­
wiezionych materyałów drzewnych pod­
skoosyła z 51 miliona na 217 miliODÓw 
franków. W tym oetatnim roku wańo8ć 
wywozu drzewa z Francyi wynosiła 28 
milionów fr., czyli, te dokupiono za 189 
mil fl'Ulków. Wytwór lasów francuskich 
oblic&ajłł na 4,940,000 metrów szeicien­
nycb dnewa towarowego. 

Rynki francuskif' słuą za ujście dla 
sbytu wielu k~jów. Austro-Węgry opano­
wały francuski hand,} drzewem beesko­
wem i dębillłl w ogóle; drzewo towvowe 
dost.ansa,;. w pierwg rm szeregu Szwe­
cya i Niemcy, następnie w Rosya, 
Norwegia, Austro- W~, Stany Zjed­
nocsone, Szwajcary& i Kanada. 

Sawecya, Roeya i Norwegia morsem 
~ swe towary pnewUllie do Havru, 
Bordeux i Nantes. Przywóz z Autro-Wę­
gier skierowanym jest przes Tryest i Fili­
me do portów Śród&iemnego morsa, 
Manylii i Cetty, pnes Hambug do 
portów północnych i zachodnich. oraz 
poe&ęici kolejami przez Niemcy i Szwaj­
caryę. 

Niemiecki dowóz polegający głównie na 
o~em drzewie utorował sobie drogi 
rosmaite: idsie kolejami, spławia się 
kuałami Ren11- Rodanu i Renu- liasy, 
z portów Bałtyk.a i Niemieckiego mona, 
poqła ...-,rosi do Bordeaax, Jfanylii, 
Rawa, Nantes. Nie suiedH.M pnyie. 
takiell WU11yclt dJa Jwadl• clnewea 
ryuów, jak Calais., Dieppe, H_._., 
i F-.p. 

Włochy d08łal'cu.i11 kląek i ~. 
dnewa keatuewego i dęba kaluryj­
skiego. Północna Ameryka saopan.je 
Franey'2 w towary tartakowe i dnewo 
bemkowe. 

Co do ostatniego roku sprawosdawese­
go t. j. 189!, to handel dnewiay w okre­
sie tym uajdoWllł się pod wpływem. ao­
wych ce1. s~ powstała gra spekalaoyjaa. 
O ile dotychC!SUOwe dane nowomwono11y 
stu neeay stwierdsić d~ w re­
nltacie cła powyisse więbsycb odllliaa 
nie spowod~ Nowa taryfa ma aa c,eJa 
wywołać dowós tylko dnewa ~ela 
rosmiarów i to w stuie llie obrobioaya, 
w cel-. poparcia krajowego pnemysla 
tartakowego. Cheiuo ~pnie miwecsyć 
belgijskie współsawodnictwo. Cele te jed­
nak tylko w 1DMym słopni• os~ ulo­
łaoo. Pnes atoli uizkie cło na kle>t,e 

ł6 
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przerabiane na celulozę ( bois d' essences 
resiweu.,es en rondins) chciano spotęgować 
wytwór masy drzewnej we Francyi. I tu. 
atoli, jak. to liczbami stwierdzić nie 
omieak.amy, spotkał autorów taryfy za­
wód. 

Prsech~ do danych statystycznych, 
p~emy nasamprzód przywóz drzewa 
swyeuJnego (bois communs ), do którego \ 
ulicsue są i klepki. Wynosił on w cią­
gu ostatnich lat trzech: 

cie porównywujemy tutaj rok 1892 z rok.iem 
1890, uwał.ając rok 1891 za nienormalny, 
a to ze względów już przytoczonych. 

Przywóz masy w roku 1891, ( danych 
z r. 1892 nie posiadamy w tym wzglę­
dzie), co do poszczególnych krajów, które 
się nań złożyły, przedstawiał się jak na­
stępuje: 

z Rosyi . . 
,, Norwegii . 
,,- Szwecyi 

400,327 kilogramów 
77 ,090, 173 „ 
10,476,144 „ 

w 1890 rok.u 
,, 1891 ,, 
,, 1892 ,, 

Budulec 

89,022,000 
160,038,000 

78,372,000 

, ,, .Niemiec . 
" Belgii . . 
,, Austryi . 
„ Szwajcaryi 

Klepki 

55,083,000 
75,356,000 I 

17,505,000 

15,570,644 „ 
9,250,567 „ 
4,566,347 „ 
8,988,989 „ 

Dane te stwierdzają tylko wpływ ceł 
o tyle, :ie w obawie pned niemi w roku , 
1891, pnywós przek.roesył o wiele nor- 1 

naabte granice i pnes to utwonyły się 
•iepomierne sapasy tego towaru we Fran­
eyi. 

Tartego 808llowego i jodłowego drsewa 
towarowego pnywieziono w r. 1892: 

Grubość 
80-Bó 85 i mniej 
ceDtym. centym. 

w tonach 

s Boeyi • 102,784 36,69-ł 
„ S.Wecyi. 27~124 112,927 
„ Norwegii 40,498 3,578 
,,. Niemiec . 6,173 8,269 
„ &wajcaryi . 11,666 8,118 
„ BeJgii 6,589 4, 721 
„ iu. paiasnr. 40,470 26,381 

Ogółem .-is~l~,""'27~4~---")20~1,~688--

Klepek somowych, jodłowych i d~bo­
.....,. w tymłe rok.u pnywiesiono: 

s Norwegii. . 160 kilogramów 
,, Nielliee . . . 253,660 ,, 
,, Auayi . . . 2,178,964 ,, 
" w.c-. . . . 546,045 " 
tt ..,...,. pa68Cw • 275,459 „ 

Ogółem. -. -.~,m---:',1~13-kili!P'ogramó--"-~w-

Dow. masy drsewnej wynosił: 

w 1890 rota 93,464,712 kilogramów 
,, 1891 „ 126,9%6,421 ,, 
• 1892 „ 90,996,188 ,, 

I ta Rłelll IIDlliejsaenie jest nieaaez­
.._ N wyiiCNli l&ledwie 21/ 1 ~; oesyw. 

,, Anglii. . 332,731 „ 
,, inn. państw . 249,499 n 

Ogółem . 126,925,421 kilogramów 

Również niesnacznem w stosunku do 
r. 1890 jest zmniejszenie dowozu obrobio­
nego drzewa, a mianowicie heblowanych 
desek. do podłóg, ram ok.iennyeh i do 
drzwi itp. pomimo i:i cło tu.taj bardziej 
ni:i gdzieindziej dotkliwej uległo zmianie. 

Przywóz wynosił: 

w 1890 rok.a 12,746,000 waności frant.; 
,, 1891 „ 19,234,000 ,, ,, 
,, 1892 „ 10,269,000 ,, ,, 

Rsecz jasna, że i to małe zmniejssenie 
niepodobna wprost uczynić l&leł.nem bes­
pośrednio od wpływa ceł; boć OC'lywi&eie 
nagromadzenie w r. 1891 tak snacsnyela 
sapuów drsewuyeh materyałów, ma.siało 
jat samo pnes się oddziałać deprym~ 
na dowóz s roku 1892. 

Tym sposobem uwydatnia się, :ie cła 
paewlo-protek.eyjne, nosą w sutoeowa­
nia wybime mamiona eeł csysto fiakal­
nych. 

Z kolei podajemy tutaj wyk.u cen na 
jeden z wa:iniejs1ych ariykułów bandla 
s Franc~: (pauz tablicę nr. 723). 

Jodłowe batensy płacono dobne: 112 
fr. 50 cent. sa 7' i 61/,'. Bardso słe ceny 
osivano sa deski do podłóg: 100 fr. sa 
ster ( "''). 

Cła wynosą obecnie 10 - 12 fr. za 
ster twardego i 6-8 fr. u. sier ~k.kie­
go drzewa. 
Prsechodąe do poaezególnych ryuow 

sbytu dnewa we Franeyi, poespamy 
nan prsegl.«f od Bordeau, kt6ry główq 
odgrywa w haDdlu iym roh2; dowós do 
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,,Planchettes": 

f 1 gatunku 
12Xl2" 2 „ 

I :3 „ 

12X10" I i " ,., 
.,., 

f ~ .., 
12X9" 

" l a " J 1 " 12X8'' 
l i " 

" r 1 " 12X7'' 
l i " 

" 
J ~ " 12X6" 

" I 3 " 

tego_ pońll, który u.opatruje, prsy pomo­
cy Zyrondy, średnie departamenty, uległ 
w ostatnim roku znacznemu zmniejszeniu 
i przedstawia się za trzechlecie w ten 
sposób: 

z zatoki Botnic-
kiej . 

z Goteubvga . 
,, Norwegii . . 
,, WyborgaiKot-

ki. . . . . 
z Finlandyi . . 
,, Kronsztadtu . 
,, Rygi . . . . 
,, Białego morza. 
,, N ew Brunswi-

ku • . . . 
s Ameryki 
,, Indyjskiego ti-

ka .... 
• Oregońskiej so-

81lY • • • • 

1890 1891 1892 
standardy 

12,391 19,615 4,227 
1,475 1,064 497 
2,677 2,543 580 

3,885 8,882 1,881 
1,137 6,133 520 

76 456 365 
1,119 2,819. 694 
3,235 5,084 2,896 

2.141 6,401 674 
1,127 2,635 

410 510 608 

385 

Do Calais pnywieziono w 1892 roku 
.«~46 8tuKlardów esyli około 103,000 
łoD. Pochodzenie tych transportów podaje 
nasłępa~ce zestawienie: 

Rosya . . 
Szweeya . 
Norwegia. 
Niemcy • • 
Ameryk.a . 

22,592 toDD 

54,297 „ 
17,587 „ 
7,581 „ 

933 „ 

do sierpnia 
1892 roku 

od sierpnia 

we franka.eh za 100 sztuk 

205-210 190 
175-180 165 
130-135 125 
160-170 155 
130-135 12.'i 
115-120 110-115 
150-155 140 
115-120 105 
100-105 95 
120-125 110 
95-100 90 
85- 90 8() 

105-110 100 
80- 85 85 
70- 75 75-80 
90- 95 90 
72- 75 75 
60- 70 15 

Pod względem rodzaju dowós ten po­
dzielić .się daje tak: 

Dilensy i bateD,y • 
Podpórki do su.chi 

ple kopalaiue) 
, Sosna smolista 

D~b indyjski . . 
Sleepersy . . . 

20,500 staad. 
(Rem-

23,146 „ 
600 " 700 „ 

10,000 ton. 

Dnewo naae 1IW4 ta odgrywa rolę, 
aeskolwiek do celów g6raietwa doekoaale 
się nadaje. Wyaib • .., łe raae, 
ebporteny u.ró'WBO jak &k.adyuWIJCY' 
pnyr.wycsajelli do ryaków aagiel8kic*, 
aie unględniajł} d08tatecsnie ~ wW-
cicieli k~ k.tórr.y dolllagaj11 lię an-
palatnego uehowuia wara.at.ów kOlltrat-
towych. 

Dowóz do Dunkierki, bóry w 1891 
roku 'fł'Jll08ił 33,826 stanclaNlew, wrócił 
w roku 1892 do rom.ill'ÓW 110....:btyelt, 
pnedstawia~ się jak mej: 

Belki. . 
Plaaki. 
Batensy. 
Bonlsy • 

J1oqa 

~ 
913 

1,255 
517 

,, eieD-
kie. 168 

Ogółea • 16,066 

s.w..,. 1'--.-~ 
1,959 1,217 
3,!39 960 857 
5,8ł7 1,186 
2,754 91 

%82 78 
14,081 2,14() 2,24-3 

ł6• 
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Hawr handluje głównie drzewem lasów 
zwrotnikowych. Handel tego portu w ci\­
gu lat dwóch ostatnich podajemy: 

Przywóz Wywóz 
s z t u k 

1891 1892 1891 1892 
Drzewo czer-

w one 4,306 9,136 4,420 8,787 
Drzewo różo-

we . 3,327 2,877 3,081 2,645 
Róine w to-

nach. . 8,123 6,205 

Istotne uszeregowanie co do doniosłości 
w handlu drzewem portów Francyi przed­
stawia się tak: Bordeaux, Calais, Diep­
pe, Dunkerque, Honfleur, Havre, Cette 
i Rouen. 

Wykaz nasz uwzględnia natomiast te 
miasta, co do których ogłoszono dane 
z lat ostatnich. Cette handluje drzewem 
z Austro-Węgier poehodąeem, nadto lasy 
Pirenejów i Burgandyi zasilaj, ten rynek. 
Dużo tu drzewa dla budowy statków. 

Marsylia odgrywa dość ważną rolę 
w handlu dnewem heezkowem. Paryż 
otnymaje jodły z Rygi, Polski i W ołyuia, 
na belki i masny; ą one wymagane 
wielkich l'Olllliarów. Następnie id\ do 
Płll'Yia, via Memei, Królewiec i Gdańsk, 
prodakty drzewne przeważnie wołyńskie, 
litewskie, galicyjskie i szl~kie. Szczecin 
pnysył& tu drzewo z Poznańskiego i ze 
Ssląska; są to jodły i sosny, również dąb. 
Jodły dla budowli i do fabrykacyi skrzyń; 
sosny dla marynarki, dąb-dla bednarzy 
i stolarskich robót architektonicznych 
(neibione ozdoby mieszkań). Austrya 
daje Paryżowi dębowe klepki, jodły i drze­
wa s Alp. M:ierą je w Tryeście na Stery 
równe jednemu metrowi sześciennemu= 
31.66695 wiedeńskim stopom sześcien­
nym. 

W eneeya dostarcza Pacyiowi desek 
z poładniowego Tyrolu i Krainy. 
Pnechodąc w dalszym cip do za­

macsenia zwycsajów panaj~ych na ryn­
kach drzewem bandluj~eyeh we Francyi, , 
wiDDiśmy zunaczyć, że zdaniem nasz .. , · 
pntowniejsze poznanie rynków fnncu. 
kich zapewnić nam może znacznie kony­
stniejsze &onjuktury, aniżeli te, któremi 
obecnie sadawalniać się musimy. Szcsegól­
lliej ostatnio, na skutek wpływów politycz­
:aego pochodzenia, otwierają się widoki 
na bard.siej oiywione stosunki handlowe 
bespaiłrednio z tym krajem. 

W handlu, wieczystych praw ani kie­
runków nie masz. Zdolność przystosowy­
wania się do zmiennych warunków i po­
n:zeb Chwili jest jedną z głównych dźwig-
01,. któremi posiłkować się należy stale 
o de się nie chce być zdystansowanym 
przez inllych, o ile się pragnie wyjśt'.· 
z. zaczarowanego koła, w którym wyzysk, 
me zaś handel zamienny, dający za pewną 
wartość równoważnik stosowny. bezwzglę­
dnie panuje. Zwyczaje stosowane we 
Francyi są bardzo rozmaite; przedewszyst­
k.ie!B zajmiemy się tymi, które dotyczą 
obliczania i mierzenia drzewa. 

Kupiec francuski kupuje na „ćwierć" 
lub ,.jedną piątą," drzewo okr~łe. 
Jestto następujący sposób obliczania obję­
tości drzewa: sznurem lub specyalną taś­
mą itp. mierzy się drzewo w środku dłu­
gości sztuki, z tego, stosownie do umowy. 
bierze się czwartą lub piątą część i mno­
ży się samo przez się, czyli tę czwartą 
lub piątą część podnosi się do drugiej 
potęgi. U zyskany iloczyn czy też rezultat 
mnożą przez długość sztuki. Długość mie­
rzy się w decymetrach pełnych. Obwód 
w centymetrach pełnych. Zwyczaj to 
ustalony, a poważnej doniosłości przy 
waelkieh k.alkulacyacb I Francy\, powo­
duje on bowiem znaczną stratę na nie­
korzyść sprzedającego. Różnicę tę wy­
każemy rachunkiem; przy obliczaniu na 
jedną czwartą, ra~bunek przedstawi nam 
się tak: 

Jeśli oznaczymy przez L długość sztu­
k.i, przez d średnicę w środku sztuki, 
przez 'lt liC'&bę stałą 3,14159 to otrzymamy, 
przyjmując sztukę drzewa za walec pro­
sty, którego obwód dolny równa się 1td, 
dl~ zaś= L, objętość według wzoru: 

Objętość zaś według „ćwierci" francus­
kiej odtwarza następujący wsór: 

-d -.• 2 d2 
V ~ L L 2 = 4 . - 16 . 

Róaica R pomiędzy tymi dwoma po­
mial'allli ~'lliesie: 
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_ ,.A ::d' L _ :' d2 L 
R = VI .. -- 4 16 

:rd2 L ::d2 L :: 
-4- - --4-. 4 

Jeśli zatem rachunek pierwszy pnYJ~ 
za równy 100 jednostkom objętości czyli: 

-d2 
VI = ~- L = 100 

4 

to otrzymujemy dla: 

)t 

R = 100 - 100 4 = 

100 - 100 
3

'
1!159 

= 21,46 

lnnemi słowy z rachunku stosowuego 
u nas, w Niemczech i Austro-W~' 
we Franeyi gi,nie 21,46'1,, czyli, ie &a­

miast nominalnych 1 OO metrów sześ­
riennyeh dać trzeba 121,46 czyli V, = 
121,46. 

Przy obliczaoiu na „ied"'f piątą", ra,. 
cbuek po~ pnedstawi się jeaese 
gonej, a miuowieie: 

R 
_ :d' L _ :d zd L _ 
- 4 ó"ó· -

:rd' L ({ - ;) 

PrzyjmUjl\C IUÓW: 

ołnymajeay: 

V _ JIV1' (! _ 3,14169) 
R = V1 - t - fllV 4 !5 

= ,ł.Q,735. 

St11d: 

V t = 1.49,796. 

C&yli, ie w.tym~ mua uaa 
wynosi 49,'l3o$ t. J· praWle połcnvę! 

Weźmy dla przykłada sstak.ę 10,2 me­
tra długości i 0,79 metra objętok.i. Ra­
chunek: 

1-szy da nam 4,99 metra sr.eścienaego; 
Il-g:i ,, ,, 3,92 ,, ,, 

ID-ci ,, ,, 2,50 ,, ,, 

Mierzenie i obliczanie drzewa z lekka 
obrobionego ( czworoboeme sńuki). 

Pny tych sztuk.ach ścina się 1 / 3 do 2 / 1 

od osi. Pomiar ~ drzewa odbywa się 
i w ten 8&111 sposób eo pny popnedaio 

podanych o~labch. Prsyjrsyjmy się, 
jakie tutaj rv.huek da :nam renHaty. 
Pnymijmy najgoray wypadek, to jest, 
ie prsy obemuria boków sst1lki posoll&a­
ło tylko 1/ 1 od oei. Objętoeć takiej ma­
ki uajduje wyru w aasłępajwa wso­
rse: 

:rd 
3 + 2d 

róilliea zatem ze ataą ~ wy­
niesie: 

X = :td - (1t
3
d + 2d) ; 

s 
X -= 'Z - j - ! = 0,09. 
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wód 11DDiejszyć na 3%, a później postę­
pować tak, jak uprzednio. 

Podajemy tu. tablice wykazujące rezul­
taty odnośne. Przedewszysikiem podajemy 
iabliCC2 z małematycmem obliczeniem: 

Wymiary sztuki 
..:, "O • o o~ 

:i .. i 
o .. = 

j i 
~==-. ..; 

i :g = ~ 
fil ... :Ei' ,.Q ~-s-ar 
9 Q -a::i o o @·fo 
z metra !metr...,, metrów 

' ' 1! 10 0,20 I 0,31 I 0,63 0,61 
2 10 0,30 0,71 09425 0,914 

' 3 14 0,40 j 1,76 1,2566 1,22 
4 7 0,50 1,37 1,57 1,62 
5. 14 0,60 3,96 1,886 1,83 
~1 21 0,70 8,08 2,20 · 2,13 
7118 0,80 9,06 2,51 2,435 
81 2U 0,90 12,72 I 2,827 2,74 
9 10 1,00 . 7,85 

1 
3,14 3,05 

10 20 1,10119,01 1 3,456 i 3,35 
11 10 1,20 11,31 : 3,77 3,657 
12 30 1,00 ! 39,82 ! 4,084 3,96 

l • . 
W edhg fnneukiego pomian. n „ćwieri" 

odnome renlłały ~ tak: 

1·. t 1 ,.. : 

J Na „ćwierć• :E':i il} 
o a= ł ~ 

1 15 X 17 X 10= 0,226 27,6 
2 23 X23 X 10= 0,53 26 
3 30 )( 31 X 14= 1,30 26 
4 38X38X 7= 1,01 i6 
5 ł5X46Xl4= 2,90 „7 
6 53X53X21= 5,96 26 
7 61 X61 X 18= 6,70 26 
8 68X69X20= 9,38 26 
9 16 X16 X 10= 5,78 26 

10 .8'X83X30= 13,94 25 
11 92 X96 X 10= 8,37 „ 36 

I 1! 99X99X30= 29,40 26 

l ~ ' ... ~~ -oc:> ]Q 
~ il . .'! .: 

fil Na „pi1\t.fs część" - .. .a] .. IP' .. .g~ ~ b:E"i 
= ,.Q = "' lXl o "O i:, o o z ~ ił: ił: 

l 
1 12 X 12 X 10= 

I 
0,14 55 . 1 

! ,, 

2 18 X 18 X 10= 0,32 55 
3 24 X 24X 14= 0,80 55 
4 30 X30 X 7 = 0,63 54 
5 36X36Xl4= 1,81 54 
6 42 X42 X 21 = 3,70 55,75 
7 48 X48 X 18= 4,15 54 
8 55 X55 X20= 6,04 54 
9 61 X61 X 10= 3,72 53 

10 67 X 67 X 20= 8,98 33 
11 73 X 73 X 10= 5,32 53 

I l 12 79 X 79 X30= 18,72 54 

Zatem przy obliczaniu "na jedn\ pi\~" 
strały wyoosą:=54l. 

W rzeczywistości, jut to wskutek owal­
ności prseeięeia satnk drzewa iłp„ rezul­
tat wyllib nieco lepesy, Olłrotność atoli 
nab&ltje pny obraclaank• mymać się 
właśnie pnyłocsollej mełocly, by wyjść 
na swoje. Z~ w ostamich csasaeh 
wycb~ z mycia powytsse „ metody" 
mienenia. Zwracamy przyłem uwagę, że 
drlewo ścięte w czworobok było właśnie 
do niedawna najpopularniejsą foną im­
porłll drzewa naszego do Franeyi; pómiej 
atoli popył we Francyi dołycsył n:werya­
łów tańych, obnynanych do ostrego ku­
ła, w skońesonej formie, nawet heblowanych 
i mutowanych. Temu jednak zwrotowi 
polityka celna isby franeukiej, prsejętej 
qiemami prołekcyonisiycuemi, siara Ilię 
~ wygórowanych ceł prseeiwdziałać. 

Do swycsajów rynków francuskich na­
leiy zalisyć i to, ie pienrS1e łramakcye 
łl1ldno łam dokonać hes -=ała frutcu­
tiego komilyoDera; nałom.iut po poaaa­•i• rynk-, spnedawca nułcpaie komisyo­
nenai jat si1 aie ))Olhgaje. 

JEttJr~ i ol>ltc.ztłfll'N 4rZNA tarlefo. 
Pny mrierdsuia wymiarów q t'rallcui 
wsgl~ejsi ameli roaaaici i:ui ubyw­
ey; nałollliut q oni butv~ co tJo 
~ to dolr~ """""' 
.,..,, i gatnka mewa. 

Detki id.,e s poładaiowych NiellMC 
maJ• ,...,. " mencll ~ ...tOlić 
17; 19,5; n,5; !5; !7,ó; 30 i aa oeały-
.-,, graboici lllli 11,5; ff i 13 aili­
aetry. Od aiewyka,•uaj• deeek io 
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podłóg wymagana jest długość od 4 do 
6 metrów. 

tam wy~znie jodły białej ( w~ 
Abies pectinata ), ale jest to DUWa &bio­
rowa dla wszelkich rodzajów jodły 7'Mtle 
u.tld Fichte, w odróżnieniu od modnewi• 
(sa.,pin rouge, Laer~). Pod słowem. ,,pit111 

rozumie się pinus silve,tns, oraz .,,_., 

Co do miar, to tarte drzewo sprzedaje 
się rozmaicie; a więc na metry sześcien­
ne, metry kwadratowe, metry bieąee, 
metro-stopę bi~ albo na 100 atak, 
lub wreszcie na standardy. 

Cena omacu się od metra kwadrato­
wego lab tet sześciennego, jedna dla i 
sserokośei 25-27,5-30 i 33 centymetry; · 
dla szerokości u.ś 17 -19,5- 22,5 een­
tyme~w cena jest o 20% nitsą. Fran­
cuski kupiec brakuje tylko „absoluttue 
niekontraktowy" towar, ale biene tylko 
towar najlepuy, bez żadnych sku.. Jest 
to wielkiego maczenia otoliCZDOść w obee 
innych rynków zbytu, kłóre speeyal.Die 
spekal11j• na rozmaite „przyczepki" do 
to wana. 

I ..anUtll(I (Kiefer). 
Inne · rodzaje n osą aane nazwy; więe: 

modrsew-mele.re, Lar~; jesioa-frflle, 
Eatk; buk-hetre, .BotJtbucl~ grab-dłcar­
ffle, W~; brsou - bot.l«.Ju., Bwke . 

Tym sposobem załatwiliśmy się ze 
zwy~ dotyeącymi pomiaru i obra­
eh11Dku towaru drzewnego we Franeyi. 

Z kolei prseehodaimy do innych dziedsin 
prawa awyeujowego. 

.K.oniecm~ jest dla handlu z Francy• 
znajomość terminologii handlowej. I tak 
pod nazw• ,.,sapin blanc" nie rozumiej• 

1000 aogielskiell (ruskich) 
1000 aorwegskich 
1000 reukieb 
1000 aweclstiell 

d\b-cheu, Eicn,e; topola-pelłplier, Pap! 
pel; lipa-tillnl, Liłltk; jeeiOll leay--or­
ne, WtJlcksche; wi•-on11e, Ul,,te, .Biider; 
klon - h-ahle, .Ahorw; oneela - ,..,., 
Nw,ba.,,.; grusu - poi,;,, llmtlJaw,a; 
itd. 

Co do miar speeyabayeb, to istnieje we 
Frucyi wspoamiua ~pa == .,. 
metra; eieli ~ Oli& aa ll eati, s bó­
ryeb k.ddy aa 1! lillii. Maił• ie, aa­
eem jelt _,..... amyw ...,.. ..._ 
ciena; fi takich ltóp=l metrowi--.; 
dalej, metrymaa aopa kWlldra&owa; I 
&mełł lłóp=l meCrowi tw..lra&ow-. 

W miaatarll portowyelt lllieml • --­
si.emskie miary, które w metrMlt w,-o­
są: 

stóp = 304,79,ł 
,, = 313,763 
,, = 313,853 
" = !N,901 

metrów 

" 
" 

Dalej, słoe~ w laudla a ~ ~ ....,-: 

L Dnewo ,arte. 

Słuldard petersblll'glki 165,00 agielsk.. l&óp 
,, ehrystia:6sti 103,125 ,, ,, 
,, drolłtbeimski 198,00 ,, " 
„ dnnnnriski 112,50 „ n 

,, wybenki 180,00 ,, ,, 
,, rypti 80,00 ,, ,, 

Load. • • • • • • 50,00 ,, ,, 
SłwL ~ewleki 100,00 mełrów 
Łu.sguam i me!lllelati 80,00 ,tuyelt lllełrów 

,, aaeei6eki . . 7!,00 ,, ,, 

aeie. == ł,67! aełr6w ~-
,, = 2,m " ,, 
,, = 5,606 " " 
,, = 3,185 ,, ,, 
,, = i,097 ,, ,, 
" = !,!85 " ,, 
,, = 1,416 ,, ,, 
,, = 3,70ł ,, ,, 
,, = 2,7.f! ,, ,, 

" = 2,468 " " 

Il. Drsewo ocioeaae s ltoków. 

Smdard petenbuglki 
., :!!::! 
" drallnaelbti 
,. wyborski 

150,00 ugielak. 8łóp .._ == 4,U1 lllecrów IM8Cieuya. 
93,75 ,, ,, ,, = !,666 ,, ,, 

180,00 ,, ,, ,, = 5/»'1 ,, ,, 
1~ ,, " " =,,: !,89G " " 
163,64 ,, ,, ,, == 4,633 ,, ,, 
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Łaszt rygski . • . . 
Load . . . . . . . 
~tandard chrystiansandski 
Łaszt gdański i memelski 

80,00 angielsk. stóp szelc. = 2,265 metrów sze~cicnnych. 
50,00 ,, ,, ,, = 1,416 ,, ,, 
90,00 metrów ,, = 3,334 „ 
80,00 starych metrów ,, = 2,7 42 „ 

,, szczeciński . . • 72,00 ,, ,, ,, = 2,468 „ ,. 

III. Drze w o o krągłe. 

Standard petersburgski 
„ chrystiański 
„ drontheimski 
„ wyborski 

120,00 angielsk. stóp sześc. = 3,398 metrów sze~ciennych. 
75,00 ,, ,, ,, = 2,124 ,, ,. 

144,00 ,, ,. ,, = 4,077 ., 
130,00 ,, ,, ,, = 3,681 ,, ,, 

Łaszt rygski . . . . 65,00 ,, ,, ,, = 1,840 „ 
Load . • . • . . • 40,00 ,, ,, ,, = 1,132 ., ., 
Standard chrystiansandski 
Łaszt gdański i memelski 

72,00 metrów ,, = 2,266 „ 
65,00 starych metrów ,, = 2,228 „ ,. 

W handlu beczkowym tewarem, stoso­
wane ~ austryackie zwyczaje. Francuzi 
jednak nabywaj~ tylko klepki (douve) 
dna zaś sami sobie robią. Główne wy­
miary dla klepek ~= długość 18-54 cali, 
aerokość 4-6 cali, grubość 1;2 , 1, 11;,, 
lł i 2 cale. Cena ustanawia się dla ty­
powej klepki 36 cali dhgiej, z od­
powiedniemi innemi wymiarami i według 
tej normuje się cenę innych. 

Klepki z Od.esy, Gałaczu, Braiły i Kau­
kaau idą według tycia saaych llOnll. 

Amerykańskie kl~ki ,,.potłr flłf#JB lour­
de• er,;t,.a" mają długości 52-54, cale, 
4- 7 cali sserokośei i 18-24 linij gru­
boici· 

Dla becsek do olejów używają się 
klepki włoskie z drzewa kasztanów. 

Z Bośni idsie drzewo na wyrób oksef­
tów; prsewaia wymiar: 36 cali dh1gośei, 
4-6 eali aerokości i 1-11/ 4 do lł cala 
gt1lboaci. s, to botmle klepki (longaille,). 
Na dna 11iywa się m&łeryał (maitres fonds) 
2ł eale długi, 4-6 cali sseroki i 1-11/4 

i 1 ł cale graby, albo td dla mniejszych 
aaesyń (esseliers et cltanteau.x) 18 - 20 
cali długie, pny tej samej sserokot\ei i dht­
gości. Cena ułaDawia się wedhlg typu 
36, 1 i 1 /, cala, ,,coQI, frei et Cl881łnfflCe 
loco Borti«Jwx"; wedłag tej ceny aormltją 
się ceny lllllych wymiarów. 

Co do wypłaty nalemości, to kieruj\ 
się w Bordean następującymi swyea­
juli: 

1. Prsy kupnie • wytwórców w Ausvyi 
gotową hes sconta, płacone prsy odbio­
ne łoWVll w lesie. 

:!. Phy kupnie od firm handlowych 
w Fiaae lab 'ftyeśeie termin 90 lub 120 

dniowy, bez skonta od daty konosa­
mentu. 

3. Przy kupnie w Ameryce 30 - 60 
dni, bez sconta. 

Kupiec ponosi koszty wyładowania wy­
noszące około 2U5 wartości towaru. Przy 
sprzedaży z drugiej ręki korzystają I ter­
minu 6 miesięcznego, albo płaą gotówą 
ze scontem 3$; spnedawca ponosi koat 
kurtdu (2$); tramakcya roomie się „fran­
co hord!' lub kolej. 

Belki i daki dębowe w Bordeaux mu­
ssą mieć oo najmniej 18-20 stóp długości; 
rozmaitej grubości i szerokości. Gatunki 
3-18 st. długie, 1-4 cali grube i 5-12 
cali szerokie idą z Gdańska i Szczecina; 
gors1e gatunki z Libawy. 

Sotmou:e i jodlmoe belki i m,urlaty dłu­
gości 12 - 60 stóp i więcej, w innych 
wymiarach 11 - 18 - 30 cali, są pne­
wainie tegoż poebodlenia. Wymiary 
powyme podane są w starofrancuskiej 
miene (pied du roi). 

&,auety, battensy i deaki, pnybywa­
j~ 1 Rosyi, S&weeyi, Norwegii, Niemiec 
i Ameryki, maj\ tutaj po najwięksaej 
esęści wymiary; planki-długość 6-27 
metr. stóp, aserokość 8-10 cali, gruboeć 
3 - 4 cali angielskich; batensy i deski: 
długość od 6 - 27 metr. 8*óp, aerokość 
7 cali, grubość 2! - 3 cali angielskich. 
Odmieuych wymiarów planki, batensy 
i deeti wysy~ tylko Cbrisłiansand. 
Amerykańskie planki i bałensy mają dłu­
gość od 5 do 25 stóp metr., aerokość 
7 -9 stóp i grubość 3 - 4 cali angiel­
skich. 

8osftowe podkłady maj\ długoeei 2, 7 
meu-a, 13 centymetrów gn.boici i 26 oen-
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tym. szerokości. So._m01ce deski najczę­
ściej spotykane są: Pfanche b<i.tarde 40 
milin.etrów grubości; refendu, commun 
35 milimetrów grube, utywają się do 
fabrykacyi skrzyń. 

Ceny w Bordeaux ustanawiają się na 
następujące ilości: 

l. Dębowe belki, końec belek i deski, 
oraz: 

2. Sosnowe belki i murłaty sprzedawa­
ne są na stopy sześcienne starofrancu~kiej 
miary; 

3. Sosnowe planki i 
4. Sosnowe batensy sprzedajł\ się na 

bi~ stopę metryczną; 
5. Sosnowe deski: 
a) z Archangielska, Onegi od standar­

du petersburskiego; 
b) z Wyborga i Frederibhamu na stan­

dardy wyborskie = 165 stopom sseścien­
nym angielskim = 4,672 metra sześcien­
nego. 

c) z Christianii na bietąą sto~ me-

trycu~ . . d i.: • 
6. Jodłowe planki 1 es... ceDiłł uę 

o 10% niżej ceny na somowe; 
7. Jodłowe po sosnowych planki, ba­

łeJttly i deski krótsze (6 - 8 s&óp) lic:ą 
się na '/ 3 cen normalnych; 

8. Waelkie odmiennych rozmiarów od 
normalnych towary oceniane 8łl propor­
eyonablie. Amerykańskie dnewo spneda­
je się na lłaDclardy petenbvlkie. 

Towar łańakowy ga&unkaje się w Bor­
deaax i w ogóle we Frueyi u 5 roda­
jów, raczej klU8: 

I. Bei sęków. \ obrobione do ome-
2. m~łe . sęln J go Juma; 
3. w1elk.1e „ 
ł. wielkie sęki i dsiki kant (Dieobny­

nue); 
5. aalówki i brak. 
Heblowaay towar poebodsi se Skan­

dyuwii i Galieyi; llłl to w Bordeau 
deski do podłóg (fnses) wymi&n1: gn­
boeć U - i4 milim., aerok.oić 9 -16 
ee•tym., on& 28 - 30 miliBL graboee, 
a 9-1 O ceat. .erokoi6. Spnedaj11 się 11& 

meny kwadratowe. 
Tenaiay płaeeaia dla clnewa europej­

skiego, 3 do 4 miesięaae. Pny dnewie 
spnedawanem .,,loco 6onl", kupiec wi­
Die11 troaesyć się o sulesieaie ... 
clla ładuk-. ona poaolić łomy abes­
pieesea.ia. Odbiorca płaci róWJlid kom 
sa statek płukodeuy, bartę, 4 - 5 fr. 
od petenb. standard• i a wyladowaaie 
I tegoj 1,5 fr&nka od słere'•· 

W Cette dla kl.epek wymiary zwykle 
wynosą: 40-42 cale długoeci, 4-6 cali 
szerokoi!ei, 12 - 14 linij grubości. Oiy­
wane są do beezek o pojemności 550 

I litrów. 
Włochy dostarczają tu dużo klepek 

z drzewa kasztanów dla beczek I winem 
i olejami. Beczki do spirytusu robią się 

I 
z klepek kalabryjskiego dębu, spnedaj11 

I na „Boutade", t. j., ilość potrlebną aa 
! jedną beczkę klepek i denek. Dne-

wem budulcowem haudlują w ten 8&111 

sposób co w Bordeaux. Co do terminów 
wypłaty to są one bardzo rounaite. 
Przy transportach z półnooy zwykle 4 
mies. kredyt bez dyskonta, er.asami 3 
mies. z dyskontem od 1 do 2$. 

W Marsylii alabione wymiary klepek 
pnybywaj11Cyeb z Aastryi i portów mo­
rsa Czarnego llłl= 18 - 54 cali dhgoeei, 
4-6 cali szerokoeei, 1/,, 1, l1/, do ! eali 
grabośei. Obliesenie takiet jak w Bor­
deaax. Drzewo badaleowe pn:ybywa pne­
wunie I Rosyi i Szwecyi. Deeki, ~15 
metra~ 28-35 centym. aerokoiei 
i 29 milimetr. gnboeei, spnedają się u 
tuiny 32 cent. uerotości. Belki &d 
i me drzewo b11daleowe 11& mełły 81C'JŚ,,­
eieuoe. 
Unędowe prawa handlowe w Jlar­

sylii są: 
Deski swane .,,Pajolka", adryałyekiego 

poehodsenia spneda,iłl lię u tuiay. Cło 
opiaea spnedawea.. Deeti I pólaomyell 
portów u łaiJly, po 150 -. ~ 
a ca1e gn.be i t aeretie (mara ugiei­
lb), bes ciia i poclaika itd. 

Kuta: łl od~ i łl o4 epne­
da.iłlCego. 

SkOllto ! albo 3%. Terma odWon: li 
ew dla flłałta o łOO toae1a. Wypla&a: 
gotówq, .. llkcmem !-3,;, albo łenlia 
3 do 4 miesięcay se ll"eduowuiea 
8kolda. 

Pny lieytaeyi: Jrutu łS od ubJwer, 
łellie oplMa kNt.ty licytaeyi; bes aOllta 
i utyclmialłowy o6iór. 

Pneehowanie w aaguyuell 1/,,; do 
1/,'f, miesi~e. 

Parp ~ się w łft'llr 4neway 
w portN, ..... ,,.. ... Wsie w. 
aek woq do Paryta. W Parya r6-..iei 
opłaea lię podatet k~y (Odreih 
od deeek plMi ~ 9 fr. sa _.. ---­
.,, od lał sa 100 O..= 50 -.kom 
wymian 1.30 metr. ~ i i X 1 cea. 
płaci ~ 11,!8 fraków. Dnewo. bó~ 
baak łnMllto daje Ilię menyć plaei lię od 
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wagi i to w stosunku takim, te 900 
kilogramów twardego i 600 kilgr. mięk­
kiego drzewa liczy się na jeden stere 
czyli metr sześcienny. Kupcy drzewa 
paryscy tworą syndykat. Oddzielny syn­
dykat maj\ kupcy na budulec. Francus­
kie drzewo nie ma prawie tadn~o od­
bytu w Parytu. Rzeką Marną przycho­
dą węgle drzewne i „fagoty", to jest, 
drzewo do podpalania pieców. W handlu 
paryskim drzewo idzie pod następnemi 
nazwami: 

1. Okrągłe. 

Hals, maj~ce 15 albo więcej cali 
w średnicy, wziętej na 1, 6 części sztuki 
u grubego końca. 

Hattereaux 9 - 15", Esparres 6 - 9'', 
Pigouilles 4-6", Manches de gaffe 2-4" 
paryskiej miary. 

2. Obcięte w czworok~t, ciosane. 

Poutres (belki) 9 albo więcej cali; Pou­
trelles (Beleczki) 4-8~ / (paryska miara). 

3. T a r t e. 

Jladriers . . 23/,-4 cali grubości, 7!-12 cali szerok. (miara paryska). 
.Bastins ou bassins 2 -3 " " Pl,ałłehes 1 -13/4 

" " 
" bastins . 1 -13/4 

" " Pl,anchettes • . . 1 -13/, 
" " 

Drzewo budulcowe sprzedaje się na 
mełry sześcienne; deski topolowe ( ooliges) 
na 104 bieące metry; deski jodłowe na 
100 sztuk krajowe i na 100 metr. bieą­
cych l&Dlorskie; parqaeł.s (Frises dębowe, 
poAdzka) na metry kwadratowe; .Pou­
trelles (małe belki) na mełr sseścienny. 

Pnysięgły miernik dnewa t. sw. 
,,Garde-porl"' mierzy tylko drzewo w ce­
lu obliesania podatku - gatunkowaniem 
się nie trudni. Deski dt"Zew iglastych 
. 1 nad Bałtyku, zwane &i,s du Nord, 
ą rozmaitej długości. Rozmiarów sprze­
dawca nie gwarantuje, podaje on tylko 
maksymalną albo pnecięmą długość. Wy­
miary podawane 8' w miarach tych kra­
jów sąd towar prsybywL 

Deski I drzew iglastych tarte ( Madriers) 
I ud Bałtyku, q swykle 2 - 6 metrów 
chgie. n eeni. uerokie, 8 centymetrów 
gna be. 

Deski I jodły i 808DY maj' wymiary: 
4 metry dłagoeci, 12" aerokośei i 12 
linij grabości. Spnedają się na 100 
sstu. 

Pny dostawie desek islnieje swyesaj, że 
kęie1' pny kaidych 1 OO mełraeh oblicsa so­
bie rak& (rn1ise) od 4, do CHM:mi nawet 
t5i odslkodowania u e•entulnie wy­
danaj.,e się brak.i. Deski fiDlanclzkie 8' 
IS-14' dłagie, 9-11" aerokie i lł-3" 
gn.be; dłagoeć de@ek kvlandskieh wynosi 
swykle 20-21 '. Deski dębowe spnedają 
sit U 'lllełry kwadratowe. Byw~ OH 
lORl&ityoll gnbe6ci; 6 - 1 O milimetrów 

6 - 7 
" " 

,, 
" 6!-12 

" " " 
,, 

6 - 7t " " " " 4 -6 
" " " ., 

grube zwą się feuillet (rodzaj fornierów 
do posadzek), 13-15 volige, 27-entre­
vous (calówki) 34-41 echa»Jillon, 56 -
naemlwette, 63-memlwure i doublette, 83-
petil IMUant, 126-g,-06 6ciU.t. Spnedają 
się równieł panye mieaane zw&11e wt 
tE eclaa,atillo,a. Dnewo opałowe notowanem 
jest w Parytu od 10 ster'ów albo 1000 
kilogramów. Polana są zwykle 1,13 metr. 
długie. Wypłata - 3 do 4 miesięcznym 
wekslem . 

Na zakończenie podajemy tu obieg ma­
jące wymiary drzewa szachtowego, 
uiywaoego w kopalniach francuskich: 

Długość Obwód 
w metrach 

0,70 
0,80 
0,90 
1,00 
1,20 
1,20 
1,20 
1,20 
1,20 
1,20 
1,30 
1,30 
1,30 
1,30 
1,30 
1,30 
1,10 

0,24 
0,27 
0,24 
0,26 
0,11 
0,12 
0,13 
0,15 
0,16 
0,17 
0,12 
0,13 
0,14 
0,15 
0,16 
0,17 
0,26 



Długość Obwód 
w metrach 

1,10 
1,20 
1,20 
1,20 
1,21) 
1,20 
1,30 
1,30 
1,35 
1,35 
1,40 
1,40 
1,50 
1,50 
1,00 
1,60 
1,60 
1,50 
1,50 
1,60 
1,60 
1,75 
1,80 
1,80 
1,80 
1,90 
1,90 
2,00 
2,00 
2$) 
1,70 
1,80 
1,80 
1,90 
1,90 
1,90 
2,00 
2,00 
2,00 
2,00 
2,10 
2,20 
2,20 
~ 
3,50 
3,50 
3,50 
ł,00 
3,00 
a.oo 
3,50 
3,50 
3,50 
2,60 
2,60 
3,00 

0,28 
0,24 
0,25 
0,26 
O 9-·-' 0,28 
0,27 
0,30 
0,26 
0.28 
0,24 
0,28 
0,24 
0,26 
0,31 
0,26 
0,28 
0,35 
0,40 
0,35 
0,45 
0,30 
0,28 
0,29 
0,31 
0,30 
0,32 
0,31 
0,33 
0,31 
0.48 
0,50 
0,54 
0,52 
0,54 
0,60 
0,50 
0,54 
0,58 
0,60 
0,62 
0,óO 
0,60 
0,65 
0,16 
0,18 
0,!l 
0,%6 
0,30 
0,!4 
0,26 
~ 
0,33 
0,36 
0,36 
0,35 
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Długc>8Ć Obwód 
w met.rach 

3,00 0,39 
3,50 0,36 
3,50 0,40 
4,00 0,45 
2,40 0,65 
4,20 0,16 
4,20 0.18 
4,20 0,20 
4,20 0,25 

Stemple te masą być hes kory, z obu 
końców gładko odpiłoWUle, proetopadle 
do długości, proste i be& lęków. Party-a 
najmDiejsu. wyaosi 500 szmk. Termi.D 
wypłaty tnymiesi~y lab gołówą • ai 
skonta. 
• Jesi&o _nader waiDy, dobne spieaipy 
1 poszukiwany artykał we Frueyi. 

Z kolei pnecbod&imy do Danii. Dania 
posiada 190,000 bekwów, clrolmy ała­
mek niegdyś aławnyeb wspaaiałyeb luów 
dębowych, których ślady dm jeacze aa­
potbć się daj\ na wyspach Falner 
I Luland. W ostatnich atoli enNt'h 
nłl(l energiemyeh imać się ~ środ­
ków, by podnieść dnew08U.lly Danii 
i pustynie nadbrzdne ponownie uleaić. 
90% prodakeyi leśnej Danii stanowi 
dnewo opuowe. hme pomeby uepakaja 
dowós clnewa z ugruucy, b6rego WU'· 

łoić w roka 1889 wyitoaiła w o•--'-l 
1icsbie 20 milioaów --. ... ~" 

~ - 230,000 laekłarów 1ua; 
w i&łocie „ to rusej qpki «lnew, albo 
aleje ~ .kauły boleadenkie. 

I ~ Moli barao roswiJaiw Ił, ~ tell połnebllje SDMaych ~w 
dnewa ugranieaep. 

Rudel atoli z Niderlaadami jeat uder 
trudnym, wymaga wielkiej ~ 
środków materyabayeb i pollDDIO- tego 
uwae jea rysykownym. Tak swue 
,,holmdenkie dnewo" iapol1owaelll by­
wa pnewunie • &ygi i po-,iei z Fru­
eyi. 

W r. 1892 baadel s Heludn ltył u 
ogół mepoayila,-. w ei1JP ~ 

· tnecll lat d.ewós wywił w -..: 

• Belgii . 
"llual,v­

p .. 

1890 

łl,930 

i,538 

1891. 

49,ł51 

!,400 
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z Norwegii 
,, Prus. . 
,, Rosyi . 
„ Szweeyi 
„ innych 

państw. 

Ogółem . 

1890 

82,372 
141,640 
242,990 
244,364 

1891 

82,979 
165,187 
302,030 
240,929 

1892 

78,115 
174,732 
375.485 
306,064 

88,739 66,492 126,317 
844,573 909,468 1,104,382 

Obrobione drzewo: 

1890 1891 1892 

z Ameryki 1,143 2,662 948 
„ Kuby 2,118 1,046 770 
„ Francyi 313 195 287 
„ Anglii . 1,357 1,117 153 
„ Hamburga. 371 887 780 
„ innych państw 10,951 8,979 6,736 

~~~~-:-,~--:~=-, 
Ogółem . 16,253 14,886 11,674 

W rezultacie dowóz \ię zwiększył. 
Główne rynki i ich przywóz przedstawia 

się w następuj~y sposób: 

Amsterdam. 
Dortrecltt . 
Harlingea. 
Rotterdam. 

1890 

180,815 
1~,198 
52,849 

128,635 

1891 

182,479 
135,316 
52,438 

Hl,468 

ll:S92 

230,253 
193,587 
64,924 

177,8.11 

W Belgii lasy zajmujl! 489,000 hekta­
rów; są to piękne i dobne utrzymane 
drzewostany, nie m~ one jednak za­
spokoić potrzeb, bardzo przyłem wygóro­
wanych, tego pnemysłowego państwa. 

W każdym jednak razie w stosunku 
do Holudyi zajmuje Belgia podrzędn11 
tylko rolę eo do ilości importowanego 
dnewa. Os&ałnio przywóz do Belgii W'll'&­

sta. W eiłl8' osv.łnich lat trsech pned­
stawia się OD W sposób nasłęp11jłlC)': 

Rosya:. 

Ketry sześcienne 
1890 1891 1892 

tarte . . . 18,404 17,661 24,914 
ei08&De • • 103,861 110,362 135,324 
dębowe i one-

ehowe. . 2,399 5,048 5,965 

Niemcy: 

ei08alle • . 
łarłe . . • 
clębowe i one­

chowe. • 

7,288 
6,401 

5,504 
6,302 

20,010 

7,430 
3,752 

21,863 

Metry sześcienne 
1890 1891 1892 

Anglia: 

ciosane . . 
dębowe i orze­

chowe. . 

Austrya: 

dębowe i orze-
chowe. . 

701 

517 

853 

Stany Zjednoczone: 

tarte . . . 1, 778 
ciosane . . 20,067 
dębowe i orze-

chowe. . 1,524 

Francy a: 

tarte . . . 
ciosane . . 
dębowe i orze-

chowe. . 

Księstwo Lu-
ks em b urg­
skie . . 

Haiti: 

dębowe i one-

11,683 
5,221 

42,169 

1,820 

ehowe. • 174 

Holandya: 

tarte . . . 
ciosane . . 
dębowe i one-

cbowe. • 

18,519 
23,947 

1,023 

900 

1,736 

3,403 

4,501 
17,966 

1,953 

13,013 
5,572 

33,297 

1,247 

361 

18,941 
17,567 

3,200 

447 

1,578 

7,434 

4,790 
21,998 

4,990 

14,355 
3,541 

28,388 

1,171 

762 

14,955 
13,985 

1,850 

Szwecya i Norwegia: 

tarte . . • 5,549 
ciosane . • 323,177 
dębowe i one-

chowe. • 544 

Inne pa6stwa: 

tarte . . • 457 
ciosane • • 5,060 
dębowe i one-

chowe. • 294 

Ogółem: 

5,610 6,369 
336,240 620,242 

106 472 

694 
3,479 

1,628 

998 
3,355 

424 

~ . • 64,359 66,824 7 4,248 
Ct08&Dego • 487,754 497,478 702,197 
dębowego 

i onecllo-
wego • . 93,346 81,889 7 4,906 

Ruem . 646,459 646,191 849,350 



E:1DC11l cltslwwm. 

Główny rynek Belgii na produkty drzew­
ne stanowi Antwerpia. W ei~ ostatnich 
dwóeh lat do portu tego wprowadzono: 

Drzewo jodłowe i sosnowe: 

ciosane . 
tarle po nad 5 ążni. 

,, poniżej 5 ,, 
deski do skrzynek. 
drzewo dębowe . . 

Ogółem 

1891 189'l 
metrów sześc. 

12,606 19,487 
155,382 180,480 
101,725 112,699 
60,961 55,888 
15,484 14,717 

346,158 383,271 

Przywóz ten przypadł w udziale : 

Rosyi . 
Finlandyi. 
Sswecyi 
Norwegii . 
Prusom 
Ameryce. 
Innym państwom 

Ogółem 

1891 189'l 
metrów tmeśc. 

62,583 68,667 
42,963 54,812 

127,831 146,483 
70,459 68,571 , 
11,531 8,828 
24,406 26,547 
6,993 10,168 

346,765 384,()4.26 

Wreszcie poda.jemy tu wykaz dowozu 
rozmaitych rodzajów drzewa s główniej­
szych portów Rosyi i Niemiee: (pat.rz ta­
blicę w sspalcie drugiej). 

Co do handlowych swycu.jów to na 
ogół stosuj~ się w Danii, Bdgii i Holatt­
dyi, jak również w krajach, o których 
nas~nie będzie · mowa, do swyeujów 
przyjętych na rynkach, s którymi handel 
dnewny prowadzą. 

Gatunkowanie drzewa w krajach po­
wyiuych ulega przewmie nułęp•j~ 
eym normom: 

I. Okr~głe. 

Boleudenkie ssaki, bale, IIIUSty itp„ 
8tallowi~ głóWDy ~ towan . odbyt 
~ w Bolaadyi i Belgii. Następaie 
w Bel;ii poaa.kiwaae ~ ridun'y, o śred­
nicy w eieakim ko6R 2! do 3 cali i dłu­
goe\ei ~ 28, 35 i 42 słopy, lllleltłowe 
dnewo dla kopalń, I08DO'We, całkowicie 
l•b ezęściowo posbawioae kory. Jfiara 
biene się • cienkiego toaea, ugielab. 
Wymiary: 1-5 metr. dłagołei i li-20 
em., a nawet 20-50 cent. gnholiei. Cena 
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albo od metra sze~eiennego, albo też od 
sztuki. 

Il. Obrobione drzewo. 

Brusy 11 X 13 cali sprzedają się na 
bieżącą stopę amsterdamską; murłaty 
lOx 11; 10! X 10!; 11 X 11 i słabsze, oraz 
5 - 8 cali grubości mające; timberends 
(Poutrelles) sprzedają się na angielską 
stopę bieżącą. 

m. T artakowy towar. 

Tu panuje największa rozmaitość. 
Uwr.ględniane tu są r.wyczaje rygskie, 
angielskie i gdańskie, południowo niemie~ 
kie i memel~k.ie. Północny, finlandzki, 
gda:ński, memelski i ruski towar, co do 
szerokości i grubości trze się według 
miar angielskich; oo r.aś do długości to 
ta jest żądaną w meiro-stopach=1/ 3 me­
tra. Jako jednostka miary przyjętym jest 
standard petersburgski. 

Deski I gatunku mają wymiary: 1 ", 
11/,. 1-1 " 2"X4- ll"· 2i"X6 6t" 7" ., '!", ' 2° , 2, ' 
3" X 7 -9". Deski na skrzynie są o wymia-
rach: długość 5-15 stóp, szerokość 2-9 
cali, starofrancukiej miary, 15 milime­
trów grube. Cena na nie ustanawia się 
albo od metra neściennego, albo za 1000 
stóp kwadra&owych, a1l>o wreszcie u 
1000 Błóp bi~yoh o 4 calach sserokości. 
Ameryka:ński i południowo niemieckie to­
wary mierzą się według tamecznych po­
miarów. 
Dęby Culees, których Belgii dostarcza­

ją wyłącznie Szczecin i Gdańsk, mają 
grubośe przeciętnie 12x 13 i 14/14 cali 
angielskich, sprzedają się zaś na &ngiel-

skie stopy sześcfonne. Interesy załatwiane 
są za pośrednictwem komisyonerów. Wy­
płata 3 - 4 miesięczna, albo gotówą za 
skontem od I do 2,;. 

Hiszpania również potrzeby swe za.sp&­
kaja cudzoziemskiem drzewem. Dowożą 
jej Rossya, Finlandya, Szwecya, Norwe­
gia, Austro-Węgry i Włochy. 

Główne rynki na drzewo są: Barcelo­
na, Tarragona, Malaga "i Kadyks. 

W r. 1892 na handel drzewem w Hisz­
pani wpłynęło wprowadzenie zwiększone­
go cła (o 14 pezetów na standardzie tar­
tego dnewa i 32,50 pezetów heblowane­
go). Traktaty dawniejsze upływały dla 
Szwecyi i Norwegii w dn. 1 lutego 1892 
r., dla Finlandyi zaś w dniu 30 czerwca. 
W skutek tego w tym csasie ruch był 
stosunkowo znacznym. N a ogół ceny 
podniosły się o wysokość nowego cła. 

W Hiszpanii, dla drzewa z północy, 
istnieją w zwyczaju następuj~e wymiary: 
planki: długość 14 stóp, szerokość 9 cali 
grubość 3 cale, następnie baiensy 3 X 7' 
albo 2! X 7 cali; deski 11/ 4 , 1!, 2X9-7 
cali, 4x 10-2 cali i 3x 11-2 cali, dłu­
gość zaś 26 stóp. Miary angielskie. 
W Kadyksie id\ deski tarte według 
holenderskich miar; rosmiary .,. takie: 
12'X ll"Xl!"; 12'Xl0"Xlf'; 12'X9"Xl!''; 
12'X8"Xlf'; 12'X7"Xlf'; 12'X5!''Xlł"; 
sprzedaj~ się po 120 sztllk objętości 165 
słóp sześc. holenderskich. 
Wypłata dokonywa się tak: połowa 

odrazu gotówką, reszta 3-4 mies. web­
łem, lub gotówk~ ze skontem 5,;. Dla 
ameryka:ńskich towarów inne miary i ter­
miny. 

Dowóz do Hiszpanii wynosił w ciVU 
ostatnich lai trzech : 

Klepek . . • . . . . . • tysięcy sztuk 

Desek: 

1890 

15,348 

1891 

13,431 

1892 

16,711 

Nieobrobionych metrów kubiemych. . } 376,200 577,272 { 
471,065 

Obrobionych " ,, . 18,346 
Becsek z obręczami i hes nich kilogramów 1,231,693 2,178,953 3,481,łU 

2,924,539 Drzewo wy:issych gatunków 
" Deski heblowane 
" Pnedmioiy dreWDiue 
" Inae prodakty " 

Dla ścisłości wimaiśmy jeszcze wspo­
mnieć o kilka państwach importaj\Cych 
dnewo, aczkolwiek role ich naleą w tym 
,nględsie do podnędlliejssych; przytem 

3,291,603 1,818,606 
2,217,478 2,414,450 2,090,211 

961,190 915,107 829,8!4 
6,<Yi4,261 5,930,231 2,999,689 

brak danycll statystycmych aaiemoiliwia 
szczegółowe zbadanie tyela krajów. 

Wiochy przywoq dość zaaeue ileeci 
klepek na bee&k.i do wiDa i olejów. Po-



trzebuj~ również drzewa na skrzynie do 
owoców wywożonych z Włoch. 
Głównym rynkiem dla tego przywozu 

jest Mesyna. Dowoą Austro-Węgry przez 
Fiume i Tryest. 

Z tychże portów idzie drzewo budul­
cowe, w nieznaesnyeh z~ ilościach, 
do Weneeyi. 

Zwyczaje handlowe we Włoszech nor­
muj" się według zwycu.jów w Fiume 
i Tryeście. W handlu popularnym ~ na­
stępuj~ce gatunki: Belki (Zappol,i) 15' 
długie, 5 do 9 cali grube, Stulli jodłowe 
lub modrzewiowe 22 do 30', deski: 1//, 

8'' - 11", oraz jednocalówki. :Miara we-
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necka. Wypłata gotówą z 4$ skonta, 
albo wekslem 2-3 m.iesięemym. 

PortugaUa ma główny rynek na drze­
wo w swej stolicy. Do Lisbony dowoą 
drzewo z Hamburga, Paryża lub Loadyno. 
Pew:n\ ilość belek do8W'CZ& Ameryka, 
Szwecya r.aś nieco planków. 
Wypłata w Lizbonie odbywa się we­

kslem 3--ł miesięeznym. 
Deski ze Szweeyi są przeważnie 13 -

1-ł' długie. Sprzedaj\ się na peters. stan­
dardy. 

Klepki głównie i«hl z Ameryki. Pewą 
część dostarcza Ryga. Klepki z Rygi bra­
ne ą następ11.j~yeh wymiU'ÓW: 

I 96-98 franc. cali długości, 3 -3! cali grubości, 6-7 eali szerokości, 
II 84-88 ,, ,, ,, 3 -3! ,, ,, 6-7 ,, ,, 

III 84-88 ,, ,, ,, 2!-3 . ,, ,, 5-6 ,, ,, 
IV 72-88 ,, ,, ,, 2!-3 ,, ,, 5-6 ,, ,, 
V 72-78 ,, ,, ,, 3 -3! ,, ,, 6-7 ,, ,, 

Grecya posiada dość lieme, a pnytem 
nader cennych gałllDków 1uy, które 
prócz drzew iglastych, obfitują w kaała­
ny, orzechy, wi~y i platany. S~ one 
atoli oddalone od centrów życia i pne­
mysłn greckiego. Brak r.aś środków ko­
munikacyjnych uniedostępnia te bezw\t­
pienia wielkie bogactwL Gospodarstwo 
leśne jest ~ w Grecyi na bardzo 
niskim słopniu. Podobaie jak w Hiu­
panii niepodobna tam prowadsić racyo­
nalnego gospodarstwa wobec systemu wy­
pasania luów. 

Dowóz drzewa dotyeay głóWDie klepek 
na becski i desek na sknynie. S&oeowaie 
do urodsaja wina, oliwy i owoc()w, pny­
wóz powymych toWU'ÓW dnewJlycla 
wuaata lub upada. Grecya sprowadsa 
równiei dość pokain\ ilość b•dowlanego 
drzewL Ogółem obli~4 wartoić pny­
wosa dnewa do Greeyi na 3 miliony 
drachm. 

Pnywóz odbywa si~ przez Końa, Pa­
tras, Kalamata i Pyrgos. Dowoą zaś 
A118łro-W~, Włochy, Tucya, Anglia 
i FrueyL Zlf1'S&je handlowe greckich ryn­
ków lłoAJ-. się cło swycsajow pu.wych 
aa ryuu, gdzie odbyw~ się zak-.py dne­
WL Wyplata swykle po 3 mies. od daty 
fatwy. W~ lłuoWi Kal••• gdde 
~ gotówq, W~OWO W adsiela­
nym bywa kredyt 2 IDi~y. Wyła­
dowanie na pny8*aia odbywa się koeaem 
eksportera. Z porta towar zabiera ju 
odbiorca. 

W Patru, KaJuoata i Pyrgos amanie 
maj11 następuj~ gattmkowanie: 

1. OkJvlaki - dłu.gość 30 do 60 lltóp 
pny średnicy od 30 do ,40 eentymetrów. 

2. Tarte i cięte drzewo: dłagość uw­
sze 4 metry. 

a) S łu p y (ponti) : 3; 3,5 i ł cent. 
grubości, szerokość do 35 c.entym. 

b) Des ki: t.e 8&11le wymiary, tyllto gru­
bość 2 centymetry. 

c) Ostrokantówki (tlllQf"flU) B/1 e., 
~Ali 8 c. merokie i 3 c. grabe. 

tl) Łały (QMfłtNlleJ i-• e. aerokie 
i a c. gnbe. 

e) Deski aa akrsyaie (...-) Ił e. 
gnbe (ieiuki), 2 e. gnbe \actłrdU _,,_ 
•) pnykrywy i dlaa stnyi. 

Nu&ępnie: 

Kwadrałowo eięłejodły ("'111,i cftlbe­
fe) roauiłej gruboici, 8-10 llłeU'ÓW dł11-
gie. 

3. B11ki. 
ł. Dębowe klepki: 1 metr clhlgie,. 8-

10 ceał. aer. i 2 ceni. gnbe. 

W &rl,ai, BultJłlii i T•rc,i llie brak­
nie rówoiei piębya lu6w. Słyq br­
pac*ie luy bu.owe, oru *-bowe, cypry­
eowe i bataowe jakie w kra;. tyelt 
się napotyka. Atoli brat irodków kOlla­
llibeyjnycla ńradma korsysłaaie s tych 
bogM,tw pn.yrochoaycla. Tema ...pewne 
sawdsi~ te ,-..&wa, ie luy iela pne­
tnebioaym jeaae llie sos&ały. &o.wojo­
wi jecłaak tych luow R&je lia pneako-
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dsie tutaj rozwielmożniony system wypa­
sania bydła w lasach. 

Serma potrzebne dnewo sprowadza 
z Węgier i Siedmiogrodu. Główne rynki 
są: Białogród i Obrenovac. Zwyczaje 
handlowe normują się według przyjętych 
w Budapeszcie prawideł. 

To samo daje się powiedzieć o zwy­
czajach handlowych i źródłach, z których 
otrzymuje dnewo. 

Rumunia. Głównym rynkiem i to ryn­
kiem w wielkim stylu, jest Gałacz. 

Przedmiot dowozu do Turcyi, stanowią 
przeważnie wyroby tartakowe. Dostarcza­
ją ich Austro - Węgry z Galicyą i Rumu­
nia. Główne rynki: Konstantynopol, Smyr­
na-dla Turcyi azyatyekiej, oraz Bejrut, 
zasilany w drzewo przez Odesę, dla Sy7 
ryi. Dostarczają dnewo do Konstanty­
nopola głównie Gałacz i Odessa; część 
tylko przypada Tryestowi i Fiume 
w udziale. 

Zasługują na uwagę tutaj następujące 
gatunkowanie: 

1. Jodłowe okrąglaki. 

a) Ana l>i,rog-Kai,arg długości 30- 35 
piques'ów, grubości 21 - 28 parmaks'ów 
(piques = 24 parmabom = 75,8 centy­
metra). 

b) Baszterta-Kataigeł,, dhgość 20 - 25 
piques"ów, grubość 19 - 21 parmaks'ów. 

c) Trinquette-Fok, długość 13 - 14 pi­
ques' ów, grubość 16-17 parmaks'ów. 

,l) Sereny, długość 11 - 12 piques"ów, 
grubość 10-12 parmaksów. 

e) Shesga-Rayeluza, długość 8-9 pique­
sów, grubość 8-9 parmaksów. 

'() Ghita, długość 8 piquesów, grubość 
6-7 pannaksów. 

2. Jodłowe tartakowe drzewo. 

a) Beylik, 9 piq. długości, 10-11 parm. 
aerokości i 2-21/ 1 parm. grubości. 

ł>) &glik, 8 piq. długości, inne wymia­
r, identycne z a. 

c) Beylik, różni się też tylko długością, 
wynoszącą 7 piquesów. 

d) Nem.ze, 6 piq. długości, 10 piq. sze­
rokości i 1/ 2 piq. grubości. 

e) Matehin, 6 piq. długości, 2 piq. sze­
rokości i 2 piq. grubości. 

'() Sera Ga1ac, 51/ 2 piq. długości, 2 piq. 
s~erokości i 1/ 2 piq. grubości. 

W Smyrnie zby1. znajduje drzewo na­
stępujących wymiarów: 

1. Deski (planches), 4 metr. długości, 
22, 25, 30, 35 centym. szerokości i 21/i 
cent. grubości. 

2) Deski (scurell,e), 4 metry długie, 
tych samych szeroko8ci przy grubości 11

/ 4 

cent. 
3) Deski na pudełka do fig 7 cent. 

grube, długości i szerokości 171/ 2 , 20, 221
:2 

centym. 
4) Słupy (poutres) 5-51/ 2 metrów dłu­

gie, 28 cent. szerokie i 7 cent. grube. 
W Beyrueie towar sprzedawany ma na­

stępuj~ce wymiary: 
1. Deski, 13 - 14 (scurette) 17 - 19, 

25 - 27 mm. grubości; szerokość 9 - 13 
cali; długość zawsze 4,15 metra. 

2. ,norali, 70x 70 milim„ przy długości 
4-4,15 metra. 

3. ~zimoral,i: 70x35, 90x45, 58x58 
i 60X60 milimetrów, prty długości 4,15 
metr. 

4. Laty, 25x40 mm. 
5. Cantinelli, 13x30 mm., przy dłu­

gości 4 metrów. Jako jednostka miary 
w Turcyi, ntywany jest metr sześcienny. 
Zakup towaru odbywa się przy pośred­
nictwie komisyonera, pobierającego pro­
wizyi od 4 do 5%. Towar spnedaje się 

11frafłCO ł>ortl" Tryest, Galacs, Odessa, 
przyczem wszelkie koszty ponosi na­
bywca. Za drzewo płaci się w Tryeście 
w ci~ 8-li dni, w Odessie i Gal&<'.ZU 

n...tyehmiast, gotówk~. 

Na wyspie Krecie wymagane wymiary 
drzewa iglasiego są nasiępne: 

Deski ( favtile) 1 cali grubości 13/u cali szerokości 4 metrów długości; 

Łaty (scuretk) !- " " 
13/ 13 " " 

4 
" " 

Słupy (ponti) 4-5 
" " 

4 ,, 
" 

" 
,, 5-6 ,, ,, 6 ,, " 

Belki (travi) 8 " " 
6 

" " 



Inwes załatwia się przes komisyonera 
w Tryeście; pobiera on 1 °Io kurtatn i 2% 
prowizyi. Wypłata pnewał.aie gołówki! 
ze 30 / 0 skonta lub w terminie 3 miesię­
esnym. Ostatoiemi cusy wzrasta dowóz 
drzewa z PalestynJ. 

Szwajcarya ma lun 781,000 hektarów. 
Kraj ten ma pokuny przywóz i wywóz. 
O stosunkach tamecznych pisze profesor 
Dr. Btiller: 

1. Szwajcary& sprowadu. o jakie 2 mil. 
franków więcej drzewa obrobionego ani­
ieli go wywozi. 

2. Surowego drzewa, opalowego, spro­
wadza równiei więcej aniseli wywozi. 

3. Natomiast wywozi do Franeyi badulec 
i drzewo wwarowe. 

4. Dowóz pochodzi z Niemiec i skiero­
wanym jest do półDOC11yeh kantoac:',w. 
W ywoą południowe kantony. 

Niemcy: 

Przywóz 

1891 1892 

ok~e i ciosane 2,113,358 2,464,134 
tarte . . . . 665,848 780,876 

Holandya, toay: 

okr~e 152,122 195,529 
tarte . . . . !11,8!0 272,734 

Belgia, metry aet\eienne: 

ok,we U.8,713 U.9,153 
tarte . . . . -ł.97,ł78 502,197 

Francya, łolly: 

okJvłe 506,300 210,524 
tarte . . . . 3,179,ł88 719,"58 

Aaglia, loady: 

,a7 

5. Polityk& leśna 8zwajearyi polegać 
zatem winna na zwiększeniu wywozu 
(jest on budziej warto11dowym aniteli 
dowóz) temsamem na możliwem spo~o­
waniu produkcyj, b~ przez zwiększenie 
obszarów leśnych, b~ przez wzmocnie­
nie przyrostu i wydajności lasów. Oprócz 
Niemiec, dostarczaj~ Szwajcaryi Austro­
Węgry towun beczkowego. 

Zwyczaje handlowe w Szwajcaryi ą 
takież same jak w południowych Niemezeeh 
i w Austro-W ęgneclt. 

Na zakońcaenie pozwalamy 10bie podać 
dane o handlu zewnętrznym głównych 
państw europejskich pnyw~yoh drze„ 
wo, podaji!(l ich przywÓI i wywóz w cii!"" 
gu Oltataieh dwóch lat. Pny wwozie 
zunacumy iloeci bespoeredaio w Ro­
syi ubyte: 

wtem z Rosyi Wywóz 

1891 1892 1891 1892 

134,241 1,309,619 227,876 204,383 
161,798 218,538 106,839 85,447 

66,910 88,595 153,966 138,246 
77,552 79,180 177,94-.q 226,931 

2!,700 30,869 13.1.55 8,868 
110,362 135,324 42,ł93 20,457 

a20,511 311,925 
U0,478 55,864 56,517 

okqgłe . . 2,!51,577 2,'69,140 1,289,069 329,636 \ 17,-ł.1»2 20,935 
łllrłe . . . . 4,378,452 5, 09-ł,a09 1,218,005 1,316,158 I 

Wiochy, &ony: 

otrvłe 52,486 63,238 10,460 6,392 
tarte . . . 380,350 354,389 47,240 39,436 

Aastro-Węgry, łolly: 

ok~e 4a,U2 39,57G l,OU,817 1,019,64.'-ł 

tarte . . . . H,341 19,206 849,800 695,232 

Hinpania, tony: .,.. 577,590 "89,łll 34,935 27,459 
..,... Wa. T. UL ł7 
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Z tego zestawienia sam przez się n~j­
lepiej uwydatnia. się podział państw na 
wytwarzające i spotrzebowujące drzewo. 

* * 
• 

Dla. handlu, który od tylu wielora.kfrh 
czynników jest zależnym, odgrywa rolę 
olbrzymiej doniosło8ci sprawa komuni­
kacyj. 

O ile te są naturalne lub sztuczne, o ile 
rynki są bliskie lub odległe, o ile na 
skutek rozmaitych okoliczno~ci stawki 
pnewozowe są wysokie luh niskie. Są 
to sprawy niepośledniego lecz pierwszo­
rzędnego znaczeni&:. 

Jak widzimy, nie są one zależne od 
przyrodzonych wpływów. Wiadomo, że 
taryfy przewozowe na kolejach np. ujęte 
w ręce administracyi państwowej odgry­
wają dziś doniosłą rolę w handlu, skiero­
wując go w tę lub inną stronę. Drogą 
odpowiednich zarządzeń można przez ta­
ryfę kolejową utworzyć cła wewnętrzne. 

Drugi sztuczny hamulec, nało:tony na 
naturalny bieg stosunków handlowych sta­
nowią taryfy celne. 

Oba te czynnik.i przed8tawimy tutaj 
w sposób raczej imformacyjny. 

W ostatnich bowiem czasach wszystkie 
te dane ulegają tak wielorakim i tak 
częstym zmianom, że w niniejszej Eocy­
klopedyi, obliczonej na dłuższą użytecz­
ność, szczegółowszy rozbiór tych taryf 
nie ma celu gdyż dziś-jutro, <'ały kun­
sztowny budynek rozumowań rozbić może 
pierwszy lepszy trakiat handlowy. 

Poosynamy zatem od podania w obecnej 
chwili moc mających stawek kolejowych. 

Transport drsewa. 

IY. Taryfy rożniczkowc komun -
ka.cyi miejl'!cowej dla przewozu 
drzewa opałowego w hdunkach 
wagonowych. 

Y. Taryfy wyjątkowe komunika,. 
cyi miejscowej i bezpośredniej na 
przewóz drzewa opałowego. 

I wreszcie: 
~pecyaln a taryfa Xr. 3.4. 
Bez zagłębiania i.ię w bliższe badania 

poszczególnej roli ty"h rozmaitych taryf 
podajemy tu, w relu umożliwienia prak­
tycznego ich stol'lowa.nia, brzmienie tych 
st.awek, które naszego rzytelnika bliżej 

I obchodzić mogą. 
Z zestawienia tego wyniknie równieź 

wyja~nienie różnic między temi katego­
ryami taryf. Dla ścisłoMci nadmieniamy, 
że taryfa przytoczona podaną została do 
druku w dn. 1 lutego 1894 r. 

I. Taryfy ogólne komnnitacyi be1pośredniej 

dróg ielunych I i n grupy, Dl Pl'IHJÓI 

druwa gatllntów miejscowycłl (gr. 28), 
dnewa opałowego (gr. 31) i 11&tel'Jlłów 

budowl&IJc• (gr. 56). .. 
Drzewo aka<1yowe, ~ajakowe, cyprysowe, 

mahoniowe, palisandrowe, rl'11.ane, cisowe, 
hebanowe, <1zarny dąb, brzoza korelska: 
(p-. :!8) z korą, w kształcie belek, dyli, 
pieńków, zrzynów, listw, dranic, 
kłód i szczap-przy wszelkich ładunkach 
czyli pudowych lub też wagonowych 
taryfuje się podług normy 1 / 1~ kop. od 
puda i wiorsty, csyli „pudowiorsty" 

, z potr~ceniem proeentowem: 

Taryfy kolejowe obecnie w państwie na przestrzeniach wyżej 
ruskiem obowi1p11jące, w zastosowaniu do , ,, . 
pnewo&u dnewa podzieli~ się daj\ na 

200 wiorst 10% 
15 „ 
20„ 
25„ 
30„ 

nasłępające działy : 
I. Taryfy ogólne komunikacyi 

bezpośredniej dróg telaznych I i Il 
grapy, na przewóz drzewa gatun- 1 

ków miejscowych, drzewa opałowe­
go i materyałów budowlanych. 

II. Taryfy róhiczkowe, inancj 
dyferencyalae, komunikacyi miej­
scowej. 

m. Taryfy wyj11tk.owe na pne­
wóa dnewa gatunków mi ejscowycb 
ora"S •ateryałów hadowlanycb. 

. ,, 

" " 
" " 
" " 

" 
" 
" 
" 
L 

500 
1000 
1500 

" 
" 
" 2000 ,, 

Drzewo gruszkowe, kaszianowe, limbo­
we (cedr sybirski), modrzewiowe, orze­
.. .bo'W(\ jarzębinowe, palmowe, bukapano­
we, wiśniowe, jaworowe, jabłoniowe, 
brzoaowe, bukowe, wierzbowe. lfUl&OWe, 
grabowe, dębowe, klonowe, leacsynowe, 
lipowe, olchowe. topolowe i jesionowe 
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(gr. 28) nie w wyrobach i materya­
ły leśne budowlane i podkłady (gr. 
55) taryfują się: przy ładunkach pu­
dowych, jak wyżej, pny wagonowych 
zaś podług taryfy różniczkowej, czyli dy­
ferencyalnej Nr. 20 obliczonej w sposób 
następuj~cy: 

Od 1 do 30 wiorst po 1 / 2, k. odp. i w. 
! ,, 31 ., 37 ,, ,, 1,25 „ za c. prz. 

,, 38 " oo ,, " l/30 „ odp. i w. 

N a przestrzeniach od 1 do 60 wiorst 
po 1

/ 24 kop.; na przestneniach od 61 do 
211 wiorst do opłaty za 60 w., t. j. 2,50 
kop. od puda dodaje się po 1/ 36 k. od 
puda i wiorsty; na prsest. od 212 do 
398 w. do opłaty za 211 wiorst, t. j. 6,69 1 

kop. od p. dodaje się po 1/ 811 k. od pado­
wionty; na przest. od 399 do 8« wiorst 
do opłaty za 398 wiorst, t. j„ 9,03 kop. 
docbJe. się po 1/ 1oe kop. od padowionły; 
na przesmeaiach wytej 8« wiorst podhg 
aormy 1 / 71 kop. od padowionty, hes po­
~ proceutowych. 

a. 
Drwa (drzewo opałowe) korzenie, 

pnie, faszyna i chrust (gr. 31) przy 
ładunkach pudowych taryfuj~ się po­
dhg normy 1/u kop. od pada i wiorsty, 
z potrąceniem pr~entowem, wytuanem 
w pukcie A, przy ładunkach wago­
nowych podług taryfy różniczkowej Nr. 
20, wymienioaej w pakcie B. 

n. Taryfy róinicitowe tomunttacyi miej­
scowej. 

,, 91 „ 120 ,, ,, 3,00 „ za c. prz. 
,, 121 ., 180 ,, ,, 1/ 40 „ odp. i w. 
,, 181 „ 225 ,, ,, 4-,50 „ za e. prz. 
,, 226 ., 300 ,, ,. 1 \ 0 „ odp. i w. 
,, 301 „ 360 ,, ,, 6,00 „ za c. prs. 
" wytej 360 " ., 1

/60 " odp. i w. 

3) Na drodse tel. Dnrituko-Witeb­
skiej: 

Od 1 do 180 wiorst po 1/._ k. od p. i w. 
,, 181 n 216 ,, ,, 3,60 „ A C. prz. 
,, wytej !16 ,, ,, 1 / 60 „ od p. i w. 

ł) Na dr. iel. Jlitawakiej, Pskow-
1ko-Ry1kiej, Ry 1ko-Bold.eraa1kiej 
i Ryako-Dzwiiskiej: 

a) Da CUI od 1 liatopada do 1 kwiet­
nia: 

Od 1 do 50 wiorst po 1/,0 k. od p. i w. 
,, 51 „ 66 ,, ,, 1,67 „ za c. pn. 
" 67 „ 100 ,, ,, 1/,o „ od p. j w. 
,, 101 „ 112 ,, ,, !,50 „ za e. prz. 
" 113 " 162 " ,, 11 ..... " odp. i w. 
,, 163 „ 234 ,, ,, 3,60 „ za e. prz. 
,, wyżej 23,ł ,, ,, 1/u „ od p. i w. 

z potrąceniem procentowem jak w pun­
kcie A.. 

Uwaga. Potrąceniom procentowym pod­
legają opłaty jednostkowe tylko do 1/,s 
kop. od puda i wiorsty włącznie. 

b) na czas od 1 kwietnia do 1 listo­
pada: 

Dnewo gałaaków miejecowycla 
(gr. SS) i małeryały let\De badowlaae 
(gr. 55) w ładaakacla wagoaow7cla 
taryf~ si4; Da aiebóryelt dropela te- l 
laayeh, a mianowieie: · Od 1 do łO wion& po •/.,, k. od. p. i w. 

1) Na dr. iel. Br1eako-Clteła1kiej, · ,, 41 „ 45 ,, ,, 1,00 ,, • e. pn. 
Waruaweko-Terespolskiej, Sie4leo- I „ -46 „ 72 " ,, 1/a „ od. p. i w. 
ko-Kalkii1kiej i Nadaarwiabkiej: 1· ,, 73 „ l<M ,, ,, 1,60 ,, • e. pn. 

,, 106 „ 16! ,, ,, 1/e " ·~ p. i w. 

I 
„ 163 „ 187 ,, ,, !1'0 „ 1a e. pn. 

Od 1 do M wiont po 1/14 k.. odp. i w. 
,, 25 „ 36 ,, ,, 1,00 „ sa e. prs. 
,, 37 n 108 n „ 1/14 n od p. i W. 
,, 109 „ 120 ,, ,, 3,00 n D e. pn. 
,, wyiej UO ,, " 1

/.,, ,, od f· i •· 

z potrąceniami procentowemi, wymienio­
nemi w punkcie A. 

2) Na dr. iel .. Wansaw1ko-Wiede6-
1kiej, Iwaa~re4sko-D,1trow1kiej, 
Łódskiej i Nadwiśla6skiej: 

,, wyjej 187 ,, ,, 1/u „ od. p. i w. 

l G) Na .tr. tel. Jlotk.ie,nk.o-Brsee-
kiej: 

Od 1 do 60 wiorst po. 1/lł.. k.-. odp. i w. 
,, 61 ,. 80 ., ,. 3,a ., za c. prz. 
,, 81 „ 108 ., ,, 1/u ,, OO p. i W. 

,, 109 „ 135 ,, ,, ,ł.,50 •. za e. prz. 
,, 136 ,• ff,() ,. ,. 1/ł!.. ,, 00 p. j W. 

.. l;il „ 180 ,, •. 5,uu „ za c. prz. 
47* 
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Od 181 do 235 wiorst po 1/ 36 k. odp. i w. 
,, 236 „ 261 ,, ,, 5,88 „ za c. prz. 
,, 262 „ 275 ,, ,, 1/ 4n „ odp. i w. 
,, 276 „ 310 ,, ,, 6,20 „ za c. pn. 
" 311 " 335 " " 1

/40 " odp. i w. 
,, 336 „ 436 ,, ,, 6,71 „ za c. pn. 
,, wyjej 436 ,, ,, 1/ 65 „ odp. i w. 

I poffi1Ceniami prooentowemi wymienione­
mi w punkcie A. 

UwagL Ładunki wysyłane ze stacyj 
dystansn Krnpki - Baranowicze do Mińska 
taryfają się podłng taryfy róinicskowej, 
Nr. 20, sposób obliczenia której podany 
sostał w pnnkcie B. 

6) Na dr. iel. Orłowsko-Witebskiej: 

Od 1 do 54 wiorst po 1/,,. k. odp. i w. 
,, 55 „ 67 ,, ,, 1,50 „ u c. pn. 
,, 68 „ 300 ,, ,, 1/ łl „ od p. i w. 
,, 301 „ 390 ,, ,, 6,00 „ za e. pn. 

I pofflleeniami procentowemi podanemi 
w punkcie A. 

7) Na dr. iel. Poleskich: 

Od 1 do 60 wiorst po 1/ 30 k. od p. i w. 
,, 61 „ 80 ,, ,, 2,00 „ u c. pn. 
,, 81 „ 160 ,, " ·1.. ,, od p. i w. 
,, 161 „ 180 ,, " 4,00 „ aa c. pn. 
,, 181 „ 300 ,, ,, 1/ 45 „ od p. i w. 
,, 301 „ 390 ,, ,, 6,00 „ u c. pn. 
„ 391 „ 52() ,, ,, 1/g) ,, od p. j W. I 

,, 521 „ 600 ,, ,, 8,00 „ u c. pn. 
,, wytej 600 ,, ,, 1/n „ odp. i w. 

I poąceniami prooentowemi jak wytQj. 
8) Na dr. iel. Peters ba rgsko-War­

uawskiej: 

Od 1 tło 26 wiorst po 1/ 14 k. od p. i w. 
,, 26 „ 31 ,, ,, 1,CM „ u c. prs. 
,, 32 „ óO ,, ,, 1/,e ,, ocl p. i w. 
,, 51 „ 66 ,, ,, 1,67 „ u c. prs. 
,, 67 „ 100 ,, ,, 1; .. ,, odp. i w. 
,, 101 „ 125 ,, ,, 2,50 „ u e. pn. 
,, 126 „ 18() n n 1/H „ ocl p. i W. 
,, 181 „ i16 ,, ,, 3,60 „ u e. pn. 
,, 217 „ 300 ,, ,, 1/"° ,, CNI p. i w. 
,, 301 „ 325 ,, ,, 5,00 „ u e. pn. 
,, 326 „ 4~ " ,, 1

/.,. ,, od p. i w. 
,, 4i3 „ 488 ,, ,, 6,50 „ u c. pn. 
" wytej 488 ,, ,, 1/ 71 „ .d p. i w. 

UwarL Normy taryf ..W.ieuowycli 
peduycli wył.ej pod Nr. 1, 3, 4, 5, 12, 13 

i 17 stosują się bez potrąceń procento­
wych. 

ID. TarJfJ WJAltowe II pnew61 dnewa 
piut6w m.iejscowycb (gr. 28), Ol'II m&te 

ry&ł6w badowluycb (gr. ii). 

1) od stacyj dr. iel. Warnawsk.o­
Terespolskiej do lłlowa: od 1/sc do 
1

/ 65 kop. od puda i wiorsty; 
2) od st. Kijów-Rsecny dr. t. K. Wo­

roneiskiej do ltacyi Odesa dr. i. Połnd.­
Zachodnich i Mikołajów dr. i. Char.-Mi­
koł&jewskiej w kierunk1l prses Kijów, 
Fa.stów, Znamienk4= po 7,21 kop. od pu­
da u całą prsesłneń. 

3) od stacyj dr. i. Libawo-Romeń­
sk.iej do st. Libawa tejie drogi: od 
1/u do 1/ 8s kop. od puda i wiorsty. 

4) od stacyi drogi tel. Mo1kiewsko­
Bneskiej do st. lloskwa łejte dr. od 
1/ 32 do 1/ 75 kop od puda i wiorsty. 

5) od stacyi dr. i. Orłowsko-Witeb­
skiej do sł l101kwa dr. i. lloskiew­
sko-Bn:eakiej w kierank1l pnes Smoleńsk 
od 1/e7 do 1

/., kop. od pada i wiorsty. 
6) od s&acyj dr. i. Orłow1ko-Witeb­

skiej do 1ł.: a) Libawa dr. i. Libawo­
Rollle'8kiej w kieruka pna Witebsk, 
Dswiiast, Kalkuy, i h) Ryg a dr. iel. 
Ryako-Imrińskiej w kierunku pnes Wi­
tebsk-Imriilak: od 1/ 80 do 1/ 0 kop. od 
pm i wiont,-. 

7) od stacyj dr. i. Poleakieh do sł 
Libawa dr. iel. Libawo-Rome61kiej: od 
1
/,7 do 1

/" kop. od pada i wionty. 
8) od sł C1erkaay dr. i. Fa1tow-

1kiej do stacyj: a) Ode.a dr. i. Poład.­
Z.Cbodaicla i 6) llikołluów dr. teL Claar.­
llikołajewskiej: 7,21 kop. od pua u 
~p~ 

9) o4 1łaeyj dr. iel Połul-Zacbod­
Diclt do Ił. Odeaa łejie dr„ ed 1/ 89 
do 1/., kop. CNI ,-la i wiorsty; 

10) od sł. 4r. i. Polad.-Zacbodaie• 
do st. War11awa, Praga dr. i. Nad­
wUlań1kiej: od 1/ 11 do 1/u kop. od 
,... i wion&y. 

IY. TaryfJ r6łnie1towe tomnnitacyi miej­
seoweJ dla pnewe1u dnewa opałowego 

w ładunkach R(ODOWJCh (gr. 31). 

1) dr. i. Brsesko-Claeł•aka, War­
nawako-Terupolak a, Pole1kie, 



Siedlecko-Małkińska i Nadnarwiań­
ska: 

Od 1 do 30 wiorst po 1/,.fl k. odp. i w. 

" 
31 

" 
40 ,, ,, 1.00 „ u c. pn. 

" 
41 

" 
60 

" " 1/4(1 ,, odp. i w. 

" 
61 

" 
!l7 

" 
„ 1,50 ,, ur.. pn. 

" 
98 

" 
130 

" " I I f,~ 

" 
odp. i w. 

" 
131 

" 
150 

" 
„ 2,00 ,, u c. pn. 

" 
151 „ 187 

" " 
t/a ,, odp. i w. 

" 
188 ., 250 " " 2.50 ,, s.a c. pn. 

" 
wyżej 250 ,. 

" 
1
/100 " odp. i w. 

2) dr. t. Wars1awsko-Wiedehka. 
Iwangrodzko-Dl!browska, Lód1ka 
i Nadwiślańska: 

7łl 

Ryska, Rysko-Bolderaask:a i Rysko­
Dzwińska: 

Od 1 do 40 wiorst po 11 / 4(1 k. odp. i w. 

I 
" 

41 " 
45 

" 
,, 1,00 „ u c. pn. 

46 72 1/o " odp. i w. 
" n " " 73 „ 104 ,, 1,60 „ s.a c. pn. 
" " 105 „ 162 1/u " odp. i w. 
" " " 163 „ 187 ,, 2,50 „ r.a c. pn. n ,, 

wytej 187 1/a " odp. i w. 
" " " 

6) Dr. t. Moskiewsko-Bneska: 

I Od 1 do 60 wiorst po 1/ 24 k. od p. i w. 
,, 61 „ 75 ,, ,, 2,50 „ u c. pn. 
n 76 „ 120 ,, ,, 1/ 30 „ odp. i W. 

,, 121 „ 160 ,, ,, 4,00 „ za c. pn. 
,, 161 „ 200 n „ 1/._ ,, odp. i W. 

Od 1 do 100 wiorst po 1 /4łl k. odp.jw. n 291 „ 2.'lO ., ,, 5,00 n U c. pn. 
,, 101 „ 125 ,. ,, 2,50 „ u c. prz. ,, 251 „ 300 ,, ,, 1

/~" ,, odp. i w. 
,, 126 „ 180 ,, ,, 1/~n „ od p. i W. ! n 301 n 390 n n 6,00 n U e. pn. 
,, 181 „ 216 ,, ,, 3,60 „ u. c. prz. i „ wytej 390 ,, ,, 1/u „ od p. i w. 
„ 211 „ 300 ,, ,, 1/,.n „ odp. i w. I U W agL Dla przesyłek do )(lub lło­

saje si~ taryfa Nr. 7 pankł A. ,, 301 „ 32.li ,, ,, 5,00 „ u c. Jlt'Z. 
" wytej 325 " " 1/r,~ " odp. i w. 

3) D1wińsko-Witebska: 

Od 1 do 100 wiorst po 1/;0 k. odp. i w. 
., 101 „ 120 ,, ,, 2,00 •• za c. pn. 
,, wytej 120 ,, ,, 1/ 611 „ od p. i w. 

4) Dr. t. Libawo-Rome6ska: 
a) opróc1 transportów I północy 

aa poł•daie aa dysłaa,ie )(ihk., 
Rom ny; 

Od 1 do 25 wiont po 1/ 24 k. od p. i w. 
,, 26 „ 31 ,, ,, l,(M „ aa e. pn. 
,, 32 „ 50 ,, ,, 1/in „ od p. i W. 
,, 51 „ 66 ,, ,, 1,67 „ u c. pn. 
" 67 " 100 ,, " 1

/ łfl " od p. i w. 
,, 101 „ 112 ,, ,, 2,50 „ u e. pn. 
,, 113 „ 162 ,, ,, 1/ 41 „ odp. i w. 
,, 163 „ 23-ł ,, ,, 3,60 „ u c. pn. 
,, wyiej 23,ł ,, ,, 1 / IS „ od p. i W. 

6) 1 ~y na pohlaie aa dysłaaaie 
)(i61k., Romay: 

o.I 1 .to "wien& po 1
/ k. - p. i w. 

,. 57 „ 81 n „ 1:. n • e. pn. 
,, 82 " 196 " " 1f u " od p. i w. 
,, 196 „ n5 ,, ,, 3,00 „ u c. pn. 
,, ,rytej 225 ,, ,, 1/ 75 „ od p. i w. 

6) Dr. tel )(iławska, Pskoweko-

7) Dr. i. Orlowsko-Witf!beka: 

Od 1 do 3.li wionł po 1/" k. odp. i w. 
,, 36 „ fi 7 ,, ,, 0,88 „ u c. prs. 

: " 58 " 32.~ " " 1/r.; " od p. i w . 
I „ 326 „ 375 ,, ,, 5,00 „ I& e. pn. 

,, wytej 375 ,, ,, 1/n „ odp. i w. 

8) Dr. t. Poleskie. 
Na dylłaasie Laaiaiec,, Równo 

w kienak• cło Równa: 

Od 1 do ~ WlGm po 1/N k. od. p. j W. 
,, 21 „ 26 ,, ,, 0,67 „ u. e. pn. 
" 27 " 42 " " 11.. " od. p. i w. 
,, 43 „ 70 ,, ,, lPl „ u. c. pn. 
,, 71 „ 97 ,, ,, 1/u „ od. p. i w. 
,, 98 „ 112 ,, ,, 1,50 „ u. e. pn. 
,, wyiej 112 ,, ,, 1/n „ odp. i w. 

9) Dr. i. Petenbagsko-Warnaw­
ska: 

Od 1 do !5 wionł po 1/ 14 k. od. p. i w. 
,, 26 „ 31 ,, ,, 1,04 „ u e. pn. 
,, n „ 60 ,, " 1/n " od p. i ..... 
,, 51 „ 68 " ,, 1,87 „ 1a c. pn. 
" 81 " 100 " " 1

;.. " odp. i w. 
,, 101 „ 1!5 ,, ,, t,60 „ u e. pn. 
,, 1!1 „ 180 ,, ,, 1

/,,. ,, CMI p. i w. 
,, 181 „ !16 ,, ,, 3,60 „ 1a e. pn. 
" 117 " 300 " " 1

;.. " od p. i w. 
,, 381 „ 400 ,, ,, 5,00 ,, • e. pn. 
n w,tej ,ł()O n n 

1
/" n od p. i w. 
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10) Dr. ż. Fastowska: 

Od 1 do 30 wiorst po 1
/ 30 k. odp. i w. 

,, 31 „ 45 ,, ,, 1,00 „ za c. prz. 
,, 46 „ 72 ,, ,, 1 ,'i~ ,, odp. i w. 
,, 73 „ 104 ,, ,, 1,60 „ za c. prz. 
,, wyżej 104 ,, ,, 1 /fi5 „ odp. i w. 

11) Dr. i. Południ owo -Zachodnie: 

a) oprócz komunikacyj, wymienionych 
w punktach b i c: 

Od 1 do 40 wiorst po 1/,24 k. od p. i w. 
,, 41 „ 50 ,, ,, 1.67 ., za c. prz. 
,, 51 „ 120 ,, ,, 1 ~o ,. odp. i w. 
,, 121 „ 180 ,, ,, 4,00 ., za c. prz. 
,, 181 „ 500 ,. ,. 1/4:, ,, odp. i w. 
,, 501 „ 650 ,, ,, 10,00 „ za c. prz. 
" 651 " 715 " " 1

/ fi;, " od p. i w. 
,, 716 „ 825 ,, ,, 11,00 „ u c. prz. 
,, wyżej 825 ,, ,, 1 , 5 „ od p. i w. 

b) dla transportów od stacyj dr. żel. 
Połud.-Zachodnich, leżących na północ od 
Jarossenki do wszystkich stacyj dr. żel. 
Poł.-Zachodnich, oprócz Bneścia i Białego­
stoku: 

Od 1 do 36 wiorst po 1/ 24 k. odp. i w. 
,, 37 „ 68 ,, ,, 1,50 „ za c. prz. 
,, 69 „ 146 ,, ,, 1/ 45 „ odp. i W. 

,, 147 „ 211 ,. ,, 3,25 „ za c. prz. 
" 212 " 715 ,, ,, 1

/s5 " od p. i w. 
,, 716 „ 825 ,, ,, 11,00 „ za c. prz. 
,, wyiej 825 ,, ,, 1/ 1s „ od p. i w. 

c) Dla transportów do stacyj Brześć 
i Białysłok dr., i. Poł.-Zacllodnicla od 
stacyj tychie dróg: 

04 1 do 20 wiorst po 1/~., k. o4 p. i w. 
,, 21 „ 26 ,, ,, 0,67 „ za c. pn. 
" 27 n . 4'J ,, ,, 1/40 „ odp. i W. 
,, 43 „ 70 ,, ,, 1,07 „ za c. pn. 
,, 71 „ 97 ,, ,, \6:1 „ od p. i w. 
,, 98 „ 112 ,, ,, 1,50 „ u c. prz. 
,, wyiej 112 ,, ,, 1/n „ od p. i w. 

Uwaga. Opłaty jednostkowe (do 1/ 45 
kop. od puda i wiorsty' whtermie) okreilo­
ae w taryfach Nr. 1, 2, 5, 6, 7, 8, 10, 
11,. 1~ 13, 15, 16, 17, 18, 20, 21 i 22 
8łoea.M się z poąeeniami procentowemi 
po,lłuemi wyiej . w pakcie .A. · Opiaty 
j_....we od 1/ 11 kop.. od pada i wior-

sty i niżej, potr~ceniom procentowym nie 
podlegaj~. 

Y. Taryfy wyj\ftowe tomuitaeyi miejseo--
1rej i bezpośredniej na pnewó1 drzewa 

opałowego (gr. 31). 

1) Od st. Kijów Rzeczny dr. żel. 
K.-Woroneiskiej do st. Odesa dr. żel. 
Poł.-Zachodnich po 7 ,21 kop. od puda 
za całą przestrzeń. 

2) Od stacyj dr. żel. Moskiewsko­
Brzeskiej do stacyi Moskwa tejże 
drogi od 1 1:,9 do 1/90 kop. od puda i wior­
sty. 

3) Od stacyj dr. żel. Orłowsko­
Witebskiej do st. Moskwa dr. ż. Mos­
kiewsko-Brzeskiej w kierunku przez Smo­
leńsk podług normy 1 

/ MS kop. od puda 
i wiorty. 

4) Od stacyj dr. ż. Poleskich do 
st. Odesa dr. ż. Poł.-Zachodnich w kie­
runku przez Równo, podług normy 1 

~• 

kop. od puda i wiorsty. 
5) Od st. Czerkasy dr. ż. Fastow­

s ki ej do st. Odesa dr. iel. Poł.-Za<'hod­
nich 7 ,21 kop. od puda za ~ pne­
stneil. 

6) Od sł Kijów I dr. ż. Południowo­
Zacltodnich do st. Odesa tychże dróg 
7 ,21 kop. od puda za cał~ przestrzeń. 

S,.C:,alla wyła Ir. Sł, 

na pnewóz materyałów budowla­
nych od stacyj dr. ielasnych Połud­
niowo-Zachodnich do Iłłowa w kie-

runku przez Kowel: 

vd 1/;0 do 1/ 86 kop. od pada i wiorsty. 

• • 
• 

Co do koutu spla,n drzewa rzekami, 
to, necs juaa, koui ten w ieieły racllu­
aek aj~ się nie daje. 

Dla rozmaitych okolic i dla rozmaity~ 
nek pojedyncze pozycye składa.Mee się 
u eałobmh odnośnych komów pnecl­
stawi~ się odmiennie. Co wi~j: waru­
ki arodsajów, stanu wody itp. okolios­
noki rok roenie wpływać mon u WJSO­
koeć koałów spław-. rsecaego. Wrea­
cie komy ~ iciśle uwet aie ~ .. lię 



przewidzieć, ho na.przykład, przy ,.,złej" 15) Wydatki nadzwyczajne. 
loh l'ldohrej" wodzie. pomy!ilnym loh tei 16) Orylom, których na tratwę wypa-
przeciwnym wietrze czas trwania, trodno!ić da czterech; prowizya dla nich również 
spławo itp. względy wyciskaj~ swe pię- jak dla luzaka, retmana i retma.nczyków 
tna na kot~ztownoRci spławu. koniecznych przy znaczniejszych transpor-

z tych powodów nie możemy tutaj za- t.a<'h, składając.a się z żyta, gr~hu, ka-
mieRcić. liczb, które by obra<'hunek kosz- 1 szy jęc.zmiennej, słoniny, sadła, soli, wę­
tów spławu stwierdzały. 81\(lzimy jednak. dlin itp., zaletą od odległości i cugu 
ie kai,dy zainteresowany przy małym na- 1 przypuszczalnego trwania podróży. 
kładzie starań i czasu, z łatwo!'ICią przy- 1 17) Mostowe o ile pohieranem jest na 
sto!lowane do swoich miejscowych wa- danej drodze wodnej. 
runków, znajdzie dane. Przy zbieraniu 18) Cło. 
ich winien WJ;iąć pod uwagę następu,jąe.e 19) Koszty w Toruniu, Gdańsku, Kró-
punkty, których suma stanowi dopiero lewcu, itp. 
o całkowitym koszcie spławu. 20) Pensya piunowi. 

Przedewszystkiem wypadnie mu ocenie. 1 21) Pensya luzakowi za 8 miesi~y 
koszt w lesie: w lesie i na spławie. 

1) Cechowania. na pniu od sztoki. 22) Ko•ty podróży powrotnej. 
2) Ścięcia od sztuki. 23) Koszty na komorach celnycb, wi-
3) Oskrobania z kory od sąinia. zowania pasportów itp. 
Tny te pozycye przeciętnie wynoszą 2-ł) Wydałki nieprzewidsiaae. 

w Królestwie koszt ~,4 kopiejki za st.opę 25) Proceat od kapitała nakładowego. 
sześcienną. Zresztą z łatwoticią każdy je Rachunek ten · aieobejmu.je kOIBilM>Wego, 
sam obliczyć jest w stanie. ku.rtata itp. k08Ztów dokonania 8alllej 

Dalej idą: tranzakeyi sprsedaiDej. Te bowiem koa-
4) Wywóz z lasu do wody; rzecs zro- ty dotycą traneportów niesaldnie od 

znmiała, że ,iest on zależnym od st.anu dró; jakiemi na rynek zbyta towar pny· 
dróg, odległol'.lci itp. względów. chodzi. Zresstą omawiane one były w ia-

5) Ewentualny koszt naprawy dróg nem miejscu. 
wywózkowych. Te ostatnie koszty, nie bior~ pod. uwa-

6) Lądowe od składu drzewa, jeRli gę sumy innych wydatków, nj~ mołna 
brzeg nie należy do spławiaj~ego. przeciętnie przy spławie z Buga i Narwi, 

7) Zwalenie dnewa do wody. na 3 do 4 kop. za stopę sześcienDłl, 
8) Materyały drzewne i rekwizyt& do 

zbijania tratwy; ilość tyt.Il ~' przy­
kładowo, dla 2,500 mak drsewa wy-
niesie: 

szorc.ów . 
drygawek 
ramion . 
sprys . . 
cblnb na wicie. 
hartwulów . 

kóp 4 
., 4 
,, 8 
„ 2 
„ 25 
„ 2 

oraz drzewo na „psy" czyli gwoidzie 
do zbijania tratw, ławki, baśki, ..atoki, 
clarapcie itp. · 

9) Zwósb tych uweryałów. 
1 O) Nanędsia ielune do wyróbki, 

wywóski i zbijania dnewa, a wi~: kan­
taki, ła:ńcucll.y, świdry, bosaki 

11) Zbijuie tratwy. 
12) Luzakowi ezyli pisanowi za dozór 

bindugi. 
13) Strótowi. 
1-') Wystawienie skarbówki na tratwie 

na 1kład l~min itp. 

• • 
• 

Dla infonaaeyi poclajeay dalej obemie 
obo~ {ltycsei 1894 rok) ole wwo­
zowe, w główniejuych pa:ństwacll impor­
tajweit towary dnewlle: 

Niemcy. 

Zuadniese artyk•ły s&o&owuej i.taj 
taryfy celnej 9': 

A) Dn,Ja <lfl&lwie ; trocuag; •zewo tło 
falwy'l,acyi celtdozy, nie dłdae ud metr 
i nie gnbae ud 18 em. w eieitgym 
kolan; vx;gu,I, tlrUłDfłf; tlrnteo 1Jorlcmoe; 
srlllcZM ~ ~y z dnewa itp. 
weh<Mią do Niemiec 6s cla. 

B) Kora 4rffllJM i ,.,.,_,.. opłaca 
0;50 ,_,.ki od 100 kil,ogr-GMÓID. Poełlo­
cłące z krajew konyltaj.,,.ell • praw 
najbardziej apnywilejowuy~ webodą l,n. 
O)~'~ Cotoa~: 
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1) Surowe, albo obrobione tylko w kie­
runku poprzecznym toporem lub piłą, 
z korą lub bez niej, oraz klepki tartako­
we po 1 mar. od 100 ki'ogr.; kraje uprzy­
wilejowane płacą 0,80 i 4,80 marek. 

D) Grube, surowe, niezabarwione to­
wary drzewne bednarskie, tokarskie, sto­
larskie i tylko oheblowane, towary ka­
reeiarskie, z wyjątkiem mebli z twardego 
drzewa i fomierowanych; wienba ko­
szykarska bez kory; grube towary ko­
szyka.r8kie, jednak nie farbowane, a.ni I 

bejcowane, lakierowane lub wcruiksowa­
nc; trzcina do krzeseł, sitowie bejcowane 
płacą 3 .arki od 100 kil,ogr. 

E) Dnewo cięte w forniery; nieklejo­
ne i Die bejcowane csęśei pondsk.i od 
100 kilg. 6 marek (npnywilejowane tylko 
5 mar.) 

F) Drewniane meble lub ich części , 
nie objęte D i G, choćby częściowo 
w połączeniu I nieszlachetnymi metala­
mi, skór~ szkłem, kamieniami (nies1la­
chetnymi) fajansem, lub porcel~ inne I 

tokarskie, stolarskie, bednarskie i kareciar- ' 
skie wyroby; grube towary koszykarskie 
farbowane, bejcowane, lakierowane, wer­
niksowaae i politarowaae. 

Klejone, oru fornierowane csęści po­
sadzki (nie słotone); grube towary dębo­
we, płaeł\ od 1 OO kilogramów 0,%0 mar­
ki, albo od stopy metrycsnej 1,20 marki. 

Uwaga a) O ile przywiezionem zosta­
je wosami, nie statkami lub koleją. 
wprost z lasu, a przeznaczonem jest dla 
mieszkańców i pneo1yslowców pogranirz­
nych okręgów (Bezirk), wchodzi bez cl,a. 

b) Dla miesskańeów pogranicznych 
okręgów, pnybyłe Die kole~ w ilościach 
nie pnewyła&J11Cych 50 kilogramów bu • 2) Obeioeane w kieranka osi, albo in-
nym sposobem w lesie obrobione lub 
zmniejaone; klepki nie ~ w 1 ); 
wienba koaykarska 1 &Ofll; ~ 
piasty, sspryeby oru inne ~i kół pła­
°' 1a 100 kilogr. 0,40 _.., ~e upny­
wilejowane w 0,30 m. lab 1,80 m. 

3) Tarle 10 ~ Oli ~; 
deski taie ~; dnewo tarte na 
os&ry kaat i iluae korkowe; grabe, aie­
kolorowane sabawki, ~ 10 111&1. od 
100 kilogr .. SI.pulki drewniane, farbowane 
4 111&1'. 

G) Delikatae towary I iakralłaen 
lab neźballli, dełikatu wyrołly koaly­
karskie, korki, podeawy korkowe, nei,. 
Nony kwek, dnewo lnmowue ~ 30 

marek od 100 kilogramów. Bronzowaoe, 
złocone i posrebrzane listwy i ramy, za­
bawki, pła°' 24 marki od 100 kilogra­
mów. 

H) Meble z roboq tapicerską: 

a) pokryte ao marek od 100 kilogr.; 
b) niepokryte 40 ,, ,, 100 „ 

Francy a. 

Ror.róinia się tu taryfa ogółM i taryfa 
tm'n.i.alna; tę ost&tnil\ stosują do towa­
rów pochodących r. krajów które drogą 
zawarcia trakt&*ów handlowych wyjedna­
ły stanowi8ko upnywilejowanych. Staw­
J[i clowe przerli;;tawiają się tak: 

1~ IM kilo~ów 

NAZW A PRZEDMIOTU I' T a r, Y f • 
ogólna I mmima1-

Okrąglaki r. korą lub 
hez niej, bez róż.ni­
cy co do dłagości 
do 60 cm. średnicy . 

I~,;-;.-;--;~----;-

u gnabego końt,a . 1,00 0,65 
Dnewo warntatowe, 

Clioune lub tarte 
80cm. średnicy i wy­
ł.ej . . . . . . 

To Mamo, po nad 35-
80 cm. średniry . 

To samo, poniżej 3n 
cm. średnicy 

Kubiki do brukowa­
nia nlic . . . . 

Kora korkowa . . . 
Dnewo dla fabryka­

cyi tektury i pa-
pien a korl} lab 
hes niej, ai do dha-

1,60 1,00 

1, 7 :'l 1,:?5 

2,50 1,75 

2,50 1,75 
3,00 

goici 1,10 m. . . 0.0.1 0,02 
Tyki, podpory' tycz­

ki dla wmorośli 
i chmielu, po nad 
1,10 •. cl~, 
5-6 CM. 1l gntMgO 
koiaea ( nrowe, nie-
heblowane) . . . 0,46 0,30 

Polana, pale 1,10 m. 
i lllaiej dhigo8ci . 0,20 O,*) 

W ~el dnelflly, skro-
baeae do ezelJUlia 
)u . . . . . . 1,60 1,00 



I i Od 100 blogramów 

j NAZW A PRZED:MlOTU ! T a r 7 f a 

l~;~~-~~D~ 

Wełna i słoma dnew-1 

T,.1;~ ·d~.,;o do ·ar~ I 0
'
75 

tystycznej roboty I 
stolarskiej do 20 cm. ' 
grubości . . . . . O,:lO 

Wierzba surowa . . I 4,00 
„ obrobion" . ! 6,00 

Pręty do koszyków . I 6,00 
Kora garb&l'Bk.a, mie-1 

Jona lab niemielona 1,50 
Masa dnewna meaba-I niczna: j 

Heba . . . . . 
1 

wilgotna . . . . 
eltemfoua . . . 

1,50 
0,75 
2,50 

Prótne beczki z obrę­
cu.mi telaznemi lab i 
drewnianemi . . · 2,50 

Miotły z kijem, iwy- 1 
esajne brzozowe mio-
tły . . . . . . , 5,00 

Obrobione drzewo dla i 
karetników i cieśli; ! 
twarde. . . . . ! 3,50 
miękkie . . . . I 3,00 

Gasik.i (foremki) . . ! 15,00 
Trzewik.i drewniane • 

0,50 

1,00 
3.00 
5,00 
5,00 

1,00 

1,00 
0,50 
2,00 

2,00 

4,00. 

2,50 
2,00 

13,00 

zwykle . . . . . 15,00 12,00 
Tnewiki drewniane : 

malowane itp. . . 30,00 25,00 
Ok.na, drnri i inne · 

badowlano - 1tolar- I 
akie roboty I me- : 
•a: miękkiego . . i 25,00 20,00 

twardego . . i 15,00 12,50 
Heblowane de8ki, fry- 1 

1y, posad&ki I dę- I 
bowego lab innego ; 
twardego drzewa . : 6,00 

Heblowane deski, try- : 
sy' poeadski & jo- i 
dłowego lab innego l 
miękkiego cbsewa. : 5,00 

5,00 

3,50 
Padełeeab i obNdy f 

<..-i) do unę- I 
d&i • • • • • • : 40,00 20,00 

Sspalk.i do aiei, oru I 
t. zw. ,,Broda~" : 
do 10 ca. dhlgośei 50,00 30,00 

NAZWA PRZEDMIOIT 

To ll&llło, więbsej ! 
długości, oraz kije, ! 
lat11ki . . . . . I 

Inne mniejsze towary i 
drzewne w stanie I 
surowym . . . . : 

Tet R&me, pociągane ! 
Tokarskie wyroby po- 1 

~i~e .... i 
Tok&J;'kie wyroby nie [ 

poea~ .... I 
Warataty tkackie go- ' 

745 

Od J(l(I lńlocramó• 

Taryfa 

ogólna I minimalna 

Franków 

15,00 10,00 

10,00 . 7 ,OO 
16,00 13,00 

I 

30,00 20,00 

25,00 : 15,00 

towe . . . . I 00,00 60,00 
~i do warsstałów 

tkackich, csworo-
t~e, 5(X) gramów 
wagi i liejae 

Drut drzewny do za­
pałek, dostarc&an y 
anędowi pa6stwo­
wego monopolu. 

Forniery. . . 

30,00 20,00 

12,00 12,00 
2,00 1,50 
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i nawyknień ludności (jak np. zamiłowanie 
do palenia drzewa na kominkach itp.;. 
Są to cechy powszechne, w zasadzie 

do każdego niemal przedmiotu w handlu 
będącego za.stosować się dające. 

Drzewo atoli, jako takie, posiada swo­
je szczególne własności, które je wyodr~­
beiają w handlowem znaczeniu, od innych, 
przez rolnika bezpośrednio z gleby zbie­
ranych wytworów. W zestawieniu z głów­
nym artykułem handlu rolniczego, zbożem, 
drzewo piętnują następujące właściwości. 

1) Trudność przewozu, drzewa. Zboże 
znosi jakie 4 do 5 razy dalszy transport 
aniżeli o wiele mniej pod tym względem 
wartościowe drzewo, bior~ pod uwagę 
zestawienie objętości i wagi tych dwóch I 
artykułów. 

2) Powolność przyrostu dzewa. Okolicz­
ność ta nakazuje planowanie interesu 
drzewnego na wiele lat zawczasu. Bar­
dzo znaczne zachodzą tu różnice w po- 1 

jedyńczych ~atunkach drzewa i w po­
szczególnych okolicach, wobec wysokiego 
znaczenia w tym względzie gleby, oraz 
klimatycznych warunków. 

3) Przy racyonalnem ukształtowaniu go­
spodarstwa leśnego, wytwór drzewa, a za­
tem jego podaż cechuje niepodatność do 
zmiany ilości produkcyi. W takich bo­
wiem warunkach dla ścięeia rok rocznie 
mniej więcej jednakowe przeznaczone s~ 
ilości. Podat zatem ja.i w zasadzie nie 
jest w stanie podołać nagłym i szybkim 
zwrotom w popycie. Znacznej przemiany 
w zapotrzebowaniu zboża oczekiwać nie 
podobna. Z drzewem mogło by być ina­
czej gdyby popyt w tym wypadku mógł 
dowolniej rądzić podażą. Gdy tym­
czasem rolnik z łatwością moie uczynić 
zadość wzrostowi przemysłu cukrowniese­
go, 1większaj~ uprawę buraków. 

4) Możł'WŚĆ zaa~ drzewa i7fflYtni 
arlykułtMi. Kamień i teluo w budo­
wach i pnemysłaeh, równiei węgiel ka­
mienny, toń, nafta itp., zająć są w stanie 
miejsce mewa, gdy tymcu.sem r.bote nie 
ma współsawodnictwa. 

Te są owe szczególne znamiona, z któ­
remi licsyć się musi bandel drzewem. 

Czytaj"' nasa artykuł: ,,Handel dne­
wem" csytelnik łatwo zaawatyć mote, ie 
w istocie uwsgl~iamy zaledwie połowę 
ugadllienia objętego tym tytułem. Trak­
tlljąc bowiem o cetlie dnewa, n.ierosróż­
llialiśmy dwóch roduJów tego pojęcia, 
w saełosowaai11 do handlu dnewem, 
a llliallowicie : 

1) Ceny na rynku (,.lfarktprei.~). 
2) Ceny w lesie ( Waldprei,S). 
W rzeczywistości uwzględnialiśmy je­

dynie tylko pierwsze pojęcie. Poznaliśmy 
drogi, któremi warunki naturalne i sztuczne 
skierowują drzewo towarowe, h:indlowe; 
poznaliśmy sposoby gatunkowania, mie­
rzenia itp.; wymagania. i zwyczaje po­
szczeg1llnych rynków itd. 

Natomiast zaniedbaną, ro więcej, za 
niechaną tu została., strona. nad wyra.z 
w handlu drzewem doniosła., t. j., handel 
drzewem na miejscu u siebie. Fczyniliś­
my to atoli z rozmysłem, raczej z ko­
nieczności. 

Handel w tern drugiem pojęciu wymaga 
przedstawienia. oceny lasów, sposobów 
mierzenia obwodu, grubości, wysokości 
drzewa rosnącego, obliczania jego za.war­
tości, poznawania. wieku, gatunku i zdro­
wotności drzewa itd. Otóż ta ważna 
strona handlu drzewem wkracza. w dzie­
dzinę inną, szacowanie (taksacyę) las.'1w, 
i tam też zupełnie szczegółowo z opisem 
odnośnych przyr..ądów, metod, wzorów 
uwzględnioną być powinna. 

W artykule owym będzie miejsce na 
obliczanie całości wartościowej 1&811, a stąd 
i czynników o cenie drzewa stanowiących, 
jednem słowem tam znajdzie się źródło­
słów naszego opisu. 

Jeszcze chybajedno nadmienić wypadnie, 
a mianowicie o cen&<'h, przynajmniej bez­
pośrednio z drzewem złączonych pobocz­
nych produktów. 

Do ta.kich należy przedewszystkiem 
kora i terpentyna. Co do kory dębowej 
to płacono za ni~ aa rynku hirszhom­
skim: (patrz tablicę str. 747). 

Co do cen na żywicę respecti:f'e terpen­
tynę to wynoszą one w Niemczech (Hess, 
1892 r.) za centnar na miejscu produk­
cyi: 

Gruba terpentyna 10-13 m. 
Wysoki gatunek terpentyny 38-40 m. 
Terpentyna modrzewiowa 60-70 m. 
W skład pierwszych dwóch rodu.jów 

wchodą części smoliste mieszane, z roz­
maitych drzew, a więc sosny, jodły itd. 

Literatura. 

Gay er: ,,Forstbenutzung"'. 7 wydanie, 
Berlin 1888. 

Bedo: Die wirthscbatiliclte uad eo­
mercielle Beeckreil>ug der un-
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Ceny w markach za centnar 

ROK 
Kory lustrz&nej 

(gł&dkiej) 

( Słncbcllogri,llk) 
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Hilf9qHlle:n .Raulaada". Dremo 
1883. 

,,Handel8blaU fiir W alcleneapiNe Gies­
sea & Berlill. 

,, Ceatnlbla&t flr geaammte Fontwet1e11", 
Wiedea. I 

,, Wiemik Fill&D8Ów Pnemytha i Ila-
~•" Petenbvg. I 

Peerwald: ,,Uuneea im Bo1s-handel / 
der Haapthandeltt-Plaeae". Króle-
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młodej starszej kowej 
( Ker"llł0t,.-.4mnck) (.1.t ,md Przeci~a 

Ołer"llnlz 
do OO lat : powytej OO lat rillłll~) --
4,83 3,~'l - 6,0.'l 
6.04 3,48 - 6,93 
5.72 6,0.3 - 6,6:{ 
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5,00 - - 5,50 
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chętnie chwytają się procederu netni­
czego. Gdy bydlę się zdarzy, rzeźnik 
izraelita ma już prawie z góry zapewnio­
ny zbyt więks:zej połowy wagi zabitego 
zwierzęcia i to części przedniej, a że 
cena „koszeru" jest niemal o 50% wyż­
są od ceny mięsa „trefnego", zysk przeto 
osiągany z żydowskich odbiorców, nie 
istniałby dla rzeźnika chneścianina, co 
właśnie uniemożliwia konkurencyę. Odbija 
się to niemniej i na handlu bydłem; zwiet-zę 
którego zewnętrzne oznaki, dobrte znane 
handlarzom, pokazuj~, że nie będzie 
zdatne na koszer, traci tern samem 25% 
wartości i kupowane bywa tylko po 
znacznie nił..szej cenie. Kupno bydła 
u hodowców dopełnia się z małymi wy­
jątkami na sztuki na oko, co wobec tego, 
że na. rzeź i opas przeznacza.ją się zwykle 
tylko braki se stad mlecznych, lub spra­
cowane stare woły, a więc ma.terya.ł bar­
dzo różnorodny i niejednolity, jest rzeczą 
trudną do sreformowaniL Ponieważ _przy 
kupnie na sztuki wart~ wyznacza się 
przez ssa.cowanie na oko wagi rzetnej, 
jaką dana sztuka wydać może, kupujący 
rzeźnik, dzięki długoletniemu doświadcze­
nia, posiada wielką pnewagę nad sprze­
dawcą-rolnikiem; pożądanem więc byłoby 
aby rolnicy starali się wszelkiemi spo­
sobami posys\ać tyle potrzeh1\ umieję­
tność, oznacsania, sa. pomocą dokładnego 
obmaeania danej sztuki, przypuszczalnej 
wagi netniczej. Umiejętncść ta tylko 
drogą wprawy praktycznej nabytą być 
moie; pewną pomoc w tym względzie 
stanowić m~ ,, Tablice do określenia 
sa porno~ dwóch miar, tywej i rzeźni­
czej wagi bydła" pnes KUtver'a, spol­
szczył Dr. A. Jełowicki. Wół średnio do­
pasiony wydać moie od 50 - 60% mięsa 
z kośćmi i około 60-80 f. łoju. 

Jedynie opasy po gorzelniach i cukrow­
niach, lub wyj\łkowo piękne pojedyńcse 
okazy nabywane ą sa opłat\ sa funt iy­
wej wagi. Ten sposób kupna od.noli się 
rówuiei i do cieląt. Pneeiętua cena fun­
ta iywej wagi w pneciva lat dsiesięciu 
z wyj,tkiem gubernii Wa1'8Awskiej i oko­
lic Łodsi była: cielęcia 4 kop., woła 
opasowego 7 kop., krowy 51/ 1 kop. 

Spnedd bydła wyhodowanego po fol­
warkach odbywa się sazwycsaj na miejaeu 
w ~ni właściciela, bydło włościaukie 
tlopędsane na małomiasteczkowe targi 
tam posonie snajdwje nabywców. Po­
wiedsiałem posomie, gdyi w istocie ne­
ca-, nabrr~ jest łyd samiessk11j11cy tęł 

samą wioskę, który zatargowa.wszy bydlę 
w domu, gdy włościanin nie przystaje na 
cen(!, pozwala mu spróbować szczęścia 
na. jarmarku i tam przez podstawionego 
wspólnika. najczęściej za. niższą cenę ku­
puje. Jest to fakt stwierdzony, nie obcy 
na.wet samym włościanom, u których 
weszło już w przysłowie, że pierwszy 
kupiec-a. pierwszym kupcem w tym wy­
J)adku jest zawsze żyd wiejski-najlepszy. 
Zydzi u.mieszkali po wsiach istotnie 
w handlu bydłem dominującą odgrywają 
rolę. Oni są rzeczywistymi kupcami 
z pierwszej ręki, którzy bez zawarcia 
tran1.akcyi z właścicielem, z góry odstę­
pują upatrzoną sztukę, czy to rzeźnikom 
małomiasteczkowym, lub słuią za opła­
canego kosztem hodowcy pmirednika przy 
poważniejszej sprzeddy większym han­
dlarzom bydłem. Sił to poniekąd agenci, 
operujący za. umówione z góry komisowe, 
policza.ne od ceny za jak11 okaz in mi­
nus istotnej wartości został nabyty. Czę­
stokroć maj~ oni własne jatki po wsiach 
ludniejszych, lub biją bydło przygodnie 
w porach przedświątecznych, gdy i we 
włościańskich chatach zjawiać się zwykł 
kawałek mięsa na stole. W pobliiu sta­
cyj kolejowych zimow11 por11, rywalizuj11 
oni z rzeinikami miejskimi, wysyłając 
mięso do miast i miasteczek. Tak np. 
do Rędzina z okolic Kielc dostawiane 
bywa około 3,000 funtów mięsa tygodaio­
wo. Subalterni ei utrzymują nieprzerwa­
ne stosunki z głównym komendantem 
osiadłym w miasteczka, informują go 
o kudej zamierzonej spneddy, esy to 
u właściciela folwarku, czy chrseściani­
na i odbierając wzajemnie instrakcye do 
dalszych działań. Jarmarki małomiastecz­
kowe, 8łl jut końcowym epilogiem tych 
zabiegów. Ilość dopędsonego bydła nie 
oddziaływa bynajmniej na cen~, gdyi 
z góry jest wiadomem, a. raczej nakaza­
nem, ile sztuk kapić moinL Zakupione 
sztuki, po o41ieseniu potrzebnych na miej­
sco~ konsumcyę, kupiec hurtowy pne­
~ na inny pankt zbyta, lab w porze 
kampanii gonelniuej stawia na opu 
w gorzelniach wynajmując wywary. Ug,o­
da z właścicielem gonehti zawienna bywa 
od zwyik.i CMri~iętej na w.dse. T• 
zunaczyć mi jeacse naldy, ie w pro­
wiacyonalnym. hudlu bydłem, brać pod 
uw~ naleiy tylko krowy i mai. iloeć 
wyramerowanycla woMw robocsfcla. Ota&­
aie naAo kiedy w clawili 1pnecldy 8łl 
w siuie pnydaaa,- aa nei. Wyjyek 



obydwie strony. Gdy pośrednik cenę na­
znaczy, nikt jut w Brześciu nieda za wołu 
więcej. Przeciętny zarobek takiego po­
~rednika na jednej sztuce, jak zapewniają 

pod tym względem stanowią okolice 
Kielc, Bodzentyna i Łagowa. w ogóle ca­
łego Podgól"'Za Świętokrzyskiego, gdzie 
hodowla dołków u włoi'.lcian jest dość 
rozwinięta. Jako przy<'zynek do handlu 
bydłem na prowincyi dodać \esoicze na­
leży, że h&ndel bydłem na chów niemniej 
majdnje się w ręku żydi1w. Lwi procent 
tranu.kcyj tego rodzaju dochodzi do 
skutku z pomo<>ą pośrednictwa dziatwy 
Izraela. 

, kompetentni, wynosi 3 rs. Cyfra ta nie 
wydaje się przesadzoną. Ponieważ śred­
nia cena wołu. w Brześeiu wynosi 85-95 
rs., a pożyczki udzielane są na tydzień, 
przeto owe 3 r11. brane od kał.dej zalfozki 
równa się 1 soi1 

Jak taki nastrój handlu bydlęceiro 
w kraju, wpływa na zatamowanie roz­
woju samej hodowli, dowodzą eyfry. 

Trzy główne eentra ludoośei w kraju: 

Poi~anym środkiem dla ukrócenia te­
go wyzy8kn byłoby zawi~mie poważnego 
towuzy11twa do komisowej sprzedaty 
bydła przeznaczonego dla tutejS1.ych od­
biorebw. Towarzy11two w stajniach włas­
nych pomieszcza.loby sztuki brane w ko­
mi!I. W ten sposób mniej zamożni rzeź­
nicy mogliby nabywać potrzebne dla nich 
partye tygodniowo, 1:łacąe tylko za S&taki 
brane na potnebę dsienn"' at do wyku­
pienia całej zamówionej partyi pnez ta­
kie eąstkowe spłaty. Stajnie towany-
stwa dawałyby gwaraneyę hodowcom, ie 
znajd~ dla swych okaaów dogodne po­
mieszczenie, oraz sumienne pośrednictwo 
w spneddy, dla rseźników s.u byłoby 

Warszawa, Łódź i Lublin, na ogólną iloś<: 
koosumeyi, spotyw~ją mięsa z krajowe­
go bydła niespełna 22<'/0; 1, tego na War­
szawę przypada 2°/0 , na Lublin 9°/0 , na 
Lbdź 11 °/0 • Większą konsumeyę krajowe- i 
go bydła w Lodzi tłómacs.y bliskość licz- ' 
nyeh fabryk cukru, skąd wszystkie opa­
sy karmione wytłokami, do bawełniao~o 
grodu są wysyłane. Niedobór krajowy 
u.stępuje bydło stepowe dosyłane z Brześ­
cia Litewskiego, dokąd partyami prowa­
dzonemi przez t. z. seafarzy (dozorców) I poniekąd spiiarni~ depozytow~ z którejb-y 

w miarę potrzeby czerpać mogli. W 1ka­
tek oswobodzenia rseł.oikł,w od wysyllku 

I pośredników, handel bydłem na raeyonal­
niejsze wszedłby tory. 

z róioych punkt<'lw, a głównie z Polesia 
i gub południowo-zachodnich nadchodzi. 
Główne targi bydła stepowego są: Bałta. 
EJisawetgrad, Starokonstantynów, Berdy­
eców, Białocerkiew, Chocim, Lipczany, 
Pińsk, Kowel. Handel bydłem stepowem 
jest poniek~ procederem dsiedsicmym, 
przech~ym 1, ojca na synL Takie 
firmy jak: Babnów, Stepanin, Chod086w, 
Kleju, Cykles, Bereuon, Ołomueki, operu­
j~ jut lat kilkadsiesi~t. Zakapione bydło 
na wytej wymienionych targowiskach, 
o ile przemaes.one jest dla kraju tatej-
81.ego wysyłane jest pod dos.orem uafa­
rsa do Brześcia Litewskiego będ11eego 
ogniskiem handlu bydłem 1tepowem. Przy­
bywa tam tygodniowo kilka tysięcy utak 
1, których 2,000 pneeiętnie idzie do W ar-
81.aWy. GłóWDy targ odbywa się eo wto­
rek, na który pn7bywaj11 warsuwsc! 
rs.eiaicy, tak eltneśeiani~ ja~ iyds1: 
Poaiewai nełnie7 po Więk.81.eJ ~ 
Die rosporądlaj11 oclpowiednim kapitałem, 
a ~1 wymaga,K gotówki, pneto 
•a plae wysbptj\ w roli ~ków­
kapitaliści. Jak o~ie d:w6eh !est u­
miesskałyeh w Bneicia Litewskna po­
teata&ów, w których rębcłl ~oaeeatnje 
się wł&Śllie cały hand~l wołam!. Poś~ 
•icy ci 811 npehtyun pauaun sytuefl, 
11&&11ac&aj\ eeay dowolae, wysysklJIIC 

Projekt takich stajen przed 25 laty 
był bliskim 11neezywistaienia. 

Opraoowua pnes hr. Jóset'a Zulloy­
ski~o i Ksawerego Lace6etiego, a8tawa 
łowany8łwa akeyjaego Madl.11 bydłem, 
pneclstawiou óweseenema towan. p. Kilti-
8łra finaa90w b. Łobuow Roełowllkiema 
zyskała pnyehylne pn1kcie; Akapioao 
nawet pI.c pod sta.jaie pny aliey Bnee­
kiej na Pradse; imierć jeclut głów.ego 
iaieyatora ś. p. br. Jósefa Zamoyskiego 
pness.kods.iła wykoUDia tej •yśłi. 

K~I Latlkotolki. 

• • 
• 

W obee panaj~cych w kraja stoea11-
ków, prodakeya bydła nmego opłaca 
się tylko wyj'*owo tam, gdsie p­
podarstwo posiada musne iloiei oclpu­
ków teclmicuyeh, których w iuy spoeób 
1.11iytkować aie mote, lab w lała bards<, 
ob6tego ~a bnołi, kt.óryela pewne 
go&podannt'a iDIUł drCJA spieni~yć aie 
DN>A-
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Niskie ceny, jaki producent osiąga za 
bydło rzeźne na rynkach krajowych., za­
lezą przedewszystkiem od znacznego do­
wozu bydła z prowincyj południowych 
i wschodnich, gdzie obszerne pastwiska 
stepowe czynią utrzymanie licznych stad 
bardzo niekosztownem. Powtóre, od nis­
kiego poziomu ogólnego dobrobytu w kra­
ju, w skutek czego spożycie mięsa jest 
stosunkowo niewielkie; nakoniec od zwy­
czajów życiowych ludności krajowej, skła­
niających do zachowywania największej 
oszczędności w kwestyach odżywiania. się, 
na którem przeważnie robią się możebne 
oszczędności, skutkiem czego mięso liche, 
byle tanie, znajduje żywy odbyt, podczas 
gdy mięso gatunkowo o wiele lepsze, po­
chodące ze sztuk rass mięsnych opasio­
nych u. młodu, koszt produkcyi którego 
musi być naturalnie znacznie wyższy, 
nie może osiągnąć ceny odpowiedniej do 
swej wartości i wyłożonych kosztów. 
Ponieważ takie t1tosunki panują nie 

tylko w W al'szawie, Łodzi etc. lecz i na 
wielki<'h rynkach Moskwy i Petersburga, 
więc hodowanie ulepszonych ras dla zby- , 
tu mięsa na rynkach wewnętrznych ( za 
wyjątkiem bardzo niewielkiej licsby sztuk 
pnesnaezonyeh na potneby wyjątkowo 
wybrednych kons•mentów) opłacić się nie 
może. 

Poniewu tndno prsypueić, aby uko­
rzenione zwycsaje w pręclce Dlienić się 
miały, a por;iom dobrobytu ogólnego nagle 
wsrósł, ponieważ, dalej, dowóz bydła lub 
mięsa ze stepów znacznie powiększyć się 
się może, gdyż zaawcy stosunków ta­
mecmych stwierdsaj~ że sama ziemia 
wojska doilskiego mogłaby (po wprowa­
dseaia banko niewielkich ulepsseń w spo­
sobie wysyu.iwania pastwisk) s łatwo­
śeiłl wyiywić tnykroć więksq ilość utuk 
bydła rogatego *), nie możemy się więc 
spodaiewać rychłej poprawy niekonyst­
nych konj11nktur na rynkach wewnętrz-
nyeh. 

Co się tyesy eksportu, to s powodu 
esęatego samykania gruie państw są­
siedniclt dla dowou n&S1ego bydła ł.y­
wego, momaby liczyć jedynie na wywóz 
bydła bitego, pod warunkiem jednak n&­
der ogłpej i raeyonalnej organizacyi 
całego pnedsiębierswL 

.Niezbędnym warunkiem powodzenia 
w handlu mięsem na ebport, jest grun­
towna znajomość tak rynków zagranicz­
nych i ich wymagań, jako też i miejscowych 
zrodeł nabycia, dokładne obeznanie się 
z techniką rzeźnicką, bardzo znaczny roz­
porządzalny kapitał, specyalne uzdolnie­
nie, oraz spryt handlowy; bez tych przy­
miotów nie można liczyć na jakie takie 
nawet powodzenie. 

Rynki zagraniczne są w stanie zapła­
ci~ dobrze, lecz w zamian wymagają 
towaru wyborowej jakości; nie zapo­
minajmy przytem, że im rynek zbytu 
bardziej jest odległym. a więc prze­
wóz kosztowniejszym, tern towar mię­
sny powinien być gatunkowo lepszym, 
aby cena mogła pokryć wysokie koszty 
transportu. 

Ani zwykłe nasze, ani stepowe bydło, 
nie wydaje towaru przydatnego dla ryn­
ków zachodu; zadowolić ono zaledwie 
zdoła skromn, wymagania konsumentów 
zamieszkałych w Konstantynopolu, Smyr­
nie, Aleksandryi, na Cypne itp., słowem 
mieszkańców W schodu; nic dziwnego 
więc, że głównym, prawie wyłącznym punk­
tem eksportowym, jeiń Odesa. Z 17 ,670 
sstuk bydła eksportowanego s Rosyi w roku 
1889 wywieziono pnez Odeeę 16,068 
sstak, przez granicę Azyatycką 1,462, 
a tylko 140 sziu.k przez granicę zachod· 
dnią. 

Zapotrzebowanie jednak na rynkach 
W schodu jest niewielkie: ogromny Kon· 
stantynopol spożywa rocznie wszystkiego 
nie więcej jak 20,000 sztuk bydła roga­
~o, handel więc wywozowy w tym kie­
runku rozwin\Ć się nie mote i, od er.asu 
wycofania pewnej liczby wojsk angiel­
skich s Egiptu, coroemie się smniejsu. 
Ceny hurtowe osivane za mięso z wołów 
słepowyeb w Konstantynopolu wynosą 
zaledwie 7-13 kop. za funt, w Aleksao· 
dryi 11-14 kop. Koszta przewozu, cło 
etc. wynosq 12-15 rs. od mnki. 

Rynki E•ropy Zachodniej, swłaaeu 
saś najwmiejszy z nich londyiski, ~ 
banko wybredne pod względem jakoeci 
mięsa; rosUDliej\ one dobrze, ie mięeo 
I wołów ssaryeh, wypracowanych, jeat 
o wiele mniej poiywne i 811laeme nii 
trache i soczyste mięeo s młodycla atak 
ru speeyalnie na mięso hodowanycła.-u. 
mięso więc, liche, ~ tak tanio, ie sa­
równo próby ebporłll mięsa I wołów 
s&epowych, pnes pośrechaietwo porta Li· 
bawaiego, jako teł i prńby Tow. Rol. 
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Estońskiego wysyłania mięsa z wołów 
tuczonych na gorzelniach w guberniach 
n~baltyckich wypadły nader niepomy~l­
me. 

Tow. Rol. Estońskie już w roku 1885 
powodowane zniżką cen na mięso w Pe­
tersburgu wysłało sposobem próby mięso 
z 500 sztuk wołów opasowych do Londynu 
z portu Rewelskiego; po zamknięciu ra­
chunków okazała się strata wynoszaea 
13,784 rs. • 

Nie zrażając się pierwszem niepowo­
dzeniem, prowadzono interes jeszcze przez 
następnych lat dwa; dalsze transporty 
wypadły trochę lepiej, jednak ostatecznie 
zaniechano całego przedsiębiorstwa. 

Rachunek końcowy tak się przedsta­
wiał: 

Za pad mięsa osił\g&lio w Lon­
dynie . . . . . . rs. 

Wartość łoju, skóry, odpadków 
5,42 kop. 

,, w Rewlu przypada za pud rs. 1,21 
Razem . rs.~6-,6-3---.,­

Koszty szlachtowania, przewo-
zu. komis etc. . . . . . ------Otrzymywano więc za pud wa-
gi bitej n,ptt,o . • . • rs. 5,66 

Co wynosi przy stosunku wagi bit~j 
do żywej 46,4% po 2 rs. 62 kop. za pad 
wagi żywej. 

Z Libawy wywieziono od 1883- 1885 
r. do Londynu 183,80:> pad. mięsa z wy­
borowych wołów stepowych, za które 
osiągnięto w Londynie przeciętnie po 
6 rs. 47 kop. :r.a pud (przy kursie 10 n. 
za 1 funt 1terling). Pud mięsa koat«r 
wał eksportera loco Londyn 6 l'8. 16 kop. 
Przy wielkiem ryzyk.o zarobek. słosunko­
wo niesnaczny. W spółeseśnie płacono 
w Londynie za mięso wyborowe angiel­
skie 21 do 30 kop. za f11Dt. Za amery­
kańskie 161/,-25 kop. Bydło amery­
kańskie ceni~ w Londynie snac&Die wy­
żej nie tylko od bydła rukiego, let"S 
i od niemieckiego i dwkiego, gdyi 
Ameryk.anie, ronmie.MC, te powodsenie 
w handlu zalety nie tylko od zręcmego 
zorguisowania haadla, l«a tak.ie od ja­
koeci prodak.ta, Die ~li nakładów 
na zakapno wyborowydl reproduktów ru 
Sllorthom i HerefOł'd; nadsyłajł} więc, 
obecnie mięso istotnie wyborowe, powsta­
łe z umiejętnie poprowadsonego k.nyjo­
wania. 

Ktoby więc u nas chciał zająć się ek11-
portem ~ię~a _do Anglii, niech się przede­
wszystkie pdme rozpatrzy po kraju, aby 
wiedział czy może znaleźć towar potrzeb­
nej jakości i rozważy czy możebnem jest 
w naszych stosunkach podnieść szybko 
tak wysoko hodowlę bydła mię8Dego, jak 
to zrobili Amerykanie, z któremi konku­
rować będzie musiał. 

Stanisl,aw Wroń.<1ki. 

• • 
* 

I. /łoz,,_, ~,.,...,. "-d/11 mipM, i 6r· ,,,__ 
Znamiennym ry8e111 naszej epoki jeat 

istniejące na wielkł} skalę oddzielenie 
w przestrzeni nawzajem od siebie spo­
tywoow z jednej strony, producenta w 
środków spotywezy~h z drugiej. Niegdyś, 
u wyjlłikiem nielicznych punktów kraju, 
kaida rodzina spotywała m~o z własne­
go bydlęcia, karmiła się mlekiem z włas­
nej krowy i spotywała zboże, wyprodu­
kowane na własnej roli. Lecz w dzisiej­
szej epoce ta bezpośredniość i prostota 
stosunków ustały, zjawiły się bowiem 
miasta, z których Paryt np. posiada lud­
ność, równą liczbie mieszkańców całej 
Szwajcaryi. Niedość tego. Nowoczesny 
rozwój powołał do tycia ok~ prze­
mylłowe, karmi.,e m; oczywiście takie 
produktami dalaych okolic. Pnyezyuy 
te stworzyły odpowiedai cło "'"ieb roz­
miarów baacleł wymienny prod11ktami 
spotywesymi, w tej lie&bie bydłem i mię­
sem. .,,Zerwuie uleżytego 1ROR11ku "­
czytamy w jedaej z najnowszych prac 
statystycmych, ponrięconych ogólnemu 
rospałneniu rynk• waechświatowego •)­
,,pomiędzy miejsooweau potrzebami, a miej-800_.. prod11keył!, Digdsie mote w obeenej 
chwili nie wyna,aje z taą jukrawoi­
cił!, jak. w zabesie podaży mięsa. 
W więk8&08Ci krajów uchodDiej Earopy 
& łego powon poWlłała cała k.welltya eko­
nomieua-urówno dla apoiywców, któ­
rzy prób8Jł! moiliwycll drog i iroclków 
celem powoluia do tycia prawidłowo 
odbywaj.,.o ~ ...,-urodowego hu­
dla bydłem i mięeem i omymania tuie­
go pot&nlla, jako &ei dla prodaeea&ów­
ro~w, bóny z łl'oeq s~ na 

•, Dr. Frana v. JarascJaek: ,,Uebenric.ht.en 
der w~ 1.tB-1889, *· 181-186. 
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wzrost obcokrajowego współzawodnic­
twa". 

Handel bydłem posiadał ni~""<iyś nie 
tylko nader skromne rozmiary, lc<'z też 
odbywał się iu, nader ciasnej arenie: 
wioski wysyłały bydło do sąsiedniego 
miasteczka. ~owoczesna epoka.. kti1ra 
miliouy os,'.b usadowiła w miastach, 
wzglęrlnie w okr~;ach prz<'mysłowych, 
mm~iała, dla swego prawidłowego funk­
<'yonowania, powołać do iy<'ia zorg-anizo­
wany na stałe i zarazem na wielką skalę 
handel bydłem. Historyk zdoła naturalnie 
wyszperać obj11,wy takiego handlu w śred­
niowiecznej prteszło~ci, lecz swoją drogą 
jest to nawskro~ nowoczesne zjawisko. 
A nowoczesny handel bydłem, prócz prn.­
widłowości obrotów, nosi na sobie jesz­
cze inne piętno, mianowicie rozpostarcie 
się w przestrteni na cały obszar wy­
miennych stosunkbw międzynarodowych. 

PoJział pracy w dzisiejszym swoim 
przebiegu sprawia to, że hodowla bydła 
poczyna zdradzać dążność do szczególne­
go usadowienia 11ię w pewnych punktach 
globu ziemskiego, natomiast w innych 
ubywa ona stanowczo i maleje w swoich 
rozmiarach; między innemi w tym ostat­
nim wypadku znajduje się naua częliĆ 
świata, jak o tern świadczy nizej pnyto­
czona tablica, podajl\C& względu~ liczl)ę 
sztuk bydła na 1,000 mieszkańców w Eu­
ropie w ci~u obecnego stulecia (tablica 
obejmuje całą naszą część świata za wy­
jątkiem Rumunii, Serbii, Turcyi, Grec>yi, 
dla których braknie odpowiedniego ma­
teryału statystycznego .*). 
Względna obfitość bydła w Euro­

pie na 1,<XX) mieszkańców przypa­
dała w ok.resie: 

rogacimy owiec •wiń 

pomiędzy 1828 a 1832 328 764 197 
,, 1852 a 1857 355 724 156 

" 
1865 a 1874 331 700 152 

,, 1873 & 1882 302 568 140 
,, 1878 a 1885 302 539 138 

" 
1880 a 1889 300 549 137 

Z jakich pnyezyn wynika to wzglę­
dne-w porównaniu z rozmiarami ludnoś­
ci - zmniejszanie się ilo8Ci bydła, jest 
to dla nas rzecą obojętną. Najwdniej­
su, te świadczy ono, z pewnem prawdo­
podobieństwem, o upadku zdolności Eu-

•) Fr. v. Juraschek, l. c., str. 188. 

ropy Jo dostarczania swojej ludności na 
spożycie dostatecznej ilości mięsa *). 
I w łonie samej Europy różnice pomię­
dzy pojedyńczymi krajami pod względem 
oblito~ci bydła występują coraz jaskra­
wiej. Niektóre okolice, odpowiednio upo­
sażone przez przyrodę, stają się jakby 
spichlerzem mięsa, inne mosą, celem za­
~JK,kojenia swoich potrzeb, sprowadzać 
bydło z krajów. znajdujących 11ię w tej 
mierze w lepszem położeniu. 

Warto pnypatrzeĆ' się rozmieszczeniu 
hydła w rt',źnych miejscowościach Europy. 
Xiźej przytoczone tablice podają nam 
względną obfitość rogacizny, owiec i świń, 
przypadającą na 1,<m mieszkańców **). 

1. Względna obfitość bydła roga­
tego na 1,000 mi eszk. 

Dania (1888) 68;.ł 
Norwegia (18i5) 562 
Finlandya ( 1887) 5fi5 
Szwecya (1887) 4~4 
Serbia (1882) . 446 
Szwajc>arya ( 1886). 416 
Rumunia (1888) 411 
Austro-Wępy (1880/4) 368 
ł'rancya ( 1888) 34!l 
Niemcy (1883) . .:145 
Niderlandy (1888). 335 
Rosya (1888) 2!l3 
Wielka Brvtania ( l 88!l) . 269 
Belgia (1880) . 251 
nrecya (1884) . 180 
Włochy (1881). 168 
Portugalia (1870) . 157 

"'J Jetizcze raz zaznacu.my, ie świadectwo ło 
poe1ada sa so~ nie bezwzględnll pewność, &le 
tylko prawdopodobieństwo. Przedewgyatiem 
bowiem naleiałoby wi~eć, jakll w róinych 
epokach była waga bydła, która w obrębie Eu­
ropy w dsisiejsaej chwili waha się bardzo sil· 
me, np. w dolnej A'l18ttyi waga wołu opuowe· 
go wynosiła 500 - 900 kilogramów. w Galicyi 

' m spłlda do 140. Tak samo prseciętna waga 
wołn we Francyi z 418 kilogramów w r. 1840, 
pocloiosła się na 487 w r. 18ó2 i na 500 w roku 
1875. Liczba atem sztuk bydła mose spa.~. 
rosmiary - dostarczan~ mięsa swiękuyć się. 
Nadto stopa zmycia bydła na neii mOlie być 
nader odmieDDll w róinych epokach i w róii· 
nych miejscach. W Niemcsech w r. 1871-188> 
u.bito z pośród spłodaonych prosiaków 791 
w ~ roku, w r. 1888 stopa ta wynosila ju 
92\! Jak ułosyły się t.e róne sto8mlki w °'. 
ga. obecnego stulecia, o tem nic a nic nie wie­
my. A satem wskazówki, dawane pn. p~· 
tocmnll tablicę, posi&da,ill tylko peWien stopień 
prawdopodobieństwa. 

.. ) Juraschek. I. c., str. 179. 



Bulgarya (1887) . . 11~ 
Hiszpania (1880) . . 87 

2. Względna obfitość owiec na 1,000 
mienk. 

Bulprya (1887). 2,816 
Serbia ( 1882). . 1,954 
Grecy& (1884) . 1,670 
Norwegia (1875 ). 933 
Rumunia (18881. 874 
Hiszpania (1880). . . 827 
Wielb Brytania (188!l) 772 
Portugalia ( 1870) • 690 
Francy& (1888) . 591 
Dania (1888) . . 573 
Rosy& (1888) . . 506 
Finlandya ( J 887) 463 
Niemcy (lSB;ł) . . . 419 
Austro-Węgry (1880/4) 390 
Włochy (1881) . 302 
Sswecya (1887) . 292 
Niderlandy (1888) 174 
Sswajearya (1886) 117 
Belgia (1880). . 66 

3. W, it 1 ę dna o b fit ość trzody 
chlewnej na 1,000 mieuk. 

Serbia ( 1882) . . . 5 'i6 
Duia ( 1888) . . . 361 
Pomaplia (1870) . . 237 
Autro-W~ ,1880,4) 208 
Niemcy (1883) . . 201 
Blllgarya (1887) • 162 
Frueya (1888). . 15! 
Ramuia (1888) lłO 
Sawa~· (188ti) • 135 
Sswecya (1887). . 121 
Belgia (1880) . . 117 
Ro91a (1888) . . • 113 
Niderlandy (1888). . • 100 
Wielb Brytania ( I 881ł) • 101 
Grecya (1884) . 34 
Filllud.ya ( 1888) 82 
Hi..,..ia (1880) • 69 
Norwegia ( 187 5) 66 
W1ee111 (1881) . łl 

łloa111ie lię, aie saws,e obfitość bydła 
Wsie n;ka w rękę • ltodowi. • net, 
awlaacu w lllkrelie prod•tcyi ewiec; 
~ oo ~ powyau ł&blic,e jukrawo 
mdocm~ srółaielkowuie 8ię róal1cb 
okolic EaropJ eo do ltodowli i oo sa łelll 
ifkie, kiennati, w jakicli Nlldel prvwacl&i 
vaupony bydła. Zrółaicskowuie, roa-

..,.._....., T. DL 

patrywane przez nas w obrębie Europy, 
okai..e sit: jeszcze silniejszem, jeżeli pod 
uwagę weźmiemy stosunki, panuj~ 
w granicach jut nietylko jednej DUzej 
cr.ęści świata, ale całego nowoczesnego 
łeryioryum wymiennego. Okolice na s.a­
~hodzie i południo-zachodzie Stanów Zje­
dnoczonych, stepy Argentyny i Uragwaja, 
ł\ki Nowej Zelandyi, paśnik.i N. Holaa­
dyi Z&111ieniaj, się swolna na olbrzymie 
obory be& dachu, w których spółki ak­
cyjne hoduj, miliony sztuk bydła, prze­
znaczonego na pokarm dla mieszkańeów 
dalekich miast. A tamee&D\ obfito&ć 
bydła najlepiej uwidoczni tablica, podaj~­
ca li~ atak roguizny i owi~, jaka 
pnypada na tysi~ mieszkańców. 

W:1gl42dna obfitośi na 1,000 miesz­
ka6ców: 

ropaia7 owiec 1hri6 
Swiy Zjednoezo-

ne (1889). . 840 705 820 
ArgentyDa (1887) . 5,789 17,581 106 
Unp-aj (1888) 13,576 37,ł26 36 
P&l'&p'aj (1887) . 2,764 129 40 
Kanada (1881) . . 813 705 280 

Dosyć jest porównać tę tablicę z ta­
blicami, powytej pnytoezonemi dla na­
szej esęści świata, ateby odruu poj~, 
w jak siluym stopai• audowiła się ho­
dowla w aiet&óryeb puk&aelt globa 
liemakiep. A aie jee& to byujmniej oełat­
aie Iłowo ekOD0111iesoego roswoj• w tym 
kieruk•. Hodowla a lłepMll WR'uła 
•y'bto. Np. lie&ba wołów w Argeatynie, 
wynoeąca niemal 16 lllilioaow mak 
w 1884, jllł w r. 1888 podaioała tli~ do 
n ailionów • gó"" w ogóle, te olbny­
mie sbiorniki ływego mi~ jakimi q 
stepy, poei~ pned ~ WlpUiMII 
pnynłoU, nrłaacu, o ile idsie o naj­
blime csuy, w Stana Zjedaoeso­
aych. Rąd Zwi ... a półlloeao-uaerybil­
lkiego ~ lica bard&o pliwie ud 
apołldeniem ~i Hdowlaej, tak 
nraej &wtge Ode ArN, w sładaie 
anesyjatie; połp lp8lki akeyjlle, 
wladaj.,e • nepie aietiedy milioaem 
i witce,j IIAk bydła, mia.A, u gruflie 
pierwołllyGil l'M lłepOWyela, Haesepić 
iue, lldaclteł•iejlle oo •• j&koiei •ięa; 
-,eeyaliiei su, tł6n, Ndali IHMlowlę 
• aie;.c,., ~ łe. •we& przy 
dlisi~ym, aieaMwja,- a rabatowym 
WJS11U -,.. aa •• aaleie sdoła 

• 
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pokarm kilkakrotnie liczniejsza rzesza 
bydła. Z drugiej strony, pod wpływem 
konknrencyi krajów zamorskich, korzyści 
z hodowli bydła w krajach bardziej in­
tenzywnego gospodarstwa, stają się nie 
zawsze dostatecznie opłacającemi i sama 
hodowla upada. Czteroletni okaz bydła 
rogatego ze stepów Ameryki południowej 
kosztuje właściciela za cały czas hodowli 
zaledwie 4-5 dolarów, a ponieważ trans­
port jest udoskonalony w najwyższym 
stopniu, przeto mięso amerykańskie na­
wet na dalekich rynkach wychodzi jako 
zwycięzca. A jeżeli stepy zagarnęły mo­
nopol hodowli gorszych gatunków mięsa, 
to Kanada czyni to samo w zakresie 
lepszych. 

Zatrzymaliśmy się nieco dłużej nad 
obfitością bydła w poszczególnych okoli­
cach międzynarodowego obszaru wymien­
nego. Wzajemne bogactwo w tej mierze 

lub nieobfitość wyrokują o tern, w jakim 
kierunku i jakiemi drogami podążają 
transporty bydła i handel niemi, a przynaj­
mniej ,lostarczają one jakich takich po 
temu wskazówek, gdyż istnieją pewne 
przyczyny, w których rozbiór nie będzie­
my się wdawali, a które sprawiają, że 
nie zawsze kraje, więcej uposażone w by­
dło, wywoi,ą największą jego ilość. Prze­
chodząc do uzupełniających szczegółów 
statystycznych we względzie handlu by­
dłem, winniśmy z góry zaznaczyć, że 
wymiana pomiędzy Europą a resztą glo­
bu jest jednostronną. Europa jest dla 
bydła zamorskiego miejscem stałego zby­
tu, wówczas gdy sama wywozi za mo­
rze ba.rdzo niewielką liczbę, prawie wy­
łącznie okazów rasowych, przeznaczo­
nych na rozpłód. Dowbz do Europy wy­
nosił sztuk *). 

1. Ze Stanów Zjednoczonych: 

bydła rogatego 
owiec . 
świń .. 

1885;6 

119,065 
177,594 

74,187 

1886. 7 

106.459 
121,701 

75,383 

1888;9 

140,208 
lł3,817 
23,755 

1889190 

205,786 394,836 
128,852 67,521 

45,128 91,148 

2. Z Kanady (do Anglii): 

1881 1885 1889 

bydła rogatego. 44,349 68,524 84,588 
owiec . . . 66,478 39,683 55,857 

3. Z Algieru (niemal wyłącznie do 
do Francyi): 

prseciętnie w llltach 
1881-1885 1887 1889 

bydła rogate-
go . . . 26,713 9,272 34,503 

owiec. . . 615,240 541,800 996,444 

Inne ~e za'morskie wysyłają do Earo­
py wr.glpie małe transporty ływego 
b~ dla tego nie przytaesamy odpowie­
daich cyfr statystycaych. 
Prsecbodąc do hudlu bydłem, odby­

waj~ się wewn~ Elll'opy, winni­
śmy pnedewszystkiem zaznac&yć, ie 
w ciąga lat 1881-1889 uległ on 111lłliej­
nenia w swoich rozmiarach. Mianowicie 
okuqje się, te obroty handlu bydłem 
1JY•oaiły dla Europy (u wyjątkiem Por­
&agalii, Biapanii, Fialandyi i Bulgaryi): 

wołów owiec i kóz ,!wiń 

1871 2,136,563 5,884,753 3,841,274 
1877 2,545,806 6,671,357 5,183,410 
1879 1.922,472 6,673,597 4,504,242 
1881 1,884,442 5,784,701 4,519,528 
1884 2,069,927 6,866,376 3,617,684 
1887 1,782,158 5,172,754 2,496,00-.2 
1888 1,695,075 5,191,888 1,905,022 
1889 1,818,214 4,015,213 1,741,570 

Zres~ zmniejszenie się to obrotów 
międzyn&rodowego handlu bydłem nie 
wypływa z jakiegoś prsełom11 ekonomiczne­
go, lecz jest wynikiem przyczyn, że tak 
powiemy sztucznych: środków wewn~ 
tnnych, przedsiębra.1yeh na granicy, i ogra­
nicseń celnych. A deficyt ów, jaki spo­
strzep.my w przytoezonej tablicy, poeho­
d&i właśnie ze zmian, które p.~ły w han­
dl• bydłem w Niemczech, Austryi i Frao<'yi, 
w krajach, które najsilniej sios•ją a sie­
bie tylko co wspomniane środki. O kie­
r:uab zaś i drogach transponu. handlu. 

") Cyfry phytocsone tyci\ •• aietylko Eu­
ropy, ale wywós do innych miejsc j-. tak nie· 
IUCSll)', se niema co brać p pod awagę. 
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bydłem wewnlłtn Europy można byłoby 
już poczynić jakie ta.kie wnioski z przy­
toczonych poprzednio tablic, podających 
względnie obfitość bydła w rożnych kra­
jach Europy. Ponieważ jednak wywody 
te posiadałyby jedynie ogranictonlł war­
tość, bo rozmiary wywozu z jednego kra­
ju do drngi~"'O nie koniecznie idą równo­
legle do rożnfoy we wza:jemnem bogac­
twie bydła, prr.eto tablice ~l~duej obfi­
to8ci potrzebują uzupełnienia ze strony 
szczeg-Mowszych cyfr st&tystyeznye.h, po­
dających faktyczną wysokość obrotów roz­
patrywanej gah,zi handlu. Poniżej pny­
toezona tablica podaje nie bezwględne 
wielkości wywozu, względnie dowosu 
w międzynarodowej wymianie bydła 
w Europie, le~ tylko nadwyżkę jedne.go 
nad drugim, bo jedynie ta okoliesność 
wyrokuje o dątnościM1h obchodącego 
nas handlu. Nasze daty tyczą się roku 
1888. 

I. Ku.je wymagaj11ce koniecznie 
dowor.u (ryfry podają pnewyżkę dowo­
III nad wywozem): 

Wielka Bry­
tania . . 

Ssw~carya • 
374,717 

21,106 
947 ,0.56 23,951 
62,406 46,54 7 

U. Kraje, gdzie 4owóz odgrywa 
wielkłł rolę (pnewyjka dowosa aa.d 
WP,e&em): 

Portugalia. 
HiKpania. 
Włochy. . 
Norwegia . 
S1wecya . 
.Francy& . 
Austro-W~· 

wołów 

24,216 
+ 19,348 
- 7,01>5 
- 7,586 

+ 3a,106 
+ 18,498 
+ 45,354 

Słowem., jak widsimy I tych tablic, 
jedyaje AagJia i S.1n,ajCW'ya, po.aieąd 
Belgia aajdaje się w abeolataej toaie­
ellloeci dowoa• bydła, eo jest wynikiem 
pl'Hlll,.iowąo roswoja tyeh kr,Jów. 
W 8eWd Earopy wywosi bydło, główaie 
u.ś i'Winie i lkopy; Niderlandy i Daaia­
bydło rogate, półni•j owee. 

Niemcy 8łł równie krajelll wy,,oą~ 
ale t.ttaj dowóa bydła i N'i4 niemal 
równowdy wywóa. Kra6cowa póhaoe 

wołow o-wiec i kóz 

Belgia . 129,130 185, 705 

(W handlu tnod~ chlewn~ Belgia jest 
krajem wywoą<"ym, -rwóz przewyusa 
dowóz o 42,215 sstuk). 

III. Kraje, niemal wyłł\Cznie trud­
niące si4i wywozem (cyfry podają 
przewytkę wywozu nad dowozem. który 
jest minimalny, za wyj4tkiem podkreślo­
nych kolumn, gdzie dowóz pnyjmuje roz­
miary doM znaczne porównawczo z wy­
wozem). 

wołłw OWH!t' i kó• ii'WUl 

Serbia 3ł,581 62,235 188,639 
Romania. 17,080 69.286 22,251 
Niderlaudy . 141.f.65 339,970 69,066 
Rosy a . 14.948 131,307 59,948 
Finl&lldya 16,161 3,709 22,778 
Balgarya 17,539 321,334 5,182 
Dania 69.899 28,9()1 16,867 

IV. Kraje, gdzie dowh w niektó­
rych ra brykach (podkreślonych) 
równa się niemal wywo1owi (t'yfry 
wskuuj~ przewytkę wywozu. 

wołów owiec i kó• 

Xiemcy . . 10,832 1,m,s.-r; 28,328 

V. Kraje wywoi\ce jedne gatu,~ 
ki bydła, wwoiłłee iaae (aak + 
wtdt~e wywóz, nak - ui dowós). 

owiec i kós 

+ 117 ,091 (?) 
- 68,382 
+ 36,886 
+ 6,107 

+ 39~1 
- 1,473,323 

+ 75,193 

hm 

-+ 6,806 
- U,319 
- 17,700 
, - 6,719 

- .f,773 
+ 42,039 
- 58,474 

i pohulnie dowoq l•h prsywoą bydło 
jaki~ pewnego ~li, pnewdaie 
wymagaj\ one doWOA mody cltlewnej. 
Francya clo1naga si~ olbrsyaiego dowoA 
owiec, ....-. w U111ycla galc:ziaelt 
h&lldlw bydłea, wywó1 llieco pne,,yma 
dowÓL A•_,. u.ja~ iroclkowe po­
łoielaie: jelł krajem trih1ego dowoa, ale 
jetlscse Bibaiejaego, chotnai llie w 111aes­
a1111 lłopai«, wywoa. W ~ Ollłatnie-­
go pi~ DUłllly lllliany, pnewd-

• 
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nie tej natury, że utrudniły dowóz bydła 
ze wschodu na rynki austryackie i nie­
mieckie, oraz wzajemną wymianę pomię­
dzy Niemcami i Austryl\, Niemcami 
i Francyą. Ale wzrost międzynarodowego 
handlu bydłem napotyka na pewne jeszcze 
poważniejsze przeszkody, tamujące jego 
dalszy rozwój. Nie mówimy już o sztucznie 
stawianych w rodzaju wymagań pogra­
nicznej policyi weterynaryjnej, pod któ­
remi zresztą aż nazbyt często ukrywa 
się nie tyle troskliwość o zdrowie spo­
żywców, ile obrona interesów ziemian 
odpowiedniego kraju. Skutki takich prze­
szkód widzieliśmy na przykładzie Europy, 
której stopa międzynarodowych obrotów 
w handlu bydłem, zwłaszcza zaś trzody 
chlewnej, znacznie spadła w przeszłem 
d1iesięcioleciu. Ale istniej!\ inne prze­
szkody, naturalne. Transport bydła jest 
połącsony ze znacznemi niedogodnościami 
i jeżeli się odbywa na wielkiej odległości, 
odzywa się ujemnie na wadze zwienęcia. 
To też międzynarodowy handel bydłem 
rozwijał się tylko dopóty, póki technika 
przewozu mięsa nie aczyniła należytych 
postępów i nie wynal~ła środków ma­
sowego, taniego a bezpiecznego transpor­
tu mięsa. Kiedy pnekonano się (około 
1875 roku), te pny temperaturze 3° C., 
oru dostatecznej wentylacyi mię90 twieie 
może leżeć dwa miesi~ hes najmniej­
ssej szkody dla siebie, naówczas nastała 
chwila przełomu w handlu bydłem. N o­
wa Zelandya zjawia się wtefły na rynki 
angielskie, Stany Zjednoczone poczynają 
obok bydła wywozić świeże mięso - wy­
wós ten, który w r. 1875 nie istniał, w ci\­
gu 1889/90 rocznie wynosi w przecięciu 
do 108 milionów funtów. Oddziaływanie 
to jest rółnego aatętenia dla roi.Dych 
gatuków mięsa i krajów wywosowych. 
Zawsse jednak transport mięsa oddsiały­
wa ujemnie na trauporty bydła. 

Fr. v. Jurasehek: Uebersichten cler 
Wel~ 

lle.porls of tAe Bl4fflltc of aniMal I n­
tltf.stry, Washington. 

li. ...,"""9 ..... 

Nie naldy mniemać, ałeby międsyna­
rodowy handel bydłem przypomiuł sło­
suki, panuj\Ct' w ianych gahpiacłl han­
dla w sakreaie oddsiaływania róaych 
ryuow na wsa.;em.. wyaok~ een. 
W tem połoieaia saajdai• 1i~ jedynie 

rynki północno-amerykańskie: po tamtej 
stronie Atlantyku ceny na wszystkich 
rynkach dążą do tego samego poziomo, 
istniejące zaś różnice wypływają z kosz­
tów transportu pomiędzy niemi. W obrę­
bie lądu europejskiego samodzielność ryn­
ków jest natomiast jeszcze bardzo zn~i­
n,. Wzajemnemu oddziaływaniu w kie­
runku ujednostajniania cen w zakresie 
międzynarodowego handlu bydłem na na­
szym lądzie stają pnedewszysłkiem na 
przeszkodzie cła - mniejsza w jakiej for­
mie-i przepisy weterynaryjne. To td 
wszelkie miejscowo-krajowe zakłócenia 
normalnego biegu, np. nieurodzaj puzy, 
wywołuj' silne zmiany cen, mimo, te 
w sąsiednim kraju ceny bydła mog11 być 
o wiele niższe. A jeżeli cła nie u.wsze 
i nie wszędzie wywierają oczekiwany 
skutek w handlu bydłem, dzieje się . to 
dla tego, ponieważ technika transportu 
w Europie jest nisko rozwinięta i wpro­
wadzenie celnej ochrony ehyhia celu 
bo niema czego bronić przed dowo1em. 
Przewybornie to widzimy na przykładzie 
Niemiec. Rok 1881, z powodu złego uro­
dzaju na paszę, zmusił rolników do ko­
niecznej i prędkiej wyprzedały bydła. 
Ceny jęły spadać. Pótniej podnioały się 
nieco, lecs znowu w r. 1884 poesęły obni­
iać się stale z roku na rok: spadek cen 
produktów rolnych był w tedy powszech­
ny. Od kwietnia do czerwca roku 1888 
ceny doszły do minimum, opas bydła na 
neź przestawał się opłacać i groził rain, 
gospodarstwom rolnym, które tnymały 
się jeszcze na nogach jako tako dsięki 
opasowi bydła i prodakcyi mleka. Poni­
iej przytoczona tablica, porównywaj~ 
przeciętne ceny z roka 1881 i miaimalne 
I r. 1888, daje niejakie pojęcie o tym 
spadku (podane eeo.y ~ wzięte dla 100 ki­
logramów wagi na targowisku berliil­
skiem): 

1881. 
1888. 

woły 

103,19 
85,20 

niDie ciel... 'llllnlę 
aarll:i i phai1i 

107,- ? ? 
72,50 78,- 80,-

A jednak w tym okresie csua IIUłała 
nowela celna 1 25 ~a 1886, która pocl­
aiosła taryfę pograoiesn11 w •utvw1 
llp08Ób: 

woły 
łtriaie • 

clawaa opłata --20,- marek 
!,50 " 

• r.:,,-:: r. 
30,- marek; 
6,-

" 



a przecież nie zdołała powstrzymać spad­
ku cen! 

I w samej rzeczy, jakim sposobem mogły i 

cła od bydła oddziałać na ceny rynkowe, 
kiedy w normalnych stosunkach Niemcy I 

zdołałyby się obyć bez dowozu zagra­
nicznego i są w stanie pokryć krajowe 
potrzeby własmi produkcy\? Cła spra­
wiły to, te dowożone bydło przestało 
napływać w dawnych rosmiarach, wywo­
żone zaś ongi-być wywożonem. Dopie­
ro w r. 1888 cena bydła poczyna się 
podnosić - pod wpływem ceł na zboże 
i paszę, oraz złego urodzaju w kraju. 
Rok 1889 por.ostawia ceny mniej więcej 
jeszcze na poprzednim poziomie, r.a wy-

woły 

Stycseń 1890 . 92,25 
Sierpień 1890 . 120,00 
Wrzesień 1890 . • 119,80 

Levy z Halli przypisuje wszystkie łe 
wahania cen w haudlu bydłem wył~nie 
pn.ye.zynom wewnętrznym; cła działały tu 
tylko pośrednio i w nieznacznym stopniu. 
Samodzielność Niemiec w tym wsględzie 
jesi jeaese zbyt wielk'- Dowóz zagra­
nicmy jest w stanie zaledwie wstrzymać 
aadmi~ z~ę. 

7o7 

j\tkiem trzody chlewnej; zamknięcie gra­
nicy wschodniej podnosi w przeci~ 
eza.su od stycznia do p&źdiiernika ceny 
za 100 kilogramów wagi żywego okazu 
z 95 marek na 126,00. Zły urodzaj na 
paszę w r. 1889 i d.rożyr.n.-t. - przyezyny, 
które przed dwoma laty podniosły ceny 
bydła, teru w 1890, kiedy przeszły 
pewną granicę, poczęły na chwi]ę od­
tlziaływać odwrotnie: rolnicy jęli wyprze­
dawać bydło. Trwało to krótko, bo 
urodzaj dobry 1890 powstrzymał ten ruch, 
a poprzednia wyprzedaż sprowadziła 
wsględny niedobór. Istniej~y zuób by­
dła nie pokrywał dostatecznie zapotrze­
bowania, i ceny posdy szybko do góry. 

świme 

121,-
120,-
121,20 

cielęta 

94,00 
108,-
11',-

owce 

91,-
126,-
121,80 

niemieckiej dawało się spostrsegać od­
wrotne zjawisko. O nacznej 8&1Dodziel­
no4ci świadczy ogromna niejednostajnO@Ć 
techniki handlowej, panujv.a na rynkach 
niemieckich, a niesnana w Stanach Zjed­
noczonych. Gorzko się tall} z tego po­
wodu ziemianie niemieccy na zjeździe ma­
jowym 1893 roku, poświęconym sprawie 
handla bydłem. ,,Na róinyob rynkach 
•iemieckicb-ezytamy w sprawosdania -
paw,;. agola odmiemae zwycsaje w poj­
moWIIBia tego, co uleiy awatać za 
tat :IWaq wan netą < 8c1Jllmtge,oidat), 
ona w epoeobaclt jej wysucsaniL Do 
tego aldy dodać olbnymiłt rosmaiłoeć, 
panaj~ 11& rynbcla, w klaayfikacyi ja­
kotici i klu bydła". 

Ale eamodsielaoeć rynków i brak ail­
aie roswini,łego wujemaego oddsialywa­
nia na eeay daje ~ aie 
tylko w akre.ie mi owej wy­
miauy bydłem. Dla pnyklada la&rcyma­
my się nad Niemaami. Pomimo ai• 
maanej w porównaniu ze Stuami z;. 
dnoesonymi rozległOl\ci terytory11111, ws.­
jemD& 8&11lod:&ielnoić ryaków Diemieckicb 
jest o wiele macuaiej-.. Ceny bydła, 
jakie płaci ha11dlan rolnikowi, zgoła Die 
saleą od lłoAaków bedimk.ieh (w B.r­
liaie ~dltje si' ~więkae oglliako 
niemieckiego haadla bydłem), lecs od 
ogóła wannków poddy w tej okolicy, 
~e kapDO &04lalo dok.ounem; ~ 
si' ws oae w ,woim ogólaym kienu.a 
bardso macmie od posioma aea berliń­
skich. Rómiee w posiomie ~ jakie 
iaiek pomi~y pojedynaemi mgowi­
sbmi, zgoła Die ~ róWllolegle do koa­
tów trauporta; sdana li' aawet, jak ło 
było pned kilka lały, ie z powoda :&allł­
knięeia gruicy WICltodaiej, w tamtej oko­
licy iltlliał doić IIIUIIIY Diedobor, wow­
t:SU kied1 w inn1ch sak~ Bseaf 

,,Poacsególne rynki ~ się w swoim. 
~e zgoła ochni-.nymi paktami wyj­
ścia. Jeieli :&atem ktoi prseg~ kany 
& rosmaityob targowisk, w Wea sposób 
nie Idola wyrobić tobie skolaaonego po­
j~ gdyt :l&Ndy oceay ~ upnód nie­
utalolle i cltwiejae IUle w eobie, potea 

I m róme." Tatiego ~ oddlia­
ływania pomiędsy pojedy1aesymi ryabmi 
i uj~ieaia łeeluaiki baadlowej, 
jakie widmq w póhaoeaej Ameryce, 
motemy dla Niemiec, a potem ta dla 
remy knJów i.I• evopejskiego, dopiero 
oesetiwać od pnyałoiei. Wn,ł.ywa to Die 
tylko z Bied~ roswoja irod­
kow tru-,ortowy• ale róWDie s m8łej 
wsgłpie pnedaiębi~ sieariu, ma-
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lej zasobności w kapitały pośredników 
i innych podobnego rodzaju przyczyn. 

Targowisk na. bydło liczą w Niemczech 
około 500-600. Największem jest ber­
lińskie, które, w miarę przemysłowego 
rozwoju kraju, poczyna coraz silniej 
panowae nad innemi. Równolegle do 
tego, jak arterye handlu bydłem będą 

wołów Swiń 

skupiały się w za.leżniejszą całość i pod­
cinać samodzielność pojedyńczych ryn­
ków, berlińskiemu targowisku coraz bar­
dziej przypadać będzie w rozpatrywanym 
wymiennym organizmie rola serca. O roz­
miarach dowozu na rynek berliński świad­
czy następująca tablica, a mianowicie 
dowieziono: 

cieh\t bar&Jlów 

1881 120,009 400,573 109,633 616,269 
1885 152,516 452,254 119,021 662,409 
1889 . 219,757 628,089 140,263 755,899 
1890 103,606 582,045 132,766 741,002 

Za wyj~tkiem ostatniege roku, mamy 
tutaj do czynienia z nieustaj~cym wzro­
stem obrotów, wynikaj~cym z wzrostu 
centralizacyi odpowiedniego handlu. Tran­
sporty te bydła przycbodą głównie od 
wschodu (1889) - pod prowincyami nie­
mieckiemi kry~ się dowozy rosyjskie, 
węgierskie i nawet naddunajskie. 

wołów owie., świń rlrobiu 

po pnes Zachod-
nie i Wschod-
nie Prusy . 42l 39t 49% 72-.; 

Pomone . . 36 „ 29" 35 
" Ponaiskie 16 „ 28„ 15 „ 27 „ 

s okręgów wro-
cła wskiego i li-
gniekiego . . 4" 2,5" 

Nieco dostarcza zagra.nica. 

Z dowiezionego bydła olbr"ymia ilo8Ć 
pos~e na miejsc1t t j. w Berlinie lub 
w o~bie 8 kilometrów od tego miasta 
i idsie na neż, eelem saspokojenia. po­
ineb miejscowych. Cały niemal wzro:-.t 
ha.dl• hydłem, sa wyj~tkicm bydła ro­
gatego, jest obracany na pokrycie wva­
~.,ego npomeł,owania mięsa pnes 
ladność stolicy. Wsględ.aie m11iejaa csęść 
jest kęowuu1 aa wywóz do dalsayclt 
okoJie. Kia.owfoie z ogólnej samy do­
won wywiesiono s Berliaa dalej niż 
o 8 kilometrów: 

wvłów 

1881 22i 
1886 29 „ 
1889 . 43 „ 

,i wiń 

28l 
18 „ 
n„ 

częsc1 bydło kupione w celach wypasu 
do Saksonii, Westfalii i prowincyj nad­
reńskich, skąd niekiedy ono powraca. 
Zwłaszcza Saksonia kupuje rocznie do 
150-250 tysięcy skopów w tym celu. 
Wpływ targowiska sięga tylko kiedy 

niekiedy na okolice dalsze, lecz w tym 
razie wygląda nader zmiennie w różne 
lata. W początkach przeszł~ dziesiątka 
lat, kiedy nieurodzaj 1881 wpłyn~ uje­
mnie ua rozmiary hodowli w całej Evo­
pie, kundmanów na berlińskiem targowi­
sku można było oglądać przybywających 
z Belgii i Holandyi; niekiedy czyniły coś 
podobnego kraje skandynawskie; w roku 
1887 sprowadzano na targowisko wiedeń­
skie trzodę chlewną z Berlina. 

Zatrzymaliśmy się z bliska nad sło­
sunbmi w handlu bydłem w północny~h 
Niemczech. Nie szło nam o bezwzglę­
dne cyfry obrotów, lecz o posnanie ros­
woja samego handlu, który, dodajmy, 
w Niemczech jest może lepiej roswinię,y 
nii w jakim innym kraju na lądsie euo­
pejskim. A jedaak w Niemezeoh handel 
dopiero wyswala się s powijaków llliej-
8<'l0wej tradycyi, umodzielnośe poneae­
góJ..ych jego ognisk jest bardzo macuaa, 
wzajemne oddsiaływaaie - slabem, ffllt­
kość wanapom aiesnacsna- w porówaa­•i• ze stosunkami ameryk.aukimi, które 
roaejrsymy póiniej. 

„ V erhancllugen der Delegierten voa 
Schlacbtriehlłofvenvaltangea" etc. 
Berlia, 1893. 

Levy voa Halle: ,,Die Berliner Fleittelt­
preise i:m letaen Jałlnehat". XVI 
JaJargug, w „Jahrkeh lir Geaea­
gebur, V erwahug 11N V olk1-
winll&elaaft". 
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Ili. Out, targowilła. 

Kiedy masło, zboże. rnkier i inne 
przedmioty, dzięki swojej jednostajno­
;ici, mogą być sprzedawane w wielkim 
handlu na. za.sadzie próbek, w zakresie 
handlu bydłem ta.kie kryterynm jest nie- 1 

możlilnm; sztuki nawet jednakiej rasy 
i opasu, t.ego samego wieku, mogą różnić 
się ha.rdzo :r.nacznie pomiędzy sobą w swej 
warto8ci i być ocenione jedynie pny bliż-

1 

szem zbadaniu. Koniecznym tego wynikiem 
jest istnienie targowiska. na kiórem moż­
na byłoby obejrzeć bydlę pned aktem 
kupna. Powstanie nowoczesnych wielkich 
miast i wywołana pod wpływem tego 
hodźca centralizacya w dziedzinie proce­
deru neźniczego i handlu bydłem, wy­
wołały jedynie tę zmianę, że targowiska 
przyjęły stosovn1ie olbrzymie rozmiary. 
Przytem czynnikiem, kt<',r.v deeydował 
o miejscu ich usadowienia się w danym 
kraju, była blisko~ć wielkich miast, jak 
to widzieliśmy na przykładzie Berlina. 

Xatomiast dzi8iejsu epoka nałożyła 
wybitnie swoje piętno na organiu.cyę 
takiego wielkit>~o t.argowiska. W obet­
rozmiarów wymiany. musiały być wpro­
wadzonemi różne te<'hniczne udogodnienia. 
pozwalające łatwo i prędko przyjrzeć i.ię 
~zonym na spnedat okazom. ..\teby 
uaiemoiliwić wybuch zarazy, która z po­
woda wielk.Ot\ci targowiska pnyjęłaby 
zna~e roD1iary, zjawia 1Jię koni~nośi 
odpowiedniej policyi IJallitarnej. W reucie, 
takie wielkie targowisko mui po~adać 
odpowiednio wyrobioay personel arsę­
dników, oficyalisiów i niwej posługi. 
Jako wzór takiego nowoczeSDego, apo­
rządkowanego targowiska, motemy wska­
zać berliński Vidłlwf. 

Berliński VieMof należy do miasta 
i powstał w skutek agitacyi, jak~ wy­
wołało pneciwko sobie z powOdu wysy­
łka na kaidym drobiuga towanystwo 
akeyjne, władaj~e ówe&e81lem targowi­
skiem i oparte aa akcyjaym kapitale 
w wysokości 3,8.li0,000 talaró•. Kani­
cypalDy VidJ,of zosu.ł otwonoay 1 ma.r­
ea 1881. Konta plA<'II, pnemaczonego 
na handel bydłem, wyiiiosły 7,315,000 
marek. Zaj41 OD 143,88 morgów pne­
stneai. Poczta i telegraf, giełda s biura­
mi komi80wemi, stanowi~ nieed~ae do­
datki wsaelkiąo wielkiego targowiska, 
a u&em i berlińskiąo. Halla dla bydła 
rogatego posiada powienehni 6 1

/, moąów 
i mote. dać schronienie jecilłoruowo bli-

sko 4 tysi~om sztuk. Halla dla 1Jkopów 
zajmuje ta.ką samą przestrzeń i jest obli­
czona na a5 tysięcy sztuk; halle dla świń 
mają 52 ~ morgów i mog~ zmiekić 
w sobie do 10 tysi~cy okazów trzody 
chlewnej. Obora dla <'iel~t jest obliczona 
na 2,000 sztuk. ViehJwf przy pomocy 
toru kolejowe,go jest połączony z sieci~ 
dróg żelaznych i w swojem wnętrzu za­
wiera. 131/ 2 kilometrów kolei. Znajduje 
się 170 miejsc do wyładowywania jedno­
czeimie transportu. 

W obrębie targowiska znajduje się urąd 
weterynaryjnej policyi, zabudowanie, w kió­
rem odbywaj~ kwarantannę podejnane 
okazy, lub oddane zostaj• na kur&<'y~, 
wreucie urądzenie, w kiórem obowiy­
kowej dezynfekcyi alegaj~ wszystkie wa­
gony, opuszczające bez bydła targowi­
sko. 

Personel targowiska składa się s 26 
urzędników, pobierających od 1,080 do 
3,(X)() marek pen11yi, 115 robotników i 23 
robotnic. Nadto istnieje cały zutęp do­
zorców i n~~iac-.sy, najmowaoyeh przez 
tirmy komisowe: 100 oher-nąaniu.sy, 
około 400 naganiaczy, i około 70 kobiet 
i dzieci do posługi. 

Taksa stała rządsi wszystkiemi opłata­
mi. Określa ona kał.dy najmniejszy szeze­
gół. Kał.da sztuka opłaca wehodowe 
i jednocześnie stajenne: od woła naldy 
się mark.a, świni-30, ciel~ia-28, llko­
pa- 7 fenigów. Zarqd ~ IOlłie 
monopol dosłattsuia passy po łakeie 
-jwyjaego pnecięłllegO kUM. s abiegle­
go k.wartMa., wipj 35S nadwytki. Za 
k.unystanie a wagi opłaca się !O feaigów 
od woła, po 10 od vsody eblewaej i cie­
l~t, % r.d od 1kopa. Weteryuryju. po­
licya odbywa rewiayę be&płataie. Bównid 
taksa określa opłaty u. roboty około 
wpędsania, kanDienia itd. bydła, eięące 
na kanton.eh komi80wyeh. W Ulliejae 
pozycye w~ 

za wpęckuie trzody ehlewnej 
od IJZłlli. . . . . . . ·· 0,10 mar. 

r.a karmienie i pojenie jedno-
razowe od smki • . . . 0,15 „ 

za kannieaie od toboły do po­
ni<'działka trzody ell1lewnej 
od sztuki • . • . 1,- ,, 

od bydła rogaiego od mak.i . 3,- ,, 
,, skopa ,, ,, . 0,25 ,, 
,, eie'4ł ,, ,, . 0,75 ,, 

a podiciółkę pod bydło rop-
te od l&łm . . . . . . 0,30 n 
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za wpędzanie bydła rogatego 
od sztuki . . . . . 0,75 mar. 

za wpędzanie 8kopów od sztu-
ki . . . . . . . . 0,30 „ 

W pneeięciu na berliń~kiem targowi­
sku majduje się do 700 handlany by­
dłem i około 1,500 nabywców. 

A jednak rozmiary targowiska berliń­
skiego, jakkolwiek ą znaczne, pneeiet 
wyglądają nader skromnie w porównaniu 
z targowiskami, znajdującemi się w Sta­
nach Zjednoczonych. Targowiska takie 
znajdnją się w Omaha-City, Kanzas-City, 
lees największe usadowiło się w Chicago. 
W tem ostatniem mieście rozsiadło się 
ono na 400 akrach. Długość uliczek 
i przejść wynosi około 20 mil angielskich, 
rnry wodociągowe ogółem do 75 mil, 
żłoby około 50. Dowóz wynosił: 

wołów . . . 
cieląt . . . 
łnody chlewn. 
owiec . . . 
koni. . . • 

1889 

3,023,281 
122,968 

5,998,528 
1,832,469 

79,926 

1800 

3,484,280 
175,025 

7,663,828 
2,182,667 

101,566 

Dosyć je&t porównać te cyfry s liesba­
mi, pokasllj~ dowóz bydła na targo­
wh,t.o berlifaskie, ueby odrua spostrseds 
n'lżni~: Chicago posiada obroty większe 
kilkakrotnie! Przy targowillku wychodzi 
specyalna gazeta, poświęcona jedynie no­
towania k1ll8Ów. Około 100 mil angiel­
skfoh toru kolejowego wewnątrz targo­
wiska służy do celów dowozu, biura ko­
misowe dają satradnienie niemal 2,000 
roinych oficyalistów, spółka akcyjna po­
siacla w bliskości hotel dla pnyjesdnych 
lumdmanów, pośredników i&d., miesscący 
w sobie s gól'll 300 nllDleŃW. A nie jest 
to jedyne, olbrzymie targowisko w Sta­
nach Zjednoczonych. Kamaa-City posia­
da daleko mniejaych rosmiarów stock­
yanl, ale wyglądaj~y na olbnyma w 
poróWllaDia s berliiaskim Vtelthof-. Kan­
aukie targowisko aajmllje około J OO 
akrów pmriersehni i w r. 1892 otnyma­
ło s dowozu około pół miliona bydła 
ruptego, 21/, mil sztak trzody chle1111ej, 
ok.oło pół miliona owiec. 

Wielkie te targowiska d<*&rcs&,M · naj­
lepaego świadectwa o rosmiaraeb, jakie 
w obecnej clawili pnybiera handel by­
.ne.. Ich akuuit się mamiona.je i8'o&-
8' rewolaeyę UlÓWDO w łcohaice laaa-

dlu, j&ko też w hodowli 
bydła. 

transporcie 

Levy von Halle: ,,Berliner Viehhof" 
w „Jahrbuch fur Gesetagebung, 
Verw&ltung etc., XVI Jahrgang. 

"· IJrgazaqfl ,,_,,. ,,,,,,.,,,. 

W małem miasteczku netnik styka 111ię 
bezpośrednio z rolnikiem, wyprowadzajłr 
eym bydło na sprzedu, lub w ruie po­
trzeby sam udaje się na wieś. 

Kupno w takich warunkach odbywa 
się hes pomocy pośredników. W więk­
szem mieście sprawa staje się jut bar­
dziej słożon~ ani rseinik, w obee nawa­
łu zajęć, nie moie csynić wyciecsek na 
wieś celem poszukiwania bydła na net, ani 
też niepodobna oesekiwać, ueby rolnik 
prawidłowo dostarczał ieu towar na ry­
nek. Zjawia się potneba sscsególnt',fto 
pośrednika, któryby wędrował se wsi do 
wsi, od folwark.a do folwarku, skapował 
bydło i dosiarczał na rynek. Ale takie 
nawet stosunki okasuj11 się niedostałe­
cznie rozwiniętymi, ueby wydołać do­
siarcsenia bydła, wymaganego pnes spo­
iywcse potrzeby wielkiego miasta. 

Boswinięty wielkomiejski handel by­
dłem wymaga dla siebie odpowiedniejaej 
maayneryi pośredniczej. Naprsóc bowiem 
handlarz, skupujący bydło z jedDej 1troay, 
rzeźnik w I dnagiej, zgoła nie mon 
liczyć na to, te spotk.~11 się nawzajem 
na rynka w kaidej potnebnej chwili. 
W uutępetwie tego, wynikłoby mnó­
l'ltwo niedogodnoiei: rau jednego podu 
bydła na rynka byłaby nadmiera„ kie­
dyindsiej niewy~ eo, w obec 
natury towaru, wywoływałoby olbnymie 
waliiaaia w posiomie cen. Następnie zaś, 
wobec wielkiej licsby, sarówuo handlany, 
jako tei nemików, obie strony nie mon 
w taden spoeób mać ua~em BWojej 
odpowiedsialnoeci ani rękojmi kredyto­
wej. 

A satem akuaje się koniecaoić ae­
wycb pojredaików, któnyby, najdllj11c 
się wci• na rynka i m~IIC bacane oko 
na bieg obrołów, regtiowali l'OUliary 
poduy, sala&wiali wymaguia rynowe. 
~ to kaatory komiBOwe, niesbęd11e waę­
dsie, gdsie obroty haltdlowe doei_.., 
w cloeła&eeuie wywokim lłopnia sloio­
nych stoll1l11kc'iw. Biara komisowe •i~ 
1toj\ W tadn,-~ ~-



ani z producentem bydła, ani z ostate­
cznym spożyw<',ą produktu, ale jedynie 
ułatwiają pośrednictwo pomiędzy handla­
nem bydła a rzeźnikiem, względnie na­
bywcą chude.go bydła na wypas. 

Wielki handel bydłem znajduje w biu­
rach komisowych ostatnie ogniwo swo­
je.go wykończenia. Do tego obrazu nalety 
dorzucić jeszcze kilka szcze.gółów u.zupeł­
niaj~ycb. Mianowicie, w miarę tego, 
jak. handlowe obroty bydłem przybierają 
coraz potętniejsze rozmiary i powołują 
do tycia olbrzymie targowiska, podobnie 
handlarz bydłem zmienia swoją staro­
świecką, mało zasobną w kapitały fizyo­
gnomię. 

Zjawiają się olbnymie firmy kupieckie, 
posiadające wszechświatowe imię i ku­
pujące rooznie dziesiątki, w Ameryce 
r.aś setki tysięcy sztuk bydła. Te wielkie 
firmy znajduj\ się przedewszystkiem 
w stosunku. z olbnymimi folwarkami, 
trudni\cymi się opuem bydła, jeszcze 
zaś częściej utrzymuj'! na swoim żołdzie 
<'.aly zastęp agentów, kiórych obowił!­
zkiem jest skupowar towar od drobnych 
rolników. Agenci ei, nabywszy wielkie­
go doświadczenia w swoim zawodzie, 
a nadto zajmując się skupowaniem spc­
t'iyalnie jedne.go gatunku bydła, alho np. 
świń lub gęsi, odzn~ą się niezwykłą 
wpraw• w ocenie wartot1ei zwierzęł'i&. 
Wreszcie znajduj'\ się w kraju ruchliwe 
przemysłowe folwarki, które wchoclq 
w bespośredni stosunek z biurem komi­
aowem, nabywaj\ przy jego pośrednic­
twie bydło celem wypasa i zbywaj\ wy­
pasione. 

W ten sposób powstaje aczególna, 
niekiedy bardzo złotona organi~ya, od 
jej zaś budowy, ,najemnego słonnka 
pomiędsy róinemi ogniwami, pocąwszy 
od hodowcy, a skoiezywuy na biane 
komisowem, zależy korzyść ma&eryalna, 
jak\ pobieraj\ rótne ogniwa składowe. 
Niekiedy billl'O k.omi10we jesł tylko 
płaaesyk.iem dla firmy bandlankiej, jak to 
s&ale ma miejaee w Anglii. Tam ~ 
z rynka bydłem kienj, 8&11li kapaem 
bydła, handlane su ą ich agentami 
róatej samoillotlci. Zdana się, ie pny 
małym dowosie bydła ~ wcho­
dą pomiędsy IO~ w tajne porosa­
mienie i nakbdaj\ dowolne w pewnych 
granicach ceny. Dsięki tema a eeay by­
dl~a angielskim hodowcom. dostaje się 
tylko 60l, reuta tonie w kieaeni róillyah 
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pośredników, przedewuystkiem r.aś biur 
komisowych. 

Zatrsymamy się nieco nad działalnoś­
ci'! biur komisowych na berlińskim Vieh­
ho~. Komisantem w Berlinie mote być 
katdy, kto czyni zadość wymaganiom 
kodeksu prawa handlowe.go. Lecz r.arąd 
targowiska posiada w tej mierze głos 
rozstrzyg&jłłCY, gdyt mote odruówić naj­
mu lokalu w gmachu giełdowym lub wy­
łlajęty wypowiedzieć. Od chwili kiedy 
transport bydła znalazł ai~ w obrębie 
t.argowiska, at do minuty, kiedy po do­
hieia sprzedaży, wylieą one aaletność., 
hiara komisowe niosą wnelk\ odpowie­
clzialność u. powienony sobie towar 
i bio" na siebie wuystkie bieąe.e wy­
datki. Zato i jako wynagrodzenie za ry­
zyko pobieraj\ 11/,"1 tytułem prowizyi 
od eeny sprzedatnej; jeżeli zaś hodowca 
bezpośrednio oddaje im bydło do 11pne­
daty, doliczają oni wtedy jegese ekatra­
opla~ pogłówn\ ( 1 markę od woła, 2.5 
pfenigów od świni i cielaka, 1 O pfeni~w 
od skopów). 

Charakterystycznym ryl!em wielkiego 
handlu bydłem jest ta okoliczność, te 
hiuro komisowe uiszcza należność ho-
1lowcy, ~lędnie tinnie handlowej na­
tyr.hmiast po sprzedaży, tymczasem na­
Jetną kwo~ od rzeźnika otrzymuje dopiero 
po upływie 8-14 dni. Z t<>.go powodu 
komisant potrzebuje posiadać dość 111pory 
kapitał do swego roapo~ia. Lieąe, 
ie termin adsielaDego kredyt. wyno11i 
pneeięłaie tyd&iea eu.n., wypadałoby. Ile 
biuro komi10we pebiera l1/,°!oX52 od 
swojego kapitała. 

W neczywisto&ci obrotów dokonywa 
ono daleko maiej, nie więcej nad 20-30 
rocznie. A satem posostaje się ma 30-
45" / e rocanie brutto na pokrycie kosstów 
proceden i odeełek od kapitała. z~ 
interes biura komi10wego wiłlie się śeiśle 
z interesem sprzedawcy s wiel11 powodów. 
Naprsód aajd•je się ono u.wa&e w ~i­
ślejgym ltoeanka s budlarzem, wsględnie 
hodowt"~ wóweus kiedy doryweso styka 
się d&i8iaj s tym, j11tro a iaaym rzeini­
kiCJD; ~paie handlars uiekiedy biene 
spore zalie&ki od biara k.omieowego i z te­
go powod• interes tego otl&ataiego kde 
m• bardsiej popierać tamtego, wreaeie 
im cena sprzedana jest wy-., tem więk­
są IM;dsie pobierana prowi&ya. 

PoWlluie takiej doionej orguiaaeyi, 
oraa wUOI& liCl&by vuu.keyj hudlowych 
bydłem, wpodsiły IDDÓflWO pnypadków 1 
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nieprzewidzianych w kodeksie handlowvm. 
W obec szczególnej na.tury towaru, będą­
cego przedmiotem handlu bydłem, ogólne 
przepisy i normy prawa. handlowego nie 
za.wsze brzmią z dostatecznym stoimiem 
ścisłości. Wprawdzie zwycz~j uświęcił 
pewne normy i doświadczył je, wreszcie 
czyni to dalej też w czasie teraźniejszym, 
odpowiednio do tego, jak rozwój stosun­
ków handlowych w zakresie handlu by­
dłem robi to nieodzownem. 

Ale swoją drogą brak skrystalizowa­
nych w kodeksie norm, wyrządza. sporo 
niedogodności. Niekiedy, jak w Niem­
czech, dołącza się inna. strona ujemna: 
zwyczajowe i pisane prawo, o~ile dotyczą 
bydła, powstawały w czasach, kiedy ów 
handel nie wychylał się po za szranki I 

czysto lokalne. Posiada ono zatem nader · 
różne brzmienie w poszczególnych miej­
scowościach. Np. w Rzeszy niemieckiej 
istnieją w tej mierze cztery odrębne ob­
szary, rządzące się przepisami, niekiedy 
różnie brzmiącemi. Jest to spuścizna po 
dawnej epoce mało rozwiniętego handlu, 
która, dobra w swoim czasie, staje się 
zawadą na drodze bardziej rozwiniętych 
stosunków. 

Nie ckiw, że ze stron zainteresowanych, 
zwłaszcza z pośród hodowców bydła, któ­
rzy w porównaniu z ruchliwym handla­
rzem, przedstawiają żywioł bierniejszy, 
dają się słyszeć liczne utyskiwania. Z ini­
cyatywą występują towarzystwa. rolnicze; 
np. hanowerskie, wyznaczyło komisyę ce­
lem zebrania i ogłoszenia drukiem norm 
prawnych i zwycza.jów w zakresie handlu 
bydłem; to samo uczyniło liinebursk:.ie itd. 
Poniewu dątności te banko się różnią 
pomiędsy sobą, poprzestajemy przeto tylko 
na wsbsówce o ich istnienia. Co do 
prób, patn: v. Halem: Ein .iuristischer 
Wegweiser beiM VieMa,adel, Hiłdesheim 
1887; Schneider: .Rechtsregel'n des Vieh­
ha.ndels in Hannover, Hannover 1887; 
Freadenstein: Der Viehhandel r,ach 
deutschem, osterreichis<-Ji-tł,agarischem und 
schteeizerischem Becht, Leipsig 1889. 

Skodyfikowanie zwyczajów i wypraco­
wanie wymaganych norm jest rzeesą wiel­
kiej wagi, gdyż od tego, kto tem się zaj­
mie: ~y rolnik lub hodow~-. zależy więk­
ne 1nnględnienie interesów tej lub tamtej 
strony. 

r. llfNz_,,,..;. "'-"" ,,. ,..._,,_ 

Nowoezesny rozwój handlu nie omiesz­
kał wywneć potęaego wpły'Wll na dsier 

dzinę hodowli. W ohec ograniczoneg-o po­
la zhytu, niepodobieństwem było nieidy~ 
marzyć o prowadzeniu na większą skali: 
przedsiębiorstwa opasowego, nie opłaciło­
hy się bowiem. Trzodę chlewną tuczono 
w małej ilości i przeważnie na własne 
potrzeby. Na rzeź. szły spracowane i nie 
zdolne do dalszego wysiłku okazy roga­
cizny. 

Zjawienie się i ro,.wój wielkich miast 
zmieniły sytuacyę do gruntu. Stworzyły 
one olbrzymi a prawidłowy rynek zbytu 
i tern samem umożliwiły powstanie obli­
czonych na zyski hodowli i wypasu. Uka­
zują się na wsi przedsiębiorstwa, sprze­
dające bydło na rzeź. nie przypadkowo 
i od niechcenia, ale właśnie w tej sprze­
daży widząee główne lub przynajmniej 
bardzo waine źródło dochodu. W Ame­
ryce zajmują się tern spółki akcyjne: fol­
wark hodowlany nie produkuje żadnego 
zboża oprócz paszy, wszystkie zaś docho­
dy pochodzą ze sprzedaży bydła DA rzeź; 
na stepach spółki takie przybierają po­
twornej wielkości rozmiary. 

I w Europie rozszerza się ta sama pra­
ktyka. Na dole drabiny hodowlanej sto­
ją drobne i średnie gospodarstwa, które 
zajmują się hodowlą w celach ogólno­
gospodarezycb, a zatem używają poi.iada­
ne okazy do zaprzęgu, produkeyi mleka 
itd., i dopiero po zużycia sił zwierzęeia. 
wypasają je i wysyłają na rynek. Ale 
już pomi~dzy 8redniej wielkości rolnika­
mi, tembardziej zaś wśrM obszarów wiel­
kiego gospodarstwa, hodowla opasowa 
staje się samodzielną gałęzią. Folwark 
systema.ty~nie kupuje chude okazy, ażeby 
je wypaść i sprzedać. 

Tam zaś, gdzie na wsi usadowiły się 
gorzelnie i eakrownie, proceder tak.i 
pnybiera coraz szersze rosmiary. Zress­
tą nawet drobne gospodarstwa dotknięte 
zostają pnez wpływy handlu-nawet tam 
hodowla poczyna odbywać si~ pod bacz­
nem okiem kupca. Wielkie wyrobnie szy­
nek i kiełbas, położone w Westfalii, kre­
dytuj~ drobnym włościanom pieni~e na 
kupno wieprzaków-naturalnie w lep~ym 
gaillnku; włościanin wypasa je i spne­
d&je w swoim czasie, według biei~j ce­
ny, zakładowi węd).iniarnema. 

W Niemczech, w dolnej Austryi, w ogóle 
wszędzie w krajach o bardziej intensyw­
nem gospodarstwie rolnem, upowuecllaia 
się następuj.,a praktyka: H&Ddlan by­
drem daje drobnema lłodowcy salieskę 
I góry, 1wykle w ko6ea wiouy; rolnik 
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zaś z<1howiązuje się w okre~lonym czasie 
dostarczyć tyle a tyle sztuk hydła. Na­
hywca kładzie jeszrze jeden warunek, 
mianowirie wymaga prawa pozostawienia 
kupionych sztuk kilka miesięcy po nad 
termin, jeżeli hędzie t<"go zachodziła po­
trzeha.. i zahrania ich w dowoln<"j chwili, 
ui11zczająe natomiast pewną opłatę u 
przetrzymanie, np. około marki dziennie 
za wołu. W ten sposób, dzięki zaliczce, 
handlarz panuje nad hodowcą i eo utem 
idzie, nad samym procederem hodowli. 
z drugiej zaś strony n,a on w katdej chwili 
ukryte na wsi zapasy bydła, które, w ra­
zie potrzeby, w krótkim terminie mote 
wyprowadzić na rynek, kiedy biuro ko­
misowe uwiadomi go o tern. 

Zjawienie się wielkich i stałych ryn­
ków na bydło nie tylko czyni z opuu 
stałą gałęź gospodarstwa rolnego: skutki 
tegoczesnego rozwoju idą w tej mierze 
jeszcze dalej. Pomiędzy hodowt".ami zja­
wia. 11ię spółzawodnfotwo, z po~ród nich 
ci przedewszystkiem wychodzą dohrze, 
khlrzy umieli przystosować się do wyma­
gań rynku. t. j. smaku publiczności. Zresz­
t~ w rozwiniętym przemysłowo kraju, han­
dlarz hydla panuje nad hodowcą i przy­
ucza go do zastosowywania si~ do wy· 
rn~ań rynkn. 

Wielry hodowcy, którzy najbardziej mu­
są dbać o dogodzenie smakowi publicz­
ności, produkują w sposób sgoła kupiecki 
i nie spuszcują z oka pana.jąeych na 
rynku gustów. Biorą ruy, których mitr 
so jest najbardziej poqdaaem. Np. kiedy 
rozwinął się w Rzeszy niemieckiej wywós 
skopów do Francyi, niemiett.y hodowcy 
pocsęli hodować rasy francusko·ugiel­
skie, poniewat one są tam najbardsiej 
rozcbwytywanemi na rynkll. 

Jeteli idzie o hodowlę prosiąt na sprze­
dai., hodowca wybiera ruy płodne; na 
rynki, które nie la.bią zbyt tłustej wie. 
przowiny, sostają wybrane rasy niewiel­
kiego wuoata, wcześnie dojnewajve, któ­
re dają delikame i mało pnerocblięte, hes 
wielkiej il08Ci tła.acs11, mi~ iłd. Ho. 
dowla, od kiedy staje na włunych no. 
gacla, wuędsie a.sihaje skwapliwie posnać 
gast rynka., dla którego prodaka.je, i po-
8łępwje wedhag nadebodąeyeh stamqd I 

W8k.azówek. 
W ci~ osłaaliego dsiesięciolecia np., 

w Anglii i Niemeseeb nutąpił aa.pełny 
prsewrót w hodowli tnody chlewnej: wy· 
pnedano dawniej hodowane gawak.i 
i wsięto się do nowych. Bóidiką euro-

dziej11ką, która 11prowadziła prze"'·r1'it, hy­
ła zmiana gu11tu spożyw<'ÓW. Popyt nlł 
tłuste mięso zmalał, natomiast zwiększy! .. 
się zapotrzebowanie na mięsiste, nietłm~k 
szynki. 

Xowo~esny. rozwinięty handel hydłem, 
oddziaływa na hodowlę jeszcze w innym 
kierunku. Dopóki hodowla odbywała się 
na małą skalę, póty niepodobna było my­
ślee. o racyonalnem jej prowadzenia.. Da­
łoby to zaledwie groszową os~~~. 
Ale z rhwilą kiedy przybrała ona wielkie 
rozmiary, sytuacya się zmienia. W przed­
S'iębiorstwacb amerykańskich, hodujących 
mięso przedniego gatunku, gdzie odruu 
parę tysięry sztuk bydła znajduje się na 
wypasie, można • korzyścią dla S'iebie 
dbać o utrzymanie w oborse eta.lei tem­
peratury, która pozwala z mniejszym kon­
tem wypaść bydło, albowiem nie trzeba 
dodatkowej paszy na pokrycie 8łrat cie. 
plika organieznego, spowodowanych pnes 
spadek temperatury. Dossło do te.go, te 
w postępowych pned8iębiorstwach hodo­
wlanych, w ci~ dwóch, wzgl~ie tneeh 
lat, motna ot.rzymać tę samlł ilość mięsa, 
na jak\ kiedyś trzeba było lał pi~iu. 

Słowem, nowoczesny handel hydłem, 
powołująry do tycia olbrzymie targowj. 
ska, zrywający z handlu pęta zaścianko­
wej wymiany, przenosący z miejsea na 
miejsce potężne transporty, zwiutuje też 
DOW\ erę w hodowli. Ssezegóły, doty­
cąee nowoeseaej laodowli, patra artybł 
HodołDla. 

n. /le/lą8 .... , .. ,,. ,, ałtwle ..... 

W ras • rozwojem handlu bydłem, a.b­
aje się niemana dawuiej m8łyłlleya: we­
terynaryjnej policyi, zapobiegaj~, de. 
by transporty bydła nie pneaotriły ura­
sy, lub ieby chore mięso nie dostawało 
się do sfery spotycia. lastyłueya ta po­
siada najbardziej wyko6esoaą połltać 
w Stanar.h Zjednoeaoayeh; satrsylllamy 
się nad ni" kiedy ~emy mówili o hu­
dlu bydłem w tej neapoepolitej. 

w obrębie i.ci· evopejwego polit"ya 
weterynar,jna wjawnia swo~ cmałaln<* 
w a.kre8ie llaadla bydłem, pnedewaytrt­
kiem wsdłu pasa pogruaiezaego-w for­
mie sarnbi~a graaiey dla bydła s t.... 
jów, podejnaayeh o uruę. W łiell 1po-
86b Niflllle1, w rob 1883, u.mknęły wej­
ście dla amerykaukiej tnocly eltlewnej; 
kiedy su ona ~a napływać pnez JM>6 
średaietwo ponów sbadynawskieh, saku 
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został w roku 1887 rozszerzony do trzody 
chle,rnej, przychodzącej z Danii, Szwecyi 
i Norwegii (oba zakazy są dzisiaj uchy­
lone, pierwszy w roku 1891, drugi w r. 
1890). Podobnie w roku 1889 zamknięto 
granicę dla trzody chlewnej, przychodzą­
cej z Rosyi i Austro-Węgier. 

Ale tych czynów niepodobna uważać 
za objawy sanitarnej natury; w gruncie 
rzeczy, pod maską troskliwości weteryna­
ryjnej, ukrywały się zgoła inne pobudki. 
Na tem ogranicza się cala opieka policyi 
weterynaryjnej nad bydłem, w zakresie 
międzynarodowego handlu. Jak na dzi­
siaj, istotnemi stanowisk.ami troskliwości 
weterynaryjnej nad rozpatrywaną dzie­
dsiną handlu są urzędy, znajdujące się 
na samem targowisku, zreszbl wszędzie 
bardzo niedawnej daty. 

Jeszcze przed rokiem 1876, ani jedno 
bydlę w okolicach Berlina nie umierało 
naturalną śmiercią-wysyłano je do sto­
licy na rzei. Dopiero rozporządzenie ra­
dy municypalnej z roku 1876 wprowadza 
na targu obowiązkowe zbadanie przywo­
żonych okazów. Urząd weterynaryjny co­
dziennie odbywa rewizyę w hallach i od­
dala stamtąd podejrzane sztuki do kwa­
rantanny, nadto jest obowiązany stawić 
się na katde sawołanie do rewisyi. Ani 
jedno ebore bydlę Die mote opaśeić tar­
gowiska. 

W urzędach weterynaryjnych na ta~o­
wisku należy upatrywać dopiero zarodek 
odpowiedniego dozoru nad handlem w za­
kresie bydła. Ale tego rodzaju rewizya 
niesie s sobą pewne straty dla hodowcy. 
Sprzedaje on bydlę zdrowe, takim jest 
warunek umowy. Jdeli policya wete­
rynaryjna 11ma je sa chore i kate sabić, 
lab weswana pnes rzemika, uzna mięso 
sa podejnane, naówcsas hodowca traci 
kwotę, ulemą m11 se sprzedaty. Roau­
mie się, w więkaości wypadków dopiero 
rewizya, dokonana nad mięsem, wykrywa 
chorobę. Najcsęśeiej jest to grailica, csyli 
choroba perłowa; stanowi ona w Berlinie 
11,5°/0 ogółu chorób w 1891 roku, w Kas­
sel w 30,7!9/0 w 1890/91 rok.u, H,220/0 
zaś w roku 1891/92. 

Hodowca jest 11D11U1Zony szukać innych 
dróg powetowania ukody, jaką ponosi 
s nastaniem weterynaryjnej policyi w u­
kresie handlu. Niemcy pnedstawiają w tej 
mierze DUlÓBłwo wysiłków. W roku 1884 
ogół biur komisowych na targowisku ~ 
liuk.iem sorganisował wujemne ubespie-­
ęsenie, które pnecl kilklł laty przy~ło 

nazwę: .,,Schlachtversicherttng vereinigter 
"Viehkommissioniire Berlins." 
Każdy okaz trzody chlewnej ohowil!­

zkowo opłaca 0,65 marki, z 1.ej kwoty 
0,40 sprzedawca, 0,25 nabywca; bydła 
rogatego - 6 marek, przytem sprzedawca 
nie jest obowil!zany, ale jeżeli raz nie 
zabezpieczył się, traci prawo do dalszego 
korzystania z instytucyi. Cielę płaci 
0,25 mar. obowiązkowo. Powstajl!Ce stąd 
wpływy, wraz z dochodami od złożonego 
kapitału 30 tysięcy marek a fond perdu 
i od zużytkowanego chorego mięsa stano­
wią kwotę na pokrycie strat z powodu 
choroby bydlęcia. 

Berlińskie ubezpieczenie działa tylko 
w zakresie bydła, które okazało się cho­
rem dopiero przy rewizyi mięsa; za te 
sztuki, które policya uznała sa podejrza­
ne, nic nie uiszcza. Na targowisku w Kas­
sel, asekuracya wynosi '///0 sprzedaw­
czej ceny od wołu i 1 °Io od krowy. Ale 
wszystkie te opłaty nie obejmują okazów, 
cofniętych przez policyę weterynaryjną 
przy wejściu na targowisko. 

Hodowcy usiłowali przeciwko stratom 
tego rodzaju ogrodKić się wsajemDI} ue­
kuracyą w zwią&kach roluicsych. Ale 
jak dotychcsas, próby tego rodzaju, jako 
tes próby ubespiecsenia się na wzór 
berlińskiej i kasselskiej, kończyły się po 
kilku latach deficytem w kasie. 

Zjazd rolników i zarządów targowych 
w maju 1893 w Berlinie, na którym 
między innemi obradowano nad tą kwe­
styą, wykazał, jak daleko tego rodsaju 
próby były dotychcsas nieadatnemi. Wina 
za to spada przedewuystkiem na niedo­
stateczną i wadliwą statyi.tykę. Dopiero 
zaledwie w ostatnich latach sebrano ja­
kieś dane eo do częstości chorób wśród 
bydła, prowadzonego na nei, i o ich 
naturze; pnekonano się, ie csęstość gru­
ł.licy jest więbą u bydła, wypasionego 
w oborze, aniieli wśród tego, któremu 
posostawiono swobodę, ie bydło s od­
miennych okolic nie w jednakowej miene 
podlega róinym chorobom. 

Tylko ~edy, kiedy dane statystyki 
~ą ściślejsse, hodowca będsie mógł sa­
bespiecsyć się od strat, jakie ponosi 
w handlu bydłem s powodu kontroli we-, 
terynaryjnej. Jest to satem saduie dal­
ssej pnyułości. 

„ Verhandlugen der Delegienea YOll 

Schlaebmełaboherwakugea•. Ber­
lin, 1893, *· 75-115. 
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'11. Interu, hotlor,q a polredniła. 

. Ka~a tranza.kcya handlowa jest star­
e1em su, sprzecznych interesów. z na­
t~ rzeczy, pośrednik w handlu bydłem 
pos1ada lep~zą pozyeyę aniżeli zwykły 
hodowca, !11e prowadący przedsiębior- ' 
stwa n': wrnlką skalę i nie mająey bez­
pośredmch stosunków z targowisk.iem. 
Jest o~ tywiołem ruchliwym, znającym 
warunki rynkowe, i może odmówić ku­
P!1a, jeieli w danej chwili uwata je r.a I 

n~ekorr.ystne. Inaczej dzieje się z rolni­
kiem. Hodowca nie zna a.ni rynku, ani 
warunków handlowych. Dodajmy jeszcze, 
że handlan zwykle jest dobrze obeznany 
I finausowem połoteniem rolnika i nadto 
jest osobą, wzgl~nie l&llobną w kapi­
tały, która od.ziela z góry niby-bespro­
ceatow11 zaliczkę na umówiony w prr.y­
ałośei oku, niekiedy zaś dostarcza bydło 
celem wypua. Zr~ nie przebiera on 
w środkach. 

obrotów handlowych. Im or.,.anizaC'\"& 
~andl.11 bydłem staje się uwił~ im po­
Rredn1c_y są zaso~niejsi w . kapitał, im 
~esze1e hodowla Jest drobmejszyeh roz-
m1arów, tern korzystniejszą staje si<' 
pozye!a stron~ pośrednicą..,ej. Wzajemn~ 
orgt:mza.cya 1 P?r~mienie . następują 
~między pośredmkam1 szybei~j aniżeli 
wsród hodowców. Samo tycie jednak 
wskazuje dla hodowców drogę wyjśeia, 
na którf\ wkroczyły francuskie syndykaty 
rolne, oraz wielkie folwarki hodowlane. 
a .która wszędzie jest moiliwą, gdziekol­
wiek ha.ndel. przybrał s~ze rosmiary. 
Ratune~ tkWI w uproszczen1u maayneryi 
pośredmcącej i us11Dięciu z niej ogniw, 
które 8' zbyteczne. 

Z pośród W8Systk.ich pośredników je­
dynie biura komisowe stanowi\ poty­
teczne ogniwo orguiunu pośredaicą­
~eg?· Tymeu.s~ cały zutęp mniejssego 
! 1nękaego ~bn haadlarzy, agentów 
1 ~n~w Jest wustą puorzytnicą, 
zawd11ęe&&J~~ swój byt naprzód słabe­
mu ~ojowi ~odtów łraasportowycb, 
następn1e u.ś mezaradaojci ze strony 
hodowców. 

Biura komisowe winny zaJ4ć stanowi­
sko . makle~w giełdowych, a zatem nie 
pow1.nny ~1 . udzie~ kredytów, jak to 
ezyn1ą dz1staJ w N1emczech, ani przyj­
mować. czynnego udziału w spnedaty, 
często Jako strona bezpośrednio zaintere­
sow~a. Ta . sama ?pieb państwowa, 
któ~ ~epJII pnylł~li maklerzy ~eł­
do~, Wlnna być roseipiętlł do biu 
kom1eowycb I jaWDoici\ i sapiaywuiem 
do anędowyt"Ja bił)g giełdy targowej 
kddego obrotw. celem upewnieaia wia­
rogodności nołowauym kll1'80ID.. Nadto 
prowi1ya-ze ń&Dowisb iutereeów spo­
ływc!-~nu być pobieraałl aa pod­
staWJe n1e proeeatu od otnymaaej eeny 
sprzedainej, ale od iloeei spnedanyr.b 
smk bydła. 

Levy von Halle w swojej pracy o sto­
nnkaeh handlu bydłem w Niemczeeh *) 
zaznacu., ie notowania cen trzody chlew­
nej na ~rlińskiem targowisku 8' sy­
stematyczme fałszowane prr.es biura ko­
misowe. Cena na sztuce jest 1&1"8Z(' 

podana o kilka marek niżej, aniżeli wy­
nosi rzeczywista kwota, zapłacona pny 
spnedaiy. Do tego motemy dodać inna 
okoliczność: notowania na wspomnianyn; 
targu cen bydła rogatego są uwsze 
według wagi rzełnej. Hudla3, zjawia­
j4Cy się na folwark, wprowadza tam, 
dsięki temu, pojęcie zgoła nieznane rol­
nikowi i tern samem dla tranl&keyi stwa­
na podstawę chwiejn11, na której trudno 
walcayć hodowcom. A jednak waystkie 
targowiska, o ile nie udało się hodowcom 
wywalesyć innego trybu postępowania, 
tnymaj11 się kanu według wagi rseinej. 
Kiedy rady miejskie w Niemczech w r. 
1876 swróciły się do sarądów tar­
gowych o iuformaeyę pod tym wzgl~em, 
wtedy wayltkie one wypowiedziały się 
la wan r&einicą, cbocid rolniey byli 
~ 'Waglł iywego bydlęcia. 0 8prleclDOŚ('i 
1ałereeów w tej miene porównaj VtJrhan-
ilnge,a tkr ~ "°" ~A­
~ tllit d4"I Veńretena des 
~ La~(f8rtJu. 1893 r., 
Berli• 1993. 

A takie puowaaie Jaudlana ud rol­
•ikiem &Więbsa się w m~ reswoja 

W gracie jednak neesy waechwładza 
organilM'yi poerednieącej nad. hodow„.a 
wypływa I głębaych pnycsyn, któr~ 
1pra~aj'9 ~ jak ~ d&isiaj, pom,daik 
IJaWla mę Jako kODJeeSDe opiwo rol­
nik IM nie Dtołe ~ obyć bel ~ego. 
Pnyeayay łe aapnód tk""' w ~ na­
tw.ne d&isiejaej IIOdowli. I• wi~b&a 
jeet jedaoltajnoee w gatuabeh Mdow2.: 
HgO bydła, i• jednlitaemi .,. IDO­

tody opasa, tan władsa rynka u4 ho­
dową jest maieJ-... Za1daoeć tę (Hf 

W9UAll1ch waruków widsiay pnewy-
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bomie w sporze o to, czy targowe noto­
wania cen bydła rogatego ma.ją odby­
wać się według wagi żywej lub rzeźnej. 
Np. targowiska a.ustryackie przedstawia.ją 
o wiele jednostajniejszy widok aniżeli 
niemieckie. Ogląda.my na. nich zwykle 
cztery jasno wyodrębnione w przestrzeni 
działy wołów. Jeden zawiera. w sobie 
bydło węgierskie, charakterystycznej. je­
dnostajnej barwy i postaci, z dużymi ro­
gami; drugi, zawierający w sobie „nie­
mieckie bydło" z górnej Austryi i sąsie­
dnich okolic, przedstawia już mniejszą 
jednos~jność; podobnie mało różnoro­
dną jest połać bydła galicyjskiego ; 
wreszcie idzie tak zwany Beindlvieh, na.­
der niskiej wartości. 

Dsiały te, ułożone według terytorya.1-
nego pochodzenia bydła, przedstawiają 
kaidy w sobie bardzo zuaczną jednostaj­
ność, pnyezem okoliczność, że hodowla. 
bydła w Austryi, o ile dostarcza je na 
targi w Wiedniu i Buda-Peszcie, znaj­
duje się w ręku wielkich przedsiębiorców, 
dużo prsyczynia się do tej jednostajności. 
Jednostajność ta.ka sprawia, że notowania. 
kursów na anstryacko-węgierskich tar­
gach odbywają się na zasadzie wagi za 
życia. Tymczasem Niemcy są krajem 
drobnej hodowli, tamtejsze zaś targowi­
ska pnedstawiaj\ nader pstry widok 
najrozmaituyeh ras. Właśnie ta ok.oli­
'l&DOŚĆ słuy sarz~om targowisk w Ber­
linie sa wymówkę do wywieszania. no­
towań według wagi rzeźnej, która. da­
je handlarzowi ta.ką przewagę nad ho­
dowcą, zwłaszcza drobnym. 

Inną Gkolieznośei11, wpływającą na po­
&ęgę organizacyi pośredniczącej, jest trud­
ność transportów bydła w Europie. 
W ogóle, 1, powoda braku odpowiedniego 
urądsenia, transport bydła sprowadsa 
mnóstwo strat. Oblicsono, że w Nięm­
cseeh wół opasowy traci przy transporcie 
na wadze niekiedy aż do 100 funtów. 
Wsgl~ie długie fol"lll&lności do załatwie­
nia, równie długa podróż bydła itd., od­
straszają średnich hodowców od uwie­
rania bezpośrednich sto81lnków z biura­
mi komisowemi, csęsto UŚ nniemoiliwia­
j\ to nawet większym. 

Wszystko to są przeszkody, które nie 
odraza dadą się usunąć. W szeehwładu. 
organi1.1D.u połred.Dieącego jest k.oniecsną 
dopóty, dopóki roawój handlu bydłem nie 
dojds.ie do odpowiedniego nezebla. Do­
piero wtedy, kiedy llamaną zostanie dsi­
siejaa ratyaa i beswład.aość transport•, 

hodowla zaś będzie bardziej ujednostaj­
nioną na. przestrzeni kraju, handel bar­
dziej scentra.lizows.nym w wielkich targo­
wiskach, dopiero wtedy maszynerya po­
średnicząca może zostać powsi~<Plliętą. 

rl//. Handel b1dlem w Atnfll'Tce północnej. 

:-ita.ny Zjednoczone pod każdym wzglę­
dem w za.kresie handlu bydłem przedsts.­
wiają mnóstwo interesująrych szczeg6łów. 
Wprawdzie, aż nadto często, stosunki za­
morskie są i pozostaną jedynie wyłączną 
własnośrią a.mery ks.nów: stanowią one 
wytwór specyalnych warunków histo­
ryczno-ekonomicznych, na których naj­
zupełniej zbywa. w ns.szej rzęś<'i ~wiata. 

W wielu znowu wyps.dkach Europa 
mogła.by sporo poduczyć się u Sta­
nów Zjednoczonych: amerykańskie wzory 
w dziedzinie techniki wielkohandlowej, 
policyi weterynaryjnej, transportu bydła, 
są dzisiaj przedmiotem zazdrości ze stro­
ny europejskich rolników. W ogóle hs.ndel 
bydłem przybrał t.am, za morzem, ogromne 
rozmiary w porównaniu z naszą częśei'I 
świata. Dwa czynniki wpłynęły na to: 
terytoryalne rozmieszczenie hodowli, któ­
ra zwłaszcza w sferze bydła rogatego 
i skopów, usadowiła się niemal wy­
łącznie na zachodzie i południo-za<'hodzie, 
powtóre zaś dziwne formy, jakie przybrał 
w Ameryce handel mięsem. Jak zamiast 
drobnych piwowarni wyrosły nieliczne 
olbrzymie browary, piwowarczycy zaś 
zeszli na. szynkarzy, podobnie analogi­
czny przewrot odbywa się w Stanach 
Zjednoczonych w zakresie rzeźnictwa. 
W miastach zamorskiej rzeczypospolitej, 
położonych wdłuż kolei, niezależny ne­
źnik zniknął lub znika, miejsce zaś jego 
zajmują olbrzymie fabryki mięsa, korzy­
staj~e ze wszystkich technicznych postę­
pów przy biciu bydła. 

,,Po długiej a zaciętej walce z towa­
rzystwami kolejowemi, dopięły netnie 
chicagoskie tego, ie dzisiaj wysyłają 
świeże mięso do każdego większego, 
a nawet średniego miasta na l~ie pół­
nocno-amerykańskim. Jędrna twarz rze­
inika zniknęła bezpowrotnie z amerykań­
skich targów bydła, rsetnicy prsestali 
być samodzielnymi rzemieślnikami i za­
mienili się na detalicznych sprzedaweów, 
otnymująl'ych dzienny transport mięsa 
z owych olbnymich fabryk." (Sering). 

Rs.etnia 11p. Annoura i S-ka oprawiła 
w r. 1892 d 11/ 4 milionów tnody cble-



wuej, 850 tysięcy wołów, 600 tys. sko­
pów i dawała za.trudnienie 8 tys. robot­
ników. Takie zakłady rzeźnickie ze­
środkowały się w Chiea.go, Kanzas-City. 
Omaha-City. Miliony sztuk bydła prze­
bywa tysiące wiorst koleją do tych miejsc 
i kolej wywozi stamt.ąd o tysiące znowu 
wiorst g11ry mięsa i korn-1erw. W obec 
tych warunków handel bydłem przybrał 
nie1dychanej wielkości rozmiary i w dal-
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szym ciągu wytwonył 8tosunki nieznane 
naszej części świata. 

1) Kiedy w Europie bezwzględne roz­
miary hodowli wykazują w obecnem stu­
leciu dątnośr. zniżkową, wówczas po 
tamtej stronie At.lantyku mamy do czy­
nienia ze zjawiskiem odwMtnem: cyfra 
hodowane~o bydła zwiększyła się. W v-
kazuje to tablica: • 

1850. 
1889. 

wołów 

11,39:1,81:3 
36,849,024 

krów mlecznych 

6,385,094 
lfi,849,024 

owiec 

21,723,220 
40,336,072 

30,354,213 
51,00-2,780 

Zresztą ten wzrost jedynie w zakresie 
bydła rogatego dotrzymuje kroku wzro­
stowi ludności, w innych hodowlach opu­
żnia @ię, jak o tern świadc~ cyfry. 

Na 1,000 mieszkańeów przypadało: 

bydła rogat. owiec świń 
(bez krów mlecz.) 

1850 275 937 1.309 
1889 . 52J 705 820 

Swoją drogą Ameryka, prócz hodowli 
owiec, przewyższa pod względem obfitości 
wszystkie kraje Europy. Zresz~ hodo­
wla ulega silnym wahaniom w Ameryce 
północnej. Hodowca jest tam w całem tego 
słowa znacsenin przedsiębior~ rachują­
cym z ołówkiem w ręku korzyści ze 
swojego procederu. Kiedy wywóz trzody 
chlewnej i wieprzowiny doznał ogruicaeń, 
naówcsas w ciągu 1886- 1889 ro1DDiary 
hodowli spadły z 481 ~ milionów utuk 
na 421;, (przyczyniły się tet nieco do 
tego choroby wśród trzody chlewnej). 
Gdy około 1887 zapotrzebowanie 11& ko­
nie wzrottło, liczba ich w ci~ lat dwóch 
podnio~ła się o milion, t. j. blisko 
o 11 % mułów UŚ wzl'08ła niemal dwa­
naście' razy. Hodowla jest tam wielkoś­
cią elastycsną, rozci~j~lł się, kiedy 
rynek sprzyja tema, zwężaj~ się.w~ 
ciwnym wypadku lub przerzUeaJlłCII mę 
z jednej gałęzi do drugiej. 

%) Hodowla amerykaiaska rouiadła się 
terytoryami. Zosłała ou Ulieji,cowion• 
glównie w tak zwanej Range afld Rt,nda 
Ctl#k A,m, poeiadaj~j sresz~ tyle 
pneetneai, ile t:ała niemal ~o~ ... 
odliczeniem Rosyi. Texas, Wyomuag 1 19: 
ne ą sied&i~ przedewe&y1tkiea llodowli 
bydła rogatego. Znajda.i4 s~ę tam olbny­
mie spółki llodowlane. Np. 8lot:k Gr<>-

wers' Association, która w r. 1873 lie.zy­
ło 10 e.złonków i 20 tysięe.y sztuk bydła, 
w roku 1885 posiadała 435 członków 
i 2 mil. sztuk bydła rogatego; podobna 
spółka w Texas liczy w swojem gronie 500 
członków i posiada milion ntnk bydła 
rogatege itd. Siedziby spółek znajdują 
się w S. Louis i innych miastach, odle­
głych o tysiąc i więcej wiorst. Bydło 
tam pasie się pusz('S()ne na stepy, a zy­
skowność procederu jest bardzo znaczną. 
Według świeto dokonanych obliczeń, trzo­
da, złotona z 2,000 krów, 1,000 cielat 
i 35 byków rL!ly krótkogłowej, kosztuj~ 
ca 70 tys. dolarów, daje dochodu w koń­
cu trzeciego roku około 40 tysięcy! 

Bydło rogate jest zwykle hiszpańsko­
mek8ykańskiego poehochenia, lees w osta­
tnich esasadl do tnód hodowcy podp11-
nezaj• bllhai ruy krótkogłowej i ltere­
fordzkiej. Bliiej ka pom Skalistym 
rouiadła się hodowla owiee, podobniet 
11rowadr.ona na wielk4 skal~ Tymczuem 
w Stanach nad średnia biegiem Kiuisipi 
uudowiła się hodowla, wymagaj~ więk­
aego dozoru, a zatem lepayeb pod 
,ngl~em mięsa gatuków bydła rogatego 
i owiec, wresseie hodowla trzody chlewnej. 
Zwykle okolice te k11M lłepowe okazy 
skopów i rogaciay i łueą je w swoieb 
gospodarstw~h rolnych, a potem z po­
wrotem wy1yłaj11 11& rynek. 

3) Powyiej wsbune rosmie1&C&enie 
bodowli musiało I atary nee&y wywołać 
pot.ęinych roalliarów trusporty. JeteJi 
weźmiemy ap. Chicago, zobacsymy, te 
w nim sbiepk '"2 stnlmienie łraaęol'­
&owe z ujl'QIID&itayelt IROD: wybneta 
u.toki )(ebybutiej, pnelłrleaie Ariso­
ny ·i Te:s:aA, doliay Nen.dy i KoDtuy, 
llllowem aiejecowot\ci, oddalome o ~ 
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tysięcy wiorst, ślą SWOM daninę do tego 
ogniska. 

Podobne objawy widzimy w innych 
ogniskach amerykańskiego handlu by­
dłem. Aieby dać jakie ta.kie wyobraże­
nie o tem, podajemy tablicę statystyczną, 
która 11Daoosni nam rozmiary amery­
kańskich transportów. Znajdujemy w niej 

I dwie rubryki dla punktów środkowych: 
otrzymywanego przes nie i wysyłanego 
ływego bydła rogatego; rótnica. pomiędzy 
jedn\ a drugą wielkością tonie w sslaeb­
ruach; dla miast zaś nadmorskich poło­
ionyeh nad Atlantykiem, podajemy tylko 
jedn~ rubrykę: 

Rot.miary dowozu i wywozu bydła rogatego w tysi~acb. 

a) ogniska środkowe: 

Chicago S. Loais 
dowóz wywós dowós wywóz 

1866 330 302 94 47 
1875 921 697 3,16 217 
1880 1382 887 426 229 
1885 1906 744 386 233 
1889 3023 1260 508 298 

b) ogniska nadatlantyckie: New-York, 
Boston, Philadelphia, Baltimore. 

1875 . 
1880. 
1886 . . . 
1889. 

otnymano 

868 
1,268 

961 
1,146 

Pod~emy jesscse rosmiary hudh1 owca.­
mi i tnod11 eblewn11: 

1876 • 
1880. 
1886 . 
1889 . 

1876 
1880 
1886 
1889 

Handel owcami. 

Chirago, S. Louis, New-York. Bo· 
Kama, Peoria ston., Filadelfia. 

(i od 1886) Omaha Baltimore 

dowiesiono wywiesioao dowiesiono 

573,170 
599,430 

1,tf16,758 
2,721,239 

30S,i90 2,289,323 
292,927 3,006~8 l 
627 ,006 3~,400 

1,244,791 3,362,828 

Handel trsod11 cblewn11-

Chieago, S. Louis, New-York, Bo-
Kauu. Ploria --.. F,ladeltla, 

i (od 1885) ()aaMa Blkimore 

dowiesiono wywiesiono dowi.iono 

4,743,676 1,818,421 2,243,437 
9,880,683 !,58ł,008 3,004,803 

11,083,0!8 3,645,744 3,301,m 
10,389,971 i,718,319 3,952,622 

Kanzas-City Peońa (Illinois) Omaha 
dowóz wywóz dowóz wywóz dowóa wywóz 

175 126 38 39 
245 194 43 41 
507 402 32 31 114 83 

1220 746 ? ? 468 228 

Nie trzeba długo przypatrywać się po­
wyia&ej tablicy, aieby spostnedz, jak 
saybko roswija się handel bydłem w Sta­
nach Zjednoesooyeb. Zr~ wimaiśm.y 
IUllaMyć, ie rosmiary jego doaaJ11 co­
ru więkaego ograaieseaia w miarę tego, 
jak tecbaika pnewon mięea esyni eoras 
więkae ponępy. Np.: 

Wywieziono :1 Chicago tysięcy wołów: 

188) 1881 I 882 1888 

tywych . 887 939 921 967 
w mięsie 487 512 576 697 

188ł 

79% 
1183 

1885 1886 1887 1888 1889 

744 705 791 968 1260 
1319 1403 1608 1963 (?) 

Takie rosmiary handl• WIWIUII •a 
o4powiechaio ponoi~ tecbnik4; pnewou. 
Pod tym 1Właaaa względem, Staay Zjed­
JIOeSOlle DHlgłyby thaiyć u wsór do u­
iladowuia auaej Euopie. Poc,ivi Ili 
aajrosmaimej •ybkoiei, miej, nawet 
bryenkie-do pnewOA by4ła.. Na 4ro­
clse od lłepów do Claic.go, 1 dllia u 
dlie6 iq ltałe pocivi I bydłem. Poje­
dy6My uaa,port IWJkle składa li4; 1 12 
do ló wagonów, w bidym 20 ~ ro­
gaci111y. 

Technika sbadowała wagoay, odai•ne 
kudoruowo, odpowiednio de ptak• 
pnewollGllej łnody. Zwła•cu 4la bydła 



rogatego, stworzyła stosowne wagony: 
palace-cars. S~ one tak urądzone, że 
trzodę można podczas podroży karmić 
i poić ze wszelk~ łatwości~ wewn~trz 
wagonu. Ściany s~ dwojakie: jedne z dru­
tu, a ~e, stanowi~e dla nieb przy­
krycie, z drzewa. Te ostatnie motna pod­
nosić tak, aby cień był wci~ w wagonie, 
a jednocześnie było pełno przewiewu. 

A jednak ceny przewozu s~ bardzo nie­
znaczne, chociaż mocno wahają się w za­
leżności od wzajemnej konkurencyi pomię­
dzy towarzystwami kolejowemi. W Niem­
csech opłata transportowa za wołu wy­
nosi z prowincyj wschodnich do Berlina 
9-12 marek. Tymczasem taksa za 100 
funtów amerykańskich żywego mięsa na 
rogaciznie z Chicago do Kew-Yorku, t. j. 
dla parę razy większej odległości, wyno­
siła, (25 centów równają się mniej więcej 
marce): 

1884. 20 centów 
1885. 25 

" 1886. 35 ,, 
188,. 16! ,, 
1888. 15 ,, 
188fl. 25 " 

Że kolej jest przyzwyczajoną do przf'­
wozn bydła i posiada odpowiednie przy­
gotowania, o tem świadczy ta okolicz­
ność, że na za<:.bód od M:ississipi, nawet 
najmniejsze stacye kolejowe posiadają 
sagrody i pomosty dla bydła; bydło nic 
pnywykło odbywać innych tra.osportó"· 
prócz kolejowych. 

-ł) Chicago, S. Louis, Kanus - City, 
Peoria, Omaha, ~ głównymi punktami 
laandlu bydłem w Ameryce i rozumie się. 
miejscami, w których usadowiły się tar­
gowiska. Poniewd jd uprzednio, wspo­
minaj~ o targach, ponayliśmy kwesty~ 
targowisk amerykańskich, nie będziemy 
o~nie zatnymywali się nad niemi. Do­
l"ACimy tylko kilka wyjaśnień dodatk.o-

wyTeb. . -"'- . I..! ....&- • "' I argowa-. europeJ1 .... e, m- pon1ea.łt( 

1a ~em bada-peateńakiego, usado­
wiły się w poblia wielkich ognisk lud-
1ł06ci, jak np. wieclel&Kie, berlilulkie. Ina­
esej dsieje ~ w Ameryce. Tam IJ)~y­
-., wpływ~ na uadowienie się, jest 
pnedewaystk.iem bliskoić owyeb r.bior­
ników żywego mięsa, jakiemi III prerye. 
Technika pnewosa mięsa IOltała nader 
adoekonalon„ transport UŚ taki jest 
łanriejaym i taiassym, aniżeli tranaport 

J111ą111op. 8obi. T. m 
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bydła. To też ogl~amy za morzem szcze­
gólne zjawisko, wynikające właśnie z tego 
powodu: punkt ciężkości handlu targowe­
go posuwa się od Chicago coraz więcej 
ku zachodowi. 

„Nie bez powodu mniemaj~ - powiada 
dr. Fr. v. Jnr&schek w swem rzucie oka 
na ws&ecbświatowe gospodarstwo-że tar­
gowiska, położone nad Missouri (t. j. Oma­
ha i Kanzas-City) podkopują się pod Chi­
cago i niebawem będą ogniskami handlu 
bydłem dla przestrzeni pomiędzy rzeką 
Missouri a Sierra Nevadą". 

Jest to ci~nie ogniska produkcyi prze­
rabiaj~cej ku miejscom surowego mate­
ryału. O tej zwycięskiej rywalizacyi 
przekonywa nas szybki w porównaniu 
z Chicago wzrost targowisk, położonych 
bardziej na zachód. Istotnie wzrost obro­
tów bydłem rogatem w ci~u okresu 1875 
do 1889, wyniósł: 

dla Chicago 165% 
,, Kanzas-City . 550,, 

· wreszcie dla Omaha-City, które jęło do­
piero od 1885 roku zajmować się tym 
handlem, czteroletni przyrost równa się 
254° 0 • 

Targowiska amerykańskie odznaczaj!! 
się jeszcze <'ZemR innem-o;:romną, w po­
równaniu z europejskiemi, jednost.ajno~<'ill 
widoku. Patrząc z galeryi na targowisko 
w Chiea.go, odnieśliśmy wrażenie, jak gdy­
by tę samą sztukę powtórzono w tysiącz­
nych ok.uach. Jeet to konieeznem na­
ńępstwem owej hodowli na wielką skalę, 
jaka staaowi wldciwość Ameryk.i. 

Nawet u.ma spr&edaż bydła na targu 
noei na 10bie to piętno jednostajnOBCi 
i u.ruem masowości. Nie sztuki, ale całe 
tnody 1ostaj~ odraza nabyte i nabywu 
płaci nie 1& pojedyńc1y oku, ale 1& wa­
gę całej nabyiej masy. Wagi ą do tego 
pnysiosowane. Fairbafłk' 11 Lt.ve Btock 
8caJe mote odrua &ważyć do 100 tysięcy 
fantów, eboeiai nie biene na aalę (po­
dłe>R odpowiednio urąd&onej &&grody), 
więcej nad 60 tysięcy fantów. Wagi ta­
kie gaje~ się w wiei• miejacach tar­
gowiska. 
z~ odpowiednio do tego, że IJ)r&e­

dawcami 8' olbrsymie firmy bodowlalle, 
a handel terlllinowy bydłem jest ro&Wi­
Dięty na wielą skalę, istnieje obowi~k 
waouema waystk.icla trauakeyj w •rsę­
dowe uiwi iłd. Targowi&& -. włuno­
~ spółet akcyjnych, ~ któremi 

ł9 
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z jednej strony, a właJ<'icielami rzeźni 
i hodowcami z drugi~j, toczy się nieusta­
jąca walka. 

W ten oto spoRbh, mimo zarazy, han­
del bydłem nie doznał n~jmniejsze~o 
szwanku, przenieRienie za~ epidemii zo­
stało uniemożliwionem. Xaturalnic, koszta 
dowozu były bardzo znaczne, trzeba było 
bowiem trzymac eały zastęp inspektorów 
przy wielkich targ-owi!lka"h, oraz w 
pnuktaeh mniejsze,go rurhu handlowego. 
Star<'zy powiedzieć, że w ei~u nieeał~o 
roku 1892, mianowicie od 26 lutego do 
l grudniat działalność inspekcJ·i przedsta­
wia się w sposób następują"Y: 

liczha wa.gonów, p()('hodzł\"Y"h 
z podejrzanyeh okolic, a pod­
danych kwarantannie w 17 
targowiskach . 

liczba sztuk. bydła rogatego, 
poddanego rewizyi w kwa­
rantannie . 

liczba w~omlw. które uległy 
dezynfekl'yi . 

91,754 

2,545,601 

40,516 

A zatem w ciąga niespełna rokn. 
w~fll1l nienRtają~('~o ruchu hanrllowego, 
poddano Kei1Hejszemu dozorowi 211, milio­
nów sztuk bydła, t. j. dwa razy więks~ 
liczbę, aniżeli wynosi cały handel mię-

5) Xie tylko rozmiary amerykai1skiegtt 
handlu bydłem są ogromne. Działalo::ić 
ma.szyny rządowej nie mniej zasługuje na 
uwagę. PrLy departamencie rolnictwa 
w Waszyngtonie istnieJe specyalne biuro, 
poświęcone sprawom hodowli, t. zw. De­
partment of .4.ninuu Ind1tsfry. którego po­
winnościł\ jest między innemi rozci~nąć 
baczny dozór nad zdrowotnością transportów 
bvdła. Policy& weterynaryjna w Stanach 
zjednoczonych trzyma SNi tej zasady, że 
nie powstrzymuje wywozu bydła z na­
wiedzonej przez epidemi~ miejscowo::i„i, 
ale odpowiednie wagony odosobnia od 
innych i poddaje kwarantannie. A o bu­
dowie i unądzeniu kwarantan możnaby , 
napisać dużo, tak dodatnio wyr1')żni11:ią 
się od stosunków europejskich. Ogląda­
liśmy model kwarantanny w Kanzas-CitJ. 
Olbrzymia pnestneil, pokryta licznemi 
oborami, jest położona zdała od targowi- , 
ska. Każda obora jest odosobniona od 
innej do tego stupnia, że nawet dozorey 
nie mog\ komuikować się pomi~zy so­
b\. l;n~nie całe jest na tak wielką 
skal~ i takich wymagało koutówl 

Zrestłl HJlepiej uświadeą o 8taran­
aoeci &lllerykaiaskiej policyi weterynaryj­
nej pnepisy, docycąee handlu texaakiem 
bydłem. Mianowicie wśród bydła stepo­
wego grasuje choroba, mana w Ameryce 
pod 11uw11 texaskiej gorączki febrycznej. 
Texa, fe1:er. Otóż wyzoacsono obszar, 
w kłÓryln epidemia się sroży. Nie wolno 

' dzypaństwowy w Eu.ropie bydłem roga­
tem. Dodajmy do tego, że hvieto de­
partament rolnictwa wydał ładną mono­
grafię wspomnianej epidemii, którą roz­
syła darmo każdemu hodowcy. 

6) l>owbz bydła do Ameryk.i jest bar­
dzo nicznal'zoy. Z Earopy pnychodsi 
bydło rasowe, z M:cksyku transporty by­
dła na rzeź. &le teru niemal asi.ły. 
~ajgłówniejszym krajem, wysylajłlCym 
transporty bydła do Stanów ZjeJnoczonyeh, 
jest Kanada. O Datune tero dowou 
da po,kcie autępuj~ tablica, pokua­
j~ dowós sa 1891/92: 

I niego wywoaić bydła rogatego w in­
nych celach, jak wprost na targowiska. 
Ale tranlport podlep ~uj~ym pne­
pilom: 

•) kie4y ~cl11je się w drodse, nie 
wolno go wysad&ić celem napojenia lnb 
clania paszy gdsieiauiej próes miejsc, u 
io wymacsonyola~ do których wsaelkie inne 
bydło niema doe&ępa; 

b) truapoń na mgowiak• sajmuje 
Nala ~ sagrody, wagony m 
w-,s&kie poddanemi 1oetaj, troskliwej 
desymekcyi; 

c) wa,ony, wioące bydło I podejra­
D.yeh miejsoowośei, ~' 11a sobie J1apisy, 
niadcąee o poelaodseniu. łrausportów, 
IIMło k.wiły transportowe posiadaj' sto­
eowne osnaki; 

-') bydła s &argowiak nie wolno wy­
•oaie; w,...U., 1 kwarułallny, udaje 
eit wproe1 c1o nem. 

bydła rogatego 
owiec. . . • 
triody clalewnej 

2,973 atu 
373,517 „ 
74,()(X) ,, 

A sa~ dowós, w porówuaill I wy­
woaem, wygl~ bardso aiepobaie. Kd­
dy transport podlega starumej iupekeyi 
wetery»aryjnej. 

7) Wywóz bydła, ostatniemi łaś fJ&U1 
mięsa do Earopy, 8łallowi w hanclla Sar,. 
nów Zjednocsouycla nadet' po1"UII' n­
bry q. ltosmiary wywosa sa okres 1886-
1890 podaliśmy wyiej. Tataj ..,._y 
kilka uu.peba~•yclt awag. Pnede­
wuy.Wem 1'imdat1 nn..,ć, te w,· 



wóz bydła. ze Stanów Zjednoczonych pod­
lega od czasu do czasu silnym ograni­
czeniom. Np. w 18'i!l roku Wielka Bry­
tania zastosowała pewne zakazy i ogra­
niczenia względem żywej trzody chlewnej 
i owiec, przywożonych ze Stanów Zje­
dnoczonych. Skutkiem tego wywóz do­
znał gwałtownego 8padku. 

Wywbz do Wielkiej Brytanii: 

18W 1800 1882 1884 

owiec 108,000 
trzody 
chlew-

80,000 46,000 32,000 

nej. 25,(0) 10,(0) 1,(0) 41 

Później, 1 powodu wypadków gruźlicy 
n bydła amerykańskiego, rozci~~ięto 
zakaz też do niego. Podobne zakazy 
stosowały Niemcy. Po większej części 
choroby, spotykane u bydła., dowotonego 
ze Stanów Zjednorzooych, były jedynie 
wymówką, ażeby usunąć niebezpieczne­
go współzawodnika. z ryt\ków. W na­
stępstwie tych zakazów rząd Stanów 
Z~dnoczonych powołał do życia nadzwy­
czaj troskliwą policyę weterynaryjną nad 
wywozem do Europy, znajdująr,ą się pod 
kontrolą departamentu of Animal Indu­
stry a funk:.cyonuj~ od 30 sierpnia 
1890 r. We wszystkich portach, z któ­
rych odchodą trusporty bydła do Euro­
py, ustanowioao urzędy rewisyjae. Zdro­
we okazy piętnuj\ one odpowiednim ęo­
sobem, iaden sd okręt nie mołe pod 
~ prsyjmować do przewozu niepi4t" 
tnowanej utnki. Nawet transport I miejac 
rewizyi na okręty odbywa si42 pod kon­
trolłł weterynaryjnłł-

Wywóz bydła rogatego, do: 

lfB>/91 
1891/92 

Wlelk. Bl'Jł,Uii 

344,417 
383,952 

...... 
6,518 
5,518 

Dr. Fr. v. Juraschek: ObersachleJa tle,­
WeUwirlhschafł. Jahrgang, 1886-
1889. 

Beporla of the Ouef of t1te BUf"f'AM of 
AftitNal [Mt'8W1J (ooroesnie). w„ 
sbington. 

·Report of the Bee( 8upply of Ole UłliW 
Statu. Washington, 1890. 
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W r. 1891 '92 poddano rewizyi 824,206 
!olZtuk bydła rogatego, przeznaezonego na 
wywóz. Nadto poddanemi zo8ta.ły in!'pek­
ryi okręty, trudniące 8ię wywozem by­
dła. Bil z 3 marca 1891 drobiazgowe 
d~je określenia co do rozmiarów prse­
strzeni dla każdego bydlęcia, llakazaje 
zasady wenty laryi i dezynfekcyi itd. 
Najmni~jsze uchylenie powoduje odjęcie 
okrętowi praw transportu bydła. W rok.u 
1891 92 poddano takiej rewizyi 917 
parost.atków. Nie dość tego. W portach 
angielskich rząd Stanów Zjednoczonych 
ustanowił inspekt'yę, która jeszeze raz 
rewiduje transport i nadto bada warunki 
przewozu przez morze i jest w stosunku 
z weterynaryjn~ policy11 Anglii. Poniewat 
kaida przybywaj~ sztuka jest piętnowa­
na. w odpowiedni sposób, tak it wiadomo, 
z jakiej fermy pochodzi, przeto w każdym 
podejrzanym wypadku agent, rezyduj~y 
w Anglii, daje znać swojemu tądowi, 
który wysyła rewizyę do danego fol­
warku. 

W roku 1891 /92 w ten spoeół> w por­
tach angielskiclt obejrzano 368,014 sztuk 
rogacizny. Słowem przedsię~ wszel­
kie możliwe środki ostrożności, ateby 
odebrać grunt pod nogami zarz11towi, te 
amerykańskie bydło jest podejrzanej war­
tości pod względem zdrowotnym i po­
wstrzymać samknięcie pned niem rynków 
aaaej ~ iwiała. 

Najpowdrlieja:11 l'llbryk4 aaerybńakie­
go handl• bydłem I Euop\ jest · wywó& 
rogaeisny. W osw.lnic,h CUM,Cb -,wh 
kil dla roauityclt bajów ~ ~ 
~· prsedstawial się jak ~: 

1Wpl. 

6,58! 
1,036 

~ 

5,886 
670 

362,(02 
36!,łO'l 

a. c,,.,łi, m,i1,.- .... .,.. • ,,..... 

a:: aruki, które reu&nygaj, o cenie 
by wyla.oclewaaego aa fermie - m6wi 
sprawosduie .eta d~mta of A• 
,..ai I...., a rok 1891 - ltUlowi• 
jedno s aajwdaiej~ela i uJ1-'dsej ia­
lerenjwcll updmei, Jakie obict.odq 
hodow~"· .. 
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Pojąć czynniki, które wpływajl} na ryn­
kową cenę bydła, jest to przewidzieć z glt­
ry możliwe zwyżki i zniżki i odpowiednio 
do tego postąpić. Rząd Stanów Zjedno­
czonych zrozumiał, że podobne studya nie 
mogą stanowić przedmiotu prywatnych 
poszukiwań, że sprawa ta należy do obo­
wiązków państwa, które winno udzielić 
systematycznych wskazówek hodowcy co 
do najbliższych widoków na rynku. Jak 
rząd zamorskiej rzeczypospolitej wywią­
zuje się z tych obowiązków, najlepiej wy­
każą to nam fakty. Mianowicie spostrze­
żono w Stanach Zjednoczonych pewną za­
leżność pomiędzy cenami bydła rogatego 
a trzody chlewnej. 

Cena 100 funtów żywego mięsa na tar­
gowisku w Chicago: 

1879. 
1~. 
1881. 
1882. 
1883. 
1884. 
1885. 
1886. 
1887. 
1888. 
1889. 

kwody chlew. ropeiany 

3,52 
5,05 
5,95 
7,32 
6,07 
5,75 
4,12 
4,25 
4,88 
5,82 
4,38 

4,60 
5,75 
5,90 
6,77 
5,67 
6,05 
5,15 
4,75 
4,00 
4,87 
4,35 

Z przytoczonej tablicy widzimy, że ce­
ny trzody chlewnej i rogacizny, za wyjąt­
kiem lat 1884, 1886 i 1887, jednocześnie 
podnoszą się do góry i spadaj\. Zjawia 
się pytanie, esy jest to zjawisko przy­
padkowe, czy też innej trwalszej natury. 
Niepodobna nam przytaczać wszystkich 
wY"'·odów dr. Salmona, szefa biura of 
~4ttimal Industry. Powiemy tylko tyle, 
że na podstawie przytoczonych cyfr, oraz 
innych załoień, dochodsi on do wniosku, 
ie cena bydła rogatego, pnynajmnicj 
w cil\gU kilku lat najbliisaych, będzie 
sależała w Słanaclt Zjednoesonych więc~j 
od ceny tnody chlewnej i wywozu wieprzo­
winy, aniżeli od innych czynników. A stą1l 
wyci\g& wniosek tego rodzaju: 

„ W szelki wz.rost wywosu ,riepnowiny 
prawdopodobnie nie tylko wywoła 1.wyik~ 
cen trzody chlewnej w nanym kraju, 
leca niew,tpliwie oddsiała jeacse na 
handel bydłem rogatem i podniesie ceny. 
Z tego powoda jest l'SeCSłl nadswyeanj 
..... ., deby wysiłki były w dalaym ci• prowadsolle w kienmku odwołaaia. 

zakazów, wydanych przez różne l"Zl}dy eu­
ropejskie na naszl} wieprzowinę". 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
rząd Stanów Zjednoczonych jął kierować 
się tą wskazówką, udzieloną przez mini­
steryum rolnictwa, nie wdając się w oce­
nę filozoficznej wartości spostrzeżonej za­
leżności. 

W powyższem widzimy przewyborny 
wzór nie tylko zapobieg-liwości amerykań­
skiego rządu, ale też wartości studyów 
nad prawami, jakie rządzą ceną bydła. 
Ale poszukiwań takich w Europie nie ma­
my, jeżeli zaś istnieją, nie posiadają one 
należytej wartości praktycznej. Jedynie 
z doświadczenia wiadomem jest, jak cena 
bydła ma się w stosunku do ceny paszy. 
Ale skutki bywają najrozmaitsze. Jeżeli 
nieurodzaj paszy jest znaczny, zwykle 
wyprzedaż bydła przez hodowców odbywa 
się tak gromadnie, że ceny ogromnie spa­
daj11. Później idą do góry i niekiedy 
podskakuj\ nadzwyczaj z powodu nie tyl­
ko, że hodowla staje się zbyt drog11, ale 
ponieważ zapasy bydła w kraju SI! nie­
wystarcz.ające. A ponieważ bydło dla 
swego zwiększenia się w kraju wymaga 
pewnego czasu, <'eny utrzymuj\ się wyso­
ko, mimo, je po latach nieurodzaju na­
stały cz.asy urodzajne i pasza spada. 
Przebieg tej zaletności psują je"'zcze inne 
czynniki. 

Handel bydłem w naszej czę~ri świata 
zn~jduje się w epoce przewrotu. Samo­
dzielno~ć handlowa poszczególnych tery­
toryów pryska, dalekie rynki poczynaj11 
oddziaływać na siebie iłd. Wszystko to 
wywiera roz.umie się swój wpływ na ce­
ny i targa wszelkie proste z.aleiności. 
Ameryka północna znajduje się w innem 
położeniu. Np. stosunki handlowe tam 
doznały zupełnego wyklarowania, rynki 
8'ł z.wiązane , sobą wzajemnem a silnem 
oddz.iaływaniem, to samo ogl~my w za­
kresie rynków paszy. Wraz z tem, sta­
dya nad cenami staj\ się o wiele łatwiej· 
sze. Zajęło się niemi wspomniane jui 
biuro of Animal Industry. Jak dotych­
cz.as, opracowało ono wyniki swych sta­
dyów nad ceną trzody chlewnej. Z po­
nuki1t ań tych okazuje się, te pomiędzy 
cen11 tnody chlewnej (100 f11ntów jywego 
mięsa na targowisku w Chicago), a ~, 
pany istuieje jaknajściślejszy młl&ek, 
bez owych z.&młlCeń, jakie spotykamy 
w Europie, odz.nacs&j'łCCj się w handl• 
bydłem i w hodowli potęui, rosmai&o8ci• 
WVIIUÓW. 



cena zbo• er.na trzody 
chlewnej 

1872 39,8 cent. 1872/3 3,73 dol. 
1873 48,0 ,, 1873 4 4,34 

" 1874 64,7 
" 

1874 5 6,66 
" 187;5 42,0 

" 
1875-76 7,05 

" 13'io 37,0 
" 

1876-77 5,74 
" 1877 :35,8 

" 
1877-·i8 3,99 " 18,,.;;; 31,8 

" 
1878-79 2,85 

" 1879 37,5 
" 

1879-80 4,18 ,. 
1880 39,6 

" 
1800-81 4,64 

" 1881 63,6 
" 

1881-82 6,06 
" 1882 48,4 

" 
1882-8.'ł 6,28 

" 1883 42,0 ,, 1883-84 5,18 
" 1884 35,7 

" 
1884-85 4,29 ., 

1885 :~2,8 
" 

1885-86 3,66 ,, 
1886 36,6 

" 
1886-87 4,19 

" 1887 44,4 
" 

1887-88 5,04 
" 1888 34,1 ,, 1888-89 4,99 
" 1889 28,3 

" 
1889-90 3,66 ,, 

Pnytoczona tablic.-.a dowodzi wprost u.­
dziwiającej równoległości pomiędzy Zlllia­
nami w poziomie cen zbota, a tnody 
chlewnej. Jedyny wyj\tek z pod tej u­
sAdy jest to, ie po kilku latach drotyzny 
zboża, kiedy ceny jęły już spadać, eena 
tnody chlewnej utnymuje się j~e rok 
jeden na wysokości dawnej, a nawet pod­
nosi się. Tymczasem, o ile idzie o rynki 
amerykańskie, statystyka unędowa nie 
zdołała odkryć iadnej za.letności pomiędzy 
ilością produktu wieprzowego, rzuconego 
na targi, a ceną trzody chlewnej. Pro­
stota wanmków, określaj~cych cenę tno­
dy chlewnej, wypływa :z tej łatwości, 
z jaą tę hodowlę moina zwiębuć w roz­
miarach i zmniejszać. Tej łatwości niema 
w u.kresie bydła rogatego i znalezienie 
praw, ~cych ceną rogacizny, jest 
trudniejszem. 

A teru ndtaje pytanie, jakie korzyści 
mote odnieść rolnik ze znajomości praw 
rynkowych i przedewuystkiem esy wszy­
scy rolnicy mo~ wyzyskać taką maje­
mość. Aieby odpowiedzieć na to, satny­
mamy się nad analiZłl najprostssego pny­
padku-hodowl11 k111't'ąt. Kurc&ęta w sta­
rodawnym łrybie hodowli ukuywały się 
tylko w pewnych pon.eh rok.a-tych, ja­
kie na ten cel od wieków przeznaczyła 
pr:zyrodL 

Cała masa drobnych fermerów w Sta­
nach Zjednoczonych tnyma się jeaese 
tej odwiecznej metody, t. j. pozwala, ~1 
siły przyrody działały w ten spoeób, jak 
do tego przywykły. Ceny na predu.t 
podn~ się naturalnym biegiem logiki 
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rynkowł'j w jednych porach roku, kiedy 
towaru zabraknie, spadają zaś w innych, 
kiedy podaż kurcząt jest wielką. 

Wielki przemysłowiec inaczej zapatruje 
się na rzeczy. Nie po to zastosował on 
inkubatory, aby uszanować tradycye przy­
rody, t. j. ażeby wtedy produkować ma­
sowo kurczęta i masowo wyrzucać je na 
rynek, kiedy wszyscy inni czynił! to sa­
mo, a zatem sprzedawać, gdy ceny są 
niskie. Pneciwnie, jego celem jest wy­
rzucać ze swego zakładu wtedy na rynek 
najwięcej produktu, kiedy podaż jest naj­
mniejszą, ceny w stoją najwylej. 

Drobni fermerzy, hodujący drób według 
wzorów tradycyjnych, torują dla niego 
dogodne pole działalności, bo nie stawa­
.iąc do współzawodnictwa w pewne mie­
si~ poswalajl! wtedy wielkim hodow­
com, posługującym się inkubatorami, nor­
mować ceny w sposób, dla siebie najdo­
godniejszy. 

Korzyści z takiego zgwałcenia praw 
przyrody ą bardzo znaczne. Funt mię­
sa kuresęcia podczas zimy w cenie swo­
jej waha się od 60 centów do dolara, 
tymcsasem pómiej spada do 35 centów. 
Innemi słowy, kapitalista pobiera dwa i tny 
rasy taką eenę, jak zwykły fermer, sprze­
dający tylko podezas sezonu. 

Widzimy zatem, jak wielki przemy­
słowi~ wyzyskuje sytuaeyę w hodowli 
kurcąt. Ale wyzyskuje tylko dopóty, 
póki wszelka produkeya przy pomocy 
inkubatorów stanowi ~k w ekono­
micnem tyciu społecseństwa. Jeieli ma 
ona upowaeehni, tem 8&11lem korzyści 
wyjątkowe, jakie przynosi, ustaną na­
turalnym biegiem. Otóż w innych tei 
sak.resaeh hodowli istnieją takie same 
warunki wyzysk.u sytaacyi. Tylko eo 
widzielimy, ie po latach drożyny zboia, 
mimo ie cen spadła, eeny na trzodę 
chlewną utrzymują się na dawnej wyso­
kości. Jestio wsk.uówka dla przedsię­
bioroów. 

Trzoda elllewna ulega szybko l'OSDUlO­
ienia i w eił)p półtora roka, saaim sy­
tllacya się wyjaśni, mogą sgani~ oni 
sowite odsetki. Podobnie najolll08Ć praw 
rynku wsk.uałaby niemieckim rolniko11l, 
ie maaowa wypnedat bydła :za nadej­
ściem drotymy daje im pnewybornł} 
perspektyw~. Po rok~ ceny s pc>1rod11. 
niedostaieemej podaty tak pójq cło 
góry, łe ~ aie tylko :za ~ 
pnebnaifaiL RoAmie Ilię, łe gdyby 
eal.y ogół robaiUw łnJ1D.lł si4a ~ 
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zasad wyrachowania, z tego nicby nie wy­
szło. Ale warunki społeczne stoją na pr.,;e­
szkodzie. Dla włościanina, jako też dla 
niezasobnego w kapitały rolnika wyra­
chowanie takie jest niemożliwem, po­
niekąd z niewiadomośei, częściowo za8 
z braku funduszów. Jedynie wielcy i za­
sobni w kapitały rolnicy mogą tak po­
stępowae. Dla nich znajomość praw, rzą­
dzących ceną bydła, stanowić może wa­
żoo źródło korzyści materyalnych. 
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Handel bydłem. rogatem ros- . 
płodowem. 

Ogólne k.walifikacye rozpłodowe bydła 
rogatego, jak.ie poznać naleiy przy kupnie, 
zaletą od k.iennku 'hodowli potnebającej 
rozpłodnika. Kapuj\C r1npłodnika do obo­
ry zarodowej nie wystarcsa wybór oso­
bnika ądanej rasy, lecs • eai. ścisłości, 
i rosW&g1\ poddać należy ocenieniu, jakie 
własn• indywidualne ro&płodnik posia­
da, tak pod wzgl~em wieku, wagi ciała, 
harmonii ksstałtów, jak pochodzenia, ro­
dowodu i wewnętrznych fizyologicznyf'.b 
właściwości. Kupając rospłodnika, uwsgl~­
me łakte. naleiy eharakter, aaposobiellie, 

narowy, przyzwyczajenia, ktbre u sianwc'iw 
szczególniej wnioskow~u: pozwolą, czy stad­
nik nie b~dzie zło~liwym. Wprowadzone 
w nowszyrh czasach przyzwyczaja.nie mło­
dyl~h buhajków do pracy, za.pobiega zło­
śliwości skutecznie i pozwala. użytkować 
stadnika przez czas dłuższy w hodowli; 
buhajki produkowane w kraju, powinny 
być w bardzo młodym wiekn oprzęgane, 
przyzwyczajane do jarzma i lekkich fur­
manek, obchodzenie się zaś z nimi łagod­
ne i umiejętne, wyrobi posłuszeństwo, bez 
ujmy bystrości i żywości temperamentu, 
zapewniającego długotrwałą zdolność roz­
płodową. 

Wiek, którego rozpoznanie (patrz art. 
„ Bydło") jest łatwem, stanowi w handlu 
o wa.rtośl'i rozpłodnika.; buhajek posiada­
j'\CY rodowbd, zapC'wni&jący czystość jego 
pochodzenia, może być kupowany w wie­
ku od 9 miesięl'y, w którym to wicku 
już prawi<lłowo~i- budowy ocenić można. 
Jałowice ra.siowe kupować można młodsze; 
obory w pobliżu wielkich miast położone, 
chętnie sprzedają nawet kilkodniowe i ta­
kie jałowice stanowią materyał, z którego 
dochownJ~ się użyteczne krowy. Kupo­
wanie jałowic i młodych krów na jarmar­
kach bywa ryzyk.ownem, chociaż bowiem 
wystawiona na. sp1zedd sztuk.a :r.adawal­
nia pod w~lędem budowy i oznhk zdro­
wia, to jeteli kupiona sztuka. od dobrych 
rodziców nie pochodzi, okaże lilię mlecz­
ność jej tak pod względem ilości, jak 
tłusto~ci mleka, bardzo często zawodn~. 
Ponieważ zdolno~i rozpłodowej i wart6-
ści nżJtkowej rozpłodnika z zewnętrznych 
onak ściśle i stanowczo ocenić nie moż­
na, należy kupować sztn.ki pochodzące 
z umiejętnie hodowanych obór, te bowiem 
pewniejsą zawsze dają gwarancyę uiy­
teczności. 

Szczegółowe kwalifikacye przedstawione 
8' wyczerpująco w art. ,,Bydło" w rozdz. 
,, Wybór osobników". 

Usanse handlowe przy kupnie i sprze­
daży bydła rozpłodowego ~ w kraju tu­
tejszym rozmaite, zaleaie od zwyczajów, 
jak.ie obory zarodowe WJ)rOWadziły. 

Zwykle w zarodowych oborach, spne­
dai wyprodukowanych buhaj~ów i jałó­
wek odbywa się na miejscu. 

Kupujący, wybrawszy osobniki dla jego 
hodowli przydatne, płaci gotówk~ osna­
czoną cenę, która w lepszych oborach z.­
rodowych hywa zasadniczo stał~ Spne­
daj~y zobowhpuje się zwykle odstawić 
sprzedany inwent&r1 rozpłodowy do · u.;.. 



bliższej stacyi kolei żelaznej na wła~me 
ryzyko; przewóz na kolei żelaznej odby­
wa się na koszt i ryzyko odbior<'y. 

W handlu rozpłodnikami jest oznacze­
nie ceny według wagi żywego zwienęria 
nieodpowiedni em. 

Kupujący poszukuje wybitnych w ozna­
czonym kierunku własności w rozpłodniku 
a tych wyrazem nie jest waga eiahL, tyl­
ko w pierw~ym rzędzie pochodzenie, wła­
ściwości rasy, charakter zwierzęcia, a wa­
ga ciała mote być tylko w niektóryeh 
rau.ch decydującą. Cielęta sprzedawano 
po 20 kop. u. funt, le<'.Z prędko obniżono 
ceaę tak, że z dobrych mleeznyeh obór 
motna kupić cielę po 10 kop. u funt, 
a ezęsto snaemie niżej. Fenomeny osią­
gaj~ zwykle wyj~tk.owe ceny. 

Stada zarodowe nie znają w kraju tu­
łejs&ym do dziś na.dprodukeyi i spowodo­
w~ a14 nadmiern~j obniiki cen. 
Chęć kupna rasowych roą>łodników jest 

ogólni\, poniewai jednak nie jest w kraju 
znajomość rzeczy wyrobionl\, prseto ,.ada­
niem stad zarodowJch jest obudzić zamiło­
wanie hodowli rasowych osobników i prze­
dowszystkiem dawać ogółowi bezustanne 
wskazówki, gdzie rozpłodnika nabyć mot­
na. Właściciele st.ad sa.rodowych często 
podawać do wiadomości publicznej po­
winni, że rozpłodników t.akiej a takie.i 
rasy, w tej a w tej oborze zarodowej na­
być można. 

Peryodyeme takie ogłossenia w pis­
mach facho""Yeh mog11 si~ AaCSDie prsy­
eaynić do posbycia pnyebowka •• spne­
dat pnesnanon• i wpłyn~ nie tylko 
na polepssenie krajowej bodowli, ale tak­
ie ałatwić spnedai materyan rospłeclo­
wego po eenaeh bądi eo ~ korsysł­
Diejssy• Ditby były te, które ~ 
właściciel obory arodowej, p~ 
niesprzedane sstaki rospłodowe aa woły 
robotse lab opMOwe. 

Obok peryodyemego •jawuiania w pia­
maeh facllowyell materyaha rospłodowego, 
jaki dla ogóła jest prsystępnym, potneha 
konyatać s kaciej spotobnoeci, jat.11 u­
~ wyat&WJ robriese i targi inwen­
wsa rospłodowego, aby u.pewnie eobie 
uJkonystaiejay uyt wyprodakowaaego 
1ll&łeryał1l rospłodowego. Faktem jest 
J,owiea, b6ry aie tylko Ameryka, ale 
-, 11td llały Evopy UDał, ie reki-• 
ionn., któl'1 s daiea kddym po1IIJlda 
koesła proake,i, a ~ obma li1 w ce­
aie autkiem Die poeatiwuego wieka, 
jM koaiecsq i IWIUle konyłci pnyDOtJi 
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nie tylko dla hodowli danej obory, ale 
dla hodowli ogólno kr~jowej. 

Krajowi pośrednicy sprowadzają bydło 
zarodowe z zagranicy lnb z krajowych 
hodowli, skutkiem zamówif'nia, popartego 
u.datkiem w wy11okości 50 - 75%, ozna­
ezonf'j lub nmbwionej ceny. Jeteli po­
~rednikiem je11t fachowy hodowca, bywa 
odbiorca ob!lłui.onym uczeiwie, gdyż utrzy­
manie iltosunków leży w int.eresie pośred­
nika; bierre on w pewnym stopniu odpo­
wiedzialność za zdrowie rozpłodnika, za­
tem winien doł~zyć rodowód poświad~ 
ny urzędownie przez zarząd korporacyi ho­
dowców danego zawodu bydła. 

Listowne u.mówienie ezyni zbyteeznem 
spisywanie umowy, jeteli oferta ziemia­
nina pośrednika u.b~ieeza odbior~ do­
st.a.te(";Znie. Zam,.wiając astnie i dająr 
zadatek., potneba iądać od pośrednika 
wymienienia eZ&81l dostawy, koatów u­
kupna i transpońll, opi8&11ia pnymiotów 
mając-ych się sprowadzić o8tYbnik6w, gwa­
rancyi zdrowia i jUDO 1)kreślic, bo w da­
nym wypadku poniesie stratę, jeśli l'M· 
płodniki okaą ~ nieftłodnemi. Jeteli 
bydło rozpłodowe 8PJ'OWadza się s krajo­
wej obory, ponosi ryzyk-o kupawy i aie 
wiele straci, jeśli nie drogo za~ 
rozpłodową sztukę, ~dzie zmaaony z po­
wodu niepłodności oddać na rzeż. K11p11-
jąe rozpłodników-samco,ów od pośredaik.a, 
zastrzedz ualety, ie w razie &koDstatowa­
aej Diepłodności (impotencyi), będ&ie do­
s&a.wiOBym oaobtrik inDy, po •iiaej 8'&-
sa•kowo cenie. · 

Rodowód NOlnliUw J'UO'WY«* ma ja 
dm w lludl. inwentanem rospłodowya 
wielkie maesenie.. 

W racyoulnie prowadsoaej _obone a,.. 
rodowej ma bida małb, nawet dawmej­
ae geaeneye, pewien nematyt"Uy opis 
o ile ona była ~ He mleka dała, 
jak tłaste mleko było w róiDyclt .,«10-

. dach dojao8ei, ile lat r.dolaą była 4le ros­
płoda i jakie konyiei pnylliOlła wybra­
kowua, jako opuowL 

Z ~ takiej prsekonać się llloie ka­
p11j~y, my lładmc poeltodsi od rodsie6w 
odmac1WYcla się ilJdaaymi pny,aiotami; 
kon~~ moie w~ matei • kilb 
generacyj, pol8ać ad~ l'Olpło4loq 
rodsioów, iloi6 i jakoić mleka, wreaeie 
w ołłoraelt Ul'OClowyelt o kierab ~ 
.,...., WJkue rodowócl weseaeeć clojne­
wuia. SslMll«.e OI01'aiki, 9_Pllłrso9e 
~ pahria•ca.Jww ~ 
od .. _,.. nmeew, -.. b~ 
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sprzedawane po stosunkowo nie wysokich 
cenach, jeżeli kształty ich są bez zn­
rzutu. 

Targi i jarmarki międzynarodowe wy­
łącznie na inwentarz rozpłodowy, bywają 
urządzane w krajach slyną<'ych z hodowli 
bydła peryodycznie; powtarzają się one 
coroc-inie, 3, 4, lub więcej razy do roku, 
a w niektórych miejscowościach odbywa­
ją się co miesiąc, a nawet co tydzień. 

W guberniach Królestwa Polskiego i są­
siednich, odbywają się w miastach, mia­
steczkach i osadach targi tygodniowe lo­
kalne, na kUirych zawsze znaczne ilości 
krajowych krów bywa wystawionych na 
sprzedaż. Chociaż czasami zdarzają się 
cenne osobniki, szlachetnego pochodzenia, 
to nie można tego materyału zaliczać do 
inwentarza raAowego, bo ja.ko użytkowy 
nie przedstawia. jednolitego kierunku, nie 
da się zaliczyć do pewnej oznaczonej ra­
sy lub zawodu. Do wyjątków zaliczyć 
można jedynie jarmarki na krowy nizinne 
nadwiślańskie, lub z nad brzeg1lw Warty, 
Noteci i Odry. Na jarmarkach w pobliiu 
Nizin moina dobrać stado wyrównanych 
mlecznych krów, ale ich kształty nie za­
dowolnia hodowcv. 

Tak Jarmarki • jak targi krajowe, nie 
mają dla handlu rasowem bydłem rozpło­
dowem wielkiego znaczenia. 

Organizacya też jarmarków pozostaje 
zawsze jeszcze na bardzo pierwotnym 
szczebla. Ani szop i urządzeń do paszy 
i wodopoju, ani wagi, ani kontroli co do 
jakości wprowadzonego bydła, dotąd nie 
zastosowano; nie zbiera się też staty­
stycznych danych co do ilości krów na 
jarmarku sprzedanych, ponieważ zaś ma­
teryał ten hywa bardzo rozmaitym, więc 
i reny okazują wahania w szerokiej 
skali. 
Ważne rozporządzenie tyczące jarmar­

ków, mające na celu powstrzymanie i umiej­
scowienie zaraźliwych chorób bydła roga­
tego spowodowało, że każda sztuka wy­
stawiona na sprzedaż, ma poświadczenie 
władzy gminnej, że miejscowość z której 
ona pochodzi jest wolną od zarazy. 

Przeciętne ceny bydła rozpłodowego nie 
dad:ią się oznaczyć z powodu różnolitości 
materyałn i odmiennych stosunków eko­
nomicznych na wielkich przestrzeniaeh 
kraju. 

Tu zaznaczamy, że sprowadzane z za­
granicy stadniki, kosztują w miarę war­
tości rozpłodowej i dalekiego przewozu, 
do 1,000 rs. sztuka. 

W krajowych stadach uchowane raso­
we młode buhajki nabywać można od 40 
rs. Cielne jałowice i krowy importowane 
sprowadzane w małej ilości, bywają w tej 
samej prawie co buhaje cenie. 

Cena rozpłodowego bydła rogatego za­
leży w pierwszym rzędzie od ceny, jaką 
kupowane na miejscu osobniki osi~ją. 

Na jarmarkach Szwajcaryi, Tyrolu i Au­
stryi, zależy cena j11ż to od urodzaju pa­
szy, już też od popytu ościennych krajów. 
Gdy np. ""We Włoszech brak paszy jest 
ogólnym, ograniczają się tameczni han­
dlarze na pokryciu koniecznej potrzeby 
mia.st i okolic podmiejskich i mało zaku­
pują krów z Tyrolu i pogranicznych do­
lin w Szwajcaryi. W latach takich spa­
da bydło do 50% w cenie na miejscu 
(w roku 18'i5 w dolinie Montafon, można 
było dla Nacpolska w Wyszogrodzkiem, 
zakupić 22 krów wyborowych czystej 
krwi stosunkowo bardzo tanio z powodu, 
ie Włosi nie przyjechali tego lata po by­
dło). 

W północnych nizinach Holandyi, Szlez­
wigu i sąsiednich, obniża się cena mniej 
znacznie, gdy zaś pewne okręgi skutkiem 
zarasy bywają zamykane, podnosi się ce­
na w wolnych od epidemii nisinaeh bar­
dzo szybko. 

Ceny bydła rozpłodowego w krajowych 
oborach zarodowych bywają stałe. Re­
zerwowane, odznaczające się okazy, by­
wają wyjątkowo do 400$ droższe, i w 
podniesienie ceny praktykuje się na wy­
stawach, połączonych z targiem bydła roz­
płodowego. Sprzedat rozpłodników na 
miejscu, z wolnej ręki, osi~ zwykle ce­
nę w danej oborze przyjęq, na któ~ 
urodzaj paszy wpływu nie wywiera; i tu 
jednak naznacza się na fenomeny wyjąt­
kowe wyisze ceny. 

Importowane buhaje wieku 12 do 24 
miesięcy rasy Shorthorn kosztują franl'o 
Warszawa od 500 do 1,000 rs. sztuka. 
Rasy Simmenthal, Fryburg, Szwyc, Mon­
tafon i Wilstermarscb od 350 do 500 111.; 
r1LSy oldenburgskiej, holenderskiej od rs. 
250 do 350; rasy Angelu od 200 do 300 
rs. Po tych cenach sprowadza "8tacya 
inwentany rozpłodowych u B. Werner 
i Sp., pod kierownictwem fachowego ho­
dowcy p. A. Nitkowskiego w Sulissewie 
pnes Skierniewice", materyal rospłodowy 
z miejsc w produll:cyi wsławionych. 

W kraju urodzone buhaje tego samego 
wieka, bywaj~ o 1 OO n. na 8lłace &u-
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sse. Jałowire cielne i krowy, byw~ją 
w tej samej prawie co buh .je cenie. 
Kupująry za pośrednictwem tej firmy, 

płaci za.datku i5° 10 szacunku przy zamó­
wieniu i odbiera bydło podług umowy 
franco od stacyi Aleksandrów do stacyi 
Warszawa i od st. Sosnowiee lub Granica 
do st. Skierniewice, a tak.te od st. Mława 
do st. Warszawa. Koszta transportu na 
drodze Terespolskiej, Petersburgskiej i :X ad­
wiślańskiej: Warszawa - Kowel szacun­
kiem nie są objęte. 

Kto zamawia u tej firmy bydło rozpło· 
dowe dla hodowoow z północno-zachodnich 
i południowo-zachodnich p:ubernii, płaci 
cały szacunek z góry, w którym koszta 
prsewosu do wskuaoej staeyi ~ objęte. 

Spółki r.awiyywane w celu nabycia 
rozpłodników, maj11 cel dwojaki: albo na­
byty rospłodnik na wspólny rachunek llłu­
ł.y do pokrywania oznaczonej liczby krów, 
naleł.llCych do spólników, eo upewnia 
d1a mniejszych i włościańskich gospodarstw 
znakomite podniesienie hodowli bydła ro­
gatego, albo pewna ilość ~iadująeych 
r.iemian zawiąr.uje spółkę w celu gromad­
o~ sprowadzenia rozpłodników jednej 
ra8Y, b~i wyhodowanej w kraju, b11dź 
importowanej z zagra.nicr.nych renomowa­
nych hodowli oryirinalnyeh. 

Pierway rodzaj spółek nazwano „Sta­
eyą r0&płodników" i wprowadzono je 
w Poznańskiem w siódmym dsiesi,tku 
bieł.ąeego wieku w kilkunasta o~wyeh 
lub parafialnych stowanyaeaiaeh rolni­
czych. W ostatnich eu.saeh ~ ~ 
niemiecki stacye buhai na podobnyeb wa­
nnkaeh, jak 88' stacye ogierów tam ~ 
claone. 

Dla saehęty rolników do konysłulia 
• takich stacyj, omaeaono ceny u odsta­
uowienie krowy niskie, a jeśli kont.a u-
k11pu i 11.tnymania buhaja ~ie -~• 
I opłat pokryłe, dodaje ~ n1em1eek1 u 
kapuo now~ buhaja nbweaey11-

Drugi roduj spółek w celu sprowlldA­
aia więkssej ilości ror.płodników na 1r1pól­
ny rachunek, ma na celu obnił.enie ~oa­
tów; przy sprowadr.aniu. jednej_ m_uki bo­
wiem rosną te ko•ta nad1D1erme, gdy · 
więbu ilość rospłodllików, sprowadzona 
ruem, por.wala ror.łojyć koała podrójy 
'badowcy delegowuego. prr.er. spólllitów 
aa gruieę aa --,lłkie ataki rówao­
llienue. Traupon jednej •taki jest tak­
ie nie llło9Ukowo droa&ym, ~1 prowa­
tt.eaie pelll1cil wagonów b1dła poswala 
w,a,abć oba .... IIOnlM2 fraclaa. 

Dezyderat&, co do organizaeyi raeyo­
nalnego handlu inwentarzem ror.płooowym 
u na.s, dadzą się zestawić następnie: 

Za1er,a się tworzenie spółek, któreby 
~prowadzały rozpłodniki gromadnie, tak, 

. aby kont rasowych sr.lachetnych stadni­
, ków możliwie się obniżył, co r.aehęci do 

tworzenia większych il08ci obór r.arodo-
wyeh. . 

Zaler.a się szerzenie pojęć właściwości 
pewnych ru dla rół.nyeh warunków gos­
podarskich prser. odczyty, urządzane w rół.­
nych punktach kraju, równie jak r.a po­
~rednictwem pism faehowyeh i speeyal­
nych podręczników. 

Zaleca się ror.powneehnianie wiadomo­
ści o ishliejweh stadach zarodowych, 
twonenie stowanysr.eń ich właścicieli, 
w cela ujednostajuienia handlu bydłem 
ror.płodowem., eo dor.woli powiękuyć pro­
duk.eyę •laehetnyeh rozpłodników, a ró­
wnoeseśnie powięk.sr.1 zbyt prsychowane­
go w kraju. ruowego materyaJu. 

Żyrsyć naleł.y, aby subweneye rqdu 
dopomogły do tworzenia liesnyeh staeyj 
ror.płodników, jako środka polepl!IZellia 
hodowli bydła rogatego, nie tylko w więk­
szych, lecr. i w mniejssych g9spodar­
stwaeh, co powiękay koło odbiorców, 
a tem 8&1Dem dozwoli r.organir.ować han­
del inwentarzem ror.płodowym racyonal­
nie. 

Zaleca się ~ie do mołliwep ubni­
ieaia em ruowyeh rospłodnitów, aby 
apnylłłfa)aić ich aywuie ogółowi. 

Aby obory u.rodowe miały r.byt u,nse 
ałuwiouy, povseba ~ peryodycae 
targi aa inweatars ror.płodowy w róinych 
miejecow08CJiaell i wprowad&ić aa tyeb 
tarpch i wystawach spl'Hdai r. wolaej 
ręki w r.asadsie, co r.ai I maieryału. ros­
płodowego nie r.oatało spnedaaem, wy­
stawić na lieytacyę i ęnedać wi~ da­
j~•· 

Byłoby bvdso poądanem, aby w po­
sscugólnyeh okolicach kraja, hodowano 
~ UIUI ~ w więtaej liesbie goe­
podar.- pobliskich, a ło w cela dania 
ubywcy motnot\ei wyboru • pomi~ 
więblflj ilOlici 8&tak. 

Jeśli nab,wca dowie ~ ie w duaej 
otolic1 majda.je się tilkaauci~ ob:ór po­
sr.uiwanej prr.eseil ruy, ło poJedsie łalll 
r. pewnoki'- poniewai ~ obfity wy­
bór ~e miał pew11oeć, ie ~obienc: 80-

bie bydlęła ~ych pnyllUot.ów I ie 
sa1flle aajdaie oo cło tapiellia. 
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I przeciwnie, jeśli na kilka.na8Cie obór 
w danym powiecie każda hodować będzie 
inną rasę, to nabywca ze stron dalszych 
nie zechce ryzykować <lrogi napróżno, bo 
w jednej oborze może nie dobrać odpo­
wiedniego dla siebie indywiduum, lnh 
też zastać już wszystkie sztuki sprzeda­
nemi. 

I wtedy, zamiast przyjechać do nas, 
pojedzie za granicę, gdyż tam wła~nie 
znajdzie całe okręgi, hodujące wył~cznie 
jedną rasę. 

Moglibyśmy mieć znaczny odbyt na na­
sze rozpłodniki do dalszych gubernij Ce­
sarstwa., gdyby się o to należycie posta­
rać. Rolnicy tamtejsi utyskują, że nie 
znajduj\ w swych fach owych czasopis~ 
mach ogłoszeń naszych hodowców; dalej 
rozproszenie naszych obór zarodowych po 
różnych okolicach napełnia ich obawą, że 
mogą daleką drogę odbyć na.próżno. 

W celu więc rozwoju korzystnego han­
dlu, niezbędnem jest więks:te ujednostaj· 
nienie hodowli, kupujący z dalszych stron 
musi mieć pewnotić, że w danej okolicy 
znajdzie na pewno potrzebny mu towar. 

Nast-a,ujące rasy cieszą się n~jwięk­
szym popytem w poszczególnych guber­
niach: w Moskiewskiej rasa Alga.u; w gu­
berniaeh centralDych, a po csęści i w łych 
czarnosiemnych gdzie poczyna ai4= rozwi­
jać gospodarstwo mleczne, rasa Szwyc. 
W południowo-wschodnich i czarnoziem­
nych· Simenthalery cieszą · się ogromnem 
wzięciem; a w południowo - zachodnich 
bardzo udatne krzyżówki otrzymują z rasy 
siwej, stepowej, z rasą <:'ha.rola.is, którą 
chętnie nabywaj._ 

Gdyby · nie oba.wa księgosuszu, dzie­
siątkującego bydło poprawne, zbyt w tam­
te strony byłby ogromny. 

Doł,l\d rolnicy rusey korzystają najwię­
cej z komisyonerstwa przy Moskicwskiem 
Towarzystwie Rolniezem w eela sprowa­
dzania rozpłodników z zagranicy. 

Koszta nabycia i sprowadzenia stadni­
ków oryginalnych do Xoskwy, prze~ięt­
nie wynoszą: Alga.n 300 rs., Szwyc 330, 
Simenthaler 390, Shorthorn. 800, Holender 
500, Charolais 500 rs. 

Komisyonerstwo to sprowadziło jut kil-
kaset sztuk rozpłodników. · 

Obora }lontafon w Nacpolsku pod Wy­
szogrodem, sprowadzona przez autora ni­
niejszego artykułu dla ś. p. Tytusa Dem­
bowskiego, sprzedaje hyczki wieku od 
4 d6 10 miesięcy po 15 do 16 kop. za 
fnnt wagi żywego zwierzęcia.. 

Od 1 lipca 1890 roku do 13 gra.dnia 
1898 roku, sprzedano 33 sztuk, wagi 
16,716 funtów za rs. 2,602 kop. 83, czyli 
sztllkę ~ 78 rs. 87 kop. w prsecięcia, 
a funt po 151,'2 kop. w przecięciu. Naj­
tańsza sztuka 6 tyg., byczek waący 258 
funt. przyniósł 38 rs. 70 kop., a~ 
sJ.y 91/ 1 mies., wagi 865 fu~ 138 n. 
40 kop. Waga pnecięciowa okar.u 500 
fantów. 

Jałosaki chowają się w Nacpolsku dla 
własnej potrzeby; na sprzedaż pnyeho­
w11ją si~ tylko na spccyalne zamówienie. 
Warunki sprzedaży jałowic, tak tycqce 
wieku, jak ceny, ą takiei, jak u byca­
ków. 

KONIEC TO:MU TRZECIEGO. 
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Omyłki druku w tomie III. 

W art .•• Gorzelnictwo": 

z•. ,.ro7.tnygają<'e" •· li. roztrz:'·gający. 
z•. ,.Teorga" •· b. Teo~·a. 
z•. ,.2 <'ent sze~· •· b. 2 cent knh. 
z•. ,.wytworzy się" •· li. wytworzy. 
za. .,na.~tępuje :r.ni;v..czenie"' •· li. nast,ępuje c7.ękiowe zmszczeme. 
m. ,,OO"R.• •· li. 50"R. 
okres „nie ?.dolnej wpn.wdzie do samoistnego życia przy odpowie-

dnich warunkll(lh i t.em~raturze• - naleiy opuscić.. 
wyraz „atoli" nale:ty opuścić.. 
z•. ,, W oda studzienna• •· li. W oda z płytkich studzien. 
z•. .exauktor" •· li. eksha.ustor. 
z•. .z powodu szkod1iwych hakteryi, łatwo wyrodzić. się mogących" 

•· Ił. z powodu skłonnok.i słodu do pleśnienia. 
z•. ,.(parniki systemu Hen:iego)'' •· Ił. (parniki systemu Hollefre­

unda, Bohma, Henzego). 
z•. ,.najnowszej• •· Ił. dawniejszej. 
z• .• których Z&SRd~ było uparowa.nie i zmiażdżenie kartofli pod ci„nie· 

niem pary, wykonane w jednem naczyniu" •· Ił. których 7.asitdą hyło 
nparowanie kartofli pod ciśnieniem pary i ;,1tudzenie - wykony· 
w11.ne w jednym i tymże AAmym aparacie. 

zm. - w nowszych aparat.ach twe kilkoma bocznemi otworami" •· li. lub 
też kilkoma bocznemi otworami. 

z• .• r0zmięk<'zony<'h" •· b. rozgot-0wanych. 
wyru ,niezmiernie"' opu:i.cić. 
m. ,..200 pudów·· •· li. 214 pudów. 
m. ,..zacierowej"' •· b. 7„aciernej. 
m. .Najlepsze" a Ił. Dobre. . 
w ""Y1'1'ACh „r:y/~ albo c~ ~_,,,...,_f"!fłłl* należy opru\eić. 
m. ,,Kadzie stoj-.ce v. ceo~e"' •· Ił. Kadsie st.oj~. 
m. .1 do 2 wiader" .. '- 1 do- ł wiader. 
Hl. .,fi, b, C. d, li. .r.• .. Ił. .. #,I '1 'i Cl1 J; 
m. ,..fig OO" .. •· fig ~-
m. ,,zaciery se ziarn• •· •· Zaciery z ziam. 
m. ~słód" a Ił. m\kę. 
po słowach „podatek oblica." .. ._ ... Na mocy prawa s d. ł cser­

wca 1890 r. o rósnych ulgach dla ~ rolniczych, zacieranie ziania 
wilgotnego i porosłego jest doswcilonem.. 

okres • wi1C pny podniesionem ciśnieniu• - naleiy opuścić. 

Hl. .,,suchego" .. .. SIISIIODego. 

m. ,jest de" .. •· jest nie de. 
m. .,oo· .. •· 9,S 
za. ,,posiadać łęizie tw.a,,a 0,09g" & ._ ~ cm1 ACieru, posiadać będaie 

kwasu O,OOg. 
za. ,.2ł-2fieR• a Ił. 2ł11K. 
m. ,,do 2ł lub 2ł'/,•R• a '- do 2SOR. 
Hl. .odświeume" •.•. odświeżania.. 
za .(8,86 X 270 ) 2992 a ._ 8,86 X 270 = 2892. 
•• które .... kt.óry. 
za mahadło• a '- wahadło. •. :oc1 odjęcia" .... do odjęcia. 
za ~· &i)• a ._ (Fig. 58).. 
... ,,mro-wych" ..... .drowycb. 
za.~· .... eakn. 
aa ,,-ciem-. .. •· fermentacyj™'" 
.. i 11111"'""" .. li. ~ .. ,,x.oo. n .... ~oo •. 
aa „c.so&· .. ._ euso,. 



W a:rt. ,.Handel chmielem": 

Na stronicy 641, w szpalcie 1-ej, w tytule tabelki 
zamiast 55 kilo - ma hyć 50 kilo. 
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